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    Roz­dział pierw­szy. W dro­dze do Hal­ne­go Dziad­ka


Za sta­rym, pięk­nie po­ło­żo­nym mia­stecz­kiem May­en­feld za­czy­na się ścież­ka wio­dą­ca przez zie­lo­ne, peł­ne drzew łą­ki aż do pod­nó­ża wy­so­kich gór, spo­glą­da­ją­cych po­waż­nie w do­li­nę. Za­raz od miej­sca, gdzie ścież­ka za­czy­na piąć się wzwyż, wi­dać wrzo­so­wi­ska, krót­ką tra­wę, czu­je się moc­ny za­pach gór­skich ziół. Ścież­ka wspi­na się stro­mo, wprost ku Al­pom.


Pew­ne­go pięk­ne­go czerw­co­we­go dnia szła tę­dy wą­ską ście­ży­ną, o po­ran­nej go­dzi­nie, ro­sła, sil­nie zbu­do­wa­na dziew­czy­na, gó­ral­ka z tych oko­lic, wio­dąc za rę­kę dziec­ko, któ­re­go po­licz­ki pa­ła­ły tak sil­ny­mi ru­mień­ca­mi, że pło­mie­ni­ście błysz­cza­ły po­przez opa­lo­ną na brą­zo­wo od słoń­ca skó­rę. Nic dziw­ne­go. Mi­mo upal­ne­go dnia dziec­ko by­ło tak opa­ko­wa­ne, jak­by mia­ło uchro­nić się przed naj­sil­niej­szym mro­zem. Ma­ła dziew­czyn­ka mo­gła mieć oko­ło pię­ciu lat, trud­no by­ło jed­nak po­znać, ja­ka jest jej na­tu­ral­na po­stać, gdyż kil­ka su­kie­nek, wdzia­nych jed­na na dru­gą, oraz ogrom­na, czer­wo­na chust­ka czy­ni­ły z niej bez­kształt­ną bry­łę. No­gi tkwi­ły w cięż­kich, oku­tych gór­skich trze­wi­kach, a dziec­ko pię­ło się z tru­dem w gó­rę. Po ja­kiejś go­dzi­nie ta­kiej wę­drów­ki od do­li­ny ku gó­rom do­tar­ły do wiosz­czy­ny gó­ral­skiej, po­ło­żo­nej w pół dro­gi do ha­li, zwa­nej „osie­dle”. Te­raz z każ­de­go nie­mal do­mu, to z okien, to z pro­gów, to z dro­gi wo­ła­no na idą­ce, bo­wiem zna­la­zły się mię­dzy swo­imi.


Dziew­czy­na nie za­trzy­my­wa­ła się ni­g­dzie, od­po­wia­da­jąc tyl­ko mi­mo­cho­dem na po­zdro­wie­nia i py­ta­nia, i tak do­szły obie do krań­ca osie­dla, gdzie z rzad­ka tyl­ko sta­ły do­my. Na­gle z jed­nych drzwi do­le­cia­ło wo­ła­nie:


— Za­cze­kaj no, De­to! Pój­dę z to­bą, bo też idę ku ha­li!


De­ta przy­sta­nę­ła, a dziec­ko za­raz pu­ści­ło jej rę­kę i sia­dło na zie­mi.


— Czyś zmę­czo­na, He­idi? — spy­ta­ła to­wa­rzysz­ka.


— Nie! Go­rą­co mi tyl­ko! — od­par­ło dziec­ko.


— Za­raz doj­dzie­my na ha­lę. Mu­sisz się tyl­ko jesz­cze tro­chę na­mo­zo­lić, sta­wiaj du­że kro­ki, a za go­dzi­nę bę­dzie­my w do­mu! — do­da­wa­ła jej od­wa­gi De­ta.


Z drzwi do­mu wy­szła za­ma­szy­sta, do­bro­tli­wie wy­glą­da­ją­ca ko­bie­ta i po­de­szła do nich. Ma­ła dziew­czyn­ka wsta­ła i po­szła za dwo­ma zna­jo­my­mi, któ­re za­czę­ły za­raz z oży­wie­niem roz­ma­wiać o miesz­kań­cach osie­dla oraz roz­sia­nych po oko­li­cy do­mostw.


— Gdzież to idziesz z tą ma­łą, De­to? — spy­ta­ła na­gle ko­bie­ta. — To pew­nie dziec­ko twej nie­boszcz­ki sio­stry?


— Tak! — od­par­ła De­ta. — Pro­wa­dzę ją na ha­lę do Hal­ne­go Dziad­ka i tam mu­si zo­stać.


— Co? Ma zo­stać u Hal­ne­go Dziad­ka? Czy ci się po­mie­sza­ło w gło­wie, De­to? Jak­że mo­żesz ro­bić coś ta­kie­go! No, no, sta­ry wy­per­swa­du­je ci to do­kład­nie, rę­czę!


— Nie mo­że te­go uczy­nić, jest prze­cież jej dziad­kiem i mu­si coś zro­bić. Do­tąd mia­łam dziec­ko u sie­bie, te­raz jed­nak, po­wia­dam ci, Bar­ba­ro, tra­fia mi się do­bre miej­sce i nie stra­cę go przez tę ma­łą. Niech te­raz dzia­dek się nią zaj­mie.


— Ano tak! — przy­zna­ła Bar­ba­ra ży­wo. — Gdy­by był jak in­ni lu­dzie, na­tu­ral­nie, ale znasz go prze­cież. Cóż jed­nak po­cznie, i to z tak ma­łą dziew­czy­ni­ną w do­dat­ku. Nie ucho­wa się ona u nie­go. Gdzież to je­dziesz, po­wiedz­że, De­to?


— Do Frank­fur­tu! Do­sta­ję do­sko­na­łe miej­sce. Moi pań­stwo by­li już tu­taj ze­szłe­go ro­ku w ką­pie­lach. Mie­li po­ko­je na mo­im ko­ry­ta­rzu, a ja ich ob­słu­gi­wa­łam. Chcie­li, bym od ra­zu po­je­cha­ła, ale nie mo­głam się uwol­nić. Te­go ro­ku są zno­wu, chcą mnie za­brać, a ja, oczy­wi­ście, po­ja­dę, za­rę­czam ci, mo­ja Bar­ba­ro.


— Nie chcia­ła­bym być w skó­rze tej dziew­czy­ny! — wy­krzyk­nę­ła Bar­ba­ra, ro­biąc wy­mow­ny gest. — Nikt nie wie na pew­no, jak ży­je tam ten sta­ry dzi­wak. Z ni­kim się nie za­da­je, nie cho­dzi do ko­ścio­ła od dłu­gich lat, a kie­dy raz na rok zej­dzie do osie­dla, opar­ty na ki­ju, wszy­scy go uni­ka­ją ze stra­chem. Krza­cza­ste brwi i ogrom­na bro­da ro­bią go po­dob­nym do sta­re­go po­ga­ni­na czy le­śne­go czło­wie­ka, a każ­dy jest za­do­wo­lo­ny, że go nie spo­ty­ka sam na sam.


— To i cóż z te­go? — od­par­ła De­ta z upo­rem. — Jest dziad­kiem i mu­si dbać o dziec­ko. Nic złe­go więc tej ma­łej nie zro­bi, bo on sam by za to od­po­wia­dał, nie ja.


— Chcia­ła­bym wie­dzieć — po­wie­dzia­ła Bar­ba­ra — co ten sta­ry ma na su­mie­niu, że tak po­nu­ro spo­glą­da i prze­by­wa sam na ha­li, i nie­mal ni­g­dy nie po­ka­zu­je się wśród lu­dzi. Róż­no­ści o nim opo­wia­da­ją, a ty, De­to, mu­sia­łaś za­pew­ne tak­że się cze­goś do­wie­dzieć od swej sio­stry?


— No tak! — przy­zna­ła. — Ale nie chcę mó­wić o tym, bo mia­ła­bym się z pysz­na, gdy­by to do nie­go do­szło.


Bar­ba­ra z da­wien daw­na cie­ka­wa by­ła do­wie­dzieć się cze­goś o sta­rym Hal­nym Dziad­ku, ży­ją­cym w wi­docz­nej nie­zgo­dzie z bliź­ni­mi, o któ­rym mó­wio­no pół­gęb­kiem, nie sta­jąc ani po je­go stro­nie, ani też, jak­by ze stra­chu, prze­ciw nie­mu. Nie wie­dzia­ła tak­że, dla­cze­go wszy­scy w osie­dlu na­zy­wa­ją go „Hal­nym Dziad­kiem”. Nie mógł być prze­cież dziad­kiem wszyst­kich miesz­kań­ców osie­dla. Bar­ba­ra mi­mo to wraz z in­ny­mi zwa­ła go Hal­nym Dziad­kiem, bo trud­no by­ło ina­czej. Po­cho­dzi­ła z do­li­ny, spod Prät­ti­gau, wy­szła tu, w gó­rach, za mąż i nie zna­ła jesz­cze do­brze wszyst­kich daw­nych wy­da­rzeń oraz oso­bi­sto­ści z mi­nio­nych cza­sów w osie­dlu i oko­li­cy. De­ta, jej do­bra zna­jo­ma, uro­dzi­ła się w sa­mym osie­dlu, miesz­ka­ła tu z mat­ką i wy­pro­wa­dzi­ła się przed ro­kiem do­pie­ro. Mat­ka zmar­ła, a De­ta przy­ję­ła miej­sce po­ko­jów­ki w wiel­kim ho­te­lu w Ra­gaz, gdzie spo­ro za­ra­bia­ła. Te­go dnia ran­kiem przy­by­ła z Ra­ga­zu wraz z He­idi. Je­cha­ły na fu­rze sia­na aż do May­en­fel­du, za­pro­szo­ne przez zna­jo­me­go. Bar­ba­ra po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać nada­rza­ją­cą się spo­sob­ność, wzię­ła więc De­tę po­ufa­le pod ra­mię i rze­kła:


— Ty na pew­no wiesz, co praw­da, a co nie­praw­da w tej ca­łej ludz­kiej ga­da­ni­nie. Opo­wiedz mi więc tro­chę, co wiesz i czy ten sta­ry był za­wsze ta­kim po­stra­chem wszyst­kich lu­dzi?


— Czy za­wsze był ta­ki, oczy­wi­ście, do­kład­nie nie mo­gę wie­dzieć — od­rze­kła De­ta. — Mam lat dwa­dzie­ścia sześć, on zaś pew­nie prze­szło sie­dem­dzie­siąt, nie zna­łam go więc za mło­du, nie spo­dzie­waj się wie­le. Gdy­bym mia­ła na­dzie­ję, że nie roz­nie­sie się to po ca­łym Prät­ti­gau, mo­gła­bym ci nie­jed­no po­wie­dzieć. Mat­ka mo­ja po­cho­dzi­ła z Do­mle­sch­gu, a on tak­że.


— Ach, De­to! Co mó­wisz? — na­dą­sa­ła się tro­chę Bar­ba­ra. — Nie każ­dy w Prät­ti­gau jest plot­ka­rzem, a ja, je­śli trze­ba, umiem trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi. Mów, a na pew­no nie po­ża­łu­jesz.


— Ano do­brze! Ale do­trzy­maj sło­wa! — od­rze­kła De­ta, po­tem zaś obej­rza­ła się, czy dziew­czyn­ka nie jest zbyt bli­sko, by pod­słu­chi­wać, co mó­wi. Ale dziew­czyn­ki ni­g­dzie nie by­ło. Od daw­na zo­sta­ła da­le­ko w ty­le, a roz­ma­wia­ją­ce wca­le te­go nie za­uwa­ży­ły. De­ta roz­glą­da­ła się wo­ko­ło. Ścież­ka szła zyg­za­kiem, ale z tej wy­so­ko­ści wi­dać ją by­ło nie­mal do sa­me­go osie­dla. He­idi zni­kła.


— Wi­dzę ją, wi­dzę! — po­wie­dzia­ła po chwi­li Bar­ba­ra i do­da­ła, po­ka­zu­jąc bocz­ną ście­ży­nę skal­ną: — Wspi­na się w gó­rę ra­zem z Pietr­kiem-koź­la­rzem i je­go trzo­dą. Cze­muż to wy­brał się dziś tak póź­no na ha­lę? Ale to wła­śnie do­brze, gdyż bę­dzie do­zo­ro­wał dziec­ko, a ty tym­cza­sem opo­wiesz mi wszyst­ko spo­koj­nie.


— To do­zo­ro­wa­nie nie spra­wi Pietr­ko­wi wie­le tru­du! — za­uwa­ży­ła De­ta. — Dziew­czy­na jest na swo­je pięć lat nie­zwy­kle mą­dra. Umie pa­trzeć na wszyst­ko i ra­dzić so­bie, a wyj­dzie jej to na do­bre, bo sta­ry za ca­ły ma­ją­tek ma tyl­ko dwie ko­zy i li­chy sza­łas hal­ny.


— Czy nie miał ni­g­dy nic wię­cej? — spy­ta­ła Bar­ba­ra cie­ka­wie.


— On? Oczy­wi­ście, miał coś wię­cej nad­to! — za­pa­li­ła się De­ta do opo­wia­da­nia. — Daw­niej po­sia­dał jed­no z naj­pięk­niej­szych go­spo­darstw chłop­skich w Do­mle­sch­gu. Był star­szy od swe­go bra­ta, czło­wie­ka spo­koj­ne­go i po­rząd­ne­go. Nic jed­nak nie ro­bił, ba­wił się w pa­na, po­dró­żo­wał po ca­łym kra­ju i prze­sta­wał z nie­zna­ny­mi ludź­mi. To­też nie­dłu­go prze­grał w kar­ty i prze­pił go­spo­dar­stwo. Po opusz­cze­niu do­mu je­go ro­dzi­ce zmar­li ze zgry­zo­ty, jed­no po dru­gim, a brat, do­pro­wa­dzo­ny do ki­ja że­bra­cze­go, ru­szył gdzieś w świat. Dzia­dek, po­zbyw­szy się wszyst­kie­go prócz złej opi­nii, znikł tak­że. Nie wie­dzia­no zra­zu, co się z nim sta­ło, po­tem do­szły wie­ści, że słu­ży w woj­sku w Ne­apo­lu, na­stęp­nie zaś mi­nę­ło kil­ka­na­ście lat bez żad­nej wia­do­mo­ści o nim. Po tym cza­sie zja­wił się na­gle z po­wro­tem w Do­mle­sch­gu z pod­ro­śnię­tym chłop­cem i chciał go umie­ścić w do­mu któ­re­goś z krew­nych. Ale wszy­scy po­za­my­ka­li przed nim drzwi, nie chcąc go znać. Wów­czas po­przy­siągł roz­go­ry­czo­ny, że już ni­g­dy nie przy­bę­dzie do Do­mle­sch­gu, za­miesz­kał w osie­dlu i żył tu z chło­pa­kiem. Swo­ją żo­nę po­znał po­dob­no w Bün­den, skąd po­cho­dzi­ła, ale utra­cił ją ry­chło. Mu­siał mieć jesz­cze tro­chę pie­nię­dzy, gdyż sy­na, To­bia­sza, wy­kształ­cił na cie­ślę. Był to po­rząd­ny chło­piec i lu­bia­no go w ca­łym osie­dlu. Sta­re­mu na­to­miast nie ufa­no, po­wia­da­jąc, że uciekł z woj­ska przed ka­rą, z po­wo­du za­bój­stwa po­peł­nio­ne­go, oczy­wi­ście, nie na woj­nie, ale ro­zu­miesz, tak w bój­ce. My­śmy jed­nak przy­zna­li się do po­kre­wień­stwa z nim, bo bab­ka mo­jej mat­ki i je­go bab­ka by­ły ro­dzo­ny­mi sio­stra­mi. Na­zwa­li­śmy go Dziad­kiem, po­nie­waż zaś przez oj­ca je­ste­śmy spo­krew­nie­ni z ca­łym osie­dlem, więc wszy­scy zwa­li go Dziad­kiem, a od­kąd osiadł na ha­li, zwie się „Hal­ny Dzia­dek”.


— Cóż się sta­ło z To­bia­szem? — wtrą­ci­ła roz­cie­ka­wio­na Bar­ba­ra.


— Cze­kaj­że! Nie mo­gę opo­wie­dzieć wszyst­kie­go na­raz! — oświad­czy­ła De­ta. — To­biasz uczył się rze­mio­sła w Mels, po­tem zaś wró­cił do osie­dla, po­ślu­bił mo­ją sio­strę, Ade­laj­dę, i ży­li z so­bą do­brze, gdyż ko­cha­li się od daw­na. Pew­ne­go dnia bel­ka bu­du­ją­ce­go się do­mu spa­dła na gło­wę To­bia­sza, tak że zgi­nął na miej­scu. Za­nie­sio­no go do do­mu, a żo­na z prze­ra­że­nia i ża­lu do­sta­ła sil­nej go­rącz­ki, z któ­rej się nie wy­le­czy­ła. Już ja­ko dziew­czy­na nie mia­ła sił i za­pa­da­ła cza­sem w ja­kiś dziw­ny stan po­mię­dzy snem a ja­wą. Po kil­ku ty­go­dniach po To­bia­szu po­grze­ba­no tak­że i Ade­laj­dę. Lu­dzie ga­da­li sze­ro­ko o smut­nym lo­sie tej pa­ry, a zda­niem ogó­łu by­ła to ka­ra, na ja­ką so­bie Dzia­dek za­słu­żył swo­im bez­boż­nym ży­ciem. Po­wie­dzia­no to je­mu sa­me­mu, pro­boszcz roz­trzą­sał mu su­mie­nie, na­kła­nia­jąc do po­ku­ty. On jed­nak się uparł, za­mknął się w so­bie, a od­tąd każ­dy scho­dził mu z dro­gi. Na­raz ro­ze­szła się wieść, że Dzia­dek wy­wę­dro­wał na ha­lę, nie­mal wca­le stam­tąd nie scho­dzi i ży­je w nie­zgo­dzie z Bo­giem i ludź­mi. Ma­łą, rocz­ną do­pie­ro có­recz­kę Ade­laj­dy wzię­ły­śmy, wraz z mat­ką, do sie­bie. Po śmier­ci mat­ki do­sta­łam miej­sce w za­kła­dzie ką­pie­lo­wym, zaś dziew­czyn­kę umie­ści­łam u sta­rej Ur­szu­li w Pfäf­fers­dor­fie. Na­wet po se­zo­nie, zi­mą, prze­by­wa­łam w za­kła­dzie. By­ło za­wsze spo­ro ro­bo­ty, a po­nie­waż umiem szyć i ła­tać, więc ni­g­dy nie za­zna­łam bie­dy. Wcze­śnie z wio­sną przy­je­cha­li pań­stwo z Frank­fur­tu, któ­rych ob­słu­gi­wa­łam ze­szłe­go ro­ku, i oto za­bie­ra­ją mnie na do­bre. Od­jeż­dża­my po­ju­trze, a ta służ­ba jest do­bra, za­rę­czam ci.


— Chcesz dziec­ko zo­sta­wić tam, u sta­re­go dzi­wa­ka? Dzi­wi mnie to bar­dzo! — po­wie­dzia­ła Bar­ba­ra z wy­rzu­tem.


— No i cóż? — od­rze­kła De­ta. — Zro­bi­łam wszyst­ko, com zro­bić po­win­na by­ła! Wszak trud­no za­bie­rać pię­cio­let­nie do­pie­ro dziec­ko do Frank­fur­tu? Ale do­ką­dże to wła­ści­wie idziesz, Bar­ba­ro? Je­ste­śmy już pra­wie na sa­mej ha­li.


— Mam tu wła­śnie w po­bli­żu in­te­res do mat­ki Pio­tro­wej-koź­lar­ki. Przę­dzie dla mnie len zi­mo­wą po­rą. Bądź więc zdro­wa, De­to, ży­czę ci szczę­ścia!


De­ta po­da­ła rę­kę to­wa­rzysz­ce i przy­sta­nę­ła, pa­trząc, jak zmie­rza ku ma­łej, ciem­no­bru­nat­nej chat­ce, sto­ją­cej opo­dal w ma­łej ko­tlin­ce, dość do­brze osło­nię­tej od wia­tru. By­ło to w pół dro­gi do osie­dla, a za­głę­bie­nie skal­ne chro­ni­ło ja­ko ta­ko ni­kłą bu­dow­lę. Miesz­kać w tej na po­ły roz­wa­lo­nej cha­łu­pi­nie mu­sia­ło i tak być nie bar­dzo bez­piecz­nie, gdy­by zaś sta­ła wy­żej, wie­ją­cy po­tęż­nie wiatr hal­ny, pod któ­re­go na­po­rem trzesz­cza­ły ścia­ny i brzę­cza­ły szy­by, zmió­tł­by ją na pew­no w do­li­nę.


Miesz­kał tu Pie­trek-koź­larz, je­de­na­sto­let­ni chło­pak, któ­ry każ­de­go ran­ka szedł do osie­dla po ko­zy, po­tem zaś wiódł je na ha­lę, gdzie przez dzień ca­ły sku­ba­ły krót­ką, po­żyw­ną tra­wę. O za­cho­dzie zręcz­ny Pie­trek zbie­gał ze swo­ją lek­ko­no­gą trzód­ką do osie­dla, wy­da­wał ostry gwizd, kła­dąc pa­lec w usta, a wła­ści­cie­le kóz scho­dzi­li się, by je ode­brać. Naj­czę­ściej ro­dzi­ce po­sy­ła­li po nie ma­łych chłop­ców i dziew­czę­ta, gdyż ła­god­ne kóz­ki nie by­ły nie­bez­piecz­ne. Pie­trek tyl­ko przez ten krót­ki czas wie­czo­rem ob­co­wał z po­dob­ny­mi so­bie stwo­rze­nia­mi, zaś w cią­gu ca­łe­go la­ta za to­wa­rzy­szy miał je­dy­nie ko­zy. W do­mu by­ła mat­ka i śle­pa bab­ka, ale Pie­trek wy­ru­szał wcze­śnie ra­no, a wra­cał z osie­dla póź­no, rad jak naj­dłu­żej ba­wić się z dzieć­mi, to­też prze­by­wał w do­mu ty­le tyl­ko, by ra­no wy­pić mle­ka i prze­ką­sić chle­ba, wie­czór zro­bić to sa­mo, a po­tem po­ło­żyć się i spać jak za­bi­ty. Oj­ciec je­go, zwa­ny tak­że Pio­trem-koź­la­rzem, gdyż upra­wiał ten sam za­wód, zgi­nął pa­rę lat te­mu, przy­wa­lo­ny ści­na­nym drze­wem. Je­go mat­ka mia­ła imię Bry­gi­da, ale dla po­rząd­ku zwa­no ją Pio­tro­wą-koź­lar­ką, zaś śle­pa bab­ka sły­nę­ła w ca­łej oko­li­cy pod na­zwą „bab­ka”, po pro­stu.


De­ta cze­ka­ła do­bre dzie­sięć mi­nut, roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło za dzieć­mi i ko­za­mi, nie zo­ba­czyw­szy ich jed­nak, wy­szła nie­co wy­żej, skąd mo­gła ob­jąć spoj­rze­niem ca­łą ha­lę i zbo­cze, aż do osie­dla. Roz­glą­da­ła się dłu­go, a w jej ru­chach i wy­ra­zie twa­rzy wy­raź­nie wid­nia­ła nie­cier­pli­wość. Dzie­ci zbli­ża­ły się okręż­ną dro­gą, gdyż Pie­trek znał róż­ne miej­sca, gdzie by­ło coś do­bre­go do je­dze­nia dla kóz. Pro­wa­dził za­tem trzo­dę bar­dzo krę­tą dro­gą. Dziew­czyn­ka zra­zu wspi­na­ła się z wy­sił­kiem za swym to­wa­rzy­szem. Ob­ju­czo­na odzie­żą, sa­pa­ła gło­śno. Nie mó­wiąc sło­wa, spo­glą­da­ła to na Pietr­ka, któ­ry bo­sy, ubra­ny w lek­kie spoden­ki, ska­kał tu i tam, to znów na lek­ko­no­gie ko­zy, cho­dzą­ce bez tru­du po skal­nych gła­zach i prze­sa­dza­ją­ce roz­pa­dli­ny. Na­gle He­idi usia­dła, ze­zu­ła pręd­ko trze­wi­ki, zdję­ła poń­czo­chy, zrzu­ci­ła czer­wo­ną chust­kę oraz su­kien­kę, po­tem dru­gą, gdyż ciot­ka De­ta wło­ży­ła na co­dzien­ną jesz­cze od­święt­ną, aby nie dźwi­gać to­boł­ka, i zo­sta­ła w lek­kiej, bia­łej su­kien­czy­nie o krót­kich rę­kaw­kach. Bar­dzo ją to roz­we­se­li­ło. Po­skła­da­ła rze­czy na kup­kę i do­ści­gnę­ła w pod­sko­kach Pietr­ka. Te­raz by­ło jej lek­ko, tak że ska­ka­ła i wspi­na­ła się wzwyż naj­zręcz­niej z ca­łe­go to­wa­rzy­stwa. Pie­trek nie za­uwa­żył, że He­idi zo­sta­ła w ty­le. Uj­rzaw­szy ją w no­wym stro­ju, uśmiech­nął się we­so­ło, obej­rzał, a na wi­dok kup­ki odzie­ży, otwo­rzył usta jesz­cze sze­rzej, od ucha do ucha. Ale nie rzekł ani sło­wa. Czu­jąc się swo­bod­na, He­idi za­czę­ła roz­mo­wę z Pietr­kiem. Mu­siał od­po­wia­dać na licz­ne py­ta­nia, bo dziew­czyn­ka chcia­ła wie­dzieć, ile ma kóz, do­kąd je wie­dzie i co ro­bi, pod­czas kie­dy się pa­są. Na ko­niec obo­je wraz z ko­za­mi do­tar­li do cha­ty, gdzie cze­ka­ła De­ta. Le­d­wo ich do­strze­gła, wy­krzyk­nę­ła gło­śno:


— He­idi, cóż to zna­czy? Gdzie obie su­kien­ki i chust­ka? Ku­pi­łam ci prze­cież no­we trze­wi­ki gór­skie i no­we poń­czo­chy! Gdzież się to wszyst­ko po­dzia­ło?


Dziew­czyn­ka wska­za­ła spo­koj­nie pal­cem na zbo­cze gó­ry i rze­kła:


— Tam!


Istot­nie, le­ża­ła tam ja­kaś kup­ka, czer­wo­ny punkt na wierz­chu mu­siał być wła­śnie chust­ką.


— Głup­ta­sie nie­zno­śny! — wy­krzyk­nę­ła De­ta. — Cze­mu­żeś się ro­ze­bra­ła? Cóż to zna­czy?


— Nie po­trze­bu­ję te­go wszyst­kie­go! — od­par­ła He­idi, zgo­ła bez skru­chy.


— Głu­pia, nie­zno­śna dziew­czy­no! — na­rze­ka­ła De­ta. — Któż po to te­raz pój­dzie? Prze­cież te rze­czy le­żą o pół go­dzi­ny dro­gi! Pie­trek, po­bie­gnij pręd­ko i przy­nieś, cóż sto­isz za­ga­pio­ny i jak­by w zie­mię wro­sły?


— Spóź­ni­łem się dziś! — od­rzekł Pie­trek po­wo­li, nie ru­sza­jąc się z miej­sca i słu­cha­jąc, z rę­ka­mi w kie­sze­niach, wy­bu­chu De­ty.


— Sto­jąc na miej­scu i wy­trzesz­cza­jąc śle­pia, spóź­nisz się jesz­cze bar­dziej. Chodź no tu! Do­sta­niesz coś ład­ne­go! Patrz!


Po­ka­za­ła mu no­we­go pią­ta­ka, któ­ry go olśnił po pro­stu. Bez sło­wa sko­czył na dół, bie­gnąc naj­krót­szą dro­gą w kie­run­ku le­żą­cej odzie­ży i do­padł do niej ogrom­ny­mi su­sa­mi. Spa­ko­waw­szy wszyst­ko, wziął za­wi­niąt­ko pod pa­chę i wró­cił tak szyb­ko, że De­ta go po­chwa­li­ła i do­stał za­raz swo­je pięć rap­pów1. Pie­trek scho­wał pie­niądz głę­bo­ko w kie­szeń, a je­go usta otwo­rzy­ły się w sze­ro­kim uśmie­chu, bo­wiem na­der rzad­ko mie­wał ta­kie skar­by.


— Za­nieś mi to jesz­cze do cha­ty Hal­ne­go Dziad­ka. Prze­cież idziesz tam­tę­dy! — po­wie­dzia­ła De­ta, wspi­na­jąc się po stro­mym zbo­czu tuż za cha­tą koź­la­rzy.


Zro­bił to chęt­nie i szedł z ty­łu, ma­jąc pod pa­chą to­bo­łek, a w dru­giej rę­ce bat pa­ster­ski. He­idi i ko­zy ska­ka­ły we­so­ło wo­ko­ło nie­go. Po trzech kwa­dran­sach do­tar­li na ha­lę, gdzie by­ła cha­ta sta­re­go Dziad­ka, zbu­do­wa­na na skal­nej kra­wę­dzi, wy­sta­wio­na wpraw­dzie na wszyst­kie wia­try, ale do­stęp­na rów­nież każ­de­mu pro­mie­nio­wi słoń­ca. Słał się stąd prze­pysz­ny wi­dok w do­li­nę. Po­za cha­tą ro­sły trzy sta­re, gru­be jo­dły, o gę­stych, nie­prze­ci­na­nych ga­łę­ziach. Po­wy­żej cha­ty dro­ga wio­dła da­lej wzwyż, aż ku nie­mal pro­sto­pa­dłym sza­rym ska­łom. Z po­cząt­ku snu­ła się przez pięk­ne, tra­wia­ste wy­że, po­tem przez ka­mie­ni­ska po­ro­słe z rzad­ka krza­ka­mi i prze­pa­da­ła w koń­cu po­śród na­gich zwa­łów i blo­ków ka­mien­nych.


Od stro­ny do­li­ny sta­ła ław­ka, przy­mo­co­wa­na do ścia­ny. Tu­taj sie­dział sta­ry Dzia­dek z faj­ką w ustach, z rę­ka­mi na ko­la­nach i pa­trzył spo­koj­nie na nad­cho­dzą­cą cze­re­dę kóz i dzie­ci. De­ta zo­sta­ła w ty­le. He­idi nad­bie­gła pierw­sza i pod­szedł­szy do sta­re­go, po­wie­dzia­ła, po­da­jąc rę­kę:


— Dzień do­bry, dziad­ku!


— Hm, hm?... Cóż to zna­czy? — od­rzekł sta­rzec szorst­ko, nie­cier­pli­wym po­dał dziew­czyn­ce rę­kę i za­czął pa­trzeć dłu­go, prze­ni­kli­wie spod gę­stych brwi. He­idi wy­trzy­ma­ła to spoj­rze­nie, ani ra­zu nie mru­gnąw­szy oczy­ma. Sta­ry, ku­dła­ty dzia­dek z dłu­gą bro­dą i brwia­mi po­dob­ny­mi do roz­czo­chra­nych krza­ków był dla niej bar­dzo zaj­mu­ją­cym przed­mio­tem ob­ser­wa­cji. Po chwi­li na­de­szła ciot­ka i Pie­trek, któ­ry sta­nął opo­dal, cie­ka­wy dal­sze­go cią­gu.


— Dzień do­bry, Dziad­ku! — po­wie­dzia­ła De­ta, pod­cho­dząc. — Przy­pro­wa­dzam do was cór­kę To­bia­sza i Ade­laj­dy. Nie po­zna­cie jej za­pew­ne, gdyż mia­ła za­le­d­wie rok, gdy­ście ją wi­dzie­li po raz ostat­ni.


— Cóż to dziec­ko ma u mnie do ro­bo­ty? — spy­tał szorst­ko. — A ty, urwi­sie — krzyk­nął na Pietr­ka — zno­wu się spóź­ni­łeś, idź mi na­tych­miast z ko­za­mi, a za­bierz i mo­je!


Pie­trek usłu­chał nie­zwłocz­nie i znikł, gdyż Dzia­dek spoj­rzał na nie­go wca­le nie dwu­znacz­nie.


— Ta ma­ła mu­si u was zo­stać, Dziad­ku — od­par­ła De­ta. — Są­dzę, żem zro­bi­ła, com by­ła zro­bić po­win­na dla He­idi przez te czte­ry la­ta, te­raz na was ko­lej się nią za­opie­ko­wać.


— Tak? — po­wie­dział sta­rzec, spo­glą­da­jąc by­stro na De­tę. — A je­śli bę­dzie tę­sk­ni­ła za to­bą, pła­ka­ła i ję­cza­ła, jak to zwy­kle ro­bią ta­kie głup­ta­ski, to cóż wów­czas po­cznę?


— Wa­sza w tym gło­wa, Dziad­ku! — od­rzu­ci­ła. — I mnie nikt nie po­wie­dział, co mam po­cząć, gdym rocz­ne dziec­ko trzy­ma­ła w ra­mio­nach, ma­jąc i tak dość tro­ski o utrzy­ma­nie wła­sne i mat­ki. Te­raz mu­szę je­chać na służ­bę, wy zaś je­ste­ście naj­bliż­szym krew­nym He­idi. Je­śli nie chce­cie, by tu zo­sta­ła, zrób­cie, co wam się po­do­ba, bio­rąc oczy­wi­ście na swą od­po­wie­dzial­ność, je­śli zmar­nie­je. Są­dzę jed­nak, że nie ma­cie po­trze­by jesz­cze bar­dziej ob­cią­żać su­mie­nia.


De­ta czu­ła, że nie po­stę­pu­je jak na­le­ży, za­tem w pod­nie­ce­niu stąd po­cho­dzą­cym, po­wie­dzia­ła wię­cej, niż to by­ło jej za­mia­rem. Na ostat­nie sło­wa Hal­ny Dzia­dek wstał z ław­ki i spoj­rzał na nią tak, że się cof­nę­ła pa­rę kro­ków. Po­tem sta­rzec wy­cią­gnął rę­kę i rzekł roz­ka­zu­ją­co:


— Wra­caj tam, ską­deś przy­szła, i nie po­ka­zuj mi się ry­chło na oczy!


De­ta nie cze­ka­ła na po­wtór­ne we­zwa­nie.


— Bądź­cie więc zdrów, i ty, He­idi! — rze­kła śpiesz­nie i czym prę­dzej po­bie­gła z gó­ry, nie usta­jąc aż do sa­me­go osie­dla, gdyż we­wnętrz­ne pod­nie­ce­nie pę­dzi­ło ją jak pa­ra lo­ko­mo­ty­wę. W osie­dlu na­wo­ły­wa­no ją jesz­cze bar­dziej niż przed­tem, gdyż wszyst­kich dzi­wi­ła nie­obec­ność He­idi. Zna­li do­brze De­tę, wie­dzie­li, czy­im dziec­kiem jest He­idi i ja­kie by­ły jej dzie­je. To­też ze wszyst­kich drzwi i okien roz­brzmie­wa­ły py­ta­nia:


— De­to, gdzieś po­dzia­ła dziec­ko?


— Zo­sta­ło na ha­li u sta­re­go Dziad­ka! Prze­cież sły­szy­cie, co mó­wię!


Bo­la­ło ją bar­dzo, gdy sły­sza­ła, jak ko­bie­ty mó­wi­ły z wy­rzu­tem:


— Jak­żeś mo­gła tak po­stą­pić? Bied­na He­idi!


Al­bo znów:


— Jak­żeś mo­gła ta­kie bez­bron­ne, głu­piut­kie dziec­ko zo­sta­wić tam, wśród pust­ko­wia?


Po­tem ko­bie­ty od no­wa się uża­la­ły:


— Bied­na, bied­na He­idi!


De­ta bie­gła co sił i ode­tchnę­ła, do­pie­ro gdy gło­sy zo­sta­ły da­le­ko za nią. Nie by­ła z so­bą w po­rząd­ku, gdyż mat­ka, umie­ra­jąc, zle­ci­ła jej opie­kę nad dziec­kiem. Uspa­ka­ja­ła się tyl­ko, mó­wiąc so­bie, że ła­twiej jej bę­dzie przyjść z po­mo­cą sio­strze­ni­cy, gdy za­ro­bi na służ­bie du­żo pie­nię­dzy. Cie­szy­ła ją jed­no­cze­śnie myśl, że zej­dzie z oczu lu­dzi mę­czą­cych ją uwa­ga­mi i osią­gnie do­bry za­ro­bek.







  
    Roz­dział dru­gi. U dziad­ka


Po odej­ściu De­ty sta­ry dzia­dek siadł z po­wro­tem na ław­ce i za­czął pusz­czać z faj­ki wiel­kie kłę­by dy­mu. Pa­trzył przy tym w zie­mię i mil­czał. He­idi roz­glą­da­ła się tym­cza­sem ra­do­śnie wo­ko­ło, zo­ba­czy­ła przy­bu­do­wa­ną do cha­ty sta­jen­kę na ko­zy i zaj­rza­ła do wnę­trza. By­ła pu­sta. Pod­czas dal­szych po­szu­ki­wań do­szła do trzech sta­rych jo­deł. Wiatr dął po­przez ga­łę­zie, a szczy­ty drzew szu­mia­ły roz­gło­śnie. He­idi przy­sta­nę­ła, nad­słu­chu­jąc. Gdy wiatr nie­co przy­cichł, obe­szła cha­tę i wró­ci­ła dru­gą stro­ną do dziad­ka. Za­staw­szy go w tej sa­mej po­zy­cji, co przed­tem, sta­nę­ła przed nim, za­ło­ży­ła rę­ce za ple­cy i za­czę­ła mu się przy­pa­try­wać. Po chwi­li pod­niósł gło­wę i za­py­tał, pa­trząc na sto­ją­cą nie­ru­cho­mo:


— Cóż te­raz my­ślisz ro­bić?


— Chcę zo­ba­czyć, co jest tam w środ­ku, w cha­cie — od­par­ła.


— Chodź więc! — za­de­cy­do­wał, wstał i skie­ro­wał się ku drzwiom. — Za­bierz ze so­bą to­bo­łek z odzie­żą! — roz­ka­zał, sto­jąc w pro­gu.


— Już mi to nie­po­trzeb­ne — oświad­czy­ła He­idi.


Sta­rzec ob­ró­cił się i spoj­rzał prze­ni­kli­wie na dziec­ko, któ­re­go czar­ne oczy go­rza­ły2 od cie­ka­wo­ści, co też mo­że się znaj­do­wać w cha­cie.


— Mą­dre dziec­ko, zda­je się — mruk­nął pod wą­sem i do­dał: — Dla­cze­go jest ci to już nie­po­trzeb­ne?


— Wo­lę cho­dzić jak kóz­ki, lek­ko, na cien­kich nóż­kach.


— Zgo­da, chodź so­bie, ale za­bierz te rze­czy — roz­ka­zał dzia­dek — scho­wa­my je do sza­fy.


Usłu­cha­ła na­tych­miast. Dzia­dek otwarł drzwi i wszedł, a He­idi za nim. Zna­leź­li się w ob­szer­nej izbie, sta­no­wią­cej je­dy­ne po­miesz­cze­nie cha­ty. Był tu stół ze stoł­kiem, w jed­nym ką­cie znaj­do­wa­ło się le­go­wi­sko dziad­ka, w dru­gim ogni­sko z wiel­kim ko­tłem, a po dru­giej stro­nie wid­nia­ły w ścia­nie wiel­kie drzwi. Dzia­dek otwarł je. By­ła to wła­śnie sza­fa. Wi­sia­ła tu je­go odzież, na pół­ce le­ża­ło kil­ka ko­szul, poń­czo­chy, ręcz­ni­ki, na dru­giej He­idi uj­rza­ła kil­ka ta­le­rzy, kub­ków i szkla­nek, zaś na naj­wyż­szej le­żał du­ży, okrą­gły chleb, wę­dzo­ne mię­so i ser. Sza­fa ta mie­ści­ła w so­bie wszyst­ko, co po­sia­dał dzia­dek i cze­go po­trze­bo­wał do ży­cia. Gdy tyl­ko sza­fa zo­sta­ła otwar­ta, He­idi zbli­ży­ła się pręd­ko i we­pchnę­ła swój to­bo­łek głę­bo­ko, za odzież dziad­ka, tak by by­ło jak naj­trud­niej zna­leźć to wszyst­ko. Po­tem ob­ję­ła spoj­rze­niem izbę i spy­ta­ła:


— Gdzie bę­dę spa­ła, dziad­ku?


— Gdzie ze­chcesz — od­parł.


He­idi bar­dzo się to spodo­ba­ło. Za­czę­ła szu­kać po wszyst­kich ką­tach, gdzie­by so­bie urzą­dzić po­sła­nie. Nad le­go­wi­skiem dziad­ka był w po­wa­le3 otwór, do któ­re­go wio­dła dra­bi­na. He­idi we­szła po niej na strych. Zna­la­zła tam ca­łe ku­py won­ne­go sia­na, a przez okrą­głą lu­kę wi­dać by­ło do­li­nę, aż po krań­ce wid­no­krę­gu.


— Tu­taj bę­dę spa­ła! — krzyk­nę­ła dziad­ko­wi z gó­ry. — Ślicz­nie tu! Chodź, dziad­ku, i zo­bacz sam!


— Znam to, znam! — od­po­wie­dział z do­łu.


— Urzą­dzę so­bie le­go­wi­sko! — po­wie­dzia­ła, krzą­ta­jąc się ocho­czo. — Mu­sisz jed­nak przyjść i przy­nieść mi prze­ście­ra­dło, bo na łóż­ku mu­si być prze­ście­ra­dło, za­nim się ktoś po­ło­ży.


— Tak, tak — mruk­nął. Po chwi­li pod­szedł do sza­fy, za­czął w niej grze­bać, wy­cią­gnął spod ko­szul wiel­kie, gru­be płót­no, mo­gą­ce od bie­dy uda­wać prze­ście­ra­dło, i wszedł po dra­bi­nie. Za­stał na stry­chu po­rząd­ne po­sła­nie. Sia­no na­stro­szo­ne by­ło w miej­scu, gdzie mia­ła spo­cząć gło­wa, zwró­co­na wprost ku okrą­głe­mu otwo­ro­wi.


— Do­brześ to zro­bi­ła! — po­chwa­lił. — Ale za­cze­kaj jesz­cze — wziął spo­rą na­ręcz sia­na i po­gru­bił dwu­krot­nie po­sła­nie, by le­żą­ca nie od­czu­wa­ła twar­de­go pod­ło­ża, i po­wie­dział: — Tak. Te­raz na­kry­je­my to prze­ście­ra­dłem.


He­idi ob­ję­ła obu­rącz płót­no, ale le­d­wo zdo­ła­ła je unieść, tak by­ło cięż­kie. Wy­szło jej to zresz­tą na ko­rzyść, gdyż spo­iste­go ma­te­ria­łu nie prze­bi­ja­ły ostre źdźbła sia­na. Roz­po­star­li je obo­je na sia­nie, a po­nie­waż by­ło za dłu­gie i za sze­ro­kie, He­idi pod­wi­nę­ła brze­gi pod sia­no. Łóż­ko wy­glą­da­ło te­raz po­rząd­nie i czy­sto. He­idi pa­trzy­ła na nie za­my­ślo­na, po­tem zaś rze­kła:


— Za­po­mnie­li­śmy o czymś jesz­cze, dziad­ku.


— O czym­że to? — spy­tał.


— O koł­drze. Kła­dąc się do łóż­ka, trze­ba wejść po­mię­dzy prze­ście­ra­dło a koł­drę.


— Tak my­ślisz? A je­śli ja nie mam koł­dry?


— To nic — uspo­ko­iła go. — Za­miast koł­dry moż­na wziąć sia­na.


To po­wie­dziaw­szy, He­idi ru­szy­ła do ster­ty, ale ją po­wstrzy­mał.


— Cze­kaj, za­raz wró­cę!


Ze­szedł na dół i pod­szedł do swe­go le­go­wi­ska. Po chwi­li przy­niósł gru­by, płó­cien­ny wór, po­ło­żył go na pod­ło­dze i spy­tał:


— To lep­sze od sia­na, praw­da?


He­idi obu­rącz chwy­ci­ła wór, chcąc go roz­ło­żyć, ale ma­łe rącz­ki nie mo­gły po­do­łać cięż­kiej tka­ni­nie. Dzia­dek po­spie­szył z po­mo­cą i wkrót­ce łóż­ko zo­sta­ło przy­kry­te. He­idi pa­trzy­ła na nie z po­dzi­wem, po­tem zaś oświad­czy­ła:


— Ślicz­ne mam łóż­ko i koł­drę! Chcia­ła­bym, by już noc na­de­szła i bym się mo­gła po­ło­żyć.


— Są­dzę, że moż­na by przed­tem zjeść coś, jak my­ślisz?


He­idi pod wra­że­niem przy­go­to­wy­wa­nia łóż­ka za­po­mnia­ła o wszyst­kim in­nym. Te­raz jed­nak, na wzmian­kę o je­dze­niu, uczu­ła sil­ny głód. Wcze­snym ran­kiem do­sta­ła ka­wa­łek chle­ba i fi­li­żan­kę cien­kiej ka­wy, po­tem zaś od­by­ła da­le­ką dro­gę. To­też zgo­dzi­ła się za­raz, mó­wiąc:


— I ja tak my­ślę.


— Sko­ro je­ste­śmy jed­nej my­śli, to zejdź! — po­wie­dział i obo­je ze­szli do izby.


Dzia­dek pod­szedł do ogni­ska, od­su­nął wiel­ki ko­cioł, na­sta­wił mniej­szy, wi­szą­cy na łań­cu­chu, po­tem zaś, usiadł­szy na drew­nia­nym zy­dlu4, roz­dmu­chał wę­gle i do­ło­żył drze­wa. Nie­dłu­go w ko­cioł­ku za­czę­ło sy­czeć, a dzia­dek ob­ra­cał tym­cza­sem nad ogniem wiel­ki ka­wał se­ra, za­tknię­ty na dłu­gi że­la­zny wi­de­lec. Ser na­brał ze wszyst­kich stron pięk­ne­go, zło­te­go ko­lo­ru. He­idi przy­pa­try­wa­ła się te­mu z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem. Na­gle jed­nak coś jej wi­docz­nie wpa­dło do gło­wy, gdyż po­bie­gła do sza­fy i za­czę­ła się ży­wo krzą­tać. Po chwi­li dzia­dek wró­cił do sto­łu z garn­kiem i upie­czo­nym se­rem w rę­kach. Za­stał już krą­gły chleb, dwa ta­le­rze i dwa no­że pięk­nie uło­żo­ne. He­idi do­strze­gła wszyst­ko w sza­fie i do­my­śli­ła się, cze­go bę­dzie trze­ba do je­dze­nia.


— Do­brze, że sa­ma po­tra­fisz coś zro­bić — po­chwa­lił ją, kła­dąc ser na chle­bie — ale cze­goś jesz­cze brak na sto­le.


He­idi spoj­rza­ła na gar­nek, z któ­re­go obie­cu­ją­co bu­cha­ła pa­ra, i po­bie­gła do sza­fy. Zna­la­zła tyl­ko jed­ną mi­secz­kę. Ale jej za­kło­po­ta­nie trwa­ło nie dłu­go. Chwy­ci­ła jed­ną z dwu sto­ją­cych na pół­ce szkla­nek i wró­ci­ła do sto­łu.


— Umiesz so­bie, jak wi­dzę, po­ra­dzić! — po­wie­dział. — Gdzież bę­dziesz te­raz sie­dzia­ła?


Na je­dy­nym stoł­ku sie­dział sam dzia­dek. He­idi sko­czy­ła do ogni­ska, przy­nio­sła zy­del i usia­dła.


— Sie­dzisz, co praw­da — za­uwa­żył — ale tro­chę za ni­sko. Z mo­je­go stoł­ka też byś nie do­się­gła sto­łu. Ale po­ra­dzi­my i na to.


Wstał, na­peł­nił mi­secz­kę go­rą­cym mle­kiem, po­sta­wił ją na stoł­ku i przy­su­nął do zy­dla, tak że He­idi mia­ła swój wła­sny stół. Dzia­dek po­ło­żył przed nią du­ży ka­wa­łek chle­ba i zło­ci­ste­go se­ra, po­tem zaś po­wie­dział:


— Jedz, He­idi!


Sam usiadł na kra­wę­dzi sto­łu i za­czął się po­si­lać. He­idi chwy­ci­ła obu­rącz mi­secz­kę i za­czę­ła pić: pi­ła, pi­ła bez prze­stan­ku. Pra­gnie­nie, wy­wo­ła­ne dłu­gą po­dró­żą, po­ja­wi­ło się do­pie­ro te­raz. Po chwi­li ode­tchnę­ła głę­bo­ko, gdyż pi­jąc łap­czy­wie, za­po­mnia­ła od­dy­chać, i po­sta­wi­ła na stoł­ku pu­stą mi­secz­kę.


— Sma­ku­je ci mle­ko? — spy­tał dzia­dek.


— Ni­g­dy nie pi­łam tak do­bre­go mle­ka! — oświad­czy­ła He­idi.


— Do­sta­niesz jesz­cze — rzekł na to.


Po­wtór­nie na­peł­nił mi­secz­kę i po­sta­wił przed dziew­czyn­ką, któ­ra te­raz za­ja­da­ła chleb, po­sma­ro­wa­ny zło­ci­stym, mięk­kim jak ma­sło se­rem. Sma­ko­wa­ło jej bar­dzo, po­pi­ja­ła mle­kiem i mia­ła bar­dzo za­do­wo­lo­ną mi­nę. Po je­dze­niu dzia­dek po­szedł do obór­ki, by ją upo­rząd­ko­wać. He­idi przy­glą­da­ła się z za­cie­ka­wie­niem, jak za­mia­tał, a po­tem roz­rzu­cał świe­żą mierz­wę5, by ko­zom by­ło wy­god­nie spać. Na­stęp­nie ru­szył ku za­ro­ślom. Wy­ciął tam kil­ka dłu­gich kij­ków, za­czął maj­stro­wać ko­ło spo­rej de­ski, wier­cił dziu­ry, kle­pał, kuł, wbi­jał gwoź­dzie i oto na­gle zro­bił się z te­go wszyst­kie­go sto­łek ta­ki sam jak dziad­ka, tyl­ko du­żo wyż­szy.


— Co to jest, He­idi? — spy­tał w koń­cu dzia­dek.


— To jest mój sto­łek, bo ta­ki wy­so­ki. Jak­żeś pręd­ko go zro­bił, dziad­ku! — po­wie­dzia­ła, zdję­ta wiel­kim po­dzi­wem.


— Ro­zu­mie wszyst­ko, na co pa­trzy! — mruk­nął pod wą­sem. Po­tem za­czął krą­żyć wo­ko­ło cha­ty. Gdzie­nie­gdzie wbił gwóźdź, po­pra­wił coś u drzwi, cho­dził dłu­go z młot­kiem i gwoźdź­mi w rę­kach, ła­ta­jąc to i owo lub usu­wa­jąc, co nie­po­trzeb­ne. He­idi cho­dzi­ła za nim krok w krok, pa­trzy­ła na nie­go nie­ustan­nie, a wszyst­ko, co ro­bił, wy­da­wa­ło jej się bar­dzo za­baw­ne.


Na tym upły­nął im czas do wie­czo­ra. Sta­re jo­dły za­szu­mia­ły gło­śniej, sil­ny wiatr roz­ko­ły­sał ich gę­ste ko­ro­ny. He­idi słu­cha­ła te­go szu­mu z nie­opi­sa­nym za­chwy­tem, ska­ka­ła we­so­ło do­oko­ła drzew, do­zna­jąc ogrom­nej ra­do­ści, a dzia­dek pa­trzył na nią, sto­jąc pod drzwia­mi obór­ki. Na­gle za­brzmiał prze­ni­kli­wy gwizd. He­idi prze­rwa­ła ska­ka­nie, a dzia­dek spoj­rzał w stro­nę gór. Wą­ską ście­ży­ną pę­dzi­ła w sza­lo­nych sko­kach trzo­da kóz, a po­środ­ku nich biegł Pie­trek. He­idi wy­da­ła okrzyk ra­do­ści i rzu­ci­ła się mię­dzy ko­zy, wi­ta­jąc z osob­na każ­dą, sta­rą zna­jo­mą z dzi­siej­sze­go ran­ka. Pod cha­tą za­trzy­ma­ło się wszyst­ko, a ze sta­da wy­szły dwie smu­kłe kóz­ki, bia­ła i bru­nat­na. Zbli­żyw­szy się do dziad­ka, za­czę­ły li­zać je­go pal­ce, w któ­rych miał sól. Ro­bił tak każ­de­go wie­czo­ra, wi­ta­jąc swo­je zwie­rzę­ta. Pie­trek po­pę­dził da­lej trzo­dę, a He­idi gła­ska­ła jed­ną i dru­gą ko­zę, po­tem zaś po­bie­gła wo­ko­ło, by je po­gła­skać tak­że z dru­giej stro­ny, i ra­do­wa­ła się ni­mi bar­dzo.


— Czy one na­praw­dę na­sze? Czy obie na­sze, dziad­ku? — py­ta­ła. — Czy pój­dą do obór­ki? Czy zo­sta­ną u nas na za­wsze? — py­ta­ła i py­ta­ła, tak że dzia­dek z tru­dem mógł wtrą­cić swo­je: „Tak, tak”.


Gdy ko­zy zli­za­ły sól, po­wie­dział:


— Przy­nieś te­raz swo­ją mi­secz­kę i chleb.


He­idi przy­nio­sła po­słusz­nie jed­no i dru­gie. Dzia­dek udo­ił z bia­łej ko­zy peł­ną mi­secz­kę mle­ka, ukro­ił chle­ba i rzekł:


— Te­raz jedz, a po­tem idź spać! Ciot­ka De­ta zo­sta­wi­ła dla cie­bie za­wi­niąt­ko, są tam ko­szu­le i in­ne dro­bia­zgi. Znaj­dziesz je w ra­zie po­trze­by w sza­fie. Ja się zaj­mę ko­za­mi. Do­bra­noc!


— Do­bra­noc, dziad­ku! Do­bra­noc! A jak się na­zy­wa­ją na­sze kóz­ki? Jak się na­zy­wa­ją, dziad­ku? — spy­ta­ła, bie­gnąc za od­cho­dzą­cy­mi.


— Bia­ła na­zy­wa się Bia­łusz­ka, a bru­nat­na Bu­ra­ska! — od­po­wie­dział.


— Do­bra­noc, Bia­łusz­ko! Do­bra­noc, Bu­ra­sko! — wy­krzyk­nę­ła z ca­łej si­ły, bo ko­zy we­szły już do obór­ki. Po­tem sia­dła na ław­ce, za­czę­ła jeść i pić, ale mu­sia­ła się spie­szyć, gdyż wiatr dął tak sil­nie, że omal nie zdmuch­nął jej z sie­dze­nia. Skoń­czyw­szy, we­szła po dra­bi­nie do swej sy­pial­ni, wsu­nę­ła się pod koł­drę i po chwi­li spa­ła tak smacz­nie, jak­by le­ża­ła w ksią­żę­cym ło­żu. Nie­dłu­go po­tem, jesz­cze przed zu­peł­nym za­pad­nię­ciem no­cy, po­ło­żył się tak­że dzia­dek. Wsta­wał za­wsze ra­zem ze słoń­cem, a wia­do­mo, że w gó­rach słoń­ce wscho­dzi la­tem bar­dzo wcze­śnie. Wiatr na­brał w no­cy ta­kiej si­ły, iż ca­ły dom drgał, bel­ki trzesz­cza­ły, w ko­mi­nie wy­ło ża­ło­śnie, a mniej­sze ga­łę­zie sta­rych jo­deł spa­da­ły raz po raz na zie­mię. Dzia­dek wstał, mruk­nął pod wą­sem: — Pew­nie się boi ta ma­ła! — wszedł na strych i zbli­żył się do le­go­wi­ska He­idi. Szyb­ko prze­la­tu­ją­ce chmu­ry za­kry­wa­ły, to znów od­sła­nia­ły księ­życ. Wła­śnie te­raz przez krą­gły otwór da­chu pa­dły na dziec­ko ja­sne pro­mie­nie. Le­ża­ła spo­koj­nie, za­ru­mie­nio­na z po­wo­du cię­ża­ru koł­dry, pod­ło­żyw­szy pod gło­wę krą­głe ra­mię, i śni­ło się jej za­pew­ne coś mi­łe­go, gdyż mia­ła roz­ra­do­wa­ną bu­zię. Dzia­dek pa­trzył na nią, pó­ki by­ło ja­sno, po­tem zaś wró­cił na swo­je le­go­wi­sko.







  
    Roz­dział trze­ci. Na pa­stwi­sku


Wcze­snym ran­kiem zbu­dził He­idi prze­ni­kli­wy gwizd. Otwo­rzyw­szy oczy, uj­rza­ła pęk zło­ci­stych pro­mie­ni, któ­re pa­da­jąc przez otwór, prze­pa­ja­ły jej po­sła­nie, sia­no i wszyst­ko wo­ko­ło prze­cud­ną po­świa­tą. Roz­glą­da­ła się przez chwi­lę, wiel­ce zdu­mio­na, gdyż nie wie­dzia­ła, gdzie jest. Do­pie­ro gru­by głos dziad­ka przy­po­mniał jej, skąd przy­by­ła i że jest u dziad­ka na ha­li, nie zaś u sta­rej Ur­szu­li, któ­ra by­ła cał­kiem głu­cha, a sie­dzia­ła cią­gle przy ogni­sku, gdyż drża­ła za­wsze z zim­na. Nie po­zwa­la­ła He­idi wy­cho­dzić z izby, dla­te­go że, nie sły­sząc, chcia­ła ją mieć cią­gle na oku. He­idi nie­raz cia­sno by­ło w izbie i chęt­nie wy­bie­gła­by w po­le. To­też ucie­szy­ła się, wspo­mniaw­szy, gdzie jest, ile no­wo­ści po­zna­ła wczo­raj, ile ich dziś uj­rzy, a zwłasz­cza Bia­łusz­kę i Bu­ra­skę. Wy­sko­czy­ła czym prę­dzej z po­ście­li i w cią­gu kil­ku mi­nut wdzia­ła to, co mia­ła na so­bie po­przed­nie­go dnia, a by­ło te­go bar­dzo ma­ło. Ze­szła po dra­bi­nie i wy­sko­czy­ła za próg cha­ty. Stał tu Pie­trek ze swo­ją trzo­dą, a dzia­dek wy­pro­wa­dzał wła­śnie obie ko­zy z obór­ki, że­by je przy­łą­czyć do resz­ty to­wa­rzy­stwa. He­idi po­bie­gła je przy­wi­tać.


— Czy pój­dziesz na pa­stwi­sko? — spy­tał dzia­dek, a He­idi pod­sko­czy­ła wy­so­ko z ra­do­ści. — Ale przed­tem trze­ba się umyć. Ina­czej słoń­ce cię wy­śmie­je. Jest czy­ste i lśnią­ce, więc nie lu­bi bru­da­sów. Tam masz przy­go­to­wa­ne, co trze­ba!


Wska­zał na wiel­ki ce­ber6, peł­ny wo­dy, sto­ją­cy przed drzwia­mi w słoń­cu. He­idi po­bie­gła i do­pó­ty się plu­ska­ła i my­ła, aż by­ła czy­ściu­teń­ka. Tym­cza­sem dzia­dek wszedł do cha­ty, mó­wiąc do Pietr­ka:


— Chodź no tu, ko­zi ge­ne­ra­le, i weź ze so­bą ple­cak!


Zdu­mio­ny Pie­trek wszedł i po­dał ple­cak, w któ­rym miał swój chu­dy po­si­łek po­łu­dnio­wy, wzię­ty z do­mu.


— Otwie­raj! — roz­ka­zał dzia­dek, po­tem zaś wło­żył do środ­ka wiel­ki ka­wał chle­ba i spo­ro se­ra.


Pie­trek wy­trzesz­czył oczy, bo­wiem to, co sta­rzec wło­żył do ple­ca­ka, prze­wyż­sza­ło dwu­krot­nie je­go wła­sne za­pa­sy.


— Tak! Te­raz jesz­cze mi­secz­ka — rzekł dzia­dek. — He­idi nie umie pić jak ty, pro­sto z wy­mie­nia. Udo­isz jej w po­łu­dnie dwie peł­ne mi­secz­ki, bo dziec­ko pój­dzie z to­bą i zo­sta­nie do wie­czo­ra. Uwa­żaj, by nie spa­dło ze skał... ro­zu­miesz?


W tej chwi­li wbie­gła He­idi, wo­ła­jąc:


— Te­raz już chy­ba słoń­ce mnie nie wy­śmie­je, dziad­ku? — spy­ta­ła ży­wo. Na­tar­ła twarz, szy­ję i ra­mio­na gru­bym ręcz­ni­kiem, któ­ry dzia­dek po­ło­żył obok ce­bra, tak sil­nie, że by­ła czer­wo­na jak rak.


Uśmiech­nął się na ten wi­dok i rzekł:


— Nie ma już po­wo­du cię wy­śmie­wać. Ale gdy wró­cisz, mu­sisz się ca­ła ską­pać w ce­brze, bo kto cho­dzi za ko­za­mi, bru­dzi so­bie no­gi. Te­raz mo­że­cie iść.


Ru­szy­li we­so­ło w gó­rę. Noc­ny wiatr zdmuch­nął ostat­nią chmur­kę z nie­ba, któ­re ciem­no­sza­fi­ro­we te­raz, skle­pi­ło się nad ni­mi, a po­środ­ku błysz­cza­ło słoń­ce. Je­go ja­sne pro­mie­nie zło­ci­ły zie­leń łąk, a nie­bie­skie i żół­te kwiat­ki roz­wie­ra­ły kie­li­chy, pa­trząc we­so­ło w nie­bo. He­idi bie­ga­ła na wszyst­kie stro­ny, nie po­sia­da­jąc się z ra­do­ści. W jed­nym miej­scu kwi­tły czer­wo­ne, w in­nym błę­kit­ne lub żół­te kwiat­ki i to ca­ły­mi ła­na­mi, wa­biąc ku so­bie dziew­czyn­kę, któ­ra wo­bec tych wspa­nia­ło­ści za­po­mnia­ła na­wet o ko­zach i Pietr­ku. Wy­bie­ga­ła da­le­ko na­przód, to znów zba­cza­ła z dro­gi, zry­wa­jąc ma­sa­mi kwiat­ki do far­tusz­ka. Po­sta­no­wi­ła je po­wty­kać w sia­no swe­go le­go­wi­ska, by wy­glą­da­ło jak łą­ka. Pie­trek mu­siał pa­trzeć na wszyst­kie stro­ny, co by­ło nie ła­twym za­da­niem, gdyż je­go oczy, okrą­głe ni­by ku­le, po­ru­sza­ły się dość po­wo­li. Ko­zy tak­że na­śla­do­wa­ły He­idi, bie­ga­jąc tu i tam, to­też Pie­trek gwiz­dał i na­wo­ły­wał nie­ustan­nie, by zgro­ma­dzić roz­bie­ga­ne zwie­rzę­ta.


— Gdzie­żeś się to zno­wu za­po­dzia­ła, He­idi? — krzy­czał tro­chę groź­nym gło­sem.


— Tu je­stem! — od­po­wie­dzia­ła skądś.


Pie­trek nie mógł jej wi­dzieć, gdyż sie­dzia­ła na zie­mi za ma­łym pa­gór­kiem po­ro­słym ma­cie­rzan­ką. Po­wie­trze prze­pa­jał za­pach, ja­kie­go He­idi do­tąd nie zna­ła. Tkwiąc w tej gę­stwie, wdy­cha­ła woń peł­ną pier­sią.


— Chodź­że, chodź! — wo­łał Pie­trek. — Nie wol­no ci spaść ze ska­ły! Dzia­dek za­bro­nił, ro­zu­miesz?


— A gdzie te ska­ły? — spy­ta­ła, nie ru­sza­jąc się z miej­sca, gdyż po­dob­ny do ka­dzi­dła za­pach sta­wał się co­raz to mil­szy.


— Tam, wy­so­ko, bar­dzo wy­so­ko! Ma­my jesz­cze dłu­gą dro­gę przed so­bą, więc chodź. Na szczy­cie skał sie­dzi dra­pież­ny ptak i skrze­czy.


To po­mo­gło. He­idi sko­czy­ła na rów­ne no­gi i z far­tusz­kiem peł­nym kwia­tów przy­bie­gła do Pietr­ka.


— Masz już dość! — po­wie­dział, wspi­na­jąc się ra­zem z nią wy­żej. — Nie zry­waj wię­cej, bo cią­gle bę­dziesz zo­sta­wa­ła w ty­le, a zresz­tą za­brak­nie ci ich na ju­tro.


Ta ostat­nia ra­cja prze­ko­na­ła ją w zu­peł­no­ści. Zresz­tą far­tu­szek był nie­mal peł­ny. Szła za­tem da­lej z Pietr­kiem, a ko­zy tak­że szły w więk­szym po­rząd­ku, gdyż już z da­le­ka zwę­szy­ły sma­ko­wi­te zio­ła wy­żyn­nych pa­stwisk i dą­ży­ły ku nim wy­trwa­le. Zwy­czaj­ną, co­dzien­ną kwa­te­rą Pietr­ka i pa­stwi­skiem je­go kóz by­ła ob­szer­na łą­ka u pod­nó­ża stro­mych skał, któ­re, ob­ro­słe w niż­szej czę­ści krza­ka­mi i ko­so­drze­wi­ną7, da­lej ster­cza­ły na­gie i stro­me w nie­bo. Ha­la po jed­nej stro­nie opa­da­ła ostrym zbo­czem i dzia­dek miał słusz­ność, ostrze­ga­jąc przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Gdy tu do­tar­li, Pie­trek zdjął ple­cak i tro­skli­wie umie­ścił go w nie­wiel­kim za­głę­bie­niu, z oba­wy, by sil­niej­szy po­dmuch wia­tru nie sto­czył na dół tych skar­bów. Po­tem po­ło­żył się jak dłu­gi na ob­la­nej słoń­cem tra­wie, wy­po­czy­wa­jąc po tru­dach wę­drów­ki.


He­idi od­wią­za­ła far­tu­szek, zwi­nę­ła go sta­ran­nie wraz z kwia­ta­mi, po­ło­ży­ła obok Pietr­ko­we­go ple­ca­ka, po­tem zaś usia­dła ko­ło le­żą­ce­go i za­czę­ła się roz­glą­dać. Do­li­na, roz­l­śnio­na po­ran­kiem, le­ża­ła ni­sko w do­le. He­idi mia­ła przed so­bą roz­le­głe po­le śnie­go­we, się­ga­ją­ce, zda­ło się, sa­me­go nie­ba, po le­wej zaś stro­nie ol­brzy­mi ma­syw skal­ny, uwień­czo­ny jak­by zę­ba­ty­mi wie­życz­ka­mi. Wy­glą­da­ło to bar­dzo po­waż­nie, tak że dziew­czyn­ka za­mil­kła i sie­dzia­ła bez sło­wa wśród ogrom­nej ci­szy. Lek­ki po­wiew wia­tru mu­skał ró­życz­ki zło­to­je­ści8, któ­re chwia­ły się we­so­ło na cien­kich ło­dyż­kach. Znu­żo­ny Pie­trek za­snął, a ko­zy wspi­na­ły się po ska­łach, ogry­za­jąc krza­ki. Cze­goś rów­nie pięk­ne­go He­idi ni­g­dy do­tąd nie prze­ży­ła. Wchła­nia­ła pro­mie­nie słoń­ca i woń kwia­tów, nie pra­gnąc ni­cze­go, tyl­ko by zo­stać tu na za­wsze. Mi­nę­ło spo­ro cza­su. Dziew­czyn­ka ty­le ra­zy spo­glą­da­ła na stro­me ska­ły, że na­bra­ły one po­wo­li wy­glą­du jak­by ry­sów twa­rzy i pa­trzy­ły te­raz na nią jak sta­rzy do­brzy przy­ja­cie­le.


Na­gle usły­sza­ła nad so­bą gło­śny, ostry wrzask i skrze­cze­nie. Spoj­rzaw­szy w gó­rę, uj­rza­ła ogrom­ne­go pta­ka, ja­kie­go nie wi­dzia­ła w ży­ciu. Uno­sił się na po­tęż­nych skrzy­dłach, krą­żąc tuż nad jej gło­wą, za­ta­czał wiel­kie ko­ła, skrze­cząc co­raz gło­śniej.


— Pie­trek! Pie­trek! Zbudź się! — wy­krzyk­nę­ła. — Patrz, patrz, przy­le­ciał dra­pież­ny ptak.


Ze­rwał się na to wo­ła­nie i obo­je pa­trzy­li na pta­ka, któ­ry wzno­sząc się co­raz wy­żej w błę­ki­ty, znikł wresz­cie za sza­rą ska­łą.


— Gdzie po­le­ciał? — za­py­ta­ła He­idi, któ­ra przez ca­ły czas z na­pię­ciem śle­dzi­ła or­ła.


— Do do­mu, do gniaz­da — od­po­wie­dział.


— To on tam wy­so­ko miesz­ka? Jak­że to pięk­ne! A cze­mu tak prze­raź­li­wie kra­cze? — py­ta­ła da­lej.


— Bo mu­si — ob­ja­śnił chło­piec.


— Wiesz co, wyj­dzie­my tam i zo­ba­czy­my gniaz­do — za­pro­po­no­wa­ła.


— O! O! O! — wy­krzyk­nął Pie­trek z co­raz to więk­szą nie­chę­cią za każ­dym „o”. — Tam na­wet ko­za nie doj­dzie, a zresz­tą dzia­dek za­bro­nił ci spa­dać ze skał.


Na­gle Pie­trek za­czął wy­da­wać gwał­tow­ne okrzy­ki i prze­raź­li­wie gwiz­dać. He­idi nie wie­dzia­ła, co to ma zna­czyć, ale ko­zy wi­docz­nie zro­zu­mia­ły, gdyż jed­na po dru­giej za­czę­ły ze­ska­ki­wać ze skał i nie­ba­wem ca­ła trzo­da ze­bra­ła się na łą­ce. Zwie­rzę­ta chru­pa­ły won­ną tra­wę, bie­ga­ły lub z lek­ka bo­dły się dla roz­ryw­ki. He­idi go­ni­ła za ni­mi, ska­ka­ła w za­wo­dy i za­po­zna­wa­ła się z każ­dą oso­bi­ście, bo­wiem każ­da mia­ła od­ręb­ny wy­gląd i od­mien­ne oby­cza­je. Tym­cza­sem Pie­trek otwarł ple­cak i roz­ło­żył pięk­nie w kwa­drat na zie­mi czte­ry por­cje je­dze­nia wy­do­by­te z wnę­trza: dwie więk­sze po stro­nie He­idi, a dwie mniej­sze po swo­jej, pa­mię­ta­jąc do­brze, dla ko­go to do­stał. Po­tem wy­do­ił z wy­mion Bia­łusz­ki ca­łą mi­secz­kę świe­że­go mle­ka i po­sta­wił po­środ­ku kwa­dra­tu. Na­stęp­nie przy­wo­łał He­idi. Nie po­szło to tak ła­two, jak z ko­za­mi, gdyż dziew­czyn­ka, roz­ba­wio­na i uszczę­śli­wio­na sko­ka­mi no­wych to­wa­rzy­szek, prócz nich nie wi­dzia­ła i nie sły­sza­ła ni­cze­go wo­ko­ło. Pie­trek zdo­łał jed­nak zwró­cić na sie­bie jej uwa­gę, krzy­cząc tak, że hu­cza­ło po ska­łach. He­idi nad­bie­gła w koń­cu i na wi­dok za­sta­wio­nej bie­sia­dy za­czę­ła ska­kać wo­ko­ło.


— Daj spo­kój! — na­po­mniał ją Pie­trek. — Te­raz trze­ba jeść, nie ska­kać. Sia­daj i bierz, co two­je!


He­idi usia­dła.


— Czy to mo­je mle­ko? — spy­ta­ła, pa­trząc z upodo­ba­niem na po­nęt­ny kwa­drat z mi­secz­ką po­środ­ku.


— Two­je — od­rzekł. — Twój jest też ten du­ży ser i chleb. Gdy wy­pi­jesz, do­sta­niesz dru­gą mi­secz­kę mle­ka od Bia­łusz­ki. Po­tem ja się na­pi­ję.


— A skąd weź­miesz mle­ka?


— Wy­do­ję swo­ją ko­zę, tę kra­są9. No, za­czy­naj­że.


He­idi naj­pierw wy­pi­ła mle­ko, a Pie­trek po­wtór­nie na­peł­nił mi­secz­kę. He­idi odła­ma­ła so­bie ka­wa­łek chle­ba, resz­tę zaś, wraz ze spo­rą por­cją se­ra, co ra­zem by­ło więk­sze od ca­łe­go za­pa­su Pietr­ka, z któ­rym się już nie­mal za­ła­twił, po­da­ła mu, mó­wiąc:


— Weź to so­bie, ja mam już dość.


Pie­trek spoj­rzał na He­idi onie­mia­ły, bo­wiem w cią­gu ca­łe­go ży­cia nikt ni­g­dy do­tąd nie po­wie­dział mu i nie zro­bił dla nie­go cze­goś ta­kie­go. Za­wa­hał się, nie bę­dąc pew­ny, czy to praw­da, ale He­idi wzię­ła chleb z se­rem i po­ło­ży­ła na ko­la­nach chłop­ca. Prze­ko­naw­szy się w koń­cu, że to spra­wa na se­rio, ski­nął gło­wą na znak po­dzię­ki i uzna­nia, po­tem zaś wy­pra­wił so­bie ucztę nie­pa­mięt­ną od cza­su, kie­dy pa­sał ko­zy. He­idi pa­trzy­ła usta­wicz­nie na ko­zy, po­tem zaś rze­kła:


— Czy znasz ich imio­na?


Pie­trek znał je do­sko­na­le, a mógł to po­mie­ścić w gło­wie tym ła­twiej, że nie za­wie­ra­ła po­za tym wie­lu in­nych zby­tecz­nych za­pa­sów. Wy­mie­nił bez omył­ki wszyst­kie imio­na, wska­zu­jąc pal­cem każ­dą ko­zę z osob­na. He­idi z za­cie­ka­wie­niem słu­cha­ła wy­kła­du i wkrót­ce na­uczy­ła się na­zy­wać je i od­róż­niać, bo­wiem każ­da po­sia­da­ła ła­twe do za­pa­mię­ta­nia ce­chy. Trze­ba by­ło tyl­ko uważ­nie pa­trzeć, a He­idi wła­śnie to ro­bi­ła. Na przy­kład wiel­ki Try­kacz, o sil­nych ro­gach, usi­ło­wał cią­gle bóść to­wa­rzy­szy, a oni nie­mal za­wsze ucie­ka­li, nie chcąc mieć do czy­nie­nia z gru­bia­ni­nem10. Tyl­ko ma­ła, zręcz­na kóz­ka, Zię­bul­ka, nie uni­ka­ła na­pa­ści. Prze­ciw­nie, czę­sto sa­ma za­cze­pia­ła go po kil­ka ra­zy, i to tak szyb­ko i dziel­nie, że wiel­ki cap głu­piał ze zdzi­wie­nia i nie na­pa­dał, wi­dząc, jak wo­jow­ni­cze­go ma prze­ciw­ni­ka i jak ostre są je­go róż­ki. In­na zno­wu kóz­ka, Śnież­ka, be­cza­ła cią­gle tak upar­cie i płacz­li­wie, że He­idi pod­bie­ga­ła do niej i tu­li­ła jej gło­wę. I w tej chwi­li wła­śnie roz­brzmiał ża­ło­sny głos mło­dej kóz­ki, He­idi po­sko­czy­ła, oto­czy­ła jej szy­ję ra­mie­niem i spy­ta­ła ze współ­czu­ciem:


— Cóż ci to, ko­cha­na? Cze­mu wzy­wasz ra­tun­ku?


Kóz­ka przy­tu­li­ła się do niej z za­ufa­niem i prze­sta­ła be­czeć. Pie­trek, sie­dzą­cy do­tąd przy uczcie, wy­ja­śnił spra­wę, prze­ry­wa­jąc jed­nak czę­sto, gdyż miał jesz­cze co gryźć i po­pi­jać.


— Ona tę­sk­ni za star­ką! Sprze­da­no ją przed­wczo­raj do May­en­fel­du i już nie cho­dzi z trzo­dą na tę ha­lę.


— Cóż to za star­ka?


— Ba... oczy­wi­ście, jej mat­ka.


— A gdzież bab­ka?


— Nie ma bab­ki.


— A dzia­dek?


— Nie ma dziad­ka.


— Bied­na mo­ja Śnież­ko! — po­wie­dzia­ła He­idi, tu­ląc czu­le kóz­kę. — Ale nie płacz! Wi­dzisz, ja tu bę­dę przy­cho­dzi­ła co­dzien­nie, więc nie zo­sta­niesz sa­ma i opusz­czo­na. A je­śli­by ci coś do­le­ga­ło, przyjdź do mnie.


Śnież­ka po­tar­ła kil­ka ra­zy gło­wę o ra­mię He­idi i prze­sta­ła ża­ło­śnie be­czeć. Tym­cza­sem Pie­trek skoń­czył jeść i wró­cił do swej trzo­dy oraz do He­idi, któ­ra zno­wu po­czy­ni­ła du­żo spo­strze­żeń.


Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska by­ły bez­sprzecz­nie naj­pięk­niej­szy­mi i naj­schlud­niej­szy­mi ko­za­mi ca­łe­go sta­da. Mia­ły pew­ną god­ność w za­cho­wa­niu, trzy­ma­ły się na ubo­czu, a zwłasz­cza na­tręt­ne­go Try­ka­cza trak­to­wa­ły wzgar­dli­wie i od­py­cha­ją­co.


Zwie­rzę­ta za­czę­ły zno­wu się­gać po krza­ki, a każ­de ro­bi­ło to na swój spo­sób. Jed­ne ko­zy bie­gły na prze­łaj, ska­cząc przez wszyst­ko, co na­po­ty­ka­ły, in­ne szły roz­waż­nie, chwy­ta­jąc po dro­dze upa­trzo­ne, sma­ko­wi­te ziół­ka, a Try­kacz pró­bo­wał, jak za­wsze, na­pa­dać na każ­dą. Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska wspi­na­ły się po ska­łach zręcz­nie, lek­ko, wy­bie­ra­ły co naj­pięk­niej­sze krza­ki i ogo­ła­ca­ły je wpraw­nie z li­ści. He­idi za­ło­ży­ła rę­ce za ple­cy i przy­glą­da­ła się wszyst­kie­mu z wiel­ką uwa­gą.


— Pietr­ku! — po­wie­dzia­ła po chwi­li do le­żą­ce­go chłop­ca. — Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska to naj­pięk­niej­sze ko­zy z ca­łe­go sta­da, praw­da?


— Oczy­wi­ście — od­parł. — Hal­ny Dzia­dek my­je je, cze­sze, da­je im sól i ma naj­lep­szą obór­kę.


Na­gle Pie­trek sko­czył na rów­ne no­gi i w ogrom­nych su­sach po­pę­dził w ślad za ko­za­mi, a He­idi za nim. Coś się wi­docz­nie sta­ło, nie mo­gła więc zo­stać na miej­scu. Pie­trek gnał przez sam śro­dek stad­ka w kie­run­ku skal­ne­go zbo­cza, ku któ­re­mu bie­gła w pod­sko­kach lek­ko­myśl­na kóz­ka. Jesz­cze pa­rę kro­ków, a mo­gła spaść i po­ła­mać so­bie no­gi. By­ła to zu­chwa­ła Zię­bul­ka. Pie­trek do­padł na miej­sce w ostat­niej chwi­li, chciał ją zła­pać za ro­gi, ale upadł i zdo­łał tyl­ko chwy­cić no­gę ko­zy. Zię­bul­ka za­be­cza­ła z gnie­wu i zdu­mie­nia, że prze­szka­dza jej ska­kać da­lej we­so­ło, i wy­ry­wa­ła się upo­rczy­wie na­przód. Pie­trek za­czął wo­łać He­idi na po­moc, gdyż Zię­bul­ka z ca­łej si­ły szar­pa­ła no­gą. Dziew­czyn­ka przy­bie­gła i zro­zu­miaw­szy od ra­zu gro­zę po­ło­że­nia, ze­rwa­ła garść won­nych ziół, pod­su­nę­ła pod nos ko­zy i za­czę­ła prze­ma­wiać do niej ła­god­nie:


— Miej­że ro­zum, Zię­bul­ko! Wi­dzisz prze­cież, że tam jest prze­paść. Ła­two spaść i zła­mać no­gę, a to bar­dzo bo­li!


Kóz­ka zwró­ci­ła ku niej gło­wę i za­czę­ła jeść z rę­ki He­idi. Pie­trek tym­cza­sem wstał i chwy­cił sznur, ota­cza­ją­cy szy­ję Zię­bul­ki, na któ­rym wi­siał dzwo­nek, He­idi uję­ła sznur z dru­giej stro­ny i obo­je od­pro­wa­dzi­li bun­tow­nicz­kę do trzo­dy. Ma­jąc ją w swej mo­cy, Pie­trek pod­niósł bat, chcąc przy­kład­nie uka­rać Zię­bul­kę, a ona cof­nę­ła się trwoż­nie, prze­wi­du­jąc, co na­stą­pi. Ale He­idi krzyk­nę­ła:


— Nie bij jej, Pietr­ku! Wi­dzisz prze­cież, jak się boi!


— Za­słu­ży­ła na ka­rę! — od­parł Pie­trek, za­mie­rza­jąc się.


He­idi chwy­ci­ła go za ra­mię, wo­ła­jąc:


— Nie bij! To bo­li! Puść ją!


Pie­trek zdu­miał się na ten roz­ka­zu­ją­cy ton He­idi, wi­dząc przy tym, jak jej oczy błysz­czą, bez­wied­nie opu­ścił bat i po­wie­dział ła­god­nie:


— Zgo­da, ale dasz mi ju­tro ka­wa­łek se­ra.


Chciał mieć, oczy­wi­ście, ja­kieś od­szko­do­wa­nie za strach.


— Dam ci ju­tro i każ­de­go dnia ca­ły ser i chleb! — przy­sta­ła He­idi. — Nie chce mi się jeść. Ale za to nie wol­no ci bić Zię­bul­ki ani Śnież­ki, ani żad­nej in­nej ko­zy.


— Wszyst­ko mi jed­no! — mruk­nął Pie­trek, co zna­czy­ło, że się zga­dza. Pu­ścił Zię­bul­kę, a kóz­ka w pod­sko­kach do­łą­czy­ła do to­wa­rzy­stwa.


Dzień mi­nął nie­po­strze­że­nie, a słoń­ce za­czę­ło się chy­lić do za­cho­du. He­idi sie­dzia­ła zno­wu na zie­mi, pa­trząc w mil­cze­niu na błę­kit­ne gen­cja­ny11 i żół­te ró­życz­ki zło­to­je­ści. Kwiat­ki pło­nę­ły w sło­necz­nej po­świa­cie, a ca­łą tra­wę wo­ko­ło zło­ci­ły pro­mie­nie za­cho­du. He­idi za­uwa­ży­ła, że ska­ły za­czy­na­ją lśnić i błysz­czeć. Sko­czy­ła na rów­ne no­gi, wo­ła­jąc:


— Pietr­ku! Pietr­ku! Pa­li się! Pa­lą się gó­ry, śnieg i nie­bo! Patrz! Ska­ły są roz­pa­lo­ne do czer­wo­no­ści. Pło­nie śnieg. Pło­ną jo­dły. Wszyst­ko wo­ko­ło się pa­li!


— Co­dzien­nie tak jest! — za­uwa­żył spo­koj­nie, ma­ni­pu­lu­jąc przy ba­cie. — To zresz­tą nie jest ogień!


— A cóż to jest? — py­ta­ła He­idi, ska­cząc po łą­ce i roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło. — Cóż to jest, Pietr­ku?


— Tak so­bie by­wa sa­mo z sie­bie... — od­po­wie­dział.


— Spójrz tam! — wo­ła­ła pod­nie­co­na. — Wszyst­ko sta­ło się ró­żo­we, śnieg i wy­so­kie ska­ły. Jak się one na­zy­wa­ją?


— Ska­ły nie na­zy­wa­ją się ni­jak!


— Jak­że pięk­ny jest ten ró­żo­wy śnieg. Patrz! Na ska­łach jest mnó­stwo, mnó­stwo cud­nych róż. Sza­rze­ją te­raz. O, o! Wszyst­ko ga­śnie! Już ko­niec! — He­idi usia­dła na tra­wie smut­na i zmie­sza­na, jak­by istot­nie na­stał ko­niec świa­ta.


— Ju­tro bę­dzie zno­wu tak sa­mo! — oświad­czył Pie­trek. — Wsta­waj! Czas nam wra­cać.


Za­czął gwiz­dać, ko­zy złą­czy­ły się w stad­ko i roz­po­czę­li dro­gę po­wrot­ną.


— Czy na­praw­dę co­dzien­nie by­wa tak pięk­nie na pa­stwi­sku? — py­ta­ła He­idi po­żą­dli­wie, cze­ka­jąc po­twier­dze­nia i idąc żwa­wo obok to­wa­rzy­sza.


— Prze­waż­nie! — od­parł.


— A ju­tro bę­dzie tak sa­mo? Praw­da?


— Pew­nie, pew­nie... — za­rę­czył Pie­trek.


He­idi by­ła za­chwy­co­na wra­że­nia­mi, a w jej gło­wie snu­ło się du­żo róż­nych my­śli. Ci­cha, za­du­ma­na do­szła do cha­ty dziad­ka. Za­sta­ła go pod jo­dła­mi, na ław­ce, gdyż i tu tak sa­mo po­sta­wił ław­kę. Cze­kał na wra­ca­ją­ce ko­zy. He­idi za­raz do nie­go przy­bie­gła, a za nią Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska, bo­wiem ko­zy zna­ły do­brze swe­go pa­na i obór­kę. Pie­trek zaś za­wo­łał :


— Przyj­dę po cie­bie ju­tro! Do­bra­noc! — Za­le­ża­ło mu bar­dzo, by He­idi po­szła na pa­stwi­sko.


Pod­bie­gła do nie­go, po­da­ła mu rę­kę, za­pew­ni­ła, że ju­tro się zo­ba­czą, po­tem zaś we­szła w za­bie­ra­ją­cą się do dro­gi trzód­kę, ob­ję­ła za szy­ję Śnież­kę i po­wie­dzia­ła jej po­uf­nie:


— Śpij spo­koj­nie! Bądź pew­na, że się ju­tro spo­tka­my, i nie becz tak ża­ło­śnie!


Śnież­ka spoj­rza­ła na He­idi we­so­ło, z wdzięcz­no­ścią, i po­szła ze stad­kiem w stro­nę osie­dla.


He­idi wró­ci­ła pod jo­dły.


— Dzia­du­niu! — wo­ła­ła już z da­le­ka. — Jak­że pięk­nie by­ło na pa­stwi­sku! Ogień i ró­że na ska­łach, błę­kit­ne i żół­te kwiat­ki! Patrz, co ci przy­no­szę!


To rze­kł­szy, wy­sy­pa­ła przed nim z far­tusz­ka ca­ły swój kwiet­ny skarb. Ach, jak­że wy­glą­da­ły te­raz bied­ne kwiat­ki! Nie mo­gła ich roz­po­znać. Po­dob­ne by­ły do sia­na, a wszyst­kie kie­li­chy po­za­my­ka­ły się.


— Dziad­ku! — za­wo­ła­ła prze­ra­żo­na. — Co się sta­ło z ty­mi kwiat­ka­mi! Cze­mu tak wy­glą­da­ją?


— Ich miej­sce jest na łą­ce, w słoń­cu, a nie w far­tusz­ku — od­po­wie­dział.


— Już ich nie bę­dę zry­wa­ła — oświad­czy­ła He­idi. — Ale cze­mu dra­pież­ny ptak tak gło­śno skrze­czał i kra­kał, po­wiedz, dzia­du­niu!


— Te­raz mu­sisz się wy­ką­pać, a ja pój­dę do obór­ki po mle­ko. Po­tem spo­tka­my się w izbie, zje­my ko­la­cję i od­po­wiem ci na to, o co za­py­tasz.


I tak się sta­ło. Nie­dłu­go po­tem He­idi sie­dzia­ła na swo­im wy­so­kim stoł­ku, obok dziad­ka, ma­jąc przed so­bą mi­secz­kę z mle­kiem. Po­no­wi­ła za­raz py­ta­nie:


— Po­wiedz, dziad­ku, cze­mu dra­pież­ny ptak tak krzy­czy i kra­cze nad gło­wą czło­wie­ka?


— Chce w ten spo­sób wy­ra­zić swą wzgar­dę lu­dziom, któ­rzy tło­czą się po wsiach i wio­dą ze so­bą spo­ry. Po­wia­da: „Le­piej by wam by­ło ro­zejść się i żyć z osob­na”.


Sło­wa dziad­ka brzmia­ły ostro, nie­mal dzi­ko i przy­po­mnia­ły He­idi do­kład­nie wrzask dra­pież­ne­go pta­ka, któ­ry te­raz za­pa­mię­ta­ła jesz­cze le­piej.


— A dla­cze­go ska­ły nie ma­ją nazw? — spy­ta­ła zno­wu.


— Ma­ją na­zwy! — rzekł dzia­dek. — Opisz mi któ­rąś z nich, tak bym po­znał, a po­wiem ci, jak się zo­wie.


He­idi opi­sa­ła wy­mow­nie stro­mą ścia­nę skal­ną, zwień­czo­ną wie­ży­ca­mi i wrę­ba­mi, a za­do­wo­lo­ny z jej by­stro­ści dzia­dek ob­ja­śnił:


— Bar­dzo do­brze! Ta gó­ra skal­na na­zy­wa się Falk­nis. Czy wi­dzia­łaś jesz­cze in­ną?


He­idi opi­sa­ła gó­rę z wiel­kim po­lem śnie­go­wym, któ­re pa­ła­ło12 o za­cho­dzie, po­tem po­ró­żo­wia­ło, a w koń­cu zaś za­ga­sło i sta­ło się cał­kiem sza­re.


— Znam tę gó­rę — rzekł dzia­dek — to Ce­za­pla­na. Więc po­do­ba­ło ci się, wi­dzę, wszyst­ko na pa­stwi­sku?


He­idi opo­wie­dzia­ła swe wra­że­nia z ca­łe­go dnia, opi­sa­ła wspa­nia­łą czer­wo­ną łu­nę wie­czor­ną i spy­ta­ła, skąd się to bie­rze, bo Pie­trek nie umiał wy­ja­śnić.


— Wi­dzisz — rzekł dzia­dek — to ro­bi słoń­ce. Że­gna w ten spo­sób na noc gó­ry, po­sy­ła im ostat­nie pro­mie­nie, by pa­mię­ta­ły, że wró­ci do nich ra­no.


Spodo­ba­ło się to He­idi tak bar­dzo, że za­pra­gnę­ła do­cze­kać ran­ka, że­by pójść na pa­stwi­sko i zo­ba­czyć, jak to słoń­ce że­gna gó­ry. Tym­cza­sem jed­nak trze­ba by­ło iść spać. Przez ca­łą noc spa­ła smacz­nie na swym le­go­wi­sku z sia­na, ma­rząc o lśnią­cych, ró­żo­wych gó­rach i ska­czą­cej we­so­ło kóz­ce Śnież­ce...
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    Roz­dział czwar­ty. U bab­ki


Na­za­jutrz zno­wu wze­szło ja­sne słoń­ce, przy­szedł Pie­trek z ko­za­mi, po­szli obo­je na pa­stwi­sko i tak się dzia­ło dzień po dniu. He­idi ogo­rza­ła na brą­zo­wo, na­bra­ła sił i zdro­wia, tak że nic jej ni­g­dy nie do­le­ga­ło. Ży­cie pły­nę­ło jej we­so­ło i przy­jem­nie jak ptasz­kom w ko­ro­nach drzew. Na­sta­ła je­sień, zza gór za­czął wiać ostry wiatr. Pew­ne­go wie­czo­ra dzia­dek rzekł:


— Ju­tro zo­sta­niesz w do­mu, He­idi. Wi­cher mo­że ta­kie ma­leń­stwo jak ty la­da po­dmu­chem zwiać w prze­paść.


Ra­no do­wie­dział się o tym Pie­trek i po­padł w roz­pacz, gdyż uj­rzał przed so­bą czar­ną przy­szłość. Bez He­idi nu­dził się te­raz strasz­li­wie na pa­stwi­sku, po­nad­to miał utra­cić ob­fi­ty po­si­łek, a w do­dat­ku ko­zy, na­wy­kłe do obec­no­ści dziew­czyn­ki, sta­wia­ły opór i roz­bie­ga­ły się na wszyst­kie stro­ny, tak że miał du­żo z ni­mi za­cho­du. Ale He­idi nie czu­ła się wca­le nie­szczę­śli­wa i za­wsze mia­ła coś in­te­re­su­ją­ce­go do ob­ser­wo­wa­nia. Oczy­wi­ście, lu­bi­ła bar­dzo cho­dzić z ko­za­mi i pa­ste­rzem na ha­lę do kwiat­ków i dra­pież­ne­go pta­ka, ale cie­ka­wi­ła ją tak­że do­mo­wa krzą­ta­ni­na dziad­ka, któ­ry cią­gle coś przy­bi­jał lub spo­rzą­dzał i na­pra­wiał sprzę­ty. He­idi wpa­da­ła w za­chwyt, pa­trząc, jak za­wi­nąw­szy rę­ka­wy, ro­bi w wiel­kim ko­tle okrą­głe ser­ki z ko­zie­go mle­ka. Nie nu­dzi­ła się ni­g­dy, prze­sia­du­jąc w do­mu. Głów­nie po­cią­gał ją szum wi­chru w ko­ro­nach sta­rych jo­deł. Wy­bie­ga­ła ku nim raz po raz. Ten ta­jem­ni­czy, głę­bo­ki szum wy­da­wał się jej naj­pięk­niej­szą mu­zy­ką. He­idi sta­ła nie­raz dłu­go pod drze­wa­mi, spo­glą­da­jąc w gó­rę i dzi­wiąc się si­le wi­chru. Słoń­ce nie do­grze­wa­ło te­raz tak, jak la­tem, a dziew­czyn­ka mu­sia­ła od­szu­kać w sza­fie i przy­wdziać poń­czo­chy, trze­wi­ki, oraz spód­nicz­kę, gdyż by­ło co­raz chłod­niej. Gdy sta­ła pod jo­dła­mi, wiatr prze­wie­wał ją na wskroś, ni­by cien­ki li­stek, mi­mo to jed­nak bie­ga­ła tam cią­gle, nie mo­gąc wy­sie­dzieć w izbie, gdy wia­ło.


Nie­ba­wem zro­bi­ło się po­rząd­nie zim­no i Pie­trek każ­de­go ran­ka chu­chał w dło­nie. Wresz­cie spadł ob­fi­ty śnieg, ca­ła ha­la po­bie­la­ła i jak okiem się­gnąć, nie by­ło ni­g­dzie wi­dać bo­daj jed­ne­go zie­lo­ne­go li­stecz­ka. Pie­trek nie przy­cho­dził już te­raz z ko­za­mi, a He­idi pa­trzy­ła z za­chwy­tem przez ma­łe okien­ko na pa­da­ją­cy cią­gle śnieg. Na­gro­ma­dzi­ło się go ty­le, że za­spa się­gnę­ła sa­me­go okien­ka, po­tem zaś wzro­sła jesz­cze wy­żej, tak że nie moż­na go by­ło otwo­rzyć, i w koń­cu wszyst­ko za­to­nę­ło w śnie­gu. Roz­ra­do­wa­na tym wi­do­kiem bie­ga­ła od jed­ne­go okien­ka do dru­gie­go, chcąc wi­dzieć, co się sta­nie. Pew­na by­ła, że cha­ta zo­sta­nie zu­peł­nie przy­kry­ta śnie­giem i trze­ba bę­dzie w ja­sny dzień świe­cić lam­pę. Ale do te­go nie do­szło. Na­za­jutrz, kie­dy śnieg ustał, dzia­dek wziął ło­pa­tę i od­ko­pał dom wo­ko­ło, ro­biąc du­że śnież­ne wa­ły i gó­ry. Dzię­ki te­mu zo­sta­ły oswo­bo­dzo­ne okna i drzwi, co bar­dzo ucie­szy­ło He­idi. Sie­dzia­ła raz po­po­łu­dniu, wraz z dziad­kiem przy ogni­sku, każ­de na swym trój­no­gu... gdyż dzia­dek zro­bił jej już daw­no ma­ły trój­nó­żek... gdy na­gle ktoś za­czął tu­pać no­ga­mi na pro­gu i w koń­cu otwo­rzył drzwi. Był to Pie­trek-koź­larz. Na­ro­bił ty­le ha­ła­su nie przez brak grzecz­no­ści, ale dla­te­go, by otrzą­snąć śnieg z trze­wi­ków, i tak zresz­tą nim po­kry­tych. Śnieg okry­wał tak­że ca­łe­go Pietr­ka, któ­ry mu­siał prze­brnąć wie­le zasp, za­nim tu do­szedł. Mróz był te­go dnia ostry, to­też śnieg utwo­rzył na chłop­cu twar­dą, gru­bą sko­ru­pę. Nie zra­zi­ło go to jed­nak do przyj­ścia, sko­ro nie wi­dział He­idi już od ca­łe­go ty­go­dnia.


— Do­bry wie­czór! — po­wie­dział, wcho­dząc. Zbli­żył się do ogni­ska i za­milkł. Ale je­go twarz roz­pro­mie­nił uśmiech wiel­kie­go za­do­wo­le­nia.


He­idi pa­trzy­ła na nie­go z po­dzi­wem, gdyż ta­ją­cy, a co­raz bar­dziej wi­docz­ny Pie­trek po­dob­ny był do ma­łe­go wo­do­spa­du.


— Jak się masz, ge­ne­ra­le? — po­wie­dział dzia­dek. — Po­stra­da­łeś ar­mię i mu­sisz te­raz gryźć ry­sik13.


— Cze­mu mu­si gryźć ry­sik? — spy­ta­ła cie­ka­wie He­idi.


— Mu­si przez ca­łą zi­mę cho­dzić do szko­ły! — ob­ja­śnił dzia­dek. — Uczy się czy­tać i pi­sać, co nie jest rze­czą ła­twą. Gry­zie­nie ry­si­ka po­ma­ga tro­chę, nie­praw­daż, ge­ne­ra­le?


— Praw­da! — po­twier­dził Pie­trek.


Roz­cie­ka­wio­na tym He­idi ję­ła za­da­wać py­ta­nia o szko­łę, o wszyst­ko, co tam moż­na wi­dzieć i sły­szeć, a Pie­trek opo­wia­dał. Jak każ­da, tak i ta roz­mo­wa z nim za­ję­ła spo­ro cza­su, to­też wy­sechł pięk­nie, od do­łu do gó­ry. Za­wsze trud­no mu by­ło swo­im my­ślom nadać for­mę słów, a He­idi wprost za­sy­py­wa­ła go py­ta­nia­mi, któ­re wy­ma­ga­ły ca­łych zdań.


Dzia­dek mil­czał przez ca­łą tę roz­mo­wę, ale ką­ci­ki ust raz po raz drga­ły mu we­so­ło, co by­ło zna­kiem, że słu­cha.


— Ge­ne­ra­le, by­łeś w po­rząd­nym ogniu ar­mat­nim — po­wie­dział — mu­sisz się więc po­krze­pić.


Wstał, wy­jął z sza­fy je­dze­nie, a He­idi przy­su­nę­ła krze­sło do sto­łu. Pod ścia­ną by­ła przy­bi­ta do niej ław­ka. Ma­jąc te­raz to­wa­rzy­stwo, dzia­dek spo­rzą­dził kil­ka stoł­ków, gdyż He­idi za­wsze chcia­ła sie­dzieć obok nie­go, to­też nie uczu­li we tro­je bra­ku. Oczy wy­szły Pietr­ko­wi na wierzch, gdy zo­ba­czył ogrom­ny ka­wał ślicz­nie wy­su­szo­ne­go mię­sa, któ­ry dzia­dek po­ło­żył mu na gru­bej krom­ce chle­ba. Daw­no nie miał ta­kiej uczty. Gdy skoń­czył jeść, na­stał wła­śnie mrok, a Pie­trek mu­siał wra­cać. Po­wie­dział:


— Do­bra­noc! Bóg za­płać!


Po­tem obej­rzał się po­now­nie po izbie i rzekł:


— Przyj­dę zno­wu w nie­dzie­lę, to jest za ty­dzień. — Bę­dąc już pod drzwia­mi, za­wró­cił i rzekł: — A cie­bie, He­idi, za­pra­sza do nas bab­ka, przyjdź, kie­dy chcesz.


By­ło to dla dziew­czyn­ki wiel­ką no­wi­ną, że ma w ogó­le do ko­goś pójść. Utkwi­ło jej w gło­wie i za­raz na­za­jutrz ra­no po­wie­dzia­ła:


— Dziad­ku! Po­win­nam chy­ba iść dzi­siaj do bab­ki. Cze­ka na mnie.


— Śnieg za du­ży! — od­rzekł nie­chęt­nie.


Myśl od­wie­dzin nie ustę­po­wa­ła jed­nak z głów­ki He­idi i każ­de­go dnia py­ta­ła po kil­ka ra­zy:


— Mu­szę już chy­ba iść! Bab­ka cze­ka na mnie bar­dzo dłu­go.


Czwar­te­go dnia mróz był ostry, trzesz­cza­ło pod no­ga­mi, po­wło­ka śnież­na stward­nia­ła, a ja­sne słon­ko sła­ło pro­mie­nie wprost na krze­sło He­idi, sie­dzą­cej z dziad­kiem przy obie­dzie. Dziew­czyn­ka pod­ję­ła zno­wu swe nie­ustan­ne:


— Dzi­siaj mu­szę już chy­ba, dziad­ku, iść do bab­ki. Ona się nie­cier­pli­wi, cze­ka­jąc tak dłu­go.


Na te sło­wa dzia­dek wstał, po­szedł na strych i zniósł gru­by wór, słu­żą­cy He­idi za koł­drę. Po­tem zaś rzekł:


— Chodź­że więc!


Dziew­czyn­ka wy­bie­gła w ra­do­snych pod­sko­kach na lśnią­cy od śnie­gu świat. Sta­re so­sny sta­ły te­raz bez ru­chu, na ko­na­rach i ga­łę­ziach le­ża­ła gru­ba war­stwa śnie­gu, któ­ry błysz­czał prze­pięk­nie, a wszyst­ko wo­ko­ło wy­glą­da­ło tak wspa­nia­le, że He­idi pod­ska­ki­wa­ła z za­chwy­tu, wo­ła­jąc raz po raz:


— Wyjdź, dziad­ku, wyjdź! Jo­dły po­kry­wa sre­bro i zło­to!


Dzia­dek po­szedł do szo­py i przy­niósł sze­ro­kie san­ki. Mia­ły z przo­du dłu­gą żerd­kę, a z ni­skie­go sie­dze­nia moż­na by­ło wy­cią­gnąć no­gi na­przód i opie­ra­jąc o śnieg jed­ną, to dru­gą, kie­ro­wać jaz­dą. He­idi skło­ni­ła dziad­ka, by wraz z nią po­dzi­wiał jo­dły, po­tem zaś dzia­dek usiadł na san­kach, wziął ją na ko­la­na, wsa­dził w wo­rek, by nie prze­mar­z­ła, i przy­ci­snął ją moc­no le­wą rę­ką, gdyż jaz­da wy­ma­ga­ła tej ostroż­no­ści. Na­stęp­nie ujął żerd­kę pra­wą dło­nią i od­bił się no­ga­mi. San­ki ru­szy­ły za­raz na dół i to tak szyb­ko, że He­idi mia­ła wra­że­nie, że le­cą w po­wie­trzu ni­by ptak. Wy­da­wa­ła okrzy­ki ra­do­ści i ani się spo­strze­gła, gdy san­ki sta­nę­ły przed cha­tą Pietr­ka-koź­la­rza. Dzia­dek po­sta­wił ją na śnie­gu, wy­do­był z wor­ka i rzekł:


— Idź te­raz. Ale gdy się za­cznie ro­bić ciem­no, mu­sisz wyjść przed dom, gdyż po cie­bie przy­ja­dę.


To rze­kł­szy, ob­ró­cił san­ki i za­czął je cią­gnąć pod gó­rę.


He­idi otwar­ła drzwi i we­szła do ma­łej iz­deb­ki. By­ła czar­na, w ką­cie wid­nia­ło ogni­sko i kil­ka mi­se­czek na pół­ce. He­idi po­zna­ła, że to jest kuch­nia. Otwar­ła prze­ciw­le­głe drzwi i zna­la­zła się w rów­nie cia­snej izbie. Cha­ta dziad­ka mia­ła tyl­ko jed­ną ob­szer­ną izbę, zaj­mu­ją­cą ca­łą prze­strzeń, a nad nią strych, jed­nak w tym bar­dzo sta­rym dom­ku wszyst­ko by­ło cia­sne, wą­skie i nędz­ne. Za­raz po wej­ściu He­idi na­tra­fi­ła na stół. Mat­ka Pietr­ka sie­dzia­ła tu, ła­ta­jąc zna­ny jej do­brze ka­ftan koź­lar­ka. W ką­cie sie­dzia­ła sku­lo­na sta­rusz­ka i przę­dła na ko­ło­wrot­ku14. He­idi od ra­zu wszyst­kie­go się do­my­śli­ła, po­de­szła więc do niej i rze­kła:


— Dzień do­bry, bab­ko! Przy­szłam do cie­bie. Pew­nie ci się dłu­gie wy­da­ło cze­ka­nie?


Sta­rusz­ka pod­nio­sła gło­wę i przez chwi­lę szu­ka­ła wy­cią­gnię­tej na po­wi­ta­nie dło­ni dziew­czyn­ki, po­tem ob­ma­ca­ła ją sta­ran­nie i rze­kła:


— Czy ty je­steś dziew­czyn­ką od Hal­ne­go Dziad­ka, czyś ty He­idi?


— Tak, tak. Dzia­dek przy­wiózł mnie przed chwi­lą san­ka­mi.


— Trud­no, do­praw­dy, uwie­rzyć. Masz cie­płą rę­kę. Bry­gi­do, czy na­praw­dę sam Hal­ny Dzia­dek przy­wiózł dziec­ko?


Bry­gi­da wsta­ła od ro­bo­ty, obej­rza­ła z za­cie­ka­wie­niem He­idi od stóp do gło­wy i rze­kła:


— Nie wiem, mat­ko, czy Hal­ny Dzia­dek przy­wiózł tę ma­łą. Mu­si jej się tyl­ko zda­wać.


He­idi spoj­rza­ła na nią wy­mow­nie, jak ktoś, co się nie my­li, i od­par­ła:


— Wiem do­brze, kto mnie okrył wor­kiem i przy­wiózł tu­taj. To był dzia­dek.


— Mu­si być za­tem coś praw­dy w opo­wia­da­niu Pietr­ka z cza­su let­nich wy­pa­sów, cho­ciaż nie chcia­ły­śmy w to wie­rzyć. Są­dzi­łam, że dziec­ko nie prze­ży­je tam trzech ty­go­dni. Jak­że ona wy­glą­da, Bry­gi­do?


Bry­gi­da obej­rza­ła He­idi po­now­nie i zda­ła mat­ce spra­wę.


— Jest zgrab­na jak Ade­laj­da. Wło­sy ma jed­nak ciem­ne, kę­dzie­rza­we, jak To­biasz i ten sta­ry na ha­li. Po­dob­na do oboj­ga ro­dzi­ców.


He­idi nie próż­no­wa­ła przez ten czas, ale ba­da­ła wszyst­ko, co tu moż­na by­ło zo­ba­czyć. Po chwi­li rze­kła:


— Bab­ko, wiatr chwie­je okien­ni­cą. Dzia­dek wbił­by gwóźdź w tym miej­scu i wszyst­ko by­ło­by zno­wu w po­rząd­ku. Je­śli się te­go nie zro­bi, okien­ni­ca na pew­no roz­bi­je szy­bę. O, patrz!


— Ko­cha­ne dziec­ko! — od­par­ła bab­ka. — Nie mo­gę te­go wi­dzieć, ale sły­szę do­sko­na­le. Nie tyl­ko okien­ni­ca tłu­cze się na wie­trze, ale ca­ły dom trzesz­czy i drga, gdy wi­cher za­wie­je. Zwłasz­cza no­cą, gdy oni śpią, strach mnie czę­sto zbie­ra, że wszyst­ko spad­nie na na­sze gło­wy i za­bi­je wszyst­kich tro­je. Nie ma nam jed­nak kto na­pra­wić do­mu, Pie­trek się na tym wca­le nie zna.


— Cze­muż to, bab­ko, nie mo­żesz wi­dzieć, jak wiatr ru­sza okien­ni­cą? O, po­patrz, zno­wu to sa­mo ro­bi!


He­idi po­ka­za­ła pal­cem.


— Dro­gie dziec­ko! Ja ni­cze­go nie wi­dzę, nie tyl­ko okien­ni­cy! — po­wie­dzia­ła bab­ka ża­ło­śnie.


— Wyj­dę na dwór i otwo­rzę ca­łą okien­ni­cę, a wów­czas chy­ba zo­ba­czysz świa­tło, bab­ko!


— Nie zo­ba­czę, nikt mi już nie przy­wró­ci wzro­ku.


— Mu­sisz chy­ba zo­ba­czyć ja­sność, bab­ko, gdy wyj­dziesz na śnieg. Chodź, po­ka­żę ci. — Uję­ła bab­kę za rę­kę, chcąc wy­pro­wa­dzić, bo­wiem za­czę­ło ją trwo­żyć to, że nie do­strze­ga ja­sno­ści.


— Daj spo­kój, dziec­ko! — od­par­ła bab­ka. — Żad­na już ja­sność nie prze­nik­nie do mo­ich oczu, biel śnie­gu ani pro­mień słoń­ca.


— Jak to? — cią­gnę­ła He­idi da­lej, z co­raz to więk­szym nie­po­ko­jem szu­ka­jąc ja­kie­goś wyj­ścia. — Prze­cież la­tem słoń­ce świe­ci tak ja­skra­wo, po­tem zaś że­gna się na noc z gó­ra­mi, któ­re ob­le­wa czer­wo­nym bla­skiem, a żół­te kwiat­ki po­ły­sku­ją. Wte­dy chy­ba wi­dzisz ja­sność, bab­ko?


— Dziec­ko mo­je! — wes­tchnę­ła. — Nie zo­ba­czę już ni­g­dy po­czer­wie­nia­łych od za­cho­du gór ani po­ły­skli­wych kwiat­ków, nikt mi już wzro­ku przy­wró­cić nie zdo­ła.


He­idi wy­buch­nę­ła gło­śnym pła­czem. Łka­jąc ża­ło­śnie, po­wta­rza­ła raz po raz:


— Któż ci zdo­ła przy­wró­cić wzrok, bab­ko? Czyż nikt? Czyż nikt, na­praw­dę?


Bab­ka sta­ra­ła się ją uspo­ko­ić, nie­pręd­ko to jed­nak na­stą­pi­ło. He­idi pła­ka­ła bar­dzo rzad­ko, ale po­padł­szy w roz­ża­le­nie, dłu­go nie mo­gła się z nie­go otrzą­snąć. Bab­ka pró­bo­wa­ła róż­no­ści, gdyż bo­la­ło ją, że łka tak roz­pacz­li­wie. W koń­cu rze­kła:


— Chodź no tu, do mnie, dziec­ko! Ten, kto nie wi­dzi, rad jest każ­de­mu do­bre­mu sło­wu. Bar­dzo mnie cie­szy, gdy roz­ma­wiasz ze mną. Usiądź przy mnie bli­sko i opo­wiedz, co ro­bisz tam, na ha­li, i co ro­bi dzia­dek. Zna­łam go daw­niej do­brze, ale od kil­ku lat wiem tyl­ko to, co po­wie Pie­trek, a więc bar­dzo ma­ło.


He­idi po­wzię­ła no­wą myśl. Szyb­ko otar­ła oczy i rze­kła:


— Nie trać na­dziei, bab­ko. Opo­wiem wszyst­ko dziad­ko­wi, on ci za­pew­ne przy­wró­ci wzrok i na­pra­wi dom, tak że się nie za­wa­li i bę­dzie jak no­wy.


Bab­ka mil­cza­ła, a He­idi za­czę­ła z za­pa­łem opo­wia­dać, jak ży­je ra­zem z dziad­kiem na ha­li, jak cho­dzi la­tem na pa­stwi­sko, a zi­mą przy­glą­da się pra­cy dziad­ka, któ­ry zro­bił z drze­wa krze­sła, ław­ki i pięk­ne żło­by dla swych kó­zek na sia­no, no­we wia­dro na wo­dę do let­niej ką­pie­li, mi­secz­ki na mle­ko i łyż­ki. Z co­raz to więk­szym oży­wie­niem opi­sy­wa­ła wszyst­kie te pięk­ne rze­czy, któ­re cu­dem jak­by wy­cho­dzą z ka­wał­ka drze­wa. Jej pra­gnie­niem jej by­ło z cza­sem na­uczyć się tej sztu­ki. Bab­ka słu­cha­ła z wiel­ką uwa­gą, od cza­su do cza­su rzu­ca­jąc tyl­ko:


— Czy sły­szysz, Bry­gi­do, co ona opo­wia­da o Hal­nym Dziad­ku?


Na­gle opo­wia­da­nie prze­rwał gło­śny ha­łas u drzwi wej­ścio­wych. Po chwi­li wszedł do izby Pie­trek, przy­sta­nął jed­nak u pro­gu, na wi­dok He­idi otwo­rzył wy­łu­pia­ste oczy, a gdy go po­wi­ta­ła, wy­krzy­wił twarz naj­uprzej­miej­szym gry­ma­sem, na ja­ki go by­ło stać.


— Jak to? Już wra­casz ze szko­ły? — za­wo­ła­ła bab­ka to­nem zdzi­wie­nia. — Od lat po­po­łu­dnie nie ze­szło mi tak pręd­ko. Do­bry wie­czór, Pie­tru­niu. Jak­że tam z czy­ta­niem?


— Tak jak do­tąd — od­parł.


— Tak, tak! — po­wie­dzia­ła bab­ka, wzdy­cha­jąc z lek­ka. — Są­dzi­łam, że z cza­sem na­stą­pi ja­kaś zmia­na. Na świę­te­go Mar­ci­na15 skoń­czysz już wszak­że dwa­na­ście lat.


— Cze­muż to ma na­stą­pić zmia­na, bab­ko? — spy­ta­ła He­idi z za­cie­ka­wie­niem.


— Mógł­by, są­dzę, na­uczyć się czy­tać. Mam tam na pół­ce sta­ry mo­dli­tew­nik z pięk­ny­mi pie­śnia­mi. Daw­no ich nie sły­sza­łam, ule­cia­ły mi z pa­mię­ci. Mia­łam więc na­dzie­ję, że gdy Pie­trek na­uczy się czy­tać, po­sły­szę cza­sem któ­rąś z nich. Tym­cza­sem nie mo­że ja­koś dać so­bie ra­dy z czy­ta­niem.


— Trze­ba by za­świe­cić lam­pę! — po­wie­dzia­ła Bry­gi­da, któ­ra przez ca­ły czas na­pra­wia­ła ka­ftan sy­na. — Ściem­ni­ło się cał­kiem. Po­po­łu­dnie i dla mnie mi­nę­ło nie­po­strze­że­nie.


He­idi ze­rwa­ła się ze stoł­ka, wy­cią­gnę­ła do bab­ki rę­kę i rze­kła:


— Do­bra­noc, bab­ko, mu­szę wra­cać do do­mu, gdy się ściem­ni.


Po­że­gna­ła Bry­gi­dę, Pietr­ka i skie­ro­wa­ła się ku drzwiom. Za­tro­ska­na o nią bab­ka za­czę­ła wo­łać:


— Cze­kaj­że, He­idi! Nie mo­żesz iść sa­ma, Pie­trek cię od­pro­wa­dzi. Uwa­żaj na nią, Pio­tru­siu, by nie upa­dła, a idź­cie żwa­wo, gdyż ina­czej zmar­z­nie. Czy ona ma na so­bie cie­płą chust­kę?


— Nie mam chust­ki — wy­krzyk­nę­ła od pro­gu He­idi — ale wca­le nie zmar­z­nę.


Wy­bie­gła tak żwa­wo, że Pie­trek le­d­wo mógł na­dą­żyć, a bab­ką za­wo­ła­ła ża­ło­śnie:


— Bie­gnij­że za nią, Bry­gi­do! Dziec­ko zmar­z­nie na pew­no, idąc tak no­cą! Weź mo­ją chust­kę i bie­gnij co ży­wo!
 

Bry­gi­da wy­szła. Ale za­le­d­wie dzie­ci uszły kil­ka kro­ków pod gó­rę, uj­rza­ły dziad­ka idą­ce­go dziar­sko w ich stro­nę.


— Do­brze, że do­trzy­ma­łaś sło­wa, He­idi — po­wie­dział, owią­zał ją wor­kiem, wziął na rę­ce i ru­szył pod gó­rę.


Bry­gi­da wi­dzia­ła wszyst­ko do­sko­na­le i wró­ciw­szy do izby, opo­wie­dzia­ła bab­ce. Obie wiel­ce się dzi­wi­ły, a bab­ka rze­kła w koń­cu:


— Dzię­ki trze­ba Bo­gu zło­żyć za to, że on tak po­stę­pu­je z He­idi! Chcia­ła­bym bar­dzo, by po­zwo­lił jej zno­wu kie­dyś przyjść do mnie. Spra­wi­ła mi wiel­ką ulgę! Ma do­bre ser­ce i umie tak ślicz­nie opo­wia­dać.


Po­wta­rza­ła te sło­wa raz po raz, a kła­dąc się spać, do­da­ła:


— Ach! Że­by tyl­ko przy­szła! Mam te­raz coś, na co się mo­gę cie­szyć!


Bry­gi­da po­ta­ki­wa­ła za każ­dym ra­zem, a Pie­trek ki­wał tak­że gło­wą, otwie­rał usta w ra­do­snym uśmie­chu i po­wta­rzał:


— Wie­dzia­łem do­brze, że tak bę­dzie!


Tym­cza­sem tkwią­ca w wor­ku He­idi nie­ustan­nie mó­wi­ła do dziad­ka. Ale jej głos nie mógł prze­nik­nąć przez ośmio­krot­nie zło­żo­ne płót­no, za­tem nie ro­zu­miał ani sło­wa.


— Za­cze­kaj — po­wie­dział — aż bę­dzie­my w do­mu, a wszyst­ko mi opo­wiesz.


Kie­dy do­tar­li do izby, a He­idi wy­do­sta­ła się z wor­ka, po­wie­dzia­ła za­raz:


— Mu­si­my za­raz ju­tro za­brać mło­tek i gwoź­dzie, by na­pra­wić okien­ni­cę w do­mu bab­ki, a tak­że po­wbi­jać wszę­dzie du­żo gwoź­dzi, gdyż wszyst­ko tam chwie­je się i trzesz­czy.


— Mu­si­my? Cze­muż to mu­si­my? Któż ci to po­wie­dział?


— Nikt! Ale wiem to do­brze sa­ma! — od­par­ła. — Nic w tym do­mu nie jest w po­rząd­ku, a bab­ka nie sy­pia po no­cach ze stra­chu, że dach ru­nie im na gło­wę. Bab­ce nikt nie mo­że przy­wró­cić wzro­ku, tak po­wia­da, ale ty, dziad­ku, po­tra­fisz te­go, na­tu­ral­nie, do­ko­nać... nie­praw­daż? Po­myśl, jak to smut­no być cią­gle w ciem­no­ści, jak strasz­nie i nie­zno­śnie. Nikt jej, prócz cie­bie, nie zdo­ła po­ra­dzić. Pój­dzie­my ju­tro i za­ra­dzi­my złe­mu. Praw­da, że pój­dzie­my za­raz ju­tro?


He­idi ucze­pi­ła się go, pa­trząc mu w oczy z cał­ko­wi­tym za­ufa­niem. Sta­rzec mil­czał przez chwi­lę, spo­glą­da­jąc na nią, po­tem zaś rzekł:


— Tak, He­idi, na­pra­wi­my ju­tro, co trze­ba, nic nie bę­dzie już trzesz­cza­ło ani się chwia­ło w do­mu bab­ki. Tak, zro­bi­my to ju­tro.


Roz­ra­do­wa­na dziew­czyn­ka za­czę­ła ska­kać i tań­czyć po izbie, wy­krzy­ku­jąc nie­ustan­nie:


— Zro­bi­my to ju­tro! Zro­bi­my to ju­tro!


Dzia­dek do­trzy­mał sło­wa. Na­za­jutrz po po­łu­dniu od­by­ła się ta­ka sa­ma jaz­da san­ka­mi. Po­dob­nie jak po­przed­nie­go dnia po­wie­dział jej:


— Wejdź, a gdy mrok za­pad­nie, wróć do mnie tu­taj.


To rze­kł­szy, po­ło­żył wór na san­kach i za­czął ob­cho­dzić dom wo­ko­ło.


Le­d­wie He­idi otwar­ła drzwi i wsko­czy­ła do izby, sta­rusz­ka wy­krzyk­nę­ła, pusz­cza­jąc wą­tek przę­dzy i wy­cią­ga­jąc do niej obie rę­ce:


— Przy­szło dziec­ko! Przy­szło!


He­idi pod­bie­gła do niej, przy­sia­dła bli­sko na ma­łym zy­del­ku i za­czę­ła opo­wia­dać róż­ne no­wo­ści i za­da­wać py­ta­nia. Na­gle roz­le­gły się moc­ne ude­rze­nia w ścia­nę do­mu. Bab­ka drgnę­ła z prze­ra­że­nia, nie­mal prze­wra­ca­jąc ko­ło­wro­tek, i za­wo­ła­ła:


— Wiel­ki Bo­że! Już po nas! Dom się wa­li!


Ale He­idi ob­ję­ła jej ra­mię i rze­kła uspo­ka­ja­ją­co:


— Nie bój się, bab­ko. To dzia­dek przy­był z młot­kiem. Wszyst­ko po­na­pra­wia, tak że po­zbę­dziesz się stra­chu.


— Czy to moż­li­we? Czyż mam wie­rzyć? Więc jesz­cze Bóg nie cał­kiem nas opu­ścił? Czyś sły­sza­ła, Bry­gi­do? Czy sły­szysz? Je­śli to na­praw­dę sta­ry Hal­ny Dzia­dek, po­proś go, by wstą­pił na chwi­lę. Chcia­ła­bym mu po­dzię­ko­wać.


Bry­gi­da wy­szła. Hal­ny Dzia­dek wbi­jał wła­śnie z roz­ma­chem no­we klam­ry w mur. Przy­stą­pi­ła doń, mó­wiąc:


— Do­bry wie­czór, Hal­ny Dziad­ku! Mat­ka po­zdra­wia was tak­że i pro­si, by­ście ła­ska­wie zaj­rze­li do nas. Chce­my po­dzię­ko­wać za tę wiel­ką przy­słu­gę. Nikt in­ny by te­go, na­praw­dę, nie uczy­nił, chce­my więc obie po­dzię­ko­wać...


— Dość pu­stych słów! — po­wie­dział Hal­ny Dzia­dek. — Wiem do­brze, co o mnie są­dzi­cie. Wra­caj do do­mu. Sam znaj­dę to, co trze­ba na­pra­wić.


Ode­szła po­słusz­nie, bo nie­po­do­bień­stwem by­ło się opie­rać, gdy Hal­ny Dzia­dek coś roz­ka­zał. Pu­kał i stu­kał po ca­łym do­mu. Wszedł wą­ski­mi schod­ka­mi pod sam dach, stu­kał i pu­kał da­lej, do­pó­ki nie wbił ostat­nie­go z przy­nie­sio­nych gwoź­dzi. Tym­cza­sem za­padł mrok, a le­d­wo, skoń­czyw­szy pra­cę, wy­cią­gnął san­ki zza ko­ziej sta­jen­ki, wy­szła He­idi i zo­sta­ła jak wczo­raj za­pa­ko­wa­na w wo­rek. Dzia­dek niósł ją, cią­gnąc san­ki za so­bą. Gdy­by na nich sia­dła, spa­dła­by z niej ca­ła osło­na i prze­mar­z­ła­by bar­dzo, al­bo i cał­kiem na do­bre za­mar­z­ła. Dzia­dek do­brze o tym wie­dział i tu­lił ją do sie­bie, tak że by­ło jej cał­kiem cie­pło.


Tak mi­ja­ła zi­ma. Po­zba­wio­ne wsze­la­kiej ra­do­ści ży­cie śle­pej sta­rusz­ki po dłu­gich la­tach roz­ja­śnił pro­myk we­se­la. Jej dni nie wlo­kły się te­raz jed­no­staj­nie i po­nu­ro, ży­ła bo­wiem na­dzie­ją. Od sa­me­go ran­ka na­słu­chi­wa­ła drob­nych krocz­ków He­idi i wy­cią­ga­ła do wbie­ga­ją­cej rę­ce, wo­ła­jąc:


— Jest, jest, przy­szła!


Dziew­czyn­ka sia­da­ła bli­sko niej na zy­del­ku i opo­wia­da­ła o róż­no­ściach tak we­so­ło, że roz­ra­do­wa­na bab­ka za­po­mi­na­ła o mi­ja­ją­cych go­dzi­nach. Ni­g­dy, jak to za­wsze by­wa­ło przed­tem, nie py­ta­ła:


— Bry­gi­do, czy dzień się już skoń­czył?


Te­raz po odej­ściu He­idi ma­wia­ła raz po raz:


— Jak szyb­ko mi­nę­ło po­po­łu­dnie, praw­da, Bry­gi­do?


A Bry­gi­da od­po­wia­da­ła:


— To praw­da. Wy­da­je mi się, żem do­pie­ro co umy­ła ta­le­rze po obie­dzie.


A bab­ka do­da­wa­ła:


— Oby tyl­ko Bóg za­cho­wał w zdro­wiu to dziec­ko i utrzy­mał życz­li­wość Hal­ne­go Dziad­ka! Czy wy­glą­da zdro­wo?


— Jest twar­dy i krzep­ki jak ziem­niak! — za­pew­nia­ła za każ­dym ra­zem Bry­gi­da.


He­idi bar­dzo przy­wią­za­ła się do bab­ki i bo­la­ło ją, ile ra­zy przy­szło jej na myśl, że nikt, na­wet Hal­ny Dzia­dek, nie zdo­ła przy­wró­cić wzro­ku sta­rusz­ce. Ale bab­ka za­rę­cza­ła za­wsze, że nie do­le­ga jej to, gdy ma przy so­bie He­idi, to­też dziew­czyn­ka ko­rzy­sta­ła z każ­de­go po­god­ne­go dnia i przy­jeż­dża­ła san­ka­mi. Dzia­dek za­bie­rał czę­sto, nie mó­wiąc sło­wa, na­rzę­dzia, gwoź­dzie i mło­tek i stu­kał za­ma­szy­ście po dom­ku koź­la­rzy. Mia­ło to ten do­bry sku­tek, że nic już nie trzesz­cza­ło i nie chwia­ło się, a bab­ka mó­wi­ła nie­jed­no­krot­nie, że mo­że te­raz sy­piać po no­cach tak smacz­nie, jak od ca­łych lat nie sy­pia­ła, cze­go nie za­po­mni ni­g­dy Hal­ne­mu Dziad­ko­wi.







  
    Roz­dział pią­ty. Wi­zy­ta, po­tem zaś dru­ga, ma­ją­ca więk­sze na­stęp­stwa


Zi­ma mi­nę­ła szyb­ko, jesz­cze szyb­ciej we­so­łe la­to i oto skoń­czy­ła się już dru­ga zi­ma. He­idi, we­so­ła jak pta­szek, ra­do­wa­ła się na myśl, że nie­dłu­go cie­pły wiatr za­szu­mi w jo­dłach, zmie­cie śnieg, że po­tem słoń­ce wy­wa­bi z zie­mi błę­kit­ne i żół­te kwiat­ki i że wresz­cie na­dej­dzie po­ra wy­pa­sów, któ­re by­ły dla niej czymś naj­pięk­niej­szym na świe­cie. He­idi mia­ła już ósmy rok. Dzia­dek wy­uczył ją rzeź­bić w drze­wie róż­no­ści, umia­ła ra­dzić so­bie do­sko­na­le z ko­za­mi, a Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska bie­ga­ły za nią jak pie­ski, be­cząc ra­do­śnie na sam dźwięk jej gło­su. W cią­gu ostat­niej zi­my na­uczy­ciel dwu­krot­nie dał znać przez Pietr­ka, że Hal­ny Dzia­dek po­wi­nien dziew­czyn­kę, któ­rą ma u sie­bie, przy­słać do szko­ły. Prze­kro­czy­ła już na­wet wiek szkol­ny i ze­szłej jesz­cze zi­my mia­ła obo­wią­zek roz­po­cząć na­ukę. Dzia­dek dwu­krot­nie ka­zał po­wie­dzieć na­uczy­cie­lo­wi, że je­śli ma do nie­go in­te­res, za­sta­nie go w do­mu, zaś dziec­ka do szko­ły po­sy­łać nie my­śli. Pie­trek po­wtó­rzył to sło­wo w sło­wo.


Mar­co­we słoń­ce sto­pi­ło śnieg na zbo­czach gór, wyj­rza­ły bia­łe śnie­życz­ki w do­li­nie, a na ha­li jo­dły zrzu­ci­ły brze­mię śnie­gu i po­wie­wa­ły zno­wu we­so­ło ga­łęź­mi. He­idi bie­ga­ła w wiel­kim roz­ra­do­wa­niu od drzwi wej­ścio­wych do obór­ki, stąd pod jo­dły i z po­wro­tem do dziad­ka, by mu po­wie­dzieć, o ile po­więk­szył się zie­lo­ny szmat mu­ra­wy pod drze­wa­mi. Wy­bie­ga­ła za chwi­lę zno­wu, nie mo­gąc się do­cze­kać, kie­dy wszyst­ko bę­dzie zno­wu zie­lo­ne, a cud­ne la­to za­ście­le tra­wą i kwia­ta­mi ca­łą ha­lę.


Pew­ne­go sło­necz­ne­go mar­co­we­go dnia, bie­ga­jąc tak z dzie­sią­ty już mo­że raz, prze­sko­czy­ła próg, gdy na­gle omal nie pa­dła na wznak z prze­ra­że­nia. Tuż przed nią stał sta­ry, czar­no ubra­ny męż­czy­zna i spo­glą­dał po­waż­nie. Za­uwa­żyw­szy prze­strach dziew­czyn­ki, rzekł do­bro­tli­wie:


— Nie bój się! Bar­dzo ko­cham dzie­ci. Po­daj mi rę­kę! Je­steś za­pew­ne He­idi. A gdzież dzia­dek?


— Sie­dzi przy sto­le i ro­bi z drew­na okrą­głe łyż­ki — oświad­czy­ła, otwie­ra­jąc z po­wro­tem drzwi.


Przy­by­szem był pro­boszcz z osie­dla, któ­ry do­brze znał Hal­ne­go Dziad­ka i są­sia­do­wał z nim za cza­su je­go po­by­tu wśród lu­dzi. Wszedł do izby, zbli­żył się do schy­lo­ne­go nad ro­bo­tą star­ca i po­wie­dział:


— Dzień do­bry, są­sie­dzie.


Hal­ny Dzia­dek pod­niósł gło­wę, zdu­miał się wiel­ce, wstał i od­parł:


— Dzień do­bry, księ­że pro­bosz­czu!


Po­tem po­dał mu krze­sło, mó­wiąc:


— Pro­szę sia­dać, księ­że pro­bosz­czu, cho­ciaż krze­sło, co praw­da, twar­de.


Pro­boszcz usiadł i rzekł po chwi­li:


— Daw­no już was nie wi­dzia­łem, są­sie­dzie.


— I ja tak­że nie wi­dzia­łem daw­no księ­dza pro­bosz­cza! — od­po­wie­dział Hal­ny Dzia­dek.


— Przy­sze­dłem tu­taj dziś po­mó­wić o pew­nej spra­wie! — za­czął pro­boszcz. — Do­my­śla­cie się za­pew­ne, dro­gi są­sie­dzie, co mam na my­śli i w czym pra­gnę dojść do po­ro­zu­mie­nia.


Umilkł i spoj­rzał na sto­ją­cą w pro­gu He­idi, któ­ra uważ­nie ba­da­ła no­wą, nie­zna­ną po­stać.


— Idź do kóz, dziec­ko! — po­le­cił dzia­dek. — Weź tro­chę so­li i zo­stań z ni­mi, aż przyj­dę.


He­idi zni­kła na­tych­miast.


— Dziew­czyn­ka po­win­na by­ła uczęsz­czać do szko­ły już po­przed­niej zi­my, a tym bar­dziej ostat­niej — cią­gnął pro­boszcz da­lej. — Na­uczy­ciel dwu­krot­nie udzie­lił na­po­mnie­nia, a wy, są­sie­dzie, wca­le się nie uspra­wie­dli­wi­li­ście. Cóż za­mier­za­cie zro­bić z dziec­kiem?


— Za­mie­rzam nie po­sy­łać dziew­czyn­ki do szko­ły! — od­parł Hal­ny Dzia­dek.


Pro­boszcz spoj­rzał wiel­ce zdu­mio­ny na star­ca, któ­ry sie­dział na ław­ce z za­ło­żo­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma i miał mi­nę nie­ustę­pli­wą.


— Cóż chce­cie zro­bić z dziec­ka? — spy­tał zno­wu.


— Nic! Ro­śnie, cho­wa się, ba­wi z ko­za­mi i pta­ka­mi, jest jej do­brze, a ni­cze­go złe­go od zwie­rząt na­uczyć się nie mo­że.


— Ależ dziec­ko nie jest ko­zą ni pta­kiem, tyl­ko czło­wie­kiem. Nie uczy się wpraw­dzie od swych to­wa­rzy­szy ni­cze­go złe­go, ale nie uczy się też ni­cze­go zgo­ła. A prze­cież dziew­czyn­ka po­win­na się uczyć, bo już czas po te­mu. Przy­sze­dłem, są­sie­dzie, umyśl­nie za­wcza­su, by­ście mo­gli w cią­gu la­ta rzecz roz­wa­żyć i przy­go­to­wać. To ostat­nia zi­ma, pod­czas któ­rej He­idi nie po­bie­ra­ła żad­nej na­uki. Naj­bliż­szej zi­my mu­si, i to co­dzien­nie, cho­dzić do szko­ły.


— Nie po­ślę jej, księ­że pro­bosz­czu! — oświad­czył Hal­ny Dzia­dek sta­now­czo.


— Czy my­śli­cie, są­sie­dzie, że nie ma środ­ka do­pro­wa­dze­nia was do ro­zu­mu i zła­ma­nia upo­ru? — po­wie­dział pro­boszcz nie­co ży­wiej. — Zwie­dzi­łeś pan prze­cież ka­wał świa­ta, na­bie­ra­jąc róż­nych wia­do­mo­ści. Są­dzi­łem, że znaj­dę u was, są­sie­dzie, wię­cej roz­wa­gi.


— Tak? — od­parł Hal­ny Dzia­dek, rów­nież z pew­nym roz­draż­nie­niem w gło­sie. — Są­dzi więc ksiądz pro­boszcz, że bę­dę na­stęp­nej zi­my po­sy­łał wą­tłe dziec­ko, bez wzglę­du na bu­rzę i śnieg, o dwie go­dzi­ny dro­gi, po to, by wra­ca­ło sa­mo o zmierz­chu, kie­dy dmie ta­ki wi­cher, że nie­raz sil­ne­mu męż­czyź­nie za­gra­ża nie­bez­pie­czeń­stwo? Pa­mię­ta za­pew­ne ksiądz pro­boszcz mat­kę He­idi, Ade­laj­dę? By­ła tak­że wą­tła, i w do­dat­ku lu­na­tycz­ka. Czyż ta dziew­czyn­ka ma skut­kiem prze­mę­cze­nia po­paść w to sa­mo? Cie­ka­wym bar­dzo, kto mnie zmu­si? Sta­nę przed każ­dym są­dem, a zo­ba­czy­my, czy mnie któ­ryś uka­rze.


— Ma­cie słusz­ność, są­sie­dzie! — rzekł pro­boszcz ła­god­nie. — Istot­nie, stąd dziec­ka do szko­ły po­sy­łać nie spo­sób. Ko­cha­cie jed­nak, wi­dzę, ma­łą He­idi, więc zrób­cie dla niej to, co­ście po­win­ni był już daw­no zro­bić. Spro­wadź­cie się z po­wro­tem do osie­dla i żyj­cie po­śród lu­dzi! Cóż to za ży­cie w tej pu­st­ce, z ser­cem za­twar­dzia­łym wzglę­dem Bo­ga i świa­ta? Któż by wam po­spie­szył z po­mo­cą w ra­zie ja­kie­goś wy­pad­ku? Po­jąć nie mo­gę, są­sie­dzie, że nie za­ma­rza­cie na śmierć w po­rze zi­mo­wej w tej cha­cie i że dziec­ko zno­si te wa­run­ki.


— Dziec­ko ma mło­dą krew i do­brą koł­drę, księ­że pro­bosz­czu. Po­za tym wiem ja do­brze, gdzie jest drze­wo i kie­dy je gro­ma­dzić. Pro­szę zaj­rzeć do mo­jej szo­py, jest peł­na. W izbie pa­li się przez ca­łą zi­mę nie­ustan­nie. Ale o tych prze­no­si­nach nie ma mo­wy. Lu­dzie mną gar­dzą, a ja ni­mi, le­piej dla mnie i dla nich, że się nie sty­ka­my.


— Nie le­piej, nie le­piej! — za­prze­czył pro­boszcz ser­decz­nym to­nem. — Za­rę­czam, że od­no­śnie do tej wzgar­dy prze­sa­dza­cie, są­sie­dzie dro­gi. Po­gódź­cie się tyl­ko z Bo­giem, po­pro­ście o prze­ba­cze­nie, o ile to uzna­cie za po­trzeb­ne, wróć­cie mię­dzy lu­dzi, a prze­ko­na­cie się, że was po­lu­bią i że wam bę­dzie do­brze z ni­mi!


Pro­boszcz wstał, ujął dłoń star­ca i po­wtó­rzył raz jesz­cze ser­decz­nie:


— Spo­dzie­wam się, dro­gi są­sie­dzie, że zo­ba­czy­my was w osie­dlu tej zi­my i że zo­sta­nie­my z po­wro­tem do­bry­mi są­sia­da­mi. Wiel­ką by mi spra­wi­ło przy­krość, gdy­by mu­sia­no za­sto­so­wać do was przy­mus. Daj­cież mi rę­kę na znak, że wró­ci­cie mię­dzy lu­dzi i po­go­dzi­cie się z ni­mi oraz z Bo­giem!


Hal­ny Dzia­dek po­dał pro­bosz­czo­wi dłoń i rzekł do­bit­nie:


— Ksiądz pro­boszcz ma jak naj­lep­sze za­mia­ry, czu­ję to, ale nie zro­bię, cze­go się spo­dzie­wa. Mó­wię otwar­cie i szcze­rze. Nie po­ślę He­idi do szko­ły i nie wró­cę do osie­dla.


— Niech­że was więc, są­sie­dzie, Bóg ma w swej opie­ce! — po­wie­dział pro­boszcz smut­no, po­tem zaś opu­ścił cha­tę i ru­szył ku osie­dlu.


Hal­ny Dzia­dek stra­cił hu­mor. Gdy He­idi za­py­ta­ła na­za­jutrz, czy pój­dzie do bab­ki, od­rzekł:


— Dzi­siaj nie pój­dzie­my.


Przez ca­łe po­obie­dzie nie wy­rzekł sło­wa, gdy zaś He­idi po­no­wi­ła dnia na­stęp­ne­go py­ta­nie, po­wie­dział oschle:


— Zo­ba­czy­my!


Zje­dli obo­je obiad, za­nim jed­nak zdo­ła­li od­sta­wić mi­secz­ki, wszedł nie­spo­dzia­nie no­wy gość, mia­no­wi­cie ciot­ka De­ta. Mia­ła na gło­wie pięk­ny ka­pe­lusz z pió­ra­mi, a dłu­gą suk­nią za­mia­ta­ła wszyst­ko, co le­ża­ło na pod­ło­dze. Wia­do­mo zaś, że w gó­ral­skim sza­ła­sie jest mnó­stwo rze­czy nie­od­po­wied­nich dla mod­nej to­a­le­ty dam­skiej. Hal­ny Dzia­dek obej­rzał ją od stóp do gło­wy i nie rzekł nic. Ciot­ka De­ta by­ła w do­sko­na­łym hu­mo­rze i wsz­czę­ła przy­ja­ciel­ską roz­mo­wę. Oświad­czy­ła, że He­idi wy­glą­da do­sko­na­le, tak iż le­d­wo ją po­zna­ła. Mu­si jej być do­brze u dziad­ka. Nie­ustan­nie my­śla­ła o tym, by ją za­brać do sie­bie, gdyż jest, oczy­wi­ście, dziad­ko­wi cię­ża­rem. Do­tąd nie mo­gła jed­nak wy­ko­nać swe­go za­my­słu. Dniem i no­cą roz­my­śla­ła, gdzie­by ją umie­ścić, te­raz jed­nak za­szło coś, co mo­że sta­no­wić o szczę­ściu He­idi na ca­łe ży­cie. Jed­no dziec­ko na sto ty­się­cy spo­ty­ka tak świet­ny los. Krew­ny jej pań­stwa, mó­wi­ła, wła­ści­ciel naj­pięk­niej­sze­go do­mu we Frank­fur­cie, ma po­ło­wicz­nie spa­ra­li­żo­wa­ną có­recz­kę, któ­ra mu­si jeź­dzić w wóz­ku. Có­recz­ka ta jest osa­mot­nio­na, sa­ma jed­na po­bie­ra na­ukę, nu­dzi się i ra­da16 by mieć to­wa­rzysz­kę za­ba­wy. Wspo­mniał o tym pod­czas od­wie­dzin u jej pań­stwa, ona zaś, do­wie­dziaw­szy się wszyst­kie­go od go­spo­dy­ni za­rzą­dza­ją­cej go­spo­dar­stwem owe­go bo­ga­cza, po­czy­ni­ła od­po­wied­nie kro­ki. Szło o zna­le­zie­nie dziew­czyn­ki nie­win­nej, a nie­prze­cięt­nej, jak ty­le in­nych. Przy­szła jej za­raz na myśl He­idi. Opo­wie­dzia­ła za­tem o niej wszyst­ko, co wie­dzia­ła, a za­rząd­czy­ni do­mu zgo­dzi­ła się bez wa­ha­nia. Sy­tu­acja jest obec­nie ta­ka, że wprost nie wia­do­mo, jak wiel­kie szczę­ście cze­ka He­idi, bo je­śli bo­gacz ją po­lu­bi, a wła­snej je­go cór­ce coś się sta­nie... mój Bo­że, jest wszak­że tak sła­ba... je­śli w do­dat­ku nie ze­chce zo­stać bez dziec­ka... mo­że na­stą­pić coś nie­sły­cha­ne­go!


— Czyś już skoń­czy­ła? — za­py­tał dzia­dek, któ­ry do­tąd nie zdo­łał wtrą­cić sło­wa.


— Ba! — od­par­ła De­ta, za­dzie­ra­jąc gło­wę. — Za­cho­wu­je­cie się, Hal­ny Dziad­ku, tak jak­bym wam ga­da­ła bred­nie, a nie ma prze­cież w ca­łym Prät­ti­gau czło­wie­ka, któ­ry by nie dzię­ko­wał Bo­gu, gdy­bym mu przy­nio­sła ta­ką wieść.


— Przy­noś ją, ko­mu chcesz. Mnie nic po tym! — po­wie­dział Hal­ny Dzia­dek oschle.


De­ta wy­buch­nę­ła te­raz jak ra­kie­ta.


— Je­śli tak są­dzi­cie, Hal­ny Dziad­ku, to po­wiem wam swe zda­nie. Dziew­czy­na ma już osiem lat, a nic nie umie i ni­cze­go się nie uczy­ła, dla­te­go że nie chce­cie do te­go do­pu­ścić. Nie po­sy­ła­cie jej ani do szko­ły, ani do ko­ścio­ła. Po­wie­dzia­no mi to w osie­dlu. A He­idi jest prze­cież je­dy­nacz­ką mo­jej sio­stry. Na mnie spo­czy­wa od­po­wie­dzial­ność, a je­śli dziec­ko mo­że osią­gnąć ta­kie szczę­ście, jak obec­nie He­idi, dla­cze­góż się te­mu sprze­ci­wia­cie? Nie ustą­pię! Mó­wię otwar­cie. Mam za so­bą wszyst­kich miesz­kań­ców osie­dla, a je­śli chce­cie są­du, to ra­dzę wam do­brze się na­my­ślić. Są pew­ne spraw­ki, któ­re by moż­na od­grzać przy spo­sob­no­ści. Kie­dy się raz za­cznie z są­da­mi, nie wia­do­mo ni­g­dy, na czym się rzecz skoń­czy, a to nie­zbyt przy­jem­ne.


— Milcz! — huk­nął Hal­ny Dzia­dek, a oczy mu roz­go­rza­ły. — Bierz ją i zni­wecz! Nie po­ka­zuj­cie mi się obie ni­g­dy na oczy! Nie chcę wi­dzieć twe­go ka­pe­lu­sza z pió­ra­mi i słu­chać two­ich słów!


Rze­kł­szy to, wy­szedł z izby.


— Roz­gnie­wa­łaś, ciot­ko, dziad­ka! — po­wie­dzia­ła He­idi, ły­ska­jąc nie­zbyt przy­jaź­nie czar­ny­mi oczy­ma w kie­run­ku De­ty.


— Udo­bru­cha się z cza­sem. Te­raz chodź! — na­le­ga­ła De­ta. — Gdzież są two­je su­kien­ki?


— Nie pój­dę! — za­pro­te­sto­wa­ła He­idi.


— Je­steś, wi­dzę, upar­ta jak ko­za — po­wie­dzia­ła De­ta. — Wszak sły­sza­łaś wy­raź­nie — cią­gnę­ła da­lej z po­zo­ru ła­god­nie, a jed­no­cze­śnie z gnie­wem — sły­sza­łaś chy­ba wy­raź­nie, że dzia­dek za­bro­nił nam obu po­ka­zy­wać mu się na oczy. Bę­dzie ci do­brze, nie wiesz na­wet, jak bar­dzo do­brze!... — Po­de­szła do sza­fy, wy­do­by­ła rze­czy He­idi i spa­ko­wa­ła je w to­bo­łek, po­tem zaś rze­kła: — Włóż na gło­wę ka­pe­lu­sik! Nie jest ład­ny, ale na dro­gę wy­star­czy. Chodź­my te­raz!


— Nie pój­dę! — po­wtó­rzy­ła He­idi.


— Nie bądź­że głu­pia i upar­ta jak ko­za. Na­uczy­łaś się te­go, wi­dzę, od tych zwie­rząt. Prze­cież dzia­dek się gnie­wa i nie chce nas wi­dzieć na oczy. Ży­czy so­bie na­wet, bym cię za­bra­ła. Nie draż­nij go, He­idi. Po­ję­cia nie masz, jak pięk­nie jest we Frank­fur­cie. Je­śli­by ci się jed­nak nie spodo­ba­ło, mo­żesz wra­cać w każ­dej chwi­li. Tym­cza­sem dzia­dek udo­bru­cha się na pew­no.


— Czy mo­gę być tam jesz­cze dziś i wró­cić do do­mu wie­czo­rem? — spy­ta­ła He­idi.


— Cóż za ga­da­nie! Po­wia­dam ci, że mo­żesz w każ­dej chwi­li wró­cić do do­mu. Dziś doj­dzie­my do May­en­fel­du, ju­tro ra­no wsią­dzie­my do po­cią­gu. Nie wiesz chy­ba, że ja­dąc ko­le­ją że­la­zną, moż­na być w krót­kim cza­sie, gdzie się chce.


Ciot­ka De­ta wzię­ła pod pa­chę za­wi­niąt­ko z rze­cza­mi He­idi, uję­ła ją za rę­kę i ru­szy­ła żwa­wo w kie­run­ku osie­dla.


Nie na­stał jesz­cze czas wy­pa­sów, za­tem Pie­trek cho­dził, a ra­czej miał cho­dzić do szko­ły. Cza­sem ro­bił so­bie jed­nak wa­ka­cje. Na cóż się mo­że przy­dać umie­jęt­ność czy­ta­nia, ro­zu­mo­wał. Na­to­miast wę­drów­ka w ce­lu uzy­ska­nia dłu­gich lesz­czy­no­wych ki­jów do wę­dek jest spra­wą waż­ną i prak­tycz­ną. Wła­śnie te­go dnia mu się po­wio­dło. Wra­cał do do­mu z du­żym pę­kiem dłu­gich, gru­bych żer­dek. Na wi­dok He­idi i De­ty przy­sta­nął, gdy go zaś mi­ja­ły, za­py­tał:


— Do­kąd to idziesz?


— Mu­szę po­je­chać na krót­ko z ciot­ką do Frank­fur­tu! — od­po­wie­dzia­ła He­idi. — Ale wstą­pię jesz­cze do bab­ki, gdyż cze­ka na mnie.


— Ani mo­wy! Już póź­no! — po­wie­dzia­ła ży­wo ciot­ka De­ta, przy­trzy­mu­jąc dziew­czyn­kę sil­nie za rę­kę. — Pój­dziesz tam, wra­ca­jąc do do­mu. — Po­tem po­cią­gnę­ła He­idi da­lej i nie pusz­cza­ła jej z oba­wy, że wró­ci i się roz­my­śli, a bab­ka po­prze jesz­cze upór dziec­ka.


Pie­trek wpadł do do­mu i trza­snął pę­kiem lesz­czy­no­wych drąż­ków tak moc­no, że się wszyst­ko za­trzę­sło, a bab­ka wsta­ła od ko­ło­wrot­ka i za­czę­ła bia­dać. Pie­trek mu­siał dać wy­raz swe­mu pod­nie­ce­niu.


— Cóż się sta­ło? Cóż to zna­czy? — spy­ta­ła trwoż­nie bab­ka, a sie­dzą­ca przy sto­le ła­god­na i po­błaż­li­wa Bry­gi­da do­rzu­ci­ła:


— Co cię zno­wu opę­ta­ło, Pie­tru­siu?


— Ona za­bra­ła He­idi! — po­wie­dział.


— Kto, kto? Do­kąd? — spy­ta­ła bab­ka po­now­nie, jesz­cze trwoż­niej­szym to­nem. Za­raz do­my­śli­ła się wszyst­kie­go. Cór­ka za­wia­do­mi­ła ją po­przed­nio, że De­ta idzie na ha­lę, w kie­run­ku cha­ty sta­re­go Hal­ne­go Dziad­ka. Drżąc z po­śpie­chu, sta­rusz­ka otwar­ła okno i za­wo­ła­ła bła­gal­nie:


— De­to! De­to! Nie za­bie­raj nam dziec­ka! Nie za­bie­raj He­idi!


Obie sły­sza­ły do­sko­na­le jej głos, a do­my­śla­jąc się słów, De­ta ści­snę­ła sil­niej rę­kę He­idi i przy­śpie­szy­ła kro­ku. He­idi za­czę­ła się opie­rać, mó­wiąc:


— Bab­ka wo­ła! Mu­szę iść do niej!


Ciot­ka nie do­pu­ści­ła do te­go, tłu­ma­cząc dziew­czyn­ce, że mo­gły­by się spóź­nić, a więc nie wy­je­cha­ły­by na­za­jutrz. Za­rę­cza­ła przy tym, że Frank­furt ją za­chwy­ci i nie ze­chce wy­jeż­dżać z mia­sta. Je­śli­by jed­nak mia­ło być ina­czej, nikt jej nie za­bro­ni wra­cać na­tych­miast, a w do­dat­ku przy­wie­zie bab­ce coś, co ją ucie­szy. Ta na­dzie­ja ura­do­wa­ła bar­dzo He­idi i bie­gła te­raz bez wa­ha­nia obok ciot­ki.


— Co mam przy­wieźć bab­ce? — spy­ta­ła po chwi­li.


— Coś do­bre­go! — od­par­ła De­ta. — Na przy­kład pięk­ne, mięk­kie, bia­łe bu­łecz­ki. Bę­dą jej sma­ko­wa­ły, bo jak wiesz, już nie mo­że jeść twar­de­go, czar­ne­go chle­ba.


— To praw­da. Da­je za­wsze chleb Pietr­ko­wi, mó­wiąc, że dla niej zbyt twar­dy. Sa­ma to wi­dzia­łam! — po­twier­dzi­ła He­idi. — Idź­my więc pręd­ko, ciot­ko. Dziś jesz­cze mo­że bę­dzie­my we Frank­fur­cie i za­raz wró­cę z bu­łecz­ka­mi.


To rze­kł­szy, za­czę­ła He­idi biec tak szyb­ko, że nio­są­ca to­bo­łek De­ta zo­sta­ła w ty­le. Ra­do­wał ją jed­nak ten po­śpiech, gdyż wcho­dzi­ły wła­śnie do osie­dla, gdzie moż­na się by­ło spo­dzie­wać mnó­stwa za­py­tań i róż­nej ga­da­ni­ny, któ­ra by mo­gła zmie­nić za­mia­ry He­idi. Bie­gła więc co sił w no­gach, a dziew­czyn­ka cią­gnę­ła ją jesz­cze za rę­kę. Wszy­scy wi­dzie­li, że śpie­szy się, pod wpły­wem przy­na­gla­nia He­idi. Na roz­licz­ne py­ta­nia, do­la­tu­ją­ce z okien i drzwi do­mów, od­po­wia­da­ła nie­zmien­nie:


— Wi­dzi­cie prze­cież, że nie mo­gę się za­trzy­mać, dziec­ko na­gli, a ma­my jesz­cze dłu­gą dro­gę przed so­bą.


Od te­go dnia po­cząw­szy, Hal­ny Dzia­dek stał się bar­dziej jesz­cze po­nu­ry. Gdy scho­dził do osie­dla, nie od­po­wia­dał na po­zdro­wie­nia i nic nie mó­wił. Z wy­pcha­nym se­ra­mi ko­szem na ple­cach, ze ścią­gnię­ty­mi brwia­mi i gru­bym ki­jem w rę­ku wy­glą­dał tak strasz­nie, że mat­ki ostrze­ga­ły dzie­ci:


— Ucie­kaj­cie! Hal­ny Dzia­dek mo­że wam zro­bić coś złe­go!


Sta­rzec nie za­da­wał się z ni­kim w osie­dlu, szedł da­lej w do­li­nę, sprze­da­wał se­ry i za­opa­try­wał się w mię­so, chleb i in­ne ko­niecz­ne rze­czy. Miesz­kań­cy osie­dla przy­sta­wa­li gru­pa­mi, gdy prze­szedł i ro­bi­li uwa­gi. Zgo­dzo­no się ogól­nie na to, że te­raz jest jesz­cze dzik­szy niż przed­tem, nie zwra­ca na ni­ko­go uwa­gi i że wiel­kie szczę­ście spo­tka­ło He­idi. Dziew­czyn­ka przy­na­gla­ła do po­śpie­chu, bo­jąc się wi­docz­nie, by jej nie do­ści­gnął i nie zmu­sił do po­wro­tu na ha­lę. Jed­na tyl­ko śle­pa bab­ka sta­ła wy­trwa­le po stro­nie Hal­ne­go Dziad­ka. Ile ra­zy ktoś za­cho­dził do niej z przę­dzą lub po od­biór przę­dzi­wa, opo­wia­da­ła, jak do­bry był dla dziec­ka i jak na­pra­wił jej do­mek, któ­ry bez je­go przy­słu­gi za­padł­by się już daw­no. I te wie­ści krą­ży­ły po osie­dlu, ale lu­dzie po­wia­da­li so­bie, że sta­rusz­ka nie wie, co ga­da, al­bo­wiem nie wi­dząc, za­pew­ne nie mo­że tak­że sły­szeć.


Hal­ny Dzia­dek nie za­cho­dził te­raz do dom­ku koź­la­rzy. Na szczę­ście wszyst­ko zro­bił, jak się na­le­ży, i dom był za­bez­pie­czo­ny na dłu­go. Śle­pa sta­rusz­ka wzdy­cha­ła zno­wu po ca­łych dniach, ża­ląc się:


— Ach! Wraz z tym dziec­kiem zni­kła ca­ła ra­dość me­go ży­cia i dni sta­ły się zno­wu smut­ne i pu­ste. Czyż usły­szę kie­dy jesz­cze przed śmier­cią głos He­idi?







  
    Roz­dział szó­sty. No­wy roz­dział i sa­me no­we rze­czy


Kla­ra, cho­ra có­recz­ka pa­na Se­se­man­na z Frank­fur­tu, sie­dzia­ła przez ca­ły dzień w wy­god­nym wóz­ku, któ­ry prze­ta­cza­no z po­ko­ju do po­ko­ju. W tej wła­śnie po­rze za­trzy­ma­ła się w tak zwa­nej pra­cow­ni, obok wiel­kiej ja­dal­ni. Na­gro­ma­dzo­no tu du­żo róż­nych przed­mio­tów umi­la­ją­cych po­byt. Istot­nie w po­ko­ju tym spę­dza­ła Kla­ra więk­szą część dnia. Wiel­ka sza­fa o szkla­nych drzwiach, peł­na ksią­żek, nada­wa­ła na­zwę te­mu po­ko­jo­wi, gdzie spa­ra­li­żo­wa­na cór­ka bo­ga­te­go Se­se­man­na po­bie­ra­ła co­dzien­ną na­ukę.


Kla­ra mia­ła bla­dą, szczu­płą twa­rzycz­kę, w któ­rej tkwi­ły ła­god­ne, błę­kit­ne oczy. W tej chwi­li oczy te skie­ro­wa­ne by­ły na wiel­ki ze­gar ścien­ny, któ­ry dzi­siaj szedł ja­koś bar­dzo po­wo­li. Spo­koj­na, za­zwy­czaj ci­cha Kla­ra po­wie­dzia­ła z pew­ną nie­cier­pli­wo­ścią:


— Czy dłu­go jesz­cze trze­ba cze­kać, pan­no Rot­ten­me­ier?


Pan­na Rot­ten­me­ier sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na przy sto­li­ku i ha­fto­wa­ła. Z jej ra­mion spły­wa­ła ta­jem­ni­cza opoń­cza, coś w ro­dza­ju fał­dzi­stej pe­le­ry­ny, co nada­wa­ło jej po­sta­ci nie­zwy­kłą po­wa­gę, któ­rą pod­no­si­ła jesz­cze fry­zu­ra, po­dob­na do wy­so­kiej ko­pu­ły. Pan­na Rot­ten­me­ier od kil­ku lat, to jest od śmier­ci żo­ny pa­na Se­se­man­na, za­rzą­dza­ła je­go do­mem i mia­ła nad­zór nad służ­bą. Pan Se­se­mann cią­gle po­dró­żo­wał, od­dał więc wszyst­ko w rę­ce pan­ny Rot­ten­me­ier, z tym za­strze­że­niem, że cór­ka ma mieć swo­je zda­nie i nic nie mo­że się dziać wbrew jej ży­cze­niom.


W tej wła­śnie chwi­li, kie­dy Kla­ra za­py­ta­ła po raz dru­gi, czy dłu­go ma jesz­cze cze­kać, sta­nę­ła pod bra­mą do­mu De­ta, trzy­ma­jąc za rę­kę He­idi, i za­py­ta­ła stan­gre­ta Ja­na, czy mo­że się dziś jesz­cze wi­dzieć z pan­ną Rot­ten­me­ier.


— To nie mo­ja rzecz — mruk­nął. — Pro­szę za­dzwo­nić na Se­ba­stia­na. Jest w ko­ry­ta­rzu.


De­ta za­dzwo­ni­ła i nie­ba­wem po scho­dach zszedł lo­kaj w li­be­rii, z wiel­ki­mi, krą­gły­mi, jak je­go wła­sne oczy, gu­zi­ka­mi.


— Chcia­ła­bym wie­dzieć, czy mo­gę dziś jesz­cze wi­dzieć się z pan­ną Rot­ten­me­ier? — spy­ta­ła De­ta.


— To nie mo­ja rzecz — od­parł lo­kaj. — Pro­szę za­dzwo­nić na Ti­ne­tę. Tam jest dru­gi dzwo­nek.


To rze­kł­szy, od­szedł bez dal­szych ob­ja­śnień.


De­ta za­dzwo­ni­ła po raz dru­gi. Po chwi­li zja­wi­ła się na scho­dach Ti­ne­ta, ze lśnią­co bia­łym stro­ikiem na czub­ku gło­wy i drwią­cym wy­ra­zem twa­rzy:


— Cóż tam ta­kie­go? — spy­ta­ła, nie scho­dząc.


De­ta po­wtó­rzy­ła wszyst­ko raz jesz­cze. Ti­ne­ta zni­kła, wró­ci­ła jed­nak nie­ba­wem, wo­ła­jąc z wy­so­ko­ści scho­dów:


— Pro­szę! Cze­ka­my wła­śnie!


De­ta wpro­wa­dzi­ła He­idi po scho­dach i we­szły obie do pra­cow­ni. De­ta za­trzy­ma­ła się skrom­nie przy drzwiach, nie pusz­cza­jąc jed­nak rę­ki He­idi, bo­wiem trud­no by­ło prze­wi­dzieć, co dziew­czyn­ka zro­bi w da­nej chwi­li, w tym ob­cym so­bie śro­do­wi­sku.


Pan­na Rot­ten­me­ier wsta­ła po­wo­li od ro­bo­ty i po­de­szła do przy­szłej to­wa­rzysz­ki za­baw pan­ny Se­se­mann, by się jej do­kład­nie przyj­rzeć. Re­zul­tat oglę­dzin nie był do­dat­ni: He­idi mia­ła co­dzien­ną, ba­weł­nia­ną su­kien­kę i po­gnie­cio­ny, sło­mia­ny ka­pe­lu­sik, spod któ­re­go ży­wy­mi, czar­ny­mi oczy­ma wpa­try­wa­ła się z nie­sły­cha­nym zdu­mie­niem w nie­bo­tycz­ną fry­zu­rę pan­ny Rot­ten­me­ier.


— Jak ci na imię? — spy­ta­ła da­ma po dłu­giem ba­da­niu dziew­czyn­ki, któ­ra nie spusz­cza­ła z niej oka.


— He­idi! — od­par­ła wy­raź­nym, dźwięcz­nym gło­sem.


— Jak to? Czy ist­nie­je te­go ro­dza­ju chrze­ści­jań­skie imię? Ja­kie do­sta­łaś na chrzcie? — ba­da­ła da­lej da­ma.


— Nie wiem — od­rze­kła He­idi.


— Ład­na od­po­wiedź — za­uwa­ży­ła pan­na Rot­ten­me­ier, po­trzą­sa­jąc gło­wą. — Mo­ja De­to, czy ta dziew­czy­na jest na­iw­na, czy mo­że lu­bi kpin­ki?


— O ile ła­ska­wa pa­ni ze­zwo­li, od­po­wiem za nią, gdyż brak jej wszel­kie­go do­świad­cze­nia w sto­sun­kach z ludź­mi! — po­wie­dzia­ła De­ta, da­jąc jed­no­cze­śnie He­idi sztur­chań­ca za nie­wła­ści­wą od­po­wiedź. — Nie jest wca­le na­iw­na ani też skłon­na do kpin. Mó­wi wprost, co my­śli. Po raz pierw­szy w ży­ciu znaj­du­je się w pań­skim do­mu i nie zna ma­nier to­wa­rzy­skich. Ma jed­nak du­żo do­brych chę­ci i jest bar­dzo po­jęt­na. Ra­czy wiel­moż­na pa­ni oka­zać jej po­błaż­li­wość. Na chrzcie da­no jej imię Ade­laj­da, a jest cór­ką mo­jej nie­boszcz­ki sio­stry.


— A, to co in­ne­go! — za­uwa­ży­ła pan­na Rot­ten­me­ier. — To imię moż­na przy­naj­mniej wy­mó­wić. Ale, mo­ja De­to! Ta dziew­czyn­ka wy­da­je mi się za ma­ła na swój wiek. Za­wia­do­mi­łam prze­cież, że to­wa­rzysz­ka za­baw pan­ny Kla­ry mu­si być w rów­nych z nią la­tach, by po­bie­rać tę sa­mą na­ukę i dzie­lić jej za­ję­cia. Pan­na Kla­ra ukoń­czy­ła wła­śnie dwu­na­sty rok ży­cia. Ileż ma ta ma­ła?


— Za po­zwo­le­niem wiel­moż­nej pa­ni — za­czę­ła De­ta wy­mow­nie — sa­ma nie wiem do­kład­nie, ile ona ma lat. Jest istot­nie tro­chę młod­sza, nie­wie­le, jak mi się zda­je, ma tak oko­ło dzie­się­ciu lat, a mo­że wię­cej.


— Mam osiem lat! Tak po­wie­dział dzia­dek! — oświad­czy­ła He­idi.


Ciot­ka szturch­nę­ła ją zno­wu, ale nie wie­dząc, za co ją to spo­tka­ło, dziew­czyn­ka wca­le się nie za­kło­po­ta­ła.


— Co? do­pie­ro osiem lat? — wy­krzyk­nę­ła pan­na Rot­ten­me­ier z obu­rze­niem. — O czte­ry la­ta za ma­ło! Cóż z tym po­cząć? A cze­go­żeś się uczy­ła i z ja­kich ksią­żek?


— Nie uczy­łam się wca­le — po­wie­dzia­ła He­idi.


— Co? Jak? Skąd­że więc umiesz czy­tać? — ba­da­ła da­lej da­ma.


— Nie umiem czy­tać, a Pie­trek tak­że nie umie — oświad­czy­ła He­idi.


— Wiel­ki Bo­że! Nie umiesz czy­tać? Na­praw­dę nie umiesz? — wy­krzyk­nę­ła z prze­stra­chem da­ma. — Czyż to moż­li­we? A cze­góż cię uczo­no ?


— Ni­cze­go — ze­zna­ła He­idi zgod­nie z praw­dą.


— Mo­ja De­to — rze­kła pan­na Rot­ten­me­ier, opa­no­waw­szy się po pew­nym cza­sie — umo­wa by­ła cał­kiem in­na. Jak­żeś mo­gła przy­wieźć mi tę dziew­czy­nę?


Ale De­ta nie ustą­pi­ła tak ła­two i rze­kła re­zo­lut­nie:


— Dziew­czyn­ka ta, za po­zwo­le­niem wiel­moż­nej pa­ni, od­po­wia­da w zu­peł­no­ści jej ży­cze­niom. Wiel­moż­na pa­ni po­wie­dzia­ła, że chce coś od­mien­ne­go od in­nych, coś, co by by­ło cał­kiem apart17, po­win­na ją więc wiel­moż­na pa­ni wziąć, gdyż star­sze w na­szej oko­li­cy nie są wca­le tak bar­dzo apart. Ona jest wła­śnie ta­ka, jak wiel­moż­na pa­ni opi­sa­ła. Te­raz mu­szę już iść do mo­ich pań­stwa, któ­rzy na mnie cze­ka­ją, ale za po­zwo­le­niem mo­ich pań­stwa nie­dłu­go wró­cę do­wie­dzieć się, co sły­chać.


De­ta dy­gnę­ła ni­sko, po­de­szła do drzwi i zbie­gła szyb­ko po scho­dach. Pan­na Rot­ten­me­ier sta­ła przez chwi­lę w osłu­pie­niu, po­tem zaś po­bie­gła za De­tą. Przy­po­mnia­ła so­bie, że po­win­na omó­wić z nią mnó­stwo rze­czy, je­śli dziew­czyn­ka mia­ła na­praw­dę zo­stać. Tym­cza­sem wszyst­ko speł­zło na ni­czym, bo­wiem ta­kie by­ło sil­ne po­sta­no­wie­nie ciot­ki.


He­idi nie ru­szy­ła się przez ca­ły czas spod drzwi. Kla­ra słu­cha­ła do­tąd i pa­trzy­ła na wszyst­ko ze swe­go wóz­ka. Te­raz przy­wo­ła­ła He­idi ski­nie­niem:


— Chodź do mnie!


He­idi po­de­szła do niej.


— Czy wo­lisz zwać się He­idi, czy Ade­laj­da? — spy­ta­ła Kla­ra.


— Je­stem He­idi i na tym ko­niec! — od­rze­kła.


— Tak cię więc bę­dę na­zy­wa­ła. To imię jest cał­kiem od­po­wied­nie dla cie­bie. Nie sły­sza­łam go do­tąd i nie wi­dzia­łam po­dob­nej do cie­bie dziew­czyn­ki. Czy za­wsze mia­łaś ta­kie krót­kie, krę­te wło­sy?


— Oczy­wi­ście! — od­rze­kła He­idi.


— Czy chęt­nie je­cha­łaś do Frank­fur­tu?


— Nie. Ale ju­tro wró­cę do do­mu i przy­wio­zę bab­ce bia­łe bu­łecz­ki — oświad­czy­ła He­idi.


— Dziw­na z cie­bie dziew­czyn­ka — za­uwa­ży­ła Kla­ra. — Spro­wa­dzo­no cię umyśl­nie do Frank­fur­tu, byś po­zo­sta­ła ze mną i uczy­ła się te­go, co ja, ty zaś nie umiesz czy­tać! To świet­ne! To za­baw­ne! Przy­naj­mniej bę­dzie ja­kaś od­mia­na w lek­cjach. Do­tych­czas nu­dzi­ły mnie strasz­nie i nie mo­głam się do­cze­kać, by mi­nął ra­nek. Mu­sisz wie­dzieć, że co dzień z ra­na przy­cho­dzi pan pro­fe­sor i lek­cja trwa aż do dru­giej. Pan pro­fe­sor czę­sto pod­no­si książ­kę do sa­mych oczu, jak­by na­gle stał się krót­ko­wi­dzem. Ale ja wiem do­brze, że za książ­ką zie­wa strasz­li­wie. Pan­na Rot­ten­me­ier raz po raz za­kry­wa twarz chust­ką, ni­by to wzru­szo­na tym, co czy­ta­my, ale wiem, że tak­że zie­wa okrop­nie. I mnie się czę­sto chce zie­wać, ale tłu­mię to, bo ina­czej, gdy tyl­ko raz ziew­nę, pan­na Rot­ten­me­ier idzie za­raz po flasz­kę z tra­nem, mó­wiąc, że zno­wu je­stem osła­bio­na. Za­ży­wa­nie tra­nu, wierz mi, to naj­okrop­niej­sza rzecz w świe­cie i wo­lę już nie zie­wać. Te­raz na­sta­nie coś we­sel­sze­go i bę­dę mo­gła słu­chać, jak ty się uczysz czy­tać.


Na wzmian­kę o czy­ta­niu He­idi po­trzą­snę­ła nie­uf­nie gło­wą.


— Tak, tak, He­idi — prze­ko­ny­wa­ła ją Kla­ra — mu­sisz się na­uczyć czy­tać, każ­dy mu­si umieć czy­tać. Pan pro­fe­sor jest bar­dzo do­bry, ni­g­dy się nie gnie­wa, ale wszyst­ko ob­ja­śnia naj­do­kład­niej. Tyl­ko, wi­dzisz, im bar­dziej ob­ja­śnia, tym się mniej ro­zu­mie. W ta­kich ra­zach trze­ba mil­czeć, bo ina­czej za­cznie ob­ja­śniać od no­wa. Do­pie­ro po­tem, gdy się sa­ma cze­goś na­uczysz, ro­zu­miesz te ob­ja­śnie­nia.


W tej chwi­li do pra­cow­ni wró­ci­ła pan­na Rot­ten­me­ier. Nie zdo­ła­ła od­na­leźć De­ty. Gnie­wa­ło ją, że jej nie mo­że wy­kla­ro­wać, iż nie wszyst­ko się sta­ło we­dług umo­wy, a zu­peł­na nie­moż­ność cof­nię­cia fak­tu wzbu­rza­ła ją jesz­cze bar­dziej, zwłasz­cza iż sa­ma by­ła po­wo­dem ca­łej hi­sto­rii. Bie­ga­ła po pra­cow­ni, wy­cho­dzi­ła do ja­dal­ni, wra­ca­ła za­raz i szła z po­wro­tem do ja­dal­ni, rzu­ca­jąc szorst­kie sło­wa Se­ba­stia­no­wi, któ­ry spo­glą­dał wy­łu­pia­sty­mi oczy­ma po na­kry­tym sto­le, ba­da­jąc, czy cze­goś nie za­po­mniał.


— Niech Se­ba­stian skoń­czy ju­tro swe wiel­kie my­śli. Niech się ru­szy, bo czas na ko­la­cję!


Po­tem prze­bie­gła ko­ło lo­ka­ja i za­wo­ła­ła Ti­ne­tę to­nem tak ma­ło za­chę­ca­ją­cym, że po­ko­jów­ka przy­bie­gła drob­niej­szym niż za­zwy­czaj krocz­kiem. Ale min­kę mia­ła tak drwią­cą, że pan­nie Rot­ten­me­ier nie star­czy­ło od­wa­gi, by ją ofuk­nąć. Wzbu­rze­nie jej ob­ró­ci­ło się więc do we­wnątrz.


— Na­le­ży upo­rząd­ko­wać po­kój przy­by­łej, Ti­ne­to! — roz­ka­za­ła, si­ląc się na spo­kój. — Trze­ba ze­trzeć kurz z me­bli!


— Istot­nie, to ko­niecz­ne — za­drwi­ła Ti­ne­ta i po­szła.


Se­ba­stian otwo­rzył tym­cza­sem drzwi pra­cow­ni, i to dość gło­śno. Był zły, a nie śmiał wy­ra­zić te­go sło­wa­mi przy pan­nie Rot­ten­me­ier. Po­tem przy­stą­pił spo­koj­nie do wóz­ka, by go za­to­czyć do sto­łu. Kie­dy na­sta­wiał tyl­ną rę­ko­jeść, któ­ra tro­chę się roz­krę­ci­ła, He­idi po­de­szła do nie­go, sta­nę­ła w po­bli­żu i nie spusz­cza­ła z nie­go oka. Spo­strze­gł­szy to, burk­nął szorst­ko:


— I cóż w tym jest tak dziw­ne­go? — Nie po­zwo­lił­by so­bie na ta­ki ton, gdy­by wi­dział, że pan­na Rot­ten­me­ier stoi w pro­gu i wcho­dzi wła­śnie w chwi­li od­po­wie­dzi He­idi:


— Je­steś cał­kiem po­dob­ny do Pietr­ka!


Da­ma kla­snę­ła roz­pacz­li­wie dłoń­mi.


— Czyż to moż­li­we? — jęk­nę­ła pół­gło­sem. — Mó­wi do lo­ka­ja „ty”! Tej isto­cie brak wszel­kich za­sad­ni­czych po­jęć.


Wó­zek do­tarł do sto­łu, a Kla­ra usia­dła z po­mo­cą Se­ba­stia­na na swo­im krze­śle.


Pan­na Rot­ten­me­ier za­ję­ła miej­sce obok niej, ski­nę­ła na He­idi, by usia­dła na­prze­ciw­ko. Prócz nich nie by­ło ni­ko­go, sie­dzia­ły więc z da­la od sie­bie i Se­ba­stian miał pod do­stat­kiem miej­sca na po­da­wa­nie po­traw. Obok ta­le­rza He­idi le­ża­ła pięk­na, bia­ła bu­łecz­ka. Dziew­czyn­ka pa­trzy­ła na nią z ra­do­ścią. Po­do­bień­stwo do Pietr­ka, ja­kie od­kry­ła w Se­ba­stia­nie, obu­dzi­ło w niej wiel­kie za­ufa­nie do nie­go. Sie­dzia­ła ci­chu­teń­ko, aż do chwi­li kie­dy pod­szedł z pół­mi­skiem, po­da­jąc jej sma­żo­ne ryb­ki. Wska­za­ła pal­cem buł­kę, py­ta­jąc:


— Czy mo­gę to wziąć?


Se­ba­stian ski­nął gło­wą i spoj­rzał na pan­nę Rot­ten­me­ier, zdzi­wio­ny wra­że­niem, ja­kie wy­war­ło na niej to py­ta­nie. He­idi na­tych­miast chwy­ci­ła buł­kę i scho­wa­ła do kie­sze­ni. Se­ba­stian skrzy­wił się strasz­li­wie, by nie wy­buch­nąć śmie­chem, co by­ło su­ro­wo za­bro­nio­ne. Stał w mil­cze­niu, bez ru­chu, nie mo­gąc ani mó­wić, ani odejść przed­tem, za­nim He­idi weź­mie po­tra­wę. Dziew­czyn­ka pa­trzy­ła na nie­go przez chwi­lę w zdu­mie­niu, a po­tem spy­ta­ła:


— Czy mam to jeść?


Se­ba­stian ski­nął gło­wą po­now­nie.


— Więc daj mi — po­wie­dzia­ła, pa­trząc spo­koj­nie na swój ta­lerz. Se­ba­stian jesz­cze bar­dziej wy­krzy­wił twarz, a pół­mi­sek za­drgał mu nie­bez­piecz­nie w rę­kach.


— Niech Se­ba­stian po­sta­wi pół­mi­sek na sto­le i przyj­dzie po­tem — po­wie­dzia­ła pan­na Rot­ten­me­ier, ro­biąc su­ro­wą mi­nę.


Se­ba­stian znikł nie­zwłocz­nie.


— Ade­laj­do! — rze­kła da­ma. — Wi­dzę, że mu­szę ci wpa­jać naj­pier­wot­niej­sze za­sa­dy! Przede wszyst­kim po­ka­żę ci, co się ro­bi, sie­dząc przy je­dze­niu.


Po­tem za­czę­ła po­ka­zy­wać do­bit­nie wszyst­ko, co mia­ła ro­bić He­idi.


— A te­raz, pa­mię­taj, że nie wol­no ci roz­ma­wiać z Se­ba­stia­nem, z wy­jąt­kiem kie­dy masz mu dać ja­kieś zle­ce­nie al­bo za­dać ko­niecz­ne py­ta­nie. W ta­kim ra­zie masz mu mó­wić przez trze­cią oso­bę, a więc: „niech on” lub „niech Se­ba­stian” i tak da­lej. Nie chcę sły­szeć, byś mia­ła prze­ma­wiać ina­czej. Tak sa­mo masz się od­zy­wać do Ti­ne­ty. Mnie bę­dziesz ty­tu­ło­wać, jak to ro­bią wszy­scy, zaś od­no­śnie do Kla­ry, po­zo­sta­wiam to wa­sze­mu po­ro­zu­mie­niu.


— Oczy­wi­ście, Kla­ro! — po­wie­dzia­ła za­raz cho­ra pa­nien­ka.


Na­stą­pi­ło wy­li­cze­nie mnó­stwa prze­pi­sów za­cho­wa­nia przy wsta­wa­niu z łóż­ka, kła­dze­niu się, wcho­dze­niu i wy­cho­dze­niu, trzy­ma­niu rze­czy w po­rząd­ku, za­my­ka­niu drzwi itd. He­idi dłu­go słu­cha­ła, po­tem jed­nak opa­dły jej po­wie­ki. Wsta­ła te­go dnia o pią­tej ra­no i od­by­ła da­le­ką po­dróż. Opar­ła się o po­ręcz krze­sła i za­snę­ła. Pan­na Rot­ten­me­ier mó­wi­ła jesz­cze dłu­go, wresz­cie rze­kła:


— Za­pa­mię­taj to so­bie, Ade­laj­do! Czyś zro­zu­mia­ła wszyst­ko?


— He­idi śpi od daw­na! — za­uwa­ży­ła Kla­ra z uśmie­chem. — Ko­la­cja mia­ła dziś nie­by­wa­le za­baw­ny prze­bieg.


— Rzecz nie­sły­cha­na, co trze­ba prze­żyć z tym dziec­kiem! — wy­krzyk­nę­ła pan­na Rot­ten­me­ier i za­czę­ła dzwo­nić tak gwał­tow­nie, że Se­ba­stian i Ti­ne­ta wpa­dli ra­zem do ja­dal­ni. Ha­łas ten nie zbu­dził jed­nak He­idi. Z nie­ma­łym tru­dem ocu­co­no ją na ty­le, by da­ła się za­pro­wa­dzić do swe­go po­ko­ju, któ­ry był za pra­cow­nią, sy­pial­nią Kla­ry i sy­pial­nią pan­ny Rot­ten­me­ier, a sta­no­wił na­roż­nik do­mu.
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    Roz­dział siód­my. Pan­na Rot­ten­me­ier prze­ży­wa nie­spo­koj­ny dzień


Na­za­jutrz wcze­snym ran­kiem He­idi otwo­rzy­ła oczy i zu­peł­nie ni­cze­go nie mo­gła zro­zu­mieć. Prze­tarł­szy je raz jesz­cze sil­nie, spoj­rza­ła po raz dru­gi i zo­ba­czy­ła wo­kół sie­bie to sa­mo. Sie­dzia­ła na wy­so­kim, bia­łym łóż­ku, ma­jąc przed so­bą du­ży, ja­sny po­kój. Okna, skąd pły­nę­ło świa­tło, mia­ły dłu­gie, bia­łe fi­ran­ki, pod okna­mi sta­ły dwa krze­sła po­kry­te tka­ni­ną w wiel­kie kwia­ty, pod ścia­ną ta­ka sa­ma ka­na­pa, przed nią stół, a w ką­cie umy­wal­nia z mnó­stwem przed­mio­tów, zu­peł­nie jej nie­zna­nych. Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że jest prze­cież we Frank­fur­cie i wró­ci­ło jej z pa­mię­ci wszyst­ko, co prze­ży­ła po­przed­nie­go dnia, na­wet na­uki pan­ny Rot­ten­me­ier, o ile je za­sły­sza­ła. Ze­sko­czy­ła z łóż­ka, ubra­ła się, po­tem zaś po­de­szła do jed­ne­go i dru­gie­go okna, chcąc zo­ba­czyć nie­bo i zie­mię, gdyż fi­ran­ki nada­wa­ły po­ko­jo­wi wy­gląd klat­ki. Nie mo­gąc ich od­su­nąć, we­szła za nie do sa­me­go okna. Ale by­ło tak wy­so­kie, że le­d­wo gło­wą się­ga­ła szy­by i dla­te­go wy­sił­ki zo­ba­cze­nia te­go, cze­go szu­ka­ła, by­ły da­rem­ne. Cho­dzi­ła od okna do okna, ale wi­dzia­ła sa­me tyl­ko mu­ry i prze­ciw­le­głe okna, i zno­wu okna i mu­ry. Przy­gnę­bi­ło ją to bar­dzo. By­ło jesz­cze wcze­śnie, bo He­idi na­wy­kła wsta­wać nie­mal o świ­cie i wy­bie­gać za­raz na świat, by zo­ba­czyć, czy nie­bo po­god­ne, czy słoń­ce świe­ci, czy żół­te kwiat­ki otwar­ły już kie­li­chy, po­słu­chać szu­mu jo­deł. Jak pta­szek świe­żo wsa­dzo­ny do klat­ki pró­bu­je się prze­ci­snąć przez dru­ty i ska­cze wo­ko­ło, tak sa­mo bie­ga­ła He­idi od okna do okna, pró­bu­jąc je otwo­rzyć. Mu­sia­ło tam prze­cież być coś jesz­cze prócz okien i mu­rów, a więc zie­mia, tra­wa i top­nie­ją­ce reszt­ki śnie­gu na zbo­czach gór, za czym tę­sk­ni­ła bar­dzo. Ale okna by­ły da­lej szczel­nie za­mknię­te, mi­mo że szar­pa­ła ra­my, a na­wet usi­ło­wa­ła we­tknąć od spodu swój ma­ły pa­lu­szek, by je wy­wa­żyć si­łą. Da­rem­nie, ani drgnę­ły. Zmie­niw­szy więc plan, za­czę­ła roz­wa­żać, czy nie wyjść z do­mu i ob­szedł­szy go wo­ko­ło, do­stać się wresz­cie do tra­wy. Pa­mię­ta­ła do­brze bo­wiem, że wczo­raj szła do bra­my fron­to­wej po ka­mie­niach. Roz­le­gło się pu­ka­nie i za­raz we­tknę­ła gło­wę Ti­ne­ta, mó­wiąc krót­ko:


— Śnia­da­nie po­da­no.


He­idi nie uzna­ła te­go za za­pro­sze­nie. Drwią­ca twarz Ti­ne­ty wy­ra­ża­ła ra­czej ostrze­że­nie, by się do niej nie zbli­żać, niż życz­li­wą za­chę­tę. He­idi wy­czy­ta­ła to wy­raź­nie i za­sto­so­wa­ła się do te­go. Wy­cią­gnę­ła spod sto­łu ni­ski ta­bo­ret, sia­dła w ką­cie i cze­ka­ła ci­cho, co na­stą­pi. Po pew­nym cza­sie na­de­szło coś dość ha­ła­śli­we­go. By­ła to pan­na Rot­ten­me­ier, na no­wo wzbu­rzo­na.


— Cóż to zno­wu, Ade­laj­do?! — krzyk­nę­ła, sta­jąc w pro­gu. — Czyż nie wiesz, co zna­czy śnia­da­nie? Chodź za­raz!


He­idi zro­zu­mia­ła te­raz wszyst­ko i po­szła za nią. W ja­dal­ni Kla­ra sie­dzia­ła już od daw­na na swo­im miej­scu i we­so­ło po­zdro­wi­ła He­idi. Cie­szy­ła się na myśl, że dzień ten nie­za­wod­nie przy­nie­sie zno­wu coś no­we­go. Śnia­da­nie mi­nę­ło bez wy­pad­ku. He­idi zja­dła przy­zwo­icie chleb z ma­słem, po­tem za­to­czo­no Kla­rę z po­wro­tem do pra­cow­ni, a pan­na Rot­ten­me­ier ka­za­ła He­idi zo­stać z Kla­rą aż do przyj­ścia pa­na pro­fe­so­ra i roz­po­czę­cia lek­cji. Gdy zo­sta­ły sa­me, He­idi za­raz spy­ta­ła:


— Co trze­ba zro­bić, by wyj­rzeć i zo­ba­czyć zie­mię na do­le?


— Trze­ba otwo­rzyć okno — od­par­ła Kla­ra we­so­ło.


— Ach! Okna nie moż­na otwo­rzyć — za­uwa­ży­ła ze smut­kiem dziew­czyn­ka.


— Moż­na, moż­na — po­cie­szy­ła ją. — Tyl­ko ty sa­ma nie do­się­gniesz klam­ki, a ja ci tak­że nie mo­gę po­móc, ale po­wiedz Se­ba­stia­no­wi, a on na pew­no otwo­rzy.


Ode­tchnę­ła z ulgą. Myśl, że moż­na stąd wyj­rzeć i zo­ba­czyć zie­mię, zmniej­szy­ła uczu­cie nie­wo­li, ja­kie­mu ule­gła w swym po­ko­ju. Kla­ra za­czę­ła wy­py­ty­wać o szcze­gó­ły jej do­tych­cza­so­we­go ży­cia, a He­idi opo­wia­da­ła z za­pa­łem o ha­lach, ko­zach, pa­stwi­skach i wszyst­kim, co ko­cha­ła.


Tym­cza­sem przy­szedł pan pro­fe­sor, a pan­na Rot­ten­me­ier nie wpro­wa­dzi­ła go, jak za­zwy­czaj, wprost do pra­cow­ni, ale chcąc się wy­wnę­trzyć, po­szła z nim do ja­dal­ni, usia­dła i drżąc z pod­nie­ce­nia, skre­śli­ła wy­mow­nie ca­łą fa­tal­ną sy­tu­ację oraz przy­czy­ny, z ja­kich po­wsta­ła.


Do­nio­sła mia­no­wi­cie nie­daw­no pa­nu Se­se­man­no­wi, prze­by­wa­ją­ce­mu wła­śnie w Pa­ry­żu, że cór­ka je­go ży­czy so­bie sta­łej to­wa­rzysz­ki na­uki i za­ba­wy, któ­ra by z nią ra­zem miesz­ka­ła, przy tym wy­ra­zi­ła za­pa­try­wa­nie, że to­wa­rzysz­ka ta­ka by­ła­by dla Kla­ry sku­tecz­nym bodź­cem w na­uce, a mi­łą roz­ryw­ką w za­ba­wie. Dla sa­mej pan­ny Rot­ten­me­ier by­ło to rów­nież po­żą­da­ne, bo uzy­ska­ła­by wy­rę­kę w pie­lę­gno­wa­niu cho­rej, co czę­sto ją nu­ży­ło. Pan Se­se­mann od­pi­sał, że go­dzi się na ży­cze­nie Kla­ry z tym jed­nak wa­run­kiem, że to­wa­rzysz­ka ta trak­to­wa­na bę­dzie tak sa­mo jak je­go wła­sna cór­ka, gdyż nie chce, by w je­go do­mu drę­czo­no dzie­ci. Pan­na Rot­ten­me­ier uzna­ła tę ostat­nią uwa­gę za cał­kiem zby­tecz­ną, któż by bo­wiem chciał drę­czyć dzie­ci. Po­tem opi­sa­ła strasz­li­we przej­ścia, ja­kie mia­ła od wczo­raj z He­idi, przy­to­czy­ła do­wo­dy zu­peł­ne­go bra­ku za­sad­ni­czych pod­staw i bez­myśl­no­ści, tak że pan pro­fe­sor mu­siał­by roz­po­cząć na­ukę do­słow­nie od al­fa­be­tu, a po­nad­to ona sa­ma by­ła­by zmu­szo­na wpa­jać naj­pry­mi­tyw­niej­sze po­cząt­ki wy­cho­wa­nia. Ta fa­tal­na sy­tu­acja do­pusz­cza je­den tyl­ko śro­dek ra­tun­ku, mia­no­wi­cie wszyst­ko zo­sta­nie roz­plą­ta­ne, je­śli pan pro­fe­sor oświad­czy, że nie spo­sób uczyć ra­zem dwu tak od­mien­nych istot bez wiel­kiej szko­dy dla bar­dziej za­awan­so­wa­nej. Był­by to dla pa­na Se­se­man­na wy­star­cza­ją­cy po­wód wy­co­fa­nia się ze wszyst­kie­go, a dziew­czyn­kę moż­na by ode­słać do do­mu. Bez je­go zgo­dy nie mia­ła od­wa­gi te­go zro­bić, zwłasz­cza że zo­stał za­wia­do­mio­ny o przy­ję­ciu ma­łej.


Ale pan pro­fe­sor był ostroż­ny i bez­stron­ny w swych po­glą­dach. Po­cie­szał dłu­go, a wy­mow­nie pan­nę Rot­ten­me­ier i wy­ra­ził za­pa­try­wa­nie, że je­śli wiej­ska dziew­czyn­ka po­sia­da bra­ki z jed­nej stro­ny, to tym bar­dziej mo­że być za­awan­so­wa­na z dru­giej, a to do­pro­wa­dzi do rów­no­wa­gi sys­te­ma­tycz­na na­uka. Pan­na Rot­ten­me­ier prze­ko­na­ła się, że pan pro­fe­sor nie chce jej po­pie­rać, wsta­ła więc, wpu­ści­ła go do pra­cow­ni, szyb­ko za­my­ka­jąc za nim drzwi, sa­ma jed­nak tam nie po­szła, gdyż za­czy­na­nie wszyst­kie­go od po­cząt­ku wiel­ce ją prze­ra­ża­ło. Za­czę­ła cho­dzić wiel­ki­mi kro­ka­mi po ja­dal­ni, gdyż mu­sia­ła roz­wa­żyć, jak ma służ­ba ty­tu­ło­wać Ade­laj­dę. Pan Se­se­mann na­pi­sał, by by­ła trak­to­wa­na jak je­go wła­sna cór­ka, a uwa­ga ta do­ty­czy­ła nie­za­wod­nie jej sto­sun­ku do służ­by. Nie­dłu­go jed­nak mia­ła spo­kój na roz­my­śla­nia. W pra­cow­ni roz­legł się strasz­li­wy ło­mot spa­da­ją­cych przed­mio­tów i wo­ła­nie, by Se­ba­stian po­spie­szył na ra­tu­nek. Wpa­dła do pra­cow­ni i uj­rza­ła coś strasz­ne­go. Na po­sadz­ce le­ża­ła ku­pa przy­bo­rów na­uko­wych, ksią­żek, ze­szy­tów, ka­ła­marz, na tym zaś wszyst­kim dy­wan, spod któ­re­go przez ca­łą sze­ro­kość po­ko­ju są­czył się stru­myk atra­men­tu. He­idi zni­kła.


— Okrop­ność! — wy­krzyk­nę­ła pan­na Rot­ten­me­ier, za­ła­mu­jąc rę­ce. — Dy­wan, książ­ki, ko­szyk z ro­bo­tą, wszyst­ko w atra­men­cie! Ni­g­dy się jesz­cze nie wy­da­rzy­ło coś po­dob­ne­go! To pew­nie spraw­ka tej nie­szczę­snej Ade­laj­dy... nie­praw­daż?


Pan pro­fe­sor pa­trzył z prze­ra­że­niem na szcząt­ki i mu­siał przy­znać, tym ra­zem jed­no­stron­nie, że ka­ta­stro­fa ma tyl­ko jed­ną stro­nę i to smut­ną. Kla­rę na­to­miast wy­raź­nie cie­szy­ły te nie­zwy­kłe wy­da­rze­nia, więc rze­kła ty­tu­łem ob­ja­śnie­nia:


— Istot­nie zro­bi­ła to He­idi, ale nie roz­myśl­nie, więc ka­rać jej nie trze­ba. Bar­dzo się spie­szy­ła, szarp­nę­ła dy­wan i wszyst­ko spa­dło. Prze­jeż­dża­ło kil­ka po­jaz­dów, je­den za dru­gim, więc po­bie­gła, by je zo­ba­czyć. Pew­nie do­tąd w ży­ciu nie wi­dzia­ła do­roż­ki.


— Czyż nie mia­łam ra­cji, pa­nie pro­fe­so­rze? — spy­ta­ła pan­na Rot­ten­me­ier. — Brak za­sad­ni­czych po­jęć! Ta pier­wot­na isto­ta nie wie, co zna­czy lek­cja, nie wie, że trze­ba sie­dzieć spo­koj­nie i słu­chać. Gdzież się jed­nak po­dział ten dia­beł? Gdy­by ucie­kła, mia­ła­bym ład­ną hi­sto­rię z pa­nem Se­se­man­nem...


Wy­bie­gła z po­ko­ju, a po­tem szyb­ko mi­nę­ła scho­dy. W otwar­tej bra­mie do­mu sta­ła He­idi i roz­glą­da­ła się bacz­nie po uli­cy.


— Cóż to jest? Co ci wpa­dło do gło­wy? Czy chcesz ucie­kać? — ofuk­nę­ła ma­łą.


— Usły­sza­łam szum jo­deł, ale nie wiem, gdzie ro­sną, i już nie sły­szę szu­mu — od­par­ła He­idi, roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło z wy­ra­zem roz­cza­ro­wa­nia. Tur­kot po­jaz­dów, te­raz ści­chły, wy­dał się jej szu­mem wia­tru w ko­ro­nach drzew, tak że zdję­ta ra­do­ścią po­bie­gła w ślad za nim.


— Jo­dły? Czyż je­ste­śmy w le­sie? Cóż za po­my­sły? Wróć i zo­bacz, coś zro­bi­ła!


Pan­na Rot­ten­me­ier za­czę­ła wcho­dzić z wol­na na gó­rę, He­idi szła za nią, a wszedł­szy do pra­cow­ni, sta­nę­ła zdu­mio­na ka­ta­stro­fą, któ­rą wy­wo­ła­ła tym, że chcia­ła po­słu­chać szu­mu jo­deł.


— Pa­mię­taj, że po raz dru­gi nie uj­dzie ci to pła­zem! — po­wie­dzia­ła pan­na Rot­ten­me­ier, po­ka­zu­jąc po­sadz­kę. — Pod­czas na­uki trze­ba sie­dzieć spo­koj­nie i uwa­żać. Je­śli te­go nie po­tra­fisz, ka­żę cię przy­wią­zać do krze­sła! Ro­zu­miesz?


— Ro­zu­miem — od­par­ła. — Bę­dę sie­dzia­ła, jak przy­ro­śnię­ta do krze­sła.


Zro­zu­mia­ła te­raz, że pod­czas lek­cji trze­ba sie­dzieć spo­koj­nie.


Se­ba­stian i Ti­ne­ta za­ję­li się po­rząd­ko­wa­niem, a pan pro­fe­sor od­szedł, bo­wiem w tych wa­run­kach o lek­cji nie by­ło mo­wy. Te­go dnia na zie­wa­nie za­bra­kło cza­su.


Po obie­dzie Kla­ra przez pe­wien czas od­po­czy­wa­ła, a He­idi, jak ją po­uczy­ła pan­na Rot­ten­me­ier, mo­gła za­jąć się, czym chcia­ła. Za­do­wo­lo­na, że mo­że wy­ko­nać swój za­mysł, sta­nę­ła w ko­ry­ta­rzu przed ja­dal­nią, by przy­ła­pać pew­ną oso­bę, po­trzeb­ną do po­mo­cy w przed­się­wzię­ciu. Nie­dłu­go, jak się spo­dzie­wa­ła, nad­szedł Se­ba­stian. Niósł z kuch­ni na wiel­kiej ta­cy umy­te sre­bra sto­ło­we, by je scho­wać do kre­den­su. He­idi po­de­szła do nie­go i rze­kła bar­dzo wy­raź­nie:


— „Niech” czy przez trze­cią oso­bę?


Se­ba­stian wy­trzesz­czył oczy i od­parł dość szorst­ko:


— Cóż to ma zna­czyć, pa­nien­ko?


— Chcia­ła­bym o coś za­py­tać, ale nie ma w tym nic złe­go jak dziś ra­no — cią­gnę­ła da­lej to­nem uspo­ka­ja­ją­cym, gdyż za­uwa­ży­ła, że Se­ba­stian jest roz­go­ry­czo­ny przy­go­dą z atra­men­tem.


— Tak? A cze­muż to ma się do mnie mó­wić „niech” lub przez trze­cią oso­bę? — od­parł rów­nie szorst­ko.


— Tak mu­si być — za­pew­ni­ła. — Pan­na Rot­ten­me­ier ka­za­ła.


Se­ba­stian wy­buch­nął tak gło­śnym śmie­chem, że He­idi zdu­mia­ła się wiel­ce. Prze­cież w jej sło­wach nie by­ło nic śmiesz­ne­go. Se­ba­stian zro­zu­miał na­gle roz­kaz pan­ny Rot­ten­me­ier i rzekł we­so­ło:


— Pro­szę mó­wić da­lej, pa­nien­ko.


— Nie na­zy­wam się pa­nien­ka, ale po pro­stu He­idi — za­uwa­ży­ła z pew­nym nie­za­do­wo­le­niem.


— Wiem, wiem — od­parł — ale ta sa­ma oso­ba roz­ka­za­ła, bym mó­wił „pa­nien­ko”.


— Roz­ka­za­ła? Mu­szę się więc tak na­zy­wać — po­wie­dzia­ła z re­zy­gna­cją i do­da­ła, wzdy­cha­jąc: — Mam te­raz już trzy imio­na!


— O co chcia­ła za­py­tać ma­ła pa­nien­ka? — rzekł Se­ba­stian, któ­ry wszedł tym­cza­sem do ja­dal­ni i za­czął ukła­dać sre­bra w kre­den­sie.


— Jak się otwie­ra okno, Se­ba­stia­nie?


— Cał­kiem po pro­stu! — oświad­czył, otwie­ra­jąc.


He­idi po­de­szła, ale by­ła zbyt ni­ska, by coś zo­ba­czyć, gło­wą się­ga­ła za­le­d­wo do gzym­su.


— Za­ra­dzi­my na to — po­wie­dział, przy­su­wa­jąc drew­nia­ny zy­del. — Te­raz mo­że pa­nien­ka wy­glą­dać we­dle upodo­ba­nia.


Ura­do­wa­na He­idi wsko­czy­ła i spoj­rza­ła w uli­cę, co by­ło jej ma­rze­niem. Po chwi­li cof­nę­ła się jed­nak, bar­dzo roz­cza­ro­wa­na.


— Wi­dać tyl­ko ka­mien­ną uli­cę i nic wię­cej — rze­kła z ża­lem. — A gdy­by się obe­szło dom wo­ko­ło, cóż by tam moż­na wi­dzieć, Se­ba­stia­nie?


— To sa­mo.


— Gdzież więc trze­ba iść, je­śli się chce ob­jąć spoj­rze­niem du­ży wid­no­krąg, ca­łą do­li­nę?


— Trze­ba wyjść na wie­żę, tak wy­so­ką, jak na przy­kład tam­ta, ze zło­tą ku­lą na szczy­cie. Pa­trząc stam­tąd, wi­dać bar­dzo da­le­ko wo­ko­ło.


He­idi ze­sko­czy­ła spiesz­nie z zy­dla, wy­bie­gła, mi­nę­ła scho­dy i do­pa­dła uli­cy. Ale nie po­szło to tak ła­two, jak się spo­dzie­wa­ła. Wie­ża, bar­dzo bli­ska, gdy na nią pa­trzy­ło się z okna, zni­kła z chwi­lą, kie­dy dziew­czyn­ka zna­la­zła się w uli­cy. Szu­ka­jąc tej wie­ży, bie­gła aż do za­krę­tu, we­szła w uli­cę dru­gą, po­tem trze­cią, ale wie­ży ni­g­dzie nie by­ło. Mi­ja­ło ją mnó­stwo lu­dzi, ale spie­szy­li się tak, że nie śmia­ła py­tać! Do­pie­ro na na­stęp­nym za­krę­cie uj­rza­ła wy­rost­ka, ka­ta­ry­nia­rza, z ka­ta­ryn­ką na ple­cach i ja­kimś dziw­nym zwie­rzę­ciem na ra­mie­niu. Pod­bie­gła do nie­go i spy­ta­ła:


— Gdzie jest wy­so­ka wie­ża ze zło­tą ku­lą na szczy­cie?


— Nie wiem — od­rzekł.


— Kto mi ją wska­że?


— Nie wiem.


— A mo­że wiesz, gdzie jest in­ny ko­ściół z wy­so­ką wie­żą?


— Wiem.


— Za­pro­wadź mnie tam!


— A co mi dasz? — spy­tał, wy­cią­ga­jąc dłoń.


He­idi za­czę­ła szu­kać po kie­sze­niach i po chwi­li wy­do­by­ła ob­ra­zek z pięk­nie wy­ma­lo­wa­nym wian­kiem róż, któ­ry jej da­ła Kla­ra. Z pew­nym ża­lem pa­trzy­ła na nie­go przez chwi­lę, po­tem zaś rze­kła:


— Masz!


Chło­piec cof­nął dłoń i po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą.


— Cze­góż chcesz? — spy­ta­ła, cho­wa­jąc z za­do­wo­le­niem ob­ra­zek do kie­sze­ni.


— Pie­nię­dzy.


— Nie mam pie­nię­dzy, ale Kla­ra je ma i na pew­no mi da. Ile chcesz?


— Dwa­dzie­ścia fe­ni­gów18.


— Chodź­my!


Ru­szy­li przed sie­bie dłu­gą uli­cą, a He­idi spy­ta­ła, co ma na ple­cach. Ob­ja­śnił, że jest to przy­kry­ta suk­nem ka­ta­ryn­ka, któ­ra prze­ślicz­nie gra, gdy krę­ci kor­bą. Po chwi­li sta­nę­li przed sta­rym ko­ścio­łem z wy­so­ką wie­żą. Chło­piec za­trzy­mał He­idi, mó­wiąc:


— Tu­taj!


— I jak­że się tam do­stać? — spy­ta­ła, wi­dząc, że bra­ma za­mknię­ta.


— Nie wiem.


— Mo­że by za­dzwo­nić, jak na Se­ba­stia­na?


— Nie wiem.


He­idi zna­la­zła dzwo­nek i za­czę­ła szar­pać z ca­łej si­ły.


— Ja wej­dę na wie­żę, a ty mu­sisz tu za­cze­kać, ina­czej nie tra­fię do do­mu — po­wie­dzia­ła.


— Co mi dasz?


— Zno­wu mu­szę ci pła­cić, a ile?


— Dwa­dzie­ścia fe­ni­gów.


Po chwi­li roz­legł się z wnę­trza zgrzyt otwie­ra­ne­go zam­ka, drzwi za­skrzy­pia­ły i wyj­rzał z nich sta­ry czło­wiek. Na wi­dok dzie­ci zmarsz­czył brwi i krzyk­nął:


— Jak śmie­cie dzwo­nić i spro­wa­dzać mnie na dół? Prze­cież wy­raź­nie jest tu na­pi­sa­ne, że dzwo­nek jest prze­zna­czo­ny dla tych, któ­rzy chcą wejść na wie­żę!


Chło­pak wska­zał pal­cem na He­idi i nie rzekł ani sło­wa.


— Ja wła­śnie chcę wejść na wie­żę — od­po­wie­dzia­ła.


— Po co? Czy cię ktoś przy­słał?


— Nie — po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. — Chcę tyl­ko po­pa­trzeć z gó­ry.


— Wy­no­ście mi się za­raz i nie pró­buj­cie po raz dru­gi żar­ci­ków!


Rze­kł­szy to, straż­nik wie­ży ob­ró­cił się, chcąc za­mknąć bra­mę.


Ale He­idi chwy­ci­ła po­łę je­go dłu­gie­go sur­du­ta19 i po­wie­dzia­ła bła­gal­nie:


— Tyl­ko je­den, je­dy­ny raz!


Spoj­rzał w oczy dziew­czyn­ki i ich wy­raz od ra­zu zmie­nił je­go na­strój. Wziął ją za rę­kę, mó­wiąc:


— Je­śli ci tak bar­dzo na tym za­le­ży, mo­je dziec­ko, to chodź ze mną.


Chło­piec usiadł na pro­gu, gdyż nie chciał iść.


Pro­wa­dzo­na przez do­zor­cę He­idi mu­sia­ła prze­być mnó­stwo scho­dów, co­raz to węż­szych, za­nim się do­sta­ła na sam szczyt. Do­zor­ca pod­niósł ją do wy­so­ko umiesz­czo­ne­go okna.


— Patrz te­raz! — po­wie­dział.


He­idi zo­ba­czy­ła mnó­stwo da­chów wież, ko­mi­nów. Po chwi­li cof­nę­ła się i rze­kła to­nem przy­gnę­bie­nia:


— Nie te­go się spo­dzie­wa­łam!


— A wi­dzisz! Ta­kie dziec­ko jak ty nie ma po­ję­cia o wi­do­ku. Spro­wa­dzę cię te­raz na dół. Ale nie dzwoń już po raz dru­gi do żad­nej wie­ży!


Po­sta­wił He­idi na pod­ło­dze i za­czął scho­dzić na dół, ona zaś szła za nim. W miej­scu, gdzie scho­dy się roz­sze­rza­ły, by­ła iz­deb­ka straż­ni­ka, o sko­śnym pu­ła­pie. Bli­sko pro­gu stał spo­ry kosz, przy nim zaś sie­dzia­ła gru­ba, bu­ra kot­ka i mru­cza­ła gło­śno. W ko­szu mie­ści­ły się jej dzie­ci, dla­te­go też ostrze­ga­ła w ten spo­sób prze­chod­niów, by się nie wda­wa­li w jej spra­wy do­mo­we. He­idi przy­sta­nę­ła, pa­trząc z po­dzi­wem na kot­kę, tak wiel­ką, ja­kiej do­tąd nie wi­dzia­ła w ży­ciu. W sta­rej wie­ży ży­ło mnó­stwo my­szy, to­też kot­ka po­że­ra­ła co­dzien­nie bez wiel­kie­go tru­du tu­zin my­sich pie­cze­ni. Do­zor­ca za­uwa­żył po­dziw dziew­czyn­ki i rzekł:


— Chodź! Ona nie zro­bi ci nic złe­go. Obej­rzysz mło­de ko­cię­ta.


He­idi po­de­szła do ko­sza i za­raz ogar­nął ją za­chwyt.


— Ja­kież ślicz­ne kot­ki! — wy­krzyk­nę­ła ra­do­śnie i za­czę­ła ska­kać wo­ko­ło, za­glą­da­jąc raz po raz, by przy­glą­dać się śmiesz­nym ru­chom ośmiu ko­ciąt, któ­re bez­u­stan­nie prze­wa­la­ły się w ko­szu, wła­zi­ły na sie­bie i zno­wu spa­da­ły.


— Chcesz mo­że mieć jed­no z nich? — spy­tał do­zor­ca, któ­ry pa­trzył z za­do­wo­le­niem na ra­do­sne pod­sko­ki He­idi.


— Czy do­sta­nę je na wła­sność, na za­wsze? — od­par­ła, nie wie­rząc jesz­cze w swo­je szczę­ście.


— Oczy­wi­ście! Mo­żesz wziąć wię­cej, na­wet wszyst­kie, je­śli masz na nie miej­sce — rzekł do­zor­ca, za­do­wo­lo­ny, że po­zbę­dzie się ko­ciąt bez to­pie­nia ich.


He­idi pro­mie­nia­ła. W wiel­kim do­mu miej­sca by­ło aż nad­to, a Kla­ra bę­dzie chy­ba bar­dzo zdzi­wio­na i za­do­wo­lo­na z ta­kie­go na­byt­ku.


— Jak ja je za­bio­rę? — za­du­ma­ła się He­idi i się­gnę­ła po jed­no. Ale gru­ba kot­ka sko­czy­ła na nią i par­sk­nę­ła tak groź­nie, że mu­sia­ła się cof­nąć.


— Od­nio­sę ci je, po­wiedz tyl­ko do­kąd — po­wie­dział do­zor­ca, głasz­cząc kot­kę, któ­ra by­ła z da­wien daw­na je­go przy­ja­ciół­ką.


— Do pa­na Se­se­man­na, któ­ry miesz­ka w wiel­kim, sza­rym do­mu, gdzie jest u bra­my zło­ta psia gło­wa z pier­ście­niem w py­sku i Se­ba­stian.


Do­zor­ca nie po­trze­bo­wał aż ty­lu szcze­gó­łów. Spę­dził ca­łe la­ta na wie­ży, znał każ­dy dom tej dziel­ni­cy, a był po­nad­to za­przy­jaź­nio­ny z Se­ba­stia­nem.


— Wiem już, wiem! — po­wie­dział. — Ko­mu jed­nak mam to po­słać? Ty prze­cież nie je­steś człon­kiem ro­dzi­ny pa­na Se­se­man­na?


— Nie, ale Kla­ra jest je­go cór­ką. Bę­dzie się bar­dzo cie­szy­ła ty­mi kot­ka­mi.


Do­zor­ca chciał ją spro­wa­dzić na dół, ale He­idi nie mo­gła się ode­rwać od ko­szy­ka.


— Ach! — wes­tchnę­ła. — Czy nie mo­gła­bym wziąć bo­daj dwu, dla sie­bie i dla Kla­ry?


— Po­cze­kaj! — rzekł do­zor­ca, za­niósł ostroż­nie sta­rą kot­kę do izby, po­sta­wił przed nią mi­secz­kę z je­dze­niem, po­tem za­mknął drzwi i po­wie­dział:


— Weź dwa ko­cię­ta.


Oczy He­idi roz­bły­sły ra­do­ścią. Wy­bra­ła ko­cię bia­łe i bia­ło-żół­te, cho­wa­jąc każ­de do osob­nej kie­sze­ni. Do­ko­naw­szy te­go, ze­szła z do­zor­cą na uli­cę.


Ka­ta­ry­niarz sie­dział na stop­niach. Gdy za­mknię­to bra­mę za He­idi, zwró­ci­ła się do nie­go, mó­wiąc:


— Któ­rę­dy ma­my wra­cać do do­mu pa­na Se­se­man­na?


— Nie wiem — od­po­wie­dział.


He­idi za­czę­ła opi­sy­wać dom, bra­mę, okna i scho­dy, ale chło­piec po­trzą­sał gło­wą i nie mógł się zo­rien­to­wać.


— Z jed­ne­go okna — mó­wi­ła He­idi — wi­dać wiel­ki, bar­dzo wiel­ki, sza­ry bu­dy­nek z ta­kim da­chem...


Za­kre­śli­ła w po­wie­trzu zyg­za­ko­wa­tą li­nię.


Ka­ta­ry­niarz ze­rwał się w tej chwi­li. Po­dob­ne szcze­gó­ły i je­mu tak­że wska­zy­wa­ły dro­gę w zu­peł­nie nie­zna­nym mie­ście. Ru­szył żwa­wo przed sie­bie, He­idi za nim i nie­ba­wem sta­nę­li pod do­mem z wiel­kim, mo­sięż­nym dzwon­kiem w kształ­cie zwie­rzę­cej gło­wy. He­idi za­dzwo­ni­ła. Se­ba­stian otwarł bra­mę, a uj­rzaw­szy ją, za­wo­łał na­glą­co:


— Pręd­ko! Pręd­ko!


He­idi prze­sko­czy­ła próg, a lo­kaj za­trza­snął drzwi, nie do­strze­gł­szy wca­le ma­łe­go ka­ta­ry­nia­rza, któ­ry stał za­sko­czo­ny tym wszyst­kim.


— Pręd­ko, ma­ła pa­nien­ko! — na­le­gał Se­ba­stian. — Wprost do ja­dal­ni! Sie­dzą już przy sto­le, a pan­na Rot­ten­me­ier wy­glą­da jak na­bi­ta ar­ma­ta. Cze­muż to ma­ła pa­nien­ka ucie­ka z do­mu?


Kie­dy He­idi we­szła do ja­dal­ni, pan­na Rot­ten­me­ier na­wet na nią nie spoj­rza­ła. Kla­ra tak­że mil­cza­ła. Za­pa­dła nie­sa­mo­wi­ta ci­sza. Se­ba­stian pod­su­nął jej krze­sło. Usia­dła, a wów­czas pan­na Rot­ten­me­ier po­wie­dzia­ła su­ro­wo, pa­trząc na nią prze­ni­kli­wie:


— Ade­laj­do! Po­tem się roz­mó­wi­my, te­raz po­wiem ci tyl­ko, żeś po­peł­ni­ła czyn ka­ry­god­ny, wy­cho­dząc z do­mu bez za­wia­do­mie­nia i włó­cząc się po uli­cach do wie­czo­ra. Jest to po­stę­pek wprost bez­przy­kład­ny.


— Miau! — za­brzmia­ło w od­po­wie­dzi.


Da­ma roz­go­rza­ła gnie­wem.


— Jak to, Ade­laj­do! — krzyk­nę­ła gło­śno. — Śmiesz w do­dat­ku stro­ić so­bie żar­ty? Ostrze­gam, że nie wyj­dzie ci to na do­bre!


— Ależ to nie ja... — za­czę­ła ale He­idi, jed­no­cze­śnie roz­le­gło się zno­wu miau­cze­nie.


Se­ba­stian rzu­cił pół­mi­sek na stół i wy­biegł.


— Dość te­go! — pan­na Rot­ten­me­ier chcia­ła wy­mó­wić te sło­wa, ale za­bra­kło jej gło­su. Po chwi­li rze­kła: — Wstań, Ade­laj­do, i wyjdź stąd!


He­idi wsta­ła prze­ra­żo­na i za­czę­ła się tłu­ma­czyć:


— Ależ...


— Miau! Miau! — za­brzmia­ło raz jesz­cze.


— Dro­ga He­idi — prze­mó­wi­ła Kla­ra — cze­mu po­bu­dzasz do gnie­wu pan­nę Rot­ten­me­ier, cze­mu cią­gle miau­czysz?


— To nie ja, to ko­ty! — zdo­ła­ła na­resz­cie po­wie­dzieć.


— Co? Ko­ty? Mło­de ko­ty? — wrza­snę­ła pan­na Rot­ten­me­ier. — Se­ba­stia­nie, Ti­ne­to, pro­szę od­szu­kać te strasz­li­we zwie­rzę­ta i wy­rzu­cić z do­mu!


Po­tem ucie­kła do pra­cow­ni i z ostroż­no­ści za­mknę­ła drzwi na klucz, gdyż mło­de ko­ty by­ły dla niej czymś naj­strasz­niej­szym w świe­cie. Se­ba­stian stał w ko­ry­ta­rzu, za­no­sząc się od śmie­chu. Po­da­jąc He­idi po­tra­wę, zo­ba­czył gło­wę ko­cia­ka, wy­glą­da­ją­cą z jej kie­sze­ni, a prze­wi­du­jąc wy­buch awan­tu­ry, uciekł, le­d­wo ma­jąc czas po­sta­wić pół­mi­sek na sto­le. Te­raz, kie­dy prze­brzmia­ły już roz­pacz­li­we okrzy­ki da­my, wszedł i uj­rzał Kla­rę z ko­cia­kiem na ko­la­nach, przy niej zaś klę­cza­ła He­idi i obie ba­wi­ły się zwin­ny­mi zwie­rząt­ka­mi.


— Se­ba­stia­nie! — ode­zwa­ła się na je­go wi­dok Kla­ra. — Pro­szę nam do­po­móc. Trze­ba zna­leźć miej­sce dla tych ko­ciąt, gdyż pan­na Rot­ten­me­ier się ich boi. Kie­dy bę­dzie­my sa­me, po­ba­wi­my się z ni­mi. Gdzie­by je umie­ścić?


— O, ja to już za­ła­twię, pan­no Kla­ro! — po­wie­dział z wiel­ką go­to­wo­ścią. — Uście­lę im w ko­szy­ku mięk­kie łó­żecz­ko i scho­wam tam, gdzie nie się­gnie spoj­rze­nie bo­jaź­li­wej da­my!


Wziął się za­raz do ro­bo­ty, par­ska­jąc co chwi­la śmie­chem i mru­cząc pod no­sem:


— Z te­go bę­dzie jesz­cze nie­jed­na he­ca!


Se­ba­stia­na ba­wi­ło tro­chę, gdy pan­na Rot­ten­me­ier wpa­da­ła w gniew.


Mi­nę­ło spo­ro cza­su i na­de­szła już po­ra spa­nia, gdy da­ma uchy­li­ła drzwi i spy­ta­ła przez szpa­rę.


— Czy wy­nie­sio­no już te szka­rad­ne zwie­rzę­ta?


— Tak jest! Oczy­wi­ście! — od­po­wie­dział Se­ba­stian, któ­ry krzą­tał się po ja­dal­ni w ocze­ki­wa­niu te­go py­ta­nia. Wziął szyb­ko ko­cia­ki z ko­lan Kla­ry i wy­szedł.


Pan­na Rot­ten­me­ier odło­ży­ła na póź­niej dłu­gie, kar­cą­ce ka­za­nie, ja­kie usły­szeć mia­ła He­idi. Gniew, nie­po­kój i obu­rze­nie, któ­rych to uczuć mi­mo­wol­nie He­idi zo­sta­ła przy­czy­ną, wy­czer­pa­ły si­ły czci­god­nej da­my. Wy­co­fa­ła się w mil­cze­niu do sy­pial­ni, a w ślad jej obie dziew­czyn­ki, wiel­ce za­do­wo­lo­ne, że kot­ki ma­ją wy­god­ne le­go­wi­sko.







  
    Roz­dział ósmy. W do­mu pa­na Se­se­man­na pa­nu­je cią­gły nie­po­kój


Na­za­jutrz ra­no Se­ba­stian otwarł bra­mę pro­fe­so­ro­wi i za­pro­wa­dził go do pra­cow­ni. Na­gle ktoś za­dzwo­nił po­now­nie, i to z ta­ką si­łą, że Se­ba­stian sko­czył po scho­dach ga­lo­pem. W ten spo­sób zwykł dzwo­nić tyl­ko sam pan Se­se­mann. Spiesz­nie otwarł drzwi i zo­ba­czył ob­dar­te­go wy­rost­ka z ka­ta­ryn­ką na ple­cach.


— Cóż to zna­czy?! — wrza­snął. — Jak śmiesz tak szar­pać za dzwo­nek! Cze­góż chcesz?


— Wi­dzieć się z Kla­rą — od­parł chło­piec.


— Ty obe­rwań­cze! — wy­krzyk­nął Se­ba­stian. — Mó­wi się: pan­na Kla­ra! A cóż to za in­te­res masz do pan­ny Kla­ry?


— Win­na mi jest czter­dzie­ści fe­ni­gów.


— Osza­la­łeś chy­ba? Skąd wiesz zresz­tą, że tu miesz­ka pan­na Kla­ra?


— Wczo­raj po­ka­za­łem jej dro­gę, to jest dwa­dzie­ścia fe­ni­gów, po­tem przy­pro­wa­dzi­łem do do­mu, to zno­wu dwa­dzie­ścia, czy­li ra­zem czter­dzie­ści fe­ni­gów.


— Głup­stwa ple­ciesz. Pan­na Kla­ra nie cho­dzi ni­g­dy po uli­cach, nie mo­że na­wet cho­dzić, wy­noś się więc, za­nim cię wy­rzu­cę!


Chło­piec nie zmie­szał się tym przy­ję­ciem, ale rzekł do­bit­nie:


— Wi­dzia­łem ją na uli­cy i wiem, jak wy­glą­da. Ma krót­kie, krę­te, czar­ne wło­sy, czar­ne oczy, bru­nat­ną suk­nię i nie mó­wi tak jak my.


„Oho!” — po­my­ślał Se­ba­stian, omal nie wy­bu­cha­jąc śmie­chem. „To ma­ła pa­nien­ka coś zno­wu na­mo­ta­ła”. Wcią­gnął chłop­ca do sie­ni i rzekł:


— No do­brze, już, do­brze. Chodź za mną i za­cze­kaj pod drzwia­mi, aż wró­cę. Gdy cię wpusz­czę, za­raz za­cznij grać, na­sza pa­nien­ka lu­bi bar­dzo mu­zy­kę.


Za­pu­kał do pra­cow­ni i wszedł.


— Cze­ka tu­taj w ko­ry­ta­rzu ja­kiś chło­piec! — za­mel­do­wał. — Chce się ko­niecz­nie wi­dzieć z pan­ną Kla­rą.


Wy­da­rze­nie bar­dzo ura­do­wa­ło cho­rą.


— Pro­szę go przy­pro­wa­dzić — po­wie­dzia­ła. — Praw­da, pa­nie pro­fe­so­rze? Ma do mnie ja­kiś oso­bi­sty in­te­res.


Chło­piec wszedł tym­cza­sem i za­czął sto­sow­nie do po­le­ce­nia grać na ka­ta­ryn­ce. Ce­lem unik­nię­cia abe­ca­dła He­idi, pan­na Rot­ten­me­ier prze­cha­dza­ła się po ja­dal­ni. Na­gle na­sta­wi­ła uszu. Cóż to? Ka­ta­ryn­ka gra na uli­cy? Nie, du­żo bli­żej! Czyż­by w pra­cow­ni? Istot­nie! Prze­bie­gła pę­dem dłu­gą ja­dal­nię, szarp­nę­ła drzwi i uj­rza­ła obe­rwań­ca, któ­ry z wiel­kim za­pa­łem krę­cił kor­bą. Pan pro­fe­sor ro­bił roz­pacz­li­we wy­sił­ki, by coś po­wie­dzieć, ale nie by­ło go sły­chać. Kla­ra i He­idi, wi­docz­nie roz­ra­do­wa­ne, de­lek­to­wa­ły się mu­zy­ką.


— Dość te­go! Dość! — krzyk­nę­ła, ale mu­zy­ka za­głu­szy­ła jej wo­ła­nie. Pod­bie­gła do chłop­ca, ale na­gle po­czu­ła coś mię­dzy no­ga­mi. Po po­sadz­ce peł­zał strasz­li­wy, czar­ny po­twór, zmie­rza­jąc pro­sto do jej nóg. Był to żółw. Prze­ra­żo­na śmier­tel­nie wy­ko­na­ła skok ta­ki, ja­kie­go chy­ba od lat dziew­czę­cych nie pró­bo­wa­ła, i wrza­snę­ła z ca­łej si­ły:


— Se­ba­stia­nie! Se­ba­stia­nie!


Ka­ta­ry­niarz prze­stał na­gle grać. Tym ra­zem krzyk prze­nik­nął przez mu­zy­kę. Se­ba­stian stał w ko­ry­ta­rzu, sła­nia­jąc się od śmie­chu, gdyż wi­dział przez uchy­lo­ne drzwi skok czci­god­nej da­my. Po chwi­li wszedł i za­stał pan­nę Rot­ten­me­ier na pół ży­wą, le­żą­cą w fo­te­lu.


— Precz! Precz! Niech Se­ba­stian wy­rzu­ci te­go czło­wie­ka i to zwie­rzę!


Se­ba­stian usłuż­nie wy­pchnął za drzwi chłop­ca, któ­ry wziął pod pa­chę swe­go żół­wia. Gdy obaj wy­szli, we­tknął mu w dłoń pie­nią­dze, mó­wiąc:


— Czter­dzie­ści fe­ni­gów od pan­ny Kla­ry, a czter­dzie­ści za gra­nie. Do­brześ to zro­bił, chłop­cze!


Po­tem za­mknął za nim bra­mę. Lek­cja po­to­czy­ła się da­lej, a pan­na Rot­ten­me­ier trwa­ła na sta­no­wi­sku, by swą obec­no­ścią unie­moż­li­wić te­go ro­dza­ju okrop­no­ści. Po­sta­no­wi­ła, że do­pie­ro po lek­cji roz­pocz­nie śledz­two i su­ro­wo uka­rze win­ne­go.


Po chwi­li roz­le­gło się po­now­ne pu­ka­nie, wszedł Se­ba­stian i za­mel­do­wał, że przy­nie­sio­no spo­ry kosz dla pan­ny Kla­ry, z po­le­ce­niem wrę­cze­nia jej nie­zwłocz­nie.


— Dla mnie? — spy­ta­ła zdu­mio­na i bar­dzo za­cie­ka­wio­na. — Pro­szę przy­nieść i po­ka­zać, jak wy­glą­da.


Se­ba­stian przy­niósł za­mknię­ty po­kry­wą kosz i od­da­lił się szyb­ko.


— Roz­pa­ku­je­my go, są­dzę, do­pie­ro po lek­cji! — za­uwa­ży­ła pan­na Rot­ten­me­ier.


Kla­ra nie umia­ła so­bie wy­obra­zić, co jej przy­nie­sio­no. Spoj­rza­ła po­żą­dli­wie na kosz, po­tem zaś, prze­ry­wa­jąc de­kli­no­wa­nie20, zwró­ci­ła się do pa­na pro­fe­so­ra, py­ta­jąc:


— Czy nie mo­gła­bym zo­ba­czyć, co tam jest? Po­tem wzię­li­by­śmy się za­raz do dal­szej lek­cji.


— Pod jed­nym wzglę­dem by­ło­by to moż­li­we, pod in­nym nie­ko­rzyst­ne! — po­wie­dział jak za­wsze bez­stron­nie. — Z jed­nej stro­ny moż­na by na po­par­cie żą­da­nia pan­ny Kla­ry przy­to­czyć fakt, że je­śli jej uwa­gę przy­ku­wać bę­dzie ten przed­miot...


Nie mógł skoń­czyć wy­wo­du. Po­kry­wa ko­sza by­ła za­ło­żo­na luź­no. Na­gle z wnę­trza wy­sko­czy­ło ma­łe ko­cię, po­tem dru­gie, trze­cie, sło­wem nie­zli­czo­ne, zda­wa­ło się, mnó­stwo ko­ciąt. Za­czę­ły bie­gać i ska­kać po ca­łej pra­cow­ni tak szyb­ko, że dwo­iły się i tro­iły w oczach, jak­by ca­ły po­kój pe­łen był ko­tów. Ska­ka­ły przez trze­wi­ki pa­na pro­fe­so­ra, dra­pa­ły je­go spodnie, wspi­na­ły się po suk­ni pan­ny Rot­ten­me­ier i plą­ta­ły pod jej no­ga­mi, wska­ki­wa­ły na wó­zek Kla­ry, pisz­cząc, miau­cząc i wy­pra­wia­jąc naj­roz­ma­it­sze fi­gle. Kla­ra wy­krzy­ki­wa­ła raz po raz:


— Cóż za ślicz­ne stwo­rzon­ka! Jak we­so­ło ska­czą! He­idi, po­patrz na tam­te­go ko­cia­ka!


He­idi bie­ga­ła za ko­cię­ta­mi z ką­ta w kąt po­ko­ju, śmie­jąc się gło­śno. Pan pro­fe­sor stał wiel­ce za­kło­po­ta­ny, pod­no­sząc to jed­ną, to dru­gą no­gę, by unik­nąć nie­mi­le dra­pią­cych pa­zur­ków. Pan­na Rot­ten­me­ier zra­zu sie­dzia­ła nie­ma z prze­ra­że­nia w fo­te­lu, po­tem za­czę­ła krzy­czeć z ca­łej si­ły.


— Ti­ne­to! Ti­ne­to! Se­ba­stia­nie! Se­ba­stia­nie!


Nie ru­sza­ła się z miej­sca, w oba­wie, by te po­two­ry nie sko­czy­ły na nią.


Na kil­ka­krot­ne wo­ła­nie zja­wi­li się Se­ba­stian i Ti­ne­ta, po­chwy­ta­li ko­cię­ta, wło­ży­li z po­wro­tem do ko­sza i za­nie­śli na strych, do­łą­cza­jąc je do dwu po­przed­nich.


Do­pie­ro póź­nym wie­czo­rem, od­po­cząw­szy na­le­ży­cie po prze­ży­tych utra­pie­niach, pan­na Rot­ten­me­ier przy­wo­ła­ła do pra­cow­ni Se­ba­stia­na i Ti­ne­tę w ce­lu prze­pro­wa­dze­nia su­ro­we­go śledz­twa. Wy­szło te­raz na jaw, że wszyst­ko to by­ły skut­ki wczo­raj­szej wy­ciecz­ki He­idi. Pan­na Rot­ten­me­ier zra­zu mil­cza­ła, z obu­rze­nia nie mo­gąc mó­wić, po­tem, od­da­liw­szy zna­kiem służ­bę, po­wie­dzia­ła su­ro­wo do He­idi, sto­ją­cej obok wóz­ka Kla­ry:


— Ade­laj­do! Dla oso­by tak bar­ba­rzyń­skiej jak ty mam ka­rę, któ­rą od­czu­jesz chy­ba do­tkli­wie. Oto zo­sta­niesz za­mknię­ta w ciem­nej piw­ni­cy, gdzie są szczu­ry i jasz­czur­ki. To cię za­pew­ne od­uczy po­dob­nych wy­bry­ków.


He­idi wy­słu­cha­ła te­go wy­ro­ku z wiel­kim zdu­mie­niem. W cha­cie dziad­ka by­ła tak­że piw­ni­ca, gdzie le­ża­ły go­to­we se­ry i sta­ły garn­ki z mle­kiem. By­ło to jed­nak miej­sce ra­czej we­so­łe i po­nęt­ne niż prze­ra­ża­ją­ce. Szczu­rów ani jasz­czu­rek nie wi­dzia­ła do­tąd wca­le.


Na te sło­wa Kla­ra pod­nio­sła ża­ło­sny pro­test:


— Nie, nie, pan­no Rot­ten­me­ier! Trze­ba za­cze­kać na oj­czul­ka. Prze­cież pi­sał, że nie­dłu­go wró­ci. Opo­wiem mu wszyst­ko, a on po­sta­no­wi sam, co zro­bić z He­idi.


Wo­bec ta­kiej ape­la­cji do wła­dzy wyż­szej, pan­na Rot­ten­me­ier mu­sia­ła ustą­pić, tym bar­dziej, że pan do­mu miał w isto­cie przy­być nie­ba­wem.


Wsta­ła gniew­na i od­rze­kła:


— Do­brze, Kla­ro! Ale i ja po­mó­wię z pa­nem Se­se­man­nem.


Po­tem wy­szła z po­ko­ju.


Pa­rę dni mi­nę­ło spo­koj­nie, ale pan­na Rot­ten­me­ier by­ła cią­gle wzbu­rzo­na. Nie scho­dzi­ło jej z my­śli, jak bar­dzo się za­wio­dła na He­idi, któ­rej sa­ma obec­ność zni­we­czy­ła ca­ły po­rzą­dek do­mu, któ­ry prze­padł na za­wsze. Kla­ra prze­ciw­nie, by­ła wiel­ce za­do­wo­lo­na i ni­g­dy się nie nu­dzi­ła, bo jej to­wa­rzysz­ka wy­pra­wia­ła róż­ne fi­gle na­wet pod­czas lek­cji. Nie umia­ła roz­róż­niać li­ter, gdy zaś pan pro­fe­sor dla zo­bra­zo­wa­nia po­rów­ny­wał je np. z „roż­kiem” al­bo „dziób­kiem”, He­idi wy­krzy­ki­wa­ła:


— To jest ist­na ko­za! A to dra­pież­ny ptak.


Te po­rów­na­nia bu­dzi­ły w jej gło­wie naj­roz­ma­it­sze wy­obra­że­nia, nie po­ma­ga­jąc jed­nak wca­le w po­zna­niu li­ter. W go­dzi­nach po­po­łu­dnio­wych He­idi opo­wia­da­ła Kla­rze o ha­lach, gó­rach i ży­ciu w oj­czy­stych stro­nach, a to roz­bu­dza­ło w niej na no­wo chęć po­wro­tu, tak że koń­czy­ła sta­le sło­wa­mi:


— Tak, tak, mu­szę wra­cać! Ju­tro z ca­łą pew­no­ścią po­ja­dę!


Kla­ra uspa­ka­ja­ła ją, udo­wad­nia­jąc, że mu­si zo­stać aż do po­wro­tu oj­ca, któ­ry wszyst­ko za­ła­twi jak naj­le­piej. He­idi w koń­cu go­dzi­ła się na to, ra­du­jąc się na­wet tym, iż z dniem każ­dym wzra­sta jej za­pas bia­łych bu­łe­czek dla bab­ki. Co dnia przy­by­wa­ły dwie, w po­łu­dnie i wie­czór. Nie ja­dła­by ich za żad­ną ce­nę, wie­dząc, że sta­ra bab­ka ma tyl­ko twar­dy chleb. Po obie­dzie prze­sia­dy­wa­ła sa­mot­nie w swym po­ko­ju, nie wy­bie­ga­jąc na świat, jak on­giś na ha­lę, gdyż wie­dzia­ła już te­raz, że w Frank­fur­cie jest to wzbro­nio­ne. Nie mo­gła tak­że roz­ma­wiać z Se­ba­stia­nem w ja­dal­ni, skut­kiem za­ka­zu pan­ny Rot­ten­me­ier, zaś od Ti­ne­ty stro­ni­ła, z za­cho­wa­nia po­ko­jów­ki po­zna­jąc do­brze, iż z niej drwi. Sie­dzia­ła za­tem sa­mot­nie i roz­my­śla­ła, jak też mo­że te­raz wy­glą­dać ha­la, jak lśnią w słoń­cu żół­te kwiat­ki i wszyst­ko wo­kół, śnieg, gó­ry i do­li­ny, a w ta­kich chwi­lach pa­li­ło ją do­tkli­wie pra­gnie­nie po­wro­tu. Pa­mię­ta­ła do­brze obiet­ni­cę ciot­ki, że mo­że w każ­dej chwi­li wra­cać. To­też pew­ne­go dnia, nie mo­gąc dłu­żej wy­trzy­mać, spa­ko­wa­ła buł­ki w wiel­ką czer­wo­ną chust­kę, wdzia­ła ka­pe­lusz i ru­szy­ła w dro­gę. U sa­mej jed­nak bra­my na­po­tka­ła wiel­ką prze­szko­dę w po­sta­ci pan­ny Rot­ten­me­ier, wra­ca­ją­cej z mia­sta. Sta­nę­ła w osłu­pie­niu na wi­dok He­idi, obej­rza­ła ją od stóp do gło­wy, naj­dłu­żej zaś oczy jej spo­czy­wa­ły na wy­pcha­nej, czer­wo­nej chu­st­ce.


— Cóż to zna­czy? Co ro­bisz? — spy­ta­ła po chwi­li. — Za­bro­ni­łam ci prze­cież su­ro­wo wa­łę­sać się po uli­cach, i w do­dat­ku w tym ubra­niu, któ­re ci na­da­je wy­gląd włó­czę­gi!


— Nie chcia­łam się wa­łę­sać, ale iść do do­mu! — od­rze­kła prze­ra­żo­na He­idi.


— Co? Jak to do do­mu? — wy­krzyk­nę­ła pan­na Rot­ten­me­ier, kla­ska­jąc w dło­nie z obu­rze­nia. — Chcesz ucie­kać? O, gdy­by to wie­dział pan Se­se­mann! Ucie­kać z je­go do­mu? Bia­da ci, je­śli się do­wie! Cze­góż ci tu brak? Wszy­scy cię trak­tu­ją znacz­nie le­piej, niż na to za­słu­gu­jesz! Czyż nie masz tu, cze­go du­sza za­pra­gnie? W ca­łym ży­ciu nie ży­wi­łaś się tak, nie miesz­ka­łaś i nie mia­łaś ta­kiej ob­słu­gi! Praw­da, że nie?


— Praw­da — przy­zna­ła He­idi.


— Oczy­wi­ście! — wy­krzyk­nę­ła jesz­cze gło­śniej da­ma. — Masz wszyst­ko, ale je­steś nie­wdzięcz­nym dziec­kiem, a do­bro­byt prze­wró­cił ci cał­kiem w gło­wie.


Wszyst­ko, o czym roz­my­śla­ła He­idi, przy­szło jej te­raz na myśl, tak że mu­sia­ła wy­po­wie­dzieć się gło­śno:


— Chcę wra­cać. Już tak daw­no, jak wy­je­cha­łam. Śnież­ka be­czy pew­nie ża­ło­śnie, bab­ka cze­ka, Zię­bul­ka do­sta­je ba­ty, bo Pie­trek zły jest, że nie do­sta­je se­ra. Tu­taj nie wi­dać, jak słoń­ce że­gna gó­ry, a gdy­by dra­pież­ny ptak przy­le­ciał nad Frank­furt, kra­kał­by gło­śniej jesz­cze ze zło­ści na lu­dzi, któ­rzy sie­dzą na ku­pie i do­ku­cza­ją so­bie na­wza­jem, za­miast iść w gó­ry, gdzie tak do­brze!


— Wiel­ki Bo­że! Ona ma bzi­ka! — wrza­snę­ła pan­na Rot­ten­me­ier i ru­szy­ła pę­dem po scho­dach. Ze­tknę­ła się tu z Se­ba­stia­nem, scho­dzą­cym wła­śnie na dół.


— Pro­szę za­brać na­tych­miast tę wa­riat­kę! — roz­ka­za­ła, trąc czo­ło, gdyż zde­rze­nie by­ło nie­zwy­kle sil­ne.


— Do­brze, do­brze, dzię­ku­ję uprzej­mie! — od­parł Se­ba­stian, trąc tak­że czo­ło, gdyż otrzy­mał cios jesz­cze do­tkliw­szy.


He­idi sta­ła na tym sa­mym miej­scu, oczy jej pa­ła­ły i drża­ła ca­łym cia­łem od we­wnętrz­ne­go wzbu­rze­nia.


— Ha? Zno­wu ja­kiś fi­gie­lek, pa­nien­ko? — spy­tał Se­ba­stian we­so­ło, spoj­rzaw­szy jed­nak z bli­ska na nie­ru­cho­mą dziew­czyn­kę, do­tknął przy­jaź­nie jej ra­mie­nia i do­dał: — Ba! Nie trze­ba so­bie te­go wszyst­kie­go brać do ser­ca, pa­nien­ko. Naj­waż­niej­sze to we­so­łość. Omal mi dziu­ry w gło­wie nie wy­bi­ła, ale to nic, uszy do gó­ry! No, no, chodź­my na gó­rę. Ona ka­za­ła.


He­idi wstą­pi­ła na scho­dy, idąc po­wo­li i ci­cho, co nie by­ło jej zwy­cza­jem. Żal się jej zro­bi­ło Se­ba­stia­no­wi, to­też po­cie­szał, jak umiał:


— Nie trze­ba się pod­da­wać smut­ko­wi, pa­nien­ko. Uszy do gó­ry! Pa­nien­ka jest roz­sąd­na, nie pła­ka­ła ani ra­zu, od­kąd jest u nas, a dzie­ci w tym wie­ku pła­czą dzie­sięć ra­zy na dzień. Ko­ty we­so­łe, ska­czą po ca­łym stry­chu jak sza­lo­ne. Pój­dzie­my tam kie­dyś do nich, gdy da­ma wy­nie­sie się do mia­sta... do­brze?


He­idi ski­nę­ła z lek­ka gło­wą, ale tak smut­no, że Se­ba­stia­na za­bo­la­ło ser­ce. Pa­trzył za nią, aż do­szła po­wol­nym kro­kiem do swe­go po­ko­ju.


Przy ko­la­cji pan­na Rot­ten­me­ier nie wy­rze­kła ani sło­wa, spo­glą­da­ła na­to­miast bacz­nie z oba­wy, że He­idi la­da chwi­la zro­bi coś nie­sły­cha­ne­go. Ale dziew­czyn­ka sie­dzia­ła ci­cho, nie je­dząc ani nie pi­jąc, scho­wa­ła tyl­ko czym prę­dzej do kie­sze­ni swą bia­łą bu­łecz­kę.


Gdy na­za­jutrz przy­szedł pan pro­fe­sor, pan­na Rot­ten­me­ier da­ła mu ta­jem­ni­czy znak, by wszedł do ja­dal­ni, i zwie­rzy­ła mu się ze swych obaw, że zmia­na po­wie­trza, no­wy spo­sób ży­cia i nie­zwy­kłe wra­że­nia po­zba­wi­ły dziec­ko ro­zu­mu. Opo­wie­dzia­ła mu o pró­bie uciecz­ki i przy­to­czy­ła jej sło­wa, o ile je jesz­cze pa­mię­ta­ła. Ale pan pro­fe­sor uspo­ko­ił ją, za­pew­nia­jąc, że po­czy­nił pew­ne spo­strze­że­nie i jest pew­ny, iż z jed­nej stro­ny He­idi ob­ja­wia pew­ną eks­cen­trycz­ność21, z dru­giej jed­nak po­sia­da zdro­wy roz­są­dek, a przy od­po­wied­nim po­stę­po­wa­niu nie­za­wod­nie na­stą­pi rów­no­wa­ga, co wła­śnie ma na ce­lu. Waż­niej­sza wy­da­ła mu się zu­peł­na nie­udol­ność w za­kre­sie roz­po­zna­wa­nia li­ter, przez co nie ro­bi żad­nych po­stę­pów w na­uce.


Pan­na Rot­ten­me­ier ode­tchnę­ła z ulgą i zwol­ni­ła pa­na pro­fe­so­ra, któ­ry roz­po­czął lek­cję. Oko­ło wie­czo­ra przy­po­mnia­ła so­bie nie­uda­ną pró­bę uciecz­ki i po­sta­no­wi­ła za­stą­pić ubra­nie He­idi su­kien­ka­mi Kla­ry, za­nim przy­bę­dzie pan Se­se­mann. Kla­ra zgo­dzi­ła się chęt­nie, ra­da po­da­ro­wać He­idi mnó­stwo przed­mio­tów to­a­le­to­wych, su­kie­nek, chu­s­tek i ka­pe­lu­szy. Pan­na Rot­ten­me­ier po­szła więc do po­ko­ju He­idi, że­by przej­rzeć jej odzież. Za­raz jed­nak wró­ci­ła, ro­biąc ge­sty obrzy­dze­nia.


— Od­kry­łam coś okrop­ne­go! Ade­laj­do, jak­że mo­głaś to zro­bić! Rzecz nie­sły­cha­na! W twej sza­fie na suk­nie, mó­wię wy­raź­nie, w dol­nej czę­ści sza­fy na suk­nie zna­la­złam mnó­stwo su­chych bu­łek! Buł­ki w sza­fie na suk­nie, wy­obraź so­bie, Kla­ro! Ca­ła ster­ta bu­łek! Ti­ne­to! — za­wo­ła­ła, zwra­ca­jąc się ku ja­dal­ni. — Pro­szę wy­rzu­cić ze­schłe buł­ki z sza­fy pan­ny Ade­laj­dy, a tak­że usu­nąć ze sto­łu po­gnie­cio­ny ka­pe­lusz.


— Nie! Nie! Ten ka­pe­lusz jest mi po­trzeb­ny! A buł­ki cho­wa­łam dla bab­ki! — He­idi chcia­ła wy­biec za Ti­ne­tą, ale pan­na Rot­ten­me­ier po­wstrzy­ma­ła ją.


— Zo­sta­niesz tu­taj, a ca­ły ten kram bę­dzie usu­nię­ty! — rze­kła roz­ka­zu­ją­co.


Na te sło­wa He­idi pa­dła na zie­mię, tuż przy wóz­ku Kla­ry, i za­czę­ła pła­kać, co­raz to gło­śniej i roz­pacz­li­wiej, a po­przez łka­nie wo­ła­ła zbo­la­łym gło­sem:


— Bab­ka nie do­sta­nie już te­raz bia­łych bu­łe­czek! Cho­wa­łam je dla niej! Za­bra­li wszyst­ko! Wszyst­ko!


Pła­ka­ła, jak­by jej mia­ło pęk­nąć ser­ce. Pan­na Rot­ten­me­ier ucie­kła, a Kla­rze zro­bi­ło się bar­dzo nie­swo­jo.


— He­idi! — pro­si­ła. — Prze­stań pła­kać! Słu­chaj­że! Przy­rze­kam ci, że gdy bę­dziesz wra­ca­ła do do­mu, do­sta­niesz du­żo bu­łek dla bab­ki, bar­dzo du­żo. A bę­dą świe­że i mięk­kie, nie zaś twar­de, jak te, któ­reś ze­bra­ła w sza­fie. Chodź­że do mnie, He­idi, i prze­stań pła­kać.


Dłu­go jesz­cze He­idi nie mo­gła opa­no­wać łka­nia, ale zro­zu­mia­ła po­cie­chę Kla­ry i ucze­pi­ła się jej. Ina­czej pła­ka­ła­by chy­ba bez koń­ca. Chcąc się upew­nić, spy­ta­ła, łka­jąc jesz­cze:


— Czy do­sta­nę ty­le, ile mi za­bra­li?


— Do­sta­niesz na pew­no, na­wet jesz­cze wię­cej — za­rę­czy­ła Kla­ra — tyl­ko prze­stań pła­kać.


Na ko­la­cję He­idi przy­szła z czer­wo­ny­mi od pła­czu oczy­ma. Na wi­dok bu­łecz­ki za­łka­ła raz jesz­cze, ale po­ha­mo­wa­ła się, wie­dząc, że przy sto­le trze­ba sie­dzieć spo­koj­nie. Te­go wie­czo­ra Se­ba­stian, ile ra­zy się zbli­żył do He­idi, ro­bił ja­kieś dzi­wacz­ne ge­sty. Po­ka­zy­wał na swo­ją, to znów na jej gło­wę, ki­wał gło­wą i mru­żył oczy, jak­by chciał po­wie­dzieć:


— Nie martw się, wszyst­ko w po­rząd­ku!


Gdy He­idi wró­ci­ła do sie­bie i chcąc wejść do łóż­ka, od­wi­nę­ła koł­drę, zna­la­zła pod nią swój sta­ry ka­pe­lu­sik. Po­gnio­tła go z ra­do­ści jesz­cze bar­dziej, owi­nę­ła chust­ką od no­sa i ukry­ła w naj­dal­szym za­kąt­ku sza­fy. Ka­pe­lusz scho­wał pod koł­drę Se­ba­stian. Bę­dąc w ja­dal­ni ra­zem z Ti­ne­tą, usły­szał bła­gal­ne, ża­ło­sne okrzy­ki He­idi. Po­szedł więc za po­ko­jów­ką do jej po­ko­ju, a gdy wy­no­si­ła na­rę­cze su­chych bu­łek, zo­ba­czył na wierz­chu ka­pe­lu­sik, zdjął go więc co prę­dzej, mó­wiąc:


— Ja to sam wy­rzu­cę!


Ura­to­wał w ten spo­sób skarb i chciał po­cie­szyć He­idi zna­ka­mi pod­czas ko­la­cji.







  
    Roz­dział dzie­wią­ty. Pan do­mu do­wia­du­je się róż­nych nie­zna­nych do­tąd rze­czy


W kil­ka dni po­tem pa­no­wał w do­mu pa­na Se­se­man­na wiel­ki ruch i cią­gła bie­ga­ni­na po scho­dach, gdyż wła­śnie pan do­mu wró­cił z po­dró­ży, a Se­ba­stian i Ti­ne­ta wy­no­si­li z na­ła­do­wa­ne­go po­jaz­du nie­zli­czo­ne pacz­ki i pa­ki. Przy­wo­ził on za­wsze ze świa­ta du­żo pięk­nych rze­czy.


Za­raz po przy­jeź­dzie po­szedł wprost do po­ko­ju cór­ki, by ją po­wi­tać. Zo­stał tam He­idi, gdyż o tej po­rze dnia za­wsze by­wa­ły ra­zem. Po­wi­ta­nie oj­ca z cór­ką by­ło na­der ser­decz­ne, gdyż ko­cha­li się bar­dzo. Po­tem pan Se­se­mann wy­cią­gnął rę­kę do sto­ją­cej w kąt­ku He­idi i rzekł:


— To jest więc na­sza ma­ła Szwaj­ca­recz­ka! Zbliż się, mo­je dziec­ko, i po­daj mi łap­kę. Tak, do­brze! Po­wiedz­że mi, czy się lu­bi­cie z Kla­rą. Źle jest je­śli się ktoś kłó­ci, gnie­wa, pła­cze, po­tem go­dzi i za­czy­na wszyst­ko na no­wo od po­cząt­ku.


— O nie! Kla­ra jest za­wsze bar­dzo do­bra dla mnie! — od­par­ła He­idi.


— He­idi ani ra­zu nie pró­bo­wa­ła się ze mną kłó­cić, oj­czul­ku! — rze­kła Kla­ra spiesz­nie.


— Cie­szy mnie to bar­dzo — po­wie­dział, wsta­jąc. — Te­raz jed­nak, dro­ga Klar­ciu, mu­szę coś prze­ką­sić. Pra­wie nic dzi­siaj nie ja­dłem. Po­tem wró­cę tu i zo­ba­czysz, com przy­wiózł dla cie­bie.


Pan Se­se­mann wszedł do ja­dal­ni, gdzie pan­na Rot­ten­me­ier wo­dzi­ła ba­daw­czym spoj­rze­niem po sto­le na­kry­tym do ko­la­cji. Usiadł, a pan­na Rot­ten­me­ier za­ję­ła miej­sce na­prze­ciw­ko. Spo­strze­gł­szy, że wy­glą­da jak sa­mo nie­szczę­ście, za­py­tał:


— Cóż to zna­czy, pan­no Rot­ten­me­ier? Wi­ta mnie pa­ni ta­ką po­nu­rą mi­ną? Cóż się sta­ło? Klar­cia wy­glą­da do­sko­na­le.


— Pro­szę pa­na — za­czę­ła da­ma z na­ci­skiem i po­wa­gą. — Rów­nież Kla­rę do­ty­ka to, co się sta­ło. Zo­sta­li­śmy strasz­nie oszu­ka­ni.


— Jak to? — spy­tał spo­koj­nie, pi­jąc wi­no.


— Po­sta­no­wi­li­śmy, jak pa­nu wia­do­mo, wziąć do do­mu to­wa­rzysz­kę za­baw dla Kla­ry. Wie­dząc, jak bar­dzo pa­nu za­le­ży na tym, by oto­cze­nie cór­ki skła­da­ło się wy­łącz­nie z te­go, co do­bre i szla­chet­ne, po­wzię­łam za­miar spro­wa­dze­nia dziew­czyn­ki ze Szwaj­ca­rii, po­nie­waż, jak wiem z ksią­żek, isto­ty te, zro­dzo­ne w prze­czy­stym po­wie­trzu gór­skim, rzec moż­na, nie ty­ka­jąc zie­mi, idą przez ży­cie...


— Są­dzę — za­uwa­żył pan Se­se­mann — że miesz­kań­cy Szwaj­ca­rii mu­szą tak­że do­ty­kać zie­mi, je­śli chcą iść. Ina­czej mie­li­by skrzy­dła, nie zaś no­gi.


— Ach! Pan mnie chy­ba do­brze ro­zu­mie! — cią­gnę­ła da­lej. — Mam na my­śli owe zna­ne, ży­ją­ce w wy­so­kich sfe­rach gór­skich, czy­ste po­sta­cie, pły­ną­ce w dal jak wiew ide­ału...


— Na cóż Klar­ci ta­kie­go wie­wu ide­ału, pro­szę pa­ni?


— O, ja wca­le nie żar­tu­ję! Spra­wa jest du­żo po­waż­niej­sza, niż pan są­dzi. Zo­sta­łam strasz­nie, okrop­nie oszu­ka­na!


— Na czym­że po­le­ga ta gro­za? Dziec­ko wca­le nie wy­glą­da strasz­nie — za­uwa­żył spo­koj­nie.


— A więc, niech pan wie o choć­by jed­nej rze­czy. Isto­ta ta wpro­wa­dzi­ła do pań­skie­go do­mu strasz­nych lu­dzi i zwie­rzę­ta!


— Zwie­rzę­ta? Cóż to zna­czy? Jak mam to zro­zu­mieć?


— Wła­śnie zu­peł­nie się te­go nie da zro­zu­mieć! Za­cho­wa­nie tej isto­ty mo­że chy­ba tłu­ma­czyć fakt, że ma chwi­la­mi zu­peł­ne po­mie­sza­nie zmy­słów.


Pan Se­se­mann nie brał do­tąd spra­wy po­waż­nie, sły­sząc jed­nak o na­pa­dach po­mie­sza­nia zmy­słów, za­sta­no­wił się. Mo­gło to być brze­mien­ne w naj­gor­sze skut­ki dla Kla­ry. Obej­rzał do­kład­nie pan­nę Rot­ten­me­ier, jak­by ją po­dej­rze­wał o bzi­ka. W tej chwi­li otwar­to drzwi i zja­wił się pan pro­fe­sor.


— Ach! — za­wo­łał pan Se­se­mann. — Oto nasz pro­fe­sor! Chodź­że pan i sia­daj przy mnie! — po­dał mu rę­kę i do­dał: — Pan pro­fe­sor wy­pi­je z na­mi fi­li­żan­kę czar­nej ka­wy, pan­no Rot­ten­me­ier. Sia­daj­że pan, sia­daj, nie po­trze­ba mi kom­ple­men­tów. Po­wiedz pan od ra­zu, co są­dzisz o to­wa­rzysz­ce mo­jej cór­ki? Cóż to za zwie­rzę­ta, któ­re spro­wa­dzi­ła do do­mu, i czy jest na­praw­dę sza­lo­na?


Pan pro­fe­sor wy­ra­ził przede wszyst­kim ra­dość swo­ją z po­wo­du szczę­śli­we­go po­wro­tu pa­na Se­se­man­na, po­tem zaś za­czął od­po­wia­dać na za­py­ta­nie w spo­sób szcze­gó­ło­wy:


— Ma­jąc wy­dać opi­nię o tej mło­dej dziew­czy­nie, mu­szę na wstę­pie zwró­cić uwa­gę czci­god­ne­go pa­na na tę oko­licz­ność, iż cho­ciaż z jed­nej stro­ny nie­do­sta­tecz­ny stan roz­wo­ju, wy­wo­ła­ny za­nie­dba­nym wy­cho­wa­niem, czy­li le­piej po­wiedz­my, spóź­nio­nym kształ­ce­niem i od­osob­nie­niem, któ­re, jak­kol­wiek­by­śmy je są­dzi­li, pod­kre­śla ra­czej za­le­ty dziec­ka, to jed­nak zbyt dłu­gi po­byt w Al­pach, bar­dzo sku­tecz­ny, o ile nie prze­kra­cza pew­ne­go okre­ślo­ne­go cza­su...


— Dro­gi pro­fe­so­rze! — za­wo­łał pan do­mu. — Za­da­jesz so­bie pan cał­kiem nie­po­trzeb­ny trud. Po­wiedz pan, pro­szę, tyl­ko, czy i pan zo­sta­łeś prze­ra­żo­ny zwie­rzę­ta­mi, ja­kie spro­wa­dzi­ła po­noć do do­mu, i co pan są­dzisz o jej ob­co­wa­niu z mo­ją cór­ką?


— Nie chciał­bym, za­praw­dę, uczy­nić krzyw­dy tej dziew­czy­nie — za­czął pan pro­fe­sor — bo­wiem, o ile z jed­nej stro­ny brak to­wa­rzy­skie­go do­świad­cze­nia, zwią­za­ny mniej lub wię­cej z nie­kul­tu­ral­nym spo­so­bem ży­cia, ja­kie wio­dła aż do chwi­li prze­sie­dle­nia jej do Frank­fur­tu, któ­re to prze­sie­dle­nie by­ło prze­ło­mem w roz­wo­ju te­go, rzec moż­na, cał­kiem lub po więk­szej czę­ści nie­roz­wi­nię­te­go, ale z dru­giej stro­ny, za­le­ta­mi nie do po­gar­dze­nia wy­po­sa­żo­ne­go dziec­ka, na­le­ża­ło­by przy­pu­ścić, że oględ­ne i sta­ran­ne na­ucza­nie...


— Prze­pra­szam! Mów pan da­lej, dro­gi pro­fe­so­rze! — za­wo­łał pan do­mu wsta­jąc. — Ja zaj­rzę tyl­ko na chwi­lę do cór­ki!


Rze­kł­szy to, wy­biegł i nie wró­cił. Usiadł w pra­cow­ni przy wóz­ku Kla­ry. He­idi wsta­ła. Zwró­cił się w jej stro­nę i rzekł:


— Dro­ga He­idi, pro­szę cię, przy­nieś mi... za­raz, za­raz... — za­wa­hał się, cze­go ma żą­dać, by ją od­da­lić na chwi­lę — przy­nieś mi szklan­kę wo­dy!


— Świe­żej? — spy­ta­ła.


— Tak, tak, świe­żej. Cał­kiem świe­żej. — od­parł, a He­idi wy­bie­gła na­tych­miast.


— Dro­ga Klar­ciu! — rzekł oj­ciec, przy­su­wa­jąc się cał­kiem bli­sko i bio­rąc ją za rę­kę. — Po­wiedz­że mi krót­ko i wy­raź­nie, ja­kie to zwie­rzę­ta spro­wa­dzi­ła do do­mu two­ja to­wa­rzysz­ka i co da­ło po­wód pan­nie Rot­ten­me­ier do po­wąt­pie­wa­nia w jej zdro­wy ro­zum.


Prze­stra­szo­na da­ma zwie­rzy­ła się ze swych obaw tak­że i Kla­rze, więc dziew­czyn­ka mo­gła do­brze zro­zu­mieć i oce­ni­ła jak trze­ba sło­wa oj­ca. Opo­wie­dzia­ła więc hi­sto­rię z graj­kiem, żół­wiem i ko­cię­ta­mi oraz ob­ja­śni­ła to, co mó­wi­ła przy­ja­ciół­ka, a co tak bar­dzo prze­ra­zi­ło czci­god­ną da­mę. Pan Se­se­mann śmiał się dłu­go i ser­decz­nie.


— A więc nie chcesz, Klar­ciu, bym ją ode­słał do do­mu, nie znu­dzi­ła cię? — spy­tał.


— O nie, oj­czul­ku! — za­pro­te­sto­wa­ła Kla­ra. — Nie czyń te­go! Od kie­dy jest tu He­idi, co chwi­la dzie­je się coś śmiesz­ne­go i we­so­łe­go. Przed­tem by­ło nud­no i nic się nie dzia­ło. Przy tym He­idi opo­wia­da mi róż­ne rze­czy.


— Do­brze. Do­brze, dro­gie dziec­ko — zgo­dził się oj­ciec. — Oto two­ja to­wa­rzysz­ka! No i cóż, czy wo­da cał­kiem świe­ża? — spy­tał, bio­rąc szklan­kę z rę­ki He­idi.


— Pro­sto ze stud­ni! — za­pew­ni­ła.


— Nie cho­dzi­łaś, są­dzę, do stud­ni sa­ma? — spy­ta­ła Kla­ra.


— Cho­dzi­łam i to dość da­le­ko! Przy pierw­szej stud­ni by­ło du­żo lu­dzi. W koń­cu uli­cy zna­la­złam dru­gą stud­nię i tak­że du­żo lu­dzi cze­ka­ło, mu­sia­łam więc za­czerp­nąć wo­dy aż w trze­ciej. Ja­kiś pan z si­wy­mi wło­sa­mi prze­sy­ła po­zdro­wie­nie pa­nu Se­se­man­no­wi.


— To, wi­dzę, ca­ła eks­pe­dy­cja! — po­wie­dział pan do­mu ze śmie­chem. — Ale cóż to za pan?


— Prze­cho­dził ko­ło stud­ni, sta­nął i rzekł: „Masz szklan­kę, wi­dzę, daj mi się więc na­pić, mo­je dziec­ko. Dla ko­góż to przy­szłaś po wo­dę?”. Od­po­wie­dzia­łam, że dla pa­na Se­se­man­na. Ro­ze­śmiał się w głos, po­le­cił mi za­nieść po­zdro­wie­nie i do­dał na koń­cu: „Smacz­ne­go pa­nu Se­se­man­no­wi!”.


— Któż to mo­że być? Jak wy­glą­dał? — spy­tał pan do­mu.


— Śmiał się bar­dzo przy­jem­nie, miał gru­by, zło­ty łań­cu­szek, na któ­rym wi­sia­ło coś zło­te­go, z wiel­kim, czer­wo­nym ka­mie­niem, a w rę­ku trzy­mał la­skę z koń­ską gło­wą.


— To pan dok­tor! To mój sta­ry le­karz! — za­wo­ła­li ra­zem cór­ka i oj­ciec.


Pan Se­se­mann za­śmiał się zno­wu na myśl o spo­strze­że­niach przy­ja­cie­la na te­mat tak no­we­go spo­so­bu za­opa­try­wa­nia się w wo­dę.


Jesz­cze te­go sa­me­go wie­czo­ra pan Se­se­mann za­siadł w ja­dal­ni ra­zem z pan­ną Rot­ten­me­ier, że­by omó­wić róż­ne spra­wy do­mo­we. Za­raz na wstę­pie po­wie­dział:


— To­wa­rzysz­ka mej cór­ki po­zo­sta­nie tu na­dal. Dziew­czyn­ka jest zu­peł­nie nor­mal­na, a Klar­cia lu­bi ją bar­dzo, nie po­trze­ba więc in­nej. Pra­gnę, by — do­dał z na­ci­skiem — by ory­gi­nal­nych cech uspo­so­bie­nia te­go dziec­ka nie trak­to­wa­no ja­ko wy­bry­ków i by się z nim ob­cho­dzo­no życz­li­wie. Je­śli dla pa­ni mi­mo wszyst­ko jest trud­no dać so­bie z nią ra­dę, to po­spie­szy jej z po­mo­cą mo­ja mat­ka, któ­ra przy­bę­dzie nie­ba­wem na dłuż­szą wi­zy­tę. Mo­ja mat­ka zaś, jak pa­ni wia­do­mo, umie wszyst­kie­mu za­ra­dzić.


— Wiem to do­brze — od­po­wie­dzia­ła pan­na Rot­ten­me­ier, nie czu­jąc jed­nak ulgi na wia­do­mość o bli­skiej po­mo­cy.


Pan Se­se­mann nie mógł i tym ra­zem za­ży­wać dłu­go do­mo­we­go wy­po­czyn­ku. Po dwu ty­go­dniach in­te­re­sy przy­wo­ła­ły go z po­wro­tem do Pa­ry­ża, a gdy Kla­ra pro­te­sto­wa­ła prze­ciw te­mu, po­cie­szył ją obiet­ni­cą ry­chłe­go przy­jaz­du ba­bu­ni.


Istot­nie, za­le­d­wie od­je­chał, nad­szedł list od pa­ni Se­se­mann, za­miesz­ka­łej na wsi w Holsz­ty­nie22, z wia­do­mo­ścią, że przy­jeż­dża, i z ży­cze­niem, by po nią wy­sła­no po­wóz na sta­cję ko­le­jo­wą.


Ucie­szy­ło to bar­dzo Kla­rę i za­raz za­czę­ła opo­wia­dać He­idi o ba­bu­ni, tak dłu­go i szcze­gó­ło­wo, że dziew­czyn­ka tak­że za­czę­ła na­zy­wać ją ba­bu­nią. Pan­na Rot­ten­me­ier pa­trzy­ła na nią raz po raz kar­cą­co, po­nie­waż jed­nak ro­bi­ła tak za­wsze, He­idi nie do­my­śli­ła się, o co cho­dzi. Od­cho­dząc do swe­go po­ko­ju, pan­na Rot­ten­me­ier przy­wo­ła­ła do sie­bie dziew­czyn­kę i oświad­czy­ła, że nie wol­no jej uży­wać sło­wa „ba­bu­nia”, ale ma mó­wić „wiel­moż­na pa­ni”. He­idi wy­da­ło się to bar­dzo dziw­ne, ale pan­na Rot­ten­me­ier po­pa­trzy­ła na nią tak su­ro­wo, że nie śmia­ła py­tać o wy­ja­śnie­nie, mi­mo że wca­le nie zro­zu­mia­ła te­go ty­tu­łu.
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    Roz­dział dzie­sią­ty. Ba­bu­nia


Na­za­jutrz w do­mu pa­na Se­se­man­na ro­bio­no wiel­kie przy­go­to­wa­nia, z cze­go by­ło moż­na wy­cią­gnąć wnio­sek o zna­cze­niu i sza­cun­ku, ja­kie­go tu za­ży­wa­ła ocze­ki­wa­na oso­ba. Ti­ne­ta przy­pię­ła do wło­sów świe­ży cze­pe­czek, Se­ba­stian zaś po­roz­sta­wiał wszę­dzie mnó­stwo pod­nóż­ków, by go­ścio­wi by­ło wy­god­nie sie­dzieć wszę­dzie, gdzie ze­chce. Pan­na Rot­ten­me­ier cho­dzi­ła sztyw­na i po­waż­na, ba­da­jąc, czy wszyst­ko w po­rząd­ku, a wy­raz jej twa­rzy świad­czył wy­mow­nie, że mi­mo zbli­ża­nia się dru­giej wład­czy­ni, jej wła­dza wca­le nie przy­ga­sa.


Na ko­niec po­wóz sta­nął przed bra­mą, Se­ba­stian i Ti­ne­ta zbie­gli po scho­dach, a za ni­mi po­szła uro­czy­stym kro­kiem pan­na Rot­ten­me­ier, wie­dząc, że i ona po­win­na sta­wić się na po­wi­ta­nie. He­idi ka­za­no cze­kać w swym po­ko­ju, do­pó­ki jej nie za­wo­ła­ją. Nie­dłu­go jed­nak Ti­ne­ta we­tknę­ła gło­wę i po­wie­dzia­ła jak za­wsze oschle i krót­ko:


— Pro­szę iść do pra­cow­ni!


He­idi nie śmia­ła py­tać po­now­nie pan­ny Rot­ten­me­ier o na­ka­za­ny spo­sób ty­tu­ło­wa­nia pa­ni Se­se­mann. By­ła pew­na, że czci­god­na da­ma po­my­li­ła się tyl­ko. Za­wsze prze­cież mó­wić trze­ba naj­pierw: „pan” al­bo „pa­ni”, a po­tem do­pie­ro imię czy na­zwi­sko. Za­sto­so­wa­ła to, oczy­wi­ście, w prak­ty­ce. Gdy otwar­ła drzwi pra­cow­ni, ba­bu­nia wy­krzyk­nę­ła życz­li­wym to­nem:


— Otóż i ona! Chodź­że tu, dro­gie dziec­ko, niech ci się przy­pa­trzę!


He­idi we­szła i po­wie­dzia­ła do­no­śnie i wy­raź­nie:


— Dzień do­bry, pa­ni wiel­moż­na!


— A to co? — za­śmia­ła się ba­bu­nia. — Czy u was tak mó­wią? Czy sły­sza­łaś to w do­mu?


— Nie — od­rze­kła He­idi po­waż­nie — u nas nikt się tak nie na­zy­wa!


— U nas tak­że nie! — po­wie­dzia­ła ba­bu­nia ze śmie­chem, gła­dząc jej po­li­czek. — Daj więc te­mu spo­kój. Tu­taj je­stem po pro­stu ba­bu­nią i tak mi mów. Za­pa­mię­tasz?


— O, na­tu­ral­nie! Z po­cząt­ku tak na­wet mó­wi­łam, roz­ma­wia­jąc z Kla­rą.


— Ro­zu­miem, ro­zu­miem! — za­pew­ni­ła ba­bu­nia, ki­wa­jąc we­so­ło gło­wą. Po­tem przyj­rza­ła się do­brze He­idi, kiw­nę­ła gło­wą po­now­nie, a dziew­czyn­ka nie mo­gła ode­rwać oczu od sta­rusz­ki. Mia­ła pięk­ne, bia­łe wło­sy, jej twarz ota­czał ko­ron­ko­wy cze­pe­czek, zwią­za­ny pod bro­dą sze­ro­ką wstąż­ką, któ­rej koń­ce fru­wa­ły cią­gle w po­wie­trzu, jak­by lek­ki wie­trzyk nie­ustan­nie pły­nął wo­ko­ło ba­bu­ni. Spodo­ba­ło jej się to bar­dzo.


— Jak­że ci na imię, dziec­ko? — spy­ta­ła ba­bu­nia.


— He­idi, po pro­stu. Ale mu­szę się na­zy­wać Ade­laj­da. Bę­dę uwa­żać pil­nie... — He­idi urwa­ła, czu­jąc się tro­chę win­na, gdyż do­tąd czę­sto­kroć nie od­po­wia­da­ła, ile ra­zy pan­na Rot­ten­me­ier za­wo­ła­ła znie­nac­ka: „Ade­laj­do!”. Nie mo­gła od ra­zu po­jąć, że to jej do­ty­czy. W do­dat­ku pan­na Rot­ten­me­ier sta­nę­ła wła­śnie w pro­gu pra­cow­ni.


— Ze­chce za­pew­ne czci­god­na pa­ni przy­znać — wmie­sza­ła się — że mu­sia­łam zna­leźć imię moż­li­we do wy­mó­wie­nia bez wsty­du wo­bec sa­mej sie­bie, choć­by tyl­ko ze wzglę­du na służ­bę.


— Dro­ga Rot­ten­me­ier! — od­par­ła pa­ni Se­se­mann. — Sko­ro ktoś raz ma imię He­idi i przy­wyk­nął do te­go, uży­wam te­go imie­nia i ba­sta!


Bar­dzo za­wsty­dzi­ło pan­nę Rot­ten­me­ier, że ba­bu­nia zwie ją po na­zwi­sku, bez wszel­kiej ty­tu­la­tu­ry. Nie by­ło na to jed­nak ra­dy, gdyż ba­bu­nia mia­ła swo­je nie­zmien­ne na­wy­ki. By­ła ży­wa, spo­strze­gaw­cza, zu­peł­nie zdro­wa i za­raz na wstę­pie za­uwa­ży­ła, co się dzie­je w do­mu.


Na­za­jutrz po przy­by­ciu ba­bu­nia po obie­dzie usia­dła przy wóz­ku śpią­cej Kla­ry i zdrzem­nę­ła się trosz­kę. Ry­chło jed­nak otwar­ła oczy i po­szła do ja­dal­ni. Nie by­ło tu ni­ko­go. Po­de­szła do drzwi pan­ny Rot­ten­me­ier i za­pu­ka­ła moc­no. Po chwi­li wyj­rza­ła czci­god­na da­ma i cof­nę­ła się za­raz, prze­ra­żo­na nie­zwy­kły­mi od­wie­dzi­na­mi.


— Gdzie prze­by­wa He­idi o tej po­rze dnia i co ro­bi? — spy­ta­ła pa­ni Se­se­mann.


— Jest w swo­im po­ko­ju, gdzie mo­gła­by za­jąć się czymś uży­tecz­nym, gdy­by w niej tkwi­ło bo­daj tro­chę ocho­ty do te­go. Ta dziew­czy­na my­śli jed­nak tyl­ko o głup­stwach i do­ko­nu­je rze­czy, o któ­rych wspo­mnieć nie moż­na w przy­zwo­itym to­wa­rzy­stwie.


— Ro­bi­ła­bym to sa­mo, sie­dząc za­mknię­ta w po­ko­ju, i za­rę­czam, dro­ga Rot­ten­me­ier, nie by­ła­byś w sta­nie o mo­ich wy­bry­kach opo­wia­dać w przy­zwo­itym to­wa­rzy­stwie. Pro­szę mi ją za­raz przy­słać do me­go po­ko­ju, gdyż chcę jej dać kil­ka ład­nych ksią­że­czek, któ­re przy­wio­złam.


— Ach! To wła­śnie naj­więk­sze nie­szczę­ście! — wy­krzyk­nę­ła czci­god­na da­ma, za­ła­mu­jąc rę­ce. — Cóż po książ­kach tej dziew­czy­nie, któ­ra do­tąd nie zna abe­ca­dła i nie roz­róż­nia li­ter? Du­żo by mógł po­wie­dzieć o tym pan pro­fe­sor. Gdy­by nie to, że po­sia­da aniel­ską cier­pli­wość, daw­no by był prze­rwał na­ukę.


— Dziw­na rzecz — za­uwa­ży­ła pa­ni Se­se­mann. — Ta dziew­czyn­ka wca­le nie ro­bi wra­że­nia tę­pej. Pro­szę mi ją przy­słać. Niech oglą­da na ra­zie ob­raz­ki.


Pan­na Rot­ten­me­ier chcia­ła coś jesz­cze po­wie­dzieć, ale sta­rusz­ka ob­ró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła żwa­wo do sie­bie. Zdu­mio­na wia­do­mo­ścią o bra­ku zdol­no­ści He­idi, po­sta­no­wi­ła zba­dać spra­wę. Ale nie przy po­mo­cy pa­na pro­fe­so­ra, któ­re­go ce­ni­ła zresz­tą za cha­rak­ter i za­wsze mi­le wi­ta­ła, uni­ka­jąc tyl­ko roz­mo­wy, gdyż je­go spo­sób wy­ra­ża­nia się był dla niej zbyt uciąż­li­wy.


He­idi we­szła do po­ko­ju ba­bu­ni i otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy na wi­dok wspa­nia­łych, barw­nych ob­raz­ków w przy­wie­zio­nych książ­kach.


Na­gle wy­da­ła gło­śny okrzyk w chwi­li, gdy ba­bu­nia ob­ró­ci­ła no­wą stro­ni­cę. Roz­bły­słym spoj­rze­niem pa­trzy­ła przez chwi­lę na ob­ra­zek, po­tem na­pły­nę­ły jej łzy do oczu i za­czę­ła gwał­tow­nie łkać. He­idi zo­ba­czy­ła na ob­raz­ku pięk­ne, zie­lo­ne pa­stwi­sko z róż­ny­mi zwie­rzę­ta­mi. Po­środ­ku stał, opar­ty na dłu­giej la­sce, pa­sterz i spo­glą­dał wo­ko­ło. Wszyst­ko za­le­wa­ła zło­ta po­świa­ta, gdyż słoń­ce za­czy­na­ło się chy­lić do za­cho­du.


Ba­bu­nia wzię­ła ją za rę­kę i rze­kła ła­god­nie:


— Ci­cho, ci­cho, dro­gie dziec­ko, nie trze­ba pła­kać! Coś ci się, wi­dać, przy­po­mnia­ło, patrz jed­nak, jest tu­taj obok ob­raz­ka ślicz­na hi­sto­ryj­ka, któ­rą ci wie­czo­rem opo­wiem. Moż­na w tej książ­ce zna­leźć jesz­cze in­ne pięk­ne hi­sto­ryj­ki i po prze­czy­ta­niu opo­wia­dać in­nym. A te­raz po­mó­wi­my so­bie. Obe­trzyj oczy, tak, stań przede mną, bym cię wi­dzia­ła jak na­le­ży, tak, bar­dzo do­brze. Roz­po­gódź się, He­idi.


Mi­nę­ło jesz­cze spo­ro cza­su, za­nim He­idi prze­sta­ła łkać. Ba­bu­nia wy­cze­ka­ła cier­pli­wie, po­tem zaś rze­kła:


— Już po wszyst­kim! We­so­łość wró­ci­ła, jak wi­dzę.


Gdy się dziew­czyn­ka uspo­ko­iła zu­peł­nie, ba­bu­nia rze­kła:


— Po­wiedz mi te­raz, co sły­chać z lek­cja­mi. Czy uczysz się pil­nie i czy umiesz już coś?


— O, nie! — wes­tchnę­ła He­idi. — Ale wie­dzia­łam z gó­ry, że się te­go nie na­uczę.


— Cze­góż to się nie mo­żesz na­uczyć?


— Czy­tać. To zbyt trud­ne.


— Jak to? Skąd­że masz tę no­wi­nę?


— Pie­trek dłu­go pró­bo­wał i po­wie­dział mi, że nie moż­na się na­uczyć, bo to jest za trud­ne.


— Tak? Dziw­ny jest ten Pie­trek. Czyż moż­na jed­nak wie­rzyć śle­po ta­kie­mu Pietr­ko­wi? Trze­ba spró­bo­wać sa­mej. Pew­nie do­tąd nie sku­pia­łaś my­śli na tym, co mó­wi pan pro­fe­sor, i nie pa­trzy­łaś uważ­nie na li­te­ry?


— To da­rem­ne — za­rę­czy­ła to­nem zu­peł­ne­go po­go­dze­nia się z ko­niecz­no­ścią.


— He­idi, po­słu­chaj­że! — po­wie­dzia­ła ba­bu­nia. — Do­tąd nie mo­głaś się na­uczyć czy­tać, gdyż wie­rzy­łaś Pietr­ko­wi, te­raz uwierz mnie. Za­rę­czam ci cał­kiem na pew­no, iż wy­uczysz się czy­tać, i to bar­dzo pręd­ko, po­dob­nie jak mnó­stwo dzie­ci, któ­re nie ma­ją za­ku­tej gło­wy, jak twój Pie­trek. Wi­dzia­łaś ob­ra­zek z pa­ste­rzem. Gdy bę­dziesz czy­ta­ła, do­sta­niesz ksią­żecz­kę na wła­sność, do­wiesz się ca­łej hi­sto­rii te­go pa­ste­rza, zu­peł­nie jak­by ci ją ktoś opo­wie­dział, co ro­bił z owca­mi, ko­za­mi i ja­kie dziw­ne prze­cho­dził ko­le­je lo­su. Chcia­ła­byś to wie­dzieć, He­idi, praw­da?


Słu­cha­ła uważ­nie, oczy jej się ja­rzy­ły, po­tem zaś rze­kła, wzdy­cha­jąc głę­bo­ko:


— Chcia­ła­bym umieć czy­tać!


— Na­stą­pi to bar­dzo pręd­ko, prze­ko­nasz się, He­idi. Te­raz mu­szę zaj­rzeć do Klar­ci. Chodź­my, a książ­ki weź­mie­my ze so­bą.


To rze­kł­szy, ba­bu­nia wzię­ła ją za rę­kę i obie po­szły do pra­cow­ni.


W dziew­czyn­ce za­szła wiel­ka zmia­na od dnia, kie­dy pan­na Rot­ten­me­ier przy­chwy­ci­ła ją na uciecz­ce i zbur­cza­ła, mó­wiąc, że jest zła i nie­wdzięcz­na. By­ła za­do­wo­lo­na, że pan Se­se­mann o tym nie wie. Zro­zu­mia­ła te­raz, iż nie mo­że wró­cić do do­mu, kie­dy ze­chce, ale mu­si zo­stać we Frank­fur­cie, dłu­go, mo­że na za­wsze. Pan Se­se­mann, a pew­nie tak­że Kla­ra i ba­bu­nia uwa­ża­li­by ją za złą i nie­wdzięcz­ną, gdy­by ko­niecz­nie chcia­ła wra­cać. To­też po­sta­no­wi­ła nie mó­wić o tym ni­ko­mu, bo­wiem ba­bu­nia mo­gła­by się po­gnie­wać, tak jak pan­na Rot­ten­me­ier, a do te­go do­pu­ścić He­idi nie chcia­ła. Cię­żar ten, gnio­tą­cy jej ser­ce, wzra­stał z każ­dym dniem, prze­sta­ła jeść i bla­dła co­raz to bar­dziej. Wie­czo­rem dłu­go nie mo­gła za­snąć, wspo­mi­na­jąc z utę­sk­nie­niem ha­lę, słoń­ce i kwia­ty, śni­ła też o pur­pu­ro­wym za­cho­dzie Falk­ni­su i lo­do­wych po­lach Ce­za­pla­ny. Gdy chcia­ła ran­kiem wy­biec ra­do­śnie z cha­ty, spo­strze­ga­ła, że le­ży w wiel­kim, bia­łym łóż­ku we Frank­fur­cie, da­le­ko od oj­czy­stych stron, a wów­czas kry­ła twarz w po­dusz­ki, pła­cząc dłu­go, ci­cho, by nikt nie usły­szał.


Ba­bu­nia za­uwa­ży­ła jej smu­tek. Po­sta­no­wi­ła prze­cze­kać pa­rę dni, w na­dziei, że przy­gnę­bie­nie mi­nie, gdy jed­nak trwa­ło da­lej, a He­idi przy­cho­dzi­ła na śnia­da­nie z za­pła­ka­ny­mi oczy­ma, wzię­ła ją pew­ne­go dnia do swe­go po­ko­ju, po­sta­wi­ła przed so­bą i spy­ta­ła ła­god­nie:


— Po­wiedz mi, He­idi, co ci jest? Masz wi­docz­nie ja­kieś zmar­twie­nie, praw­da?


Ten wła­śnie ła­god­ny ton ba­bu­ni nie po­zwo­lił He­idi oka­zać się nie­wdzięcz­ną, to­też dziew­czyn­ka od­par­ła smut­nym gło­sem:


— Nie moż­na te­go po­wie­dzieć.


— Nie? Na­wet Kla­rze?


— O nie! Ni­ko­mu! — za­rę­czy­ła, a wy­glą­da­ła w tej chwi­li tak nie­szczę­śli­wie, że ba­bu­nia uczu­ła wiel­ką li­tość.


— Coś ci po­wiem, dro­gie dziec­ko — rze­kła po chwi­li. — Je­śli ktoś ma zmar­twie­nie, któ­re­go nie mo­że ni­ko­mu po­wie­dzieć, ża­li się Bo­gu, pro­sząc, by zdjął cię­żar z je­go ser­ca. Ro­zu­miesz, praw­da? Mo­dlisz się, jak są­dzę, co­dzien­nie, dzię­ku­jąc za je­go da­ry i pro­sząc, by cię strzegł od złe­go?


— O nie, nie mo­dlę się ni­g­dy! — od­par­ła He­idi.


— Czy ni­g­dy w ży­ciu się nie mo­dli­łaś?


— Z pierw­szą bab­ką mo­dli­łam się. Ale to już daw­no, tak że zu­peł­nie za­po­mnia­łam.


— Dla­te­go wła­śnie je­steś smut­na, dro­ga He­idi, gdyż brak ci te­raz wszel­kiej po­mo­cy. Ten, kto ma brze­mię tro­ski na ser­cu, mo­że każ­dej chwi­li iść do Bo­ga, zwie­rzyć mu się i pro­sić o ra­tu­nek, któ­re­go ża­den czło­wiek dać nie jest w sta­nie. On je­den po­sia­da moc za­ra­dze­nia wszyst­kie­mu, co złe, i przy­wró­ce­nia we­so­ło­ści.


Oczy He­idi roz­bły­sły ra­do­ścią.


— Czy moż­na mu po­wie­dzieć wszyst­ko? — spy­ta­ła.


— Wszyst­ko! Wszyst­ko!


Dziew­czyn­ka wy­su­nę­ła rę­kę z dło­ni ba­bu­ni, py­ta­jąc po­spiesz­nie:


— Czy mo­gę te­raz odejść?


— Na­tu­ral­nie! — od­par­ła ba­bu­nia, a He­idi po­bie­gła pręd­ko do swe­go po­ko­ju, sia­dła w ką­cie na zy­dlu, zło­ży­ła rę­ce, po­wie­dzia­ła Bo­gu wszyst­ko, co mia­ła na ser­cu, co ją smu­ci­ło, i pro­si­ła go­rą­co, ser­decz­nie, by jej po­mógł po­wró­cić do do­mu dziad­ka.


Mi­nął ty­dzień z okła­dem, pew­ne­go dnia zgło­sił się do ba­bu­ni pan pro­fe­sor, pro­sząc o po­słu­cha­nie w waż­nej spra­wie. Ba­bu­nia wy­cią­gnę­ła do nie­go przy­jaź­nie rę­kę, mó­wiąc:


— Dro­gi pa­nie pro­fe­so­rze, wi­tam pa­na! Pro­szę usiąść tu, przy mnie! — pod­su­nę­ła krze­sło. — A te­raz chcia­ła­bym wie­dzieć, co pa­na do mnie spro­wa­dza? Chy­ba nie usły­szę cze­goś złe­go lub ja­kichś skarg, nie­praw­daż?


— Wprost prze­ciw­nie, czci­god­na pa­ni! — za­czął pan pro­fe­sor. — Na­stą­pi­ło coś, cze­gom się już nie spo­dzie­wał ani cze­go przy­pu­ścić nie mógł nikt wta­jem­ni­czo­ny w uprzed­ni stan rze­czy, al­bo­wiem wszyst­kie prze­słan­ki ka­za­ły przy­jąć za fakt nie­moż­li­wość te­go, co się jed­nak istot­nie sta­ło i to w spo­sób zgo­ła cu­dow­ny, sprzecz­ny z tym, cze­go lo­gicz­nie spo­dzie­wać się na­le­ża­ło...


— Czy mo­że He­idi na­uczy­ła się czy­tać? — spy­ta­ła pa­ni Se­se­mann znie­nac­ka.


Pan pro­fe­sor onie­miał ze zdu­mie­nia i wy­trzesz­czył oczy.


— To wprost nie­po­ję­te! — rzekł po chwi­li. — Uczen­ni­ca, któ­ra mi­mo gor­li­wych wy­sił­ków i ob­ja­śnień z mej stro­ny nie mo­gła tak dłu­go roz­róż­niać li­ter, tak da­le­ce, że chcia­łem za­prze­stać na­uki, po­rzu­cić za­mysł nie­osią­gal­ny, ta wła­śnie uczen­ni­ca po­sia­dła, w cią­gu jed­nej no­cy, rzec moż­na, sztu­kę czy­ta­nia i od­czy­tu­je ca­łe zda­nia po­praw­nie, bez­błęd­nie, jak żad­ne z po­cząt­ku­ją­cych dzie­ci. Jed­nak­że rów­nie cu­dow­ny jest fakt, że czci­god­na pa­ni do­bro­dziej­ka przy­ję­ła za moż­li­wą ową tak od­le­głą rze­czy­wi­stość.


— Dzie­ją się nie­raz cu­da na świe­cie! — po­twier­dzi­ła pa­ni Se­se­mann z uśmie­chem. — Cza­sem scho­dzą się ko­rzyst­ne oko­licz­no­ści, tak­że zmia­na me­to­dy na­ucza­nia wy­wo­łu­je po­żą­da­ne skut­ki. Ciesz­my się za­tem, ko­cha­ny pro­fe­so­rze, z po­stę­pów te­go dziec­ka i żyw­my naj­lep­sze na­dzie­je na przy­szłość.


To rze­kł­szy, wsta­ła, od­pro­wa­dzi­ła pro­fe­so­ra do drzwi i po­szła szyb­ko do pra­cow­ni, by się na­ocz­nie prze­ko­nać. Za­sta­ła He­idi przy Kla­rze. Dziew­czyn­ka czy­ta­ła jej jed­ną z hi­sto­ry­jek, z wy­raź­nym zdu­mie­niem wła­snym i co­raz to więk­szym za­pa­łem. Wkro­czy­ła w no­wy świat, a czar­ne li­te­ry przy­bra­ły po­stać lu­dzi i rze­czy, na­bra­ły ży­cia i prze­isto­czy­ły się w cza­row­ne hi­sto­ryj­ki. Jesz­cze te­go sa­me­go wie­czo­ra, gdy He­idi przy­szła na ko­la­cję, zna­la­zła na swym ta­le­rzu wiel­ką książ­kę z ob­raz­ka­mi, spoj­rza­ła na ba­bu­nię, a ba­bu­nia ski­nę­ła po­ta­ku­ją­co i rze­kła:


— Jest two­ja.


— Na za­wsze? Na­wet gdy wró­cę do do­mu? — spy­ta­ła, czer­wo­na z ra­do­ści.


— Na za­wsze, na za­wsze! — za­pew­ni­ła ba­bu­nia. — Ju­tro roz­po­czy­na­my czy­ta­nie.


— Nie wró­cisz, dro­ga He­idi, do do­mu jesz­cze przez dłu­gie la­ta! — wtrą­ci­ła Kla­ra. — Ba­bu­nia ry­chło od­je­dzie, więc tym bar­dziej mu­sisz ze mną zo­stać.


He­idi obej­rza­ła jesz­cze swo­ją książ­kę przed snem i od te­go dnia jej naj­mil­szym za­ję­ciem by­ło sie­dze­nie nad nią i cią­głe od­czy­ty­wa­nie prze­ślicz­nych hi­sto­ry­jek z ob­raz­ka­mi. Ba­bu­nia mó­wi­ła czę­sto wie­czo­rem:


— Te­raz He­idi nam coś prze­czy­ta!


Uszczę­śli­wia­ło ją to, czy­ta­ła płyn­nie, a słu­cha­jąc sa­mej sie­bie, jesz­cze le­piej wni­ka­ła w treść, zwłasz­cza że ba­bu­nia do­rzu­ca­ła nie­jed­no ob­ja­śnie­nie lub szcze­gół. He­idi z upodo­ba­niem wra­ca­ła do ob­raz­ka przed­sta­wia­ją­ce­go pa­stwi­sko i we­so­łe­go pa­ste­rza, opar­te­go na wy­so­kiej la­sce. Pasł trzo­dę oj­ca, je­go ba­ran­ki i ko­zy, i to go ra­do­wa­ło wiel­ce. Po­tem jed­nak uciekł da­le­ko na ob­czy­znę, mu­siał paść świ­nie, ży­wił się by­le czym i bar­dzo wy­chudł. Słoń­ce nie świe­ci­ło już na tym pa­stwi­sku tak ja­sno, gdyż był to kraj sza­ry i mgli­sty. Hi­sto­ria koń­czy­ła się jed­nak trze­cim jesz­cze ob­raz­kiem. Sta­ry oj­ciec wy­bie­gał, roz­po­starł­szy ra­mio­na, na spo­tka­nie wra­ca­ją­ce­go ze skru­chą sy­na, któ­ry był ob­dar­ty, nie­śmia­ły, chu­dy i miał po­dar­tą odzież. Tę ulu­bio­ną hi­sto­ryj­kę od­czy­ty­wa­ła cią­gle po ci­chu, to znów gło­śno, nad­słu­chu­jąc bacz­nie ob­ja­śnień ba­bu­ni, któ­ra ni­g­dy ich nie szczę­dzi­ła. Książ­ka za­wie­ra­ła jesz­cze du­żo pięk­nych hi­sto­ry­jek. Dni mi­ja­ły szyb­ko na czy­ta­niu i oglą­da­niu ob­raz­ków, aż nad­szedł nie­po­strze­że­nie kres wi­zy­ty ba­bu­ni we Frank­fur­cie.







  
    Roz­dział je­de­na­sty. He­idi ma się z jed­nej stro­ny le­piej, z dru­giej go­rzej


Przez ca­ły czas, któ­ry ba­bu­nia spę­dzi­ła we Frank­fur­cie, sia­da­ła ona po obie­dzie przy śpią­cej Kla­rze, zaś pan­na Rot­ten­me­ier zni­ka­ła ta­jem­ni­czo, spra­gnio­na wi­docz­nie wy­po­czyn­ku. Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go. Ba­bu­nia wsta­wa­ła z fo­te­la, bra­ła He­idi do sie­bie, da­jąc jej róż­ne za­ję­cia i roz­ma­wia­jąc z nią. Przy­wio­zła kil­ka ma­łych la­le­czek, po­nie­waż zaś mia­ła du­żo skraw­ków i płat­ków o świet­nych bar­wach, po­ka­za­ła He­idi, jak ma szyć su­kien­ki i far­tusz­ki, a dziew­czyn­ka po­ję­ła w mig tę sztu­kę. Umie­jąc czy­tać, czy­ty­wa­ła te­raz ba­bu­ni hi­sto­ryj­ki, któ­re by­ły dla niej za­wsze no­we i co­raz to mil­sze. Prze­ży­wa­ła sa­ma lo­sy osób tam opi­sa­nych, we­szła z ni­mi bar­dzo bli­skie i ra­do­sne w sto­sun­ki. Mi­mo to jed­nak He­idi nie by­ła we­so­ła, a jej oczy prze­sta­ły się śmiać.


Nad­szedł ostat­ni ty­dzień po­by­tu ba­bu­ni. We­zwa­ła do sie­bie dziew­czyn­kę, gdyż Kla­ra wła­śnie spa­ła. Gdy He­idi we­szła z książ­ką pod pa­chą, ba­bu­nia ski­nę­ła, by po­de­szła bli­sko do niej, odło­ży­ła książ­kę na bok i rze­kła:


— Po­wiedz mi, dro­gie dziec­ko, cze­mu nie je­steś we­so­ła? Czy masz cią­gle jesz­cze to sa­mo zmar­twie­nie?


— Tak — ski­nę­ła gło­wą.


— Prze­cież się wy­wnę­trzy­łaś przed Bo­giem?


— Tak.


— I mo­dlisz się, jak są­dzę, co­dzien­nie, pro­sząc, by wszyst­ko się zmie­ni­ło na do­bre i byś by­ła we­so­ła?


— O nie. Już się wca­le nie mo­dlę.


— Cóż to, He­idi? Co mó­wisz? Dla­cze­go się nie mo­dlisz, dziec­ko?


— To na nic! Bóg wca­le nie do­sły­szał mo­jej mo­dli­twy, a wiem dla­cze­go! — i do­da­ła z nie­ja­kim pod­nie­ce­niem: — Co wie­czór mo­dli się w ca­łym Frank­fur­cie ty­lu lu­dzi, że nie mo­że so­bie z ni­mi dać ra­dy i oczy­wi­ście mnie nie sły­szał.


— Je­steś te­go pew­na, He­idi?


— Mo­dli­łam się przez do­bry ty­dzień, pro­sząc cią­gle o to sa­mo, a wszyst­ko zo­sta­ło po daw­ne­mu.


— My­lisz się, dziec­ko! Bóg jest dla nas do­brym oj­cem i wie do­brze, cze­go nam trze­ba, cho­ciaż my sa­mi o tym nie wie­my. Je­śli się do­ma­ga­my cze­goś, co dla nas nie jest ko­rzyst­ne, od­ma­wia te­go, da­jąc rzecz lep­szą, oczy­wi­ście, gdy się mo­dli­my wy­trwa­le i go­rą­co, a nie ucie­ka­my od nie­go za­raz i tra­ci­my za­ufa­nie. To, o coś pro­si­ła, nie jest, wi­dać, na ra­zie dla cie­bie do­bre. Nie bój się, on do­brze sły­szał, sły­szy wszyst­kich lu­dzi ca­łe­go świa­ta od ra­zu, a to dla­te­go, że jest Bo­giem, nie zaś czło­wie­kiem, jak ty i ja. Po­my­ślał so­bie: „He­idi otrzy­ma to, o co pro­si, ale do­pie­ro wów­czas, gdy to bę­dzie dla niej do­bre i uszczę­śli­wi ją. Je­śli bo­wiem przy­chy­lę się do jej proś­by, a ona spo­strze­że póź­niej, że by­ło­by le­piej, gdy­bym jej nie wy­słu­chał, wów­czas za­cznie pła­kać, na­rze­ka­jąc, żem jej dał coś, co nie jest tak do­bre, jak są­dzi­ła”. Pa­trzył na cie­bie z gó­ry, czy się mo­dlisz żar­li­wie, co­dzien­nie, z za­ufa­niem, a tyś ucie­kła, za­po­mi­na­jąc o nim zu­peł­nie. Nie sły­sząc czy­je­goś gło­su w tłu­mie za­no­szą­cych mo­dły za­po­mi­na Bóg o tym czło­wie­ku i zo­sta­wia go wła­snym lo­som. Je­śli zaś po­tem czło­wiek na­rze­ka, że mu nie po­mógł, nie li­tu­je się, ale po­wia­da: „Prze­cież sam ucie­kłeś ode mnie!”. Czy chcesz, He­idi, by się tak z to­bą sta­ło? Ra­dzę ci, proś za­raz Bo­ga o prze­ba­cze­nie tej uciecz­ki, módl się co­dzien­nie z za­ufa­niem, a zo­ba­czysz, że uczy­ni wszyst­ko, co trze­ba, ty zaś od­zy­skasz we­so­łość i swo­bo­dę.


He­idi wy­słu­cha­ła z uwa­gą, bio­rąc so­bie do ser­ca każ­de sło­wo ba­bu­ni, do któ­rej mia­ła peł­ne za­ufa­nie.


— Pój­dę za­raz, bę­dę pro­si­ła Bo­ga o prze­ba­cze­nie i ni­g­dy już o nim nie za­po­mnę! — rze­kła ze skru­chą.


— Do­brze uczy­nisz, dziec­ko! Bóg ci do­po­mo­że nie­za­wod­nie, gdy czas bę­dzie na to, bądź pew­na! — po­chwa­li­ła ją ba­bu­nia, ona zaś po­bie­gła na­tych­miast do swe­go po­ko­ju i ję­ła go­rą­co prze­pra­szać Bo­ga za to, że o nim za­po­mnia­ła, bła­ga­jąc, by jej nie opusz­czał.


Nad­szedł dzień od­jaz­du, na­der smut­ny, za­rów­no dla Kla­ry, jak i He­idi. Bab­cia umia­ła go wpraw­dzie prze­mie­nić w dzień uro­czy­sty, tak że się o smut­ku za­po­mnia­ło, ale gdy do­brą sta­rusz­kę uniósł po­jazd, za­pa­dła w ca­łym do­mu zu­peł­na ci­sza i opu­sto­sza­ło wszyst­ko, tak jak gdy­by ży­cie ule­cia­ło na za­wsze. Sie­dzia­ły obie do sa­me­go wie­czo­ra za­du­ma­ne, nie wie­dząc, co ro­bić i co te­raz na­stą­pi.


Na­za­jutrz po lek­cji zna­la­zły się zno­wu ra­zem, a He­idi za­pro­po­no­wa­ła:


— Prze­czy­tam ci coś, Klar­ciu, czy chcesz?


Kla­ra za­wsze by­ła na to chęt­na. Ale czy­ta­nie nie trwa­ło dłu­go. He­idi za­czę­ła hi­sto­rię o umie­ra­ją­cej bab­ce i za­raz wy­da­ła roz­pacz­li­wy okrzyk:


— Ach! Bab­ka umar­ła!


Za­czę­ła łkać gwał­tow­nie. Wszyst­ko bo­wiem, co czy­ta­ła, by­ło dla niej prze­ży­ciem oso­bi­stym.


— Umar­ła, umar­ła, nie do­staw­szy ani jed­nej buł­ki, a ja jej te­raz już nie mo­gę przy­nieść!


Kla­ra sta­ra­ła się wy­tłu­ma­czyć pła­czą­cej, że jest tu mo­wa o cał­kiem in­nej bab­ce. Po­wio­dło się to po dość dłu­gim per­swa­do­wa­niu, ale cho­ciaż dziew­czyn­ka uwie­rzy­ła w koń­cu, pła­ka­ła da­lej na myśl, że bab­ka mo­że umrzeć pod­czas jej, tak dłu­giej, nie­obec­no­ści, a dzia­dek tak­że, i że gdy kie­dyś wró­ci, po la­tach, na ha­li bę­dzie pu­sto, ci­cho i zo­sta­nie sa­ma jed­na na świe­cie, po­zba­wio­na wszyst­kich, któ­rych ko­cha­ła.


Pan­na Rot­ten­me­ier we­szła tym­cza­sem do pra­cow­ni, słu­cha­ła przez pe­wien czas, jak Kla­ra sta­ra się uspo­ko­ić He­idi, gdy jed­nak dziew­czyn­ka łka­ła da­lej, po­de­szła z ozna­ka­mi nie­cier­pli­wo­ści i rze­kła su­ro­wo:


— Ade­laj­do! Je­śli choć­by jesz­cze raz roz­pła­czesz się przy czy­ta­niu ja­kiejś hi­sto­ryj­ki, za­bio­rę ci książ­kę i nie od­dam wca­le.


To wy­war­ło wra­że­nie. He­idi umil­kła, bled­nąc z prze­ra­że­nia. Książ­ka by­ła jej naj­więk­szym skar­bem. Otar­ła czym prę­dzej oczy i za­czę­ła tłu­mić łka­nie, tak by go nie by­ło sły­chać. Od­tąd nie pła­ka­ła ni­g­dy przy czy­ta­niu cze­go­kol­wiek. Spra­wia­ło jej jed­nak du­żo trud­no­ści owo tłu­mie­nie łez i okrzy­ków, wy­krzy­wia­ła się nie­mi­ło­sier­nie, tak że Kla­ra py­ta­ła:


— He­idi, cóż to za mi­ny? Nie wi­dzia­łam jesz­cze cze­goś ta­kie­go!


Mi­ny nie spra­wia­ły ha­ła­su, ucho­dzi­ły uwa­dze pan­ny Rot­ten­me­ier, a gdy dziew­czyn­ka otrzą­snę­ła się z ata­ku smut­ku, na pe­wien czas wszyst­ko wra­ca­ło zno­wu do rów­no­wa­gi. He­idi stra­ci­ła cał­kiem ape­tyt, nie ja­dła te­raz nic, a schu­dła i po­bla­dła tak, że Se­ba­stian nie mógł na to pa­trzeć. Po­da­jąc naj­smacz­niej­sze po­tra­wy, sta­le od­su­wa­ne przez nią, po­chy­lał się, szep­cąc:


— Pa­nien­ko! Pro­szę brać, to do­sko­na­łe! Nie ty­le! Ca­łą łyż­kę! Jesz­cze jed­ną!


Udzie­lał jej róż­nych oj­cow­skich rad, ale wca­le nie po­ma­ga­ły. He­idi prze­sta­ła nie­mal cał­kiem ja­dać, a gdy kła­dła się wie­czo­rem spać, sta­wa­ło jej za­raz przed oczy­ma wszyst­ko, co zo­sta­wi­ła w do­mu. Pła­ka­ła ci­chut­ko, tę­sk­nie, tu­ląc twarz do po­ście­li, by nikt nie usły­szał.


Czas pły­nął. He­idi nie wie­dzia­ła wca­le, czy jest wio­sna, czy zi­ma, gdyż mu­ry i okna mia­ły cią­gle ten sam wy­gląd, a na świat wy­jeż­dża­ła tyl­ko wte­dy, gdy Kla­ra czu­ła się wy­jąt­ko­wo zdro­wa. Prze­jażdż­ki te trwa­ły jed­nak za­wsze bar­dzo krót­ko, gdyż cho­ra nie zno­si­ła dal­szych wy­cie­czek. To­też nie wy­do­sta­wa­ły się ni­g­dy spo­śród mu­rów i ka­mien­nych ulic. Po­wóz za­wra­cał ry­chło, to­czył się z wol­na sze­ro­ki­mi, pięk­ny­mi bul­wa­ra­mi23, gdzie nie by­ło wy­so­kiej tra­wy, kwiat­ków le­śnych, gór ani jo­deł. Po­żą­da­nie zo­ba­cze­nia tych zna­nych z daw­na rze­czy wzmo­gło się w niej do te­go stop­nia, że star­czy­ło sło­wa przy­po­mnie­nia w czy­ta­nych hi­sto­ryj­kach, a na­stę­po­wał za­raz atak bó­lu, z któ­rym mu­sia­ła cięż­ko wal­czyć. Tak prze­mi­nę­ła je­sień, zi­ma, słoń­ce za­czę­ło ja­skra­wić bia­łą ścia­nę prze­ciw­le­głe­go do­mu, a He­idi roz­my­śla­ła o tym, że Pie­trek wo­dzi już za­pew­ne ko­zy na pa­szę, że żół­te kwiat­ki lśnią w słoń­cu, a każ­de­go wie­czo­ra gó­ry pło­ną krwa­wą po­świa­tą. Sie­dząc w kąt­ku po­ko­ju, za­kry­wa­ła twarz dłoń­mi, nie chcąc pa­trzeć na oświe­tlo­ną ścia­nę ka­mie­ni­cy. Sie­dzia­ła tak dłu­go, nie­raz bez ru­chu, wal­cząc z tę­sk­no­tą i cze­ka­jąc na we­zwa­nie Kla­ry, by do niej przy­szła.







  
    Roz­dział dwu­na­sty. W do­mu pa­na Se­se­man­na stra­szy


Od dni kil­ku pan­na Rot­ten­me­ier wę­dro­wa­ła po ca­łym do­mu, po­grą­żo­na w głę­bo­kim mil­cze­niu. Prze­cho­dząc o zmro­ku, zwłasz­cza z po­ko­ju do po­ko­ju lub na ko­ry­tarz, roz­glą­da­ła się uważ­nie wo­kół i za­glą­da­ła we wszyst­kie ką­ty, jak­by w oba­wie, że ktoś idą­cy ci­cho z ty­łu po­cią­gnie ją znie­nac­ka za suk­nię. Sa­ma od­by­wa­ła prze­chadz­ki tyl­ko po za­miesz­ka­łych czę­ściach do­mu. Uda­jąc się na dru­gie pię­tro, gdzie by­ły do­stat­nio ume­blo­wa­ne po­ko­je go­ścin­ne, al­bo na par­ter, do wiel­kiej sa­li, tęt­nią­cej echem kro­ków, z któ­rej ścian spo­glą­da­li po­waż­nie raj­co­wie24, w wiel­kich bia­łych kry­zach, wy­ma­lo­wa­ni w na­tu­ral­nej wiel­ko­ści, za­bie­ra­ła za­wsze Ti­ne­tę, pod po­zo­rem, że trze­ba bę­dzie mo­że coś wy­nieść lub wnieść. To sa­mo ro­bi­ła Ti­ne­ta. Ma­jąc coś tam za­ła­twić, bra­ła z so­bą Se­ba­stia­na, pod tym sa­mym po­zo­rem prze­nie­sie­nia cze­goś, zbyt dla niej cięż­kie­go. O dzi­wo, Se­ba­stian brał w po­dob­nych oko­licz­no­ściach stan­gre­ta Ja­na. Każ­de z nich by­ło po­słusz­ne ta­kie­mu we­zwa­niu, cho­ciaż ni­g­dy nie za­cho­dzi­ła po­trze­ba wno­sze­nia czy wy­no­sze­nia cze­goś. Wśród do­mow­ni­ków za­pa­dła mil­czą­ca ugo­da wza­jem­nej po­mo­cy na wszel­ki wy­pa­dek. Na do­le, w kuch­ni, sta­ra ku­char­ka sta­ła przy garn­kach i grze­ba­ła w nich za­du­ma­na, mru­cząc pod no­sem:


— Cze­go to czło­wiek nie do­żył, mi­ły Bo­że!


Od pew­ne­go cza­su w do­mu pa­na Se­se­man­na dzia­ły się dziw­ne rze­czy. Każ­de­go ran­ka służ­ba za­sta­wa­ła głów­ną bra­mę otwar­tą na oścież, ale ni­g­dzie nie by­ło ni­ko­go, ko­go by moż­na by­ło po­są­dzić o otwie­ra­nie. Za­raz na sa­mym po­cząt­ku prze­trzą­śnię­to ca­ły dom, by stwier­dzić, czy cze­goś nie bra­ku­je, w przy­pusz­cze­niu, że zło­dziej wśli­zgu­je się co wie­czór i no­cą ucie­ka z łu­pem. Nic jed­nak nie zgi­nę­ło. Ry­glo­wa­no te­raz bra­mę, za­su­wa­jąc po­nad­to gru­bą bel­kę. Wszyst­ko by­ło da­rem­ne. Ran­kiem, choć­by naj­wcze­śniej­szym, służ­ba za­sta­wa­ła bra­mę roz­war­tą na oścież. Wszę­dzie wo­ko­ło wszy­scy jesz­cze spa­li, a in­ne do­my by­ły szczel­nie po­za­my­ka­ne. W koń­cu Se­ba­stian i Jan zdo­by­li się na od­wa­gę i pod wpły­wem na­mo­wy pan­ny Rot­ten­me­ier po­sta­no­wi­li spę­dzić noc w po­ko­ju przy­le­ga­ją­cym do wiel­kiej sa­li, że­by zba­dać przy­czy­nę. Pan­na Rot­ten­me­ier wy­po­sa­ży­ła ich w sta­rą i now­szą broń ro­dzi­ny Se­se­man­nów i wrę­czy­ła Se­ba­stia­no­wi du­żą bu­tel­kę li­kie­ru dla po­krze­pie­nia sił przed spo­dzie­wa­ną wal­ką.


Usie­dli przy sto­le i za­czę­li do sie­bie prze­pi­jać, co zra­zu ich pod­nie­ci­ło, po­tem zaś zmo­rzy­ło, tak że obaj, roz­par­ci w fo­te­lach, usnę­li. Sta­ry ze­gar wie­żo­wy wy­dzwo­nił pół­noc. Se­ba­stian otrzeź­wiał i za­czął na­wo­ły­wać to­wa­rzy­sza, ale Jan spał da­lej, prze­kła­da­jąc tyl­ko gło­wę z po­rę­czy na po­ręcz za każ­dym za­wo­ła­niem. Se­ba­stian na­sta­wił uszu, ale pa­no­wa­ła głę­bo­ka ci­sza, za­rów­no w do­mu, jak i w uli­cy. Nie za­snął na no­wo, gdyż go zdjął lęk, te­raz wo­łał na Ja­na pół­gło­sem i po­trzą­sał nim co chwi­la. W koń­cu wy­bi­ła pierw­sza. Jan ock­nął się, przy­po­mniał so­bie, dla­cze­go sie­dzi w fo­te­lu, a nie le­ży w łóż­ku. Sko­czył na rów­ne no­gi z wiel­ką od­wa­gą i za­wo­łał:


— Se­ba­stia­nie! Mu­si­my prze­cież wyj­rzeć do sie­ni i zo­ba­czyć, co się dzie­je! Prze­cież nie czu­jesz stra­chu? Idź za mną!


Jan otwo­rzył z lek­ka przy­mknię­te drzwi wio­dą­ce do sie­ni. Sil­ny prze­ciąg zga­sił mu za­raz świe­cę. Stan­gret sko­czył wstecz, po­rwał ze so­bą Se­ba­stia­na, za­trza­snął drzwi i co tchu prze­krę­cił klucz. Po­tem wy­do­był za­pał­ki, za­świe­cił. Sto­ją­cy za nim Se­ba­stian nie wie­dział, co się sta­ło, nie od­czuł też prze­cią­gu. Spoj­rzaw­szy na Ja­na przy bla­sku świe­cy, wy­dał okrzyk prze­ra­że­nia. Stan­gret był tru­pio bla­dy i drżał jak liść osi­ki.


— Co się sta­ło? Coś zo­ba­czył? — spy­tał ze współ­czu­ciem.


— Bra­ma otwar­ta na oścież! — wy­rzu­cił z tru­dem Jan. — A na scho­dach bia­ła po­stać szła lek­ko, a po­tem zni­kła.


Se­ba­stia­na prze­szły ciar­ki. Sie­dli obaj bli­sko sie­bie, nie ru­sza­jąc się już wca­le, aż do świ­tu. Gdy w uli­cy za­tęt­ni­ło ży­cie, wy­szli ra­zem, za­mknę­li otwar­tą do­tąd bra­mę, po­tem zaś uda­li się do pan­ny Rot­ten­me­ier, że­by zło­żyć ra­port. Cze­ka­ła już na nich mi­mo wcze­snej go­dzi­ny, gdyż tej no­cy w ża­den spo­sób nie mo­gła za­snąć. Usły­szaw­szy od na­ocz­nych świad­ków, co za­szło, na­pi­sa­ła za­raz do pa­na Se­se­man­na list, ja­kie­go chy­ba nie otrzy­mał do­tąd w ży­ciu. Wy­czy­tał on tam, że prze­ra­że­nie wprost pa­ra­li­żu­je jej rę­kę, wo­bec cze­go pro­si, by nie­zwłocz­nie wra­cał do do­mu, gdzie się dzie­je coś nie­sły­cha­ne­go. W dal­szym cią­gu li­stu opi­sa­ła ca­ły prze­bieg spra­wy, do­da­jąc, że po­nie­waż każ­dej no­cy ktoś otwie­ra bra­mę, nikt w ca­łym do­mu nie jest pew­ny ży­cia, a fakt ten mo­że wy­wo­łać nie­obli­czal­ne skut­ki. Pan Se­se­mann od­po­wie­dział nie­zwłocz­nie, że nie mo­że rzu­cić wszyst­kie­go i wra­cać. Wy­ra­ził zdu­mie­nie co do owej hi­sto­rii z du­cha­mi i po­le­cił zwró­cić się do swej mat­ki, któ­ra na pew­no po­spie­szy z po­mo­cą do Frank­fur­tu i szyb­ko rzecz za­ła­twi, tak że du­chy prze­sta­ną nie­po­ko­ić je­go dom. Ton te­go li­stu roz­draż­nił pan­nę Rot­ten­me­ier, dla któ­rej spra­wa przed­sta­wia­ła się du­żo po­waż­niej. Na­pi­sa­ła nie­zwłocz­nie do pa­ni Se­se­mann, ale i od niej nie uzy­ska­ła żad­nej po­mo­cy. Prze­ciw­nie, w jej od­po­wie­dzi zna­la­zła kil­ka przy­ty­ków. Sta­rusz­ka oświad­czy­ła, że nie opła­ci jej się je­chać z Holsz­ty­nu do Frank­fur­tu z te­go tyl­ko po­wo­du, iż dro­ga Rot­ten­me­ier ma wi­zje du­chów. Po­za tym nie wi­dy­wa­no do­tąd w do­mu Se­se­man­nów żad­ne­go du­cha, je­śli zaś wci­snął się tam obec­nie ja­kiś, mu­si to być ży­wy czło­wiek i ła­two się z nim po­ro­zu­mieć przy po­mo­cy noc­ne­go stró­ża.


Pan­na Rot­ten­me­ier, do­pro­wa­dzo­na do osta­tecz­no­ści, po­sta­wi­ła wszyst­ko na jed­ną kar­tę. Nie mó­wi­ła do­tąd nic dziew­czyn­kom o noc­nych wy­da­rze­niach, oba­wia­jąc się złych skut­ków, te­raz jed­nak uda­ła się wprost do pra­cow­ni, gdzie by­ły ra­zem, i opo­wie­dzia­ła wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi. Kla­ra krzyk­nę­ła, że za nic sa­ma nie zo­sta­nie w do­mu i oj­ciec mu­si wra­cać nie­zwłocz­nie, po­nad­to pan­na Rot­ten­me­ier i He­idi prze­nio­są się na noc do jej sy­pial­ni, ina­czej bo­wiem duch mógł­by im zro­bić coś złe­go. Po­sta­no­wi­ła, że bę­dą spa­ły we trzy ra­zem, nie ga­sząc świa­tła. Ti­ne­ta mia­ła spę­dzać noc w przy­le­głym po­ko­ju, zaś Se­ba­stian i Jan w ko­ry­ta­rzu. Gdy­by duch wszedł scho­da­mi, mie­li spło­szyć go krzy­kiem i za­alar­mo­wać in­nych. Kla­ra po­pa­dła w ta­kie wzbu­rze­nie, że pan­nie Rot­ten­me­ier trud­no ją by­ło uspo­ko­ić. Przy­rze­kła, że nie­zwłocz­nie na­pi­sze do oj­ca, prze­nie­sie swo­je łóż­ko do jej po­ko­ju i nie od­stą­pi na chwi­lę. Wszyst­kie trzy nie mo­gły się po­mie­ścić ra­zem, więc pan­na Rot­ten­me­ier za­pro­po­no­wa­ła, by Ti­ne­ta spa­ła w po­ko­ju He­idi, ale dziew­czyn­ka ba­ła się jej bar­dziej niż du­chów, o któ­rych nie sły­sza­ła do­tąd nic a nic, oświad­czy­ła więc, że wo­li zo­stać sa­ma. Po­tem pan­na Rot­ten­me­ier na­pi­sa­ła list do pa­na Se­se­man­na z do­nie­sie­niem, że co­noc­ne dziw­ne wy­da­rze­nia tak da­le­ce wstrzą­snę­ły de­li­kat­nym or­ga­ni­zmem Kla­ry, że moż­na się oba­wiać jak naj­gor­szych skut­ków. Zna­ne są przy­pad­ki, gdzie w ta­kich wa­run­kach wy­stę­po­wa­ła na­gle epi­lep­sja25 lub obłęd. To­też cór­ce za­gra­ża wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo, je­śli nie usta­nie pa­nu­ją­ce w do­mu cią­głe na­pię­cie ner­wów.


To od­nio­sło sku­tek. W dwa dni póź­niej pan Se­se­mann za­dzwo­nił do swej bra­my tak sil­nie, że zbie­gli się wszy­scy do­mow­ni­cy i za­czę­li spo­glą­dać po so­bie w wiel­kim osłu­pie­niu, by­li bo­wiem pew­ni, że to roz­zu­chwa­lo­ny duch przy­cho­dzi jesz­cze przed no­cą. Se­ba­stian wy­szedł na pię­tro i zaj­rzał ostroż­nie spo­za uchy­lo­nej okien­ni­cy. W tej chwi­li szarp­nię­to za dzwo­nek tak sil­nie, że mo­gła te­go do­ko­nać tyl­ko ludz­ka rę­ka. Se­ba­stian roz­po­znał ją, zbiegł, prze­wró­cił się na scho­dach, wstał i wresz­cie otwarł bra­mę. Pan Se­se­mann rzu­cił krót­kie po­zdro­wie­nie i ru­szył wprost do po­ko­ju cór­ki. Kla­ra przy­wi­ta­ła oj­ca okrzy­kiem ra­do­ści, zaś je­go czo­ło wy­gła­dzi­ło się, gdyż Kla­ra mia­ła rześ­ki wy­gląd i nie by­ło w jej ry­sach żad­nych śla­dów ner­wo­wych przejść, a po­we­se­lał zu­peł­nie, gdy cór­ka po­wie­dzia­ła mu, że jest bar­dzo wdzięcz­na du­cho­wi i je­go fi­glom, bo­wiem to wła­śnie spo­wo­do­wa­ło po­wrót oj­ca.


— No, jak­że się tam ten duch za­cho­wu­je? — spy­tał żar­to­bli­wie, zwró­co­ny do pan­ny Rot­ten­me­ier.


— Pa­nie Se­se­mann — od­rze­kła — to nie są żar­ty! Ju­tro prze­ko­na się pan oso­bi­ście i prze­sta­nie śmiać. W tym do­mu za­szło w daw­nych cza­sach coś strasz­ne­go, co zo­sta­ło za­ta­jo­ne.


— Nic o tym nie wiem — za­uwa­żył. — Chciał­bym jed­nak, by nie rzu­ca­no po­dej­rzeń na mych czci­god­nych przod­ków. Pro­szę mi za­wo­łać do ja­dal­ni Se­ba­stia­na, po­mó­wię z nim.


Pan Se­se­mann za­uwa­żył, że Se­ba­stia­na nie łą­czy z pan­ną Rot­ten­me­ier wiel­ka sym­pa­tia. Po­wziął za­tem pew­ną myśl.


— Chodź no, chłop­cze! — ski­nął na wcho­dzą­ce­go. — Po­wiedz z rę­ką na ser­cu, czy nie uda­wa­łeś cza­sa­mi du­cha, że­by roz­we­se­lić pan­nę Rot­ten­me­ier?


— Wiel­moż­ny pa­nie! — od­parł z ca­łą uczci­wo­ścią. — Pro­szę tak nie są­dzić. Sam tro­chę się bo­ję.


— Je­śli tak, to po­ka­żę to­bie i Ja­no­wi owe­go du­cha w dzien­nym świe­tle. Wstydź się, chłop­cze! Je­steś mło­dy, sil­ny, a ucie­kasz przed du­chem? Idź na­tych­miast do me­go sta­re­go przy­ja­cie­la, dok­to­ra Clas­se­na. Po­zdrów go ode mnie i po­proś, by tu przy­szedł punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej wie­czór. Mu­si przez ca­łą noc czu­wać na­de mną. Przy­by­łem z Pa­ry­ża umyśl­nie na tę kon­sul­ta­cję, gdyż bar­dzo źle się czu­ję. Niech się do te­go za­sto­su­je. Zro­zu­mia­łeś, chłop­cze?


— O tak, wiel­moż­ny pa­nie! Za­ła­twię wszyst­ko jak naj­le­piej! — od­parł Se­ba­stian, wy­cho­dząc, a pan Se­se­mann udał się do cór­ki, by ją uspo­ko­ić za­pew­nie­niem, że ca­łą spra­wę z du­chem wy­ja­śni jesz­cze tej no­cy.


Punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej, gdy dziew­czę­ta za­snę­ły, a pan­na Rot­ten­me­ier tak­że uda­ła się na spo­czy­nek, przy­szedł dok­tor, si­wo­wło­sy, ale ru­mia­ny, czer­stwy, o ży­wych, przy­jaź­nie bły­ska­ją­cych oczkach. Zra­zu miał mi­nę zmar­twio­ną, jed­nak za­raz po przy­wi­ta­niu wy­buch­nął śmie­chem i rzekł:


— Nie wy­glą­dasz mi wca­le, dro­gi przy­ja­cie­lu, na czło­wie­ka, nad któ­rym by trze­ba czu­wać po no­cach.


— Cier­pli­wo­ści! — od­rzekł pan Se­se­mann. — Ten, nad któ­rym masz czu­wać, bę­dzie wy­glą­dał du­żo go­rzej, gdy go zła­pie­my.


— Jest więc w tym do­mu cho­ry, któ­re­go trze­ba ła­pać?


— Jesz­cze go­rzej, mój dro­gi! W tym do­mu miesz­ka duch, któ­ry stra­szy.


Dok­tor ro­ze­śmiał się gło­śno.


— Ład­ne współ­czu­cie! — za­uwa­żył pan Se­se­mann. — Szko­da, że cię nie sły­szy pan­na Rot­ten­me­ier. Jest prze­ko­na­na, iż któ­ryś z Se­se­man­nów wa­łę­sa się tu, po­ku­tu­jąc za po­peł­nio­ne zbrod­nie.


— Jak­że się z nim za­po­zna­ła? — spy­tał we­so­ło le­karz.


Pan Se­se­mann opo­wie­dział przy­ja­cie­lo­wi, że służ­ba co dzień o wcze­snym po­ran­ku za­sta­je na oścież otwar­tą bra­mę do­mu, a stan­gret Jan wi­dział raz na scho­dach bia­łą po­stać. Że­by przy­go­to­wać się na wszel­ki wy­pa­dek, ka­zał za­nieść do po­ko­ju war­tow­ni na do­le dwa na­bi­te re­wol­we­ry. Je­śli to nie­po­żą­da­ny żart ze stro­ny któ­re­goś ze zna­jo­mych służ­by, by stra­szyć miesz­kań­ców pod nie­obec­ność pa­na do­mu, to wca­le nie za­szko­dzi strzał w po­wie­trze, któ­ry prze­stra­szy stra­sza­ka. Je­śli zaś ro­bią to zło­dzie­je, któ­rzy pod po­zo­rem du­cha chcą obez­wład­nić obro­nę, a so­bie uła­twić dzia­ła­nie, wów­czas broń tak­że się przy­da.


Po tym wy­ja­śnie­niu obaj za­ję­li miej­sca w tym sa­mym po­ko­ju, gdzie czu­wa­li Se­ba­stian z Ja­nem. Na sto­le sta­ło kil­ka bu­te­lek do­bre­go wi­na na po­krze­pie­nie sił, gdy­by przy­szło czu­wać przez ca­łą noc. Tuż obok le­ża­ły dwa re­wol­we­ry i sta­ły dwa trój­ra­mien­ne kan­de­la­bry26, gdyż pan Se­se­mann nie chciał cze­kać na du­cha po ciem­ku.


Przy­mknię­to drzwi pro­wa­dzą­ce na ko­ry­tarz, by go nie spło­szyć. Przy­ja­cie­le usie­dli wy­god­nie w fo­te­lach i za­czę­li roz­ma­wiać, po­pi­ja­jąc wi­no, i za­nim się spo­strze­gli, wy­bi­ła pół­noc.


— Duch pew­nie nas zwę­szył i dzi­siaj nie przyj­dzie — po­wie­dział le­karz.


— Cier­pli­wo­ści! Zja­wia się po­dob­no do­pie­ro o pierw­szej — od­rzekł pan Se­se­mann.


Za­czę­li zno­wu roz­ma­wiać. Wy­bi­ła pierw­sza. Wszę­dzie wo­ko­ło by­ło ci­cho, a i z uli­cy nie do­la­ty­wał ża­den gwar. Na­gle dok­tor pod­niósł pa­lec.


— Pst! Czy sły­szysz?


Nad­sta­wi­li obaj uszu. Usły­sze­li wy­raź­nie, że ktoś od­su­wa bel­kę, prze­krę­ca dwa ra­zy klucz w zam­ku i otwie­ra bra­mę. Pan Se­se­mann się­gnął po re­wol­wer.


— Prze­cież się nie bo­isz — rzekł dok­tor, wsta­jąc.


— Le­piej być ostroż­nym — szep­nął w od­po­wie­dzi, ujął le­wą rę­ką kan­de­labr, pra­wą re­wol­wer i ru­szył za dok­to­rem, któ­ry szedł pierw­szy, ma­jąc tak­że broń i świa­tło. Wy­szli na ko­ry­tarz.


Bra­ma by­ła na oścież otwar­ta. Blask księ­ży­ca pa­dał ja­sną smu­gą do sie­ni, a w tym świe­tle uj­rze­li bia­łą, nie­ru­cho­mą po­stać sto­ją­cą na pro­gu.


— Kto tam?! — krzyk­nął dok­tor, aż za­hu­cza­ło w ko­ry­ta­rzu, i obaj po­de­szli ze świa­tłem i bro­nią do bia­łej po­sta­ci. Ob­ró­ci­ła się i wy­da­ła okrzyk. By­ła to He­idi, bo­sa, w sa­mej tyl­ko ko­szu­li. Sta­ła zmie­sza­na wi­do­kiem świa­tła i bro­ni, drżąc ca­łym cia­łem jak li­stek w wie­trze. Pa­no­wie spoj­rze­li po so­bie, wiel­ce zdu­mie­ni.


— Zda­je mi się, do­praw­dy, że to jest dziew­czyn­ka, któ­ra mnie na­po­iła! — rzekł dok­tor.


— Dziec­ko! Cóż to zna­czy? — spy­tał pan Se­se­mann. — Co chcia­łaś zro­bić? Po co ze­szłaś na dół?


Śmier­tel­nie bla­da He­idi szep­nę­ła nie­mal nie­do­sły­szal­nie:


— Nie wiem.


— To wkra­cza w mój za­kres! — oświad­czył dok­tor. — Za­mknij bra­mę, przy­ja­cie­lu, i wra­caj na ra­zie do swe­go fo­te­la, ja tym­cza­sem umiesz­czę to dziec­ko tam, gdzie być po­win­no.


Po­ło­żył re­wol­wer na zie­mi, wziął drżą­cą He­idi za rę­kę i pro­wa­dził po scho­dach, mó­wiąc ła­god­nie:


— Nie bój się, mo­ja ma­ła. Przyjdź do sie­bie. Trze­ba być spo­koj­ną. W tym nie ma nic złe­go. No, no...


Do­tarł­szy do po­ko­ju He­idi, po­sta­wił świa­tło na sto­le, wziął ją w ra­mio­na, po­ło­żył do łóż­ka i okrył sta­ran­nie koł­drą. Po­tem usiadł obok, cze­ka­jąc, aż się uspo­koi i prze­sta­nie drżeć.


— Tak, już wszyst­ko w po­rząd­ku — rzekł po chwi­li. — Po­wiedz­że mi te­raz, gdzie chcia­łaś iść?


— Ni­g­dzie nie chcia­łam iść — za­pew­ni­ła. — Nie ze­szłam na­wet sa­ma, tyl­ko na­gle zna­la­złam się w bra­mie i uj­rza­łam obu pa­nów.


— Tak, tak! A czyś mia­ła w no­cy ja­kiś sen, ta­ki wy­raź­ny, ja­sny sen?


— Każ­dej no­cy śni mi się to sa­mo. Je­stem w do­mu u dziad­ka, sły­szę szum jo­deł, my­ślę so­bie, że gwiaz­dy błysz­czą, wy­bie­gam z cha­ty, a wo­ko­ło jest tak pięk­nie! Ale gdy się zbu­dzę, znaj­du­ję się zno­wu we Frank­fur­cie.


He­idi za­czę­ła wal­czyć z łka­niem, któ­re wstrzą­sa­ło nią raz po raz.


— Hm! A nie bo­li cię gdzieś? W gło­wie al­bo w ple­cach?


— Nie. Tyl­ko tu­taj cią­ży ni­by wiel­ki ka­mień.


— Hm. Masz ta­kie uczu­cie, jak­byś chcia­ła zrzu­cić je­dze­nie?


— Nie. Mam uczu­cie, że chcia­ła­bym bar­dzo pła­kać.


— I pła­czesz pew­nie do wo­li?


— O nie! Pan­na Rot­ten­me­ier za­bro­ni­ła mi pła­kać.


— Po­ły­kasz wiec da­lej łzy, praw­da? A czy chęt­nie prze­by­wasz we Frank­fur­cie?


— O, tak! — po­wie­dzia­ła z ci­cha to­nem, któ­ry prze­czył wprost tym sło­wom.


— Hm. Do­tąd ży­łaś w do­mu dziad­ka?


— Tak, na ha­li, od dzie­ciń­stwa.


— Nie jest to chy­ba bar­dzo we­so­łe, ale ra­czej nud­ne ży­cie.


— O nie! Tam tak pięk­nie!


To wspo­mnie­nie wy­czer­pa­ło opór dziec­ka, łzy po­cie­kły ob­fi­cie, a gwał­tow­ne łka­nie za­czę­ło wstrzą­sać jej cia­łem.


Dok­tor wstał, po­ło­żył dłoń na gło­wie He­idi i rzekł:


— Wy­płacz się, dziec­ko, po­tem śpij spo­koj­nie. Ju­tro wszyst­ko bę­dzie do­brze.


To po­wie­dziaw­szy, wy­szedł.


Wró­cił do war­tow­ni, gdzie pan Se­se­mann cze­kał z cie­ka­wo­ścią na wy­ja­śnie­nie.


— Słu­chaj! — po­wie­dział przy­ja­cie­lo­wi. — Two­ja wy­cho­wan­ka jest lu­na­tycz­ką i cał­kiem nie­świa­do­mie gra­ła ro­lę du­cha, stra­sząc wszyst­kich do­mow­ni­ków. Po dru­gie zja­da ją tę­sk­no­ta za do­mem, tak że wy­schła nie­mal na szkie­let. Tu trze­ba do­raź­nej ra­dy. Wiel­kie pod­nie­ce­nie ner­wo­we po­gar­sza wy­so­ce pierw­szą spra­wę, a sa­mo w so­bie jest dru­gą po­waż­ną spra­wą. Mam na jed­no i dru­gie tyl­ko jed­ną re­cep­tę. Trze­ba to dziec­ko ode­słać do do­mu, na rześ­kie, gór­skie po­wie­trze.


Pan Se­se­mann wstał, za­czął bie­gać po po­ko­ju i po­wta­rzać raz po raz:


— Lu­na­tycz­ka! Cho­ra! Tę­sk­ni za do­mem! Wy­chu­dła u mnie! Czy są­dzisz, że ode­ślę dziad­ko­wi cho­re i wy­chu­dłe dziec­ko, któ­re przy­by­ło do mnie zdro­we i sil­ne? Nie, nie, te­go nie zro­bię. Weź się do He­idi, lecz ją, rób, co trze­ba, po­tem zaś ją ode­ślę, gdy ozdro­wie­je, te­raz za nic!


— Przy­ja­cie­lu! — od­parł dok­tor po­waż­nie. — Zważ, co chcesz zro­bić! Dziec­ko nie za­pa­dło na cho­ro­bę, któ­rą by moż­na le­czyć prosz­ka­mi i pi­guł­ka­mi. Jest od­por­na. Je­śli ją za­raz wy­ślesz na świe­że, gór­skie po­wie­trze, przyj­dzie do zdro­wia, je­śli te­go nie uczy­nisz, wró­ci do dziad­ka chy­ba nie­ule­czal­nie cho­ra lub nie wró­ci wca­le.


Pan Se­se­mann przy­sta­nął, prze­ra­żo­ny, po­tem rzekł:


— Ha, wo­bec tej dia­gno­zy na­le­ży dzia­łać nie­zwłocz­nie.


Wzię­li się pod rę­ce i cho­dząc po po­ko­ju, oma­wia­li szcze­gó­ły. Po­tem dok­tor po­szedł. Mi­nę­ło już spo­ro cza­su i brzask świ­tu oświe­tlił sień, gdy sam pan do­mu otwarł bra­mę przy­ja­cie­lo­wi.
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    Roz­dział trzy­na­sty. Po­dróż na ha­lę w let­ni wie­czór


Pan Se­se­mann wbiegł spiesz­nie po scho­dach i wiel­ce roz­draż­nio­ny za­pu­kał tak moc­no do sy­pial­ni pan­ny Rot­ten­me­ier, że wy­da­ła okrzyk prze­ra­że­nia i wy­sko­czy­ła z łóż­ka. Po­sły­sza­ła głos pa­na do­mu:


— Pro­szę się po­spie­szyć! Cze­kam w ja­dal­ni. Trze­ba przy­go­to­wać wszyst­ko do od­jaz­du.


Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. By­ła pią­ta. Tak wcze­śnie nie wsta­wa­ła do­tąd w ży­ciu. Cóż się mo­gło stać? Pod wpły­wem cie­ka­wo­ści i nie­po­ko­ju chwy­ta­ła nie­wła­ści­we czę­ści odzie­ży, nie mo­gąc dojść do ła­du. Ma­jąc już coś na so­bie, szu­ka­ła te­go sa­me­go po ca­łym po­ko­ju.


Tym­cza­sem pan Se­se­mann szedł ko­ry­ta­rza­mi i dzwo­nił gwał­tow­nie, tak że we wszyst­kich sy­pial­niach do­mow­ni­cy je­den po dru­gim wy­ska­ki­wa­li z łó­żek i ubie­ra­li się spiesz­nie, a nie­zręcz­nie, w prze­ko­na­niu, że duch na­padł na pa­na do­mu, któ­ry w ten spo­sób wzy­wa ra­tun­ku. Zja­wia­li się po ko­lei, co­raz to dzi­wacz­niej ubra­ni, sta­jąc przed chle­bo­daw­cą, któ­ry zu­peł­nie zdro­wy cho­dził raź­no po ja­dal­ni, a nie by­ło po nim wi­dać, by do­znał stra­chu z po­wo­du du­cha. Jan otrzy­mał po­le­ce­nie, by do­pro­wa­dził do po­rząd­ku po­wóz i ko­nie, a po­tem za­je­chał przed dom, Ti­ne­ta mia­ła zbu­dzić He­idi i przy­go­to­wać ją do po­dró­ży, Se­ba­stian miał czym prę­dzej pójść do chle­bo­daw­ców De­ty z we­zwa­niem, by sta­wi­ła się nie­zwłocz­nie. Pan­na Rot­ten­me­ier na­de­szła ja­ko ta­ko ubra­na, tyl­ko cze­pek tkwił na jej gło­wie od­wrot­nie, co da­wa­ło wra­że­nie, że ma twarz zwró­co­ną na ple­cy. Pan Se­se­mann, nie zwa­ża­jąc na to, przy­stą­pił nie­zwłocz­nie do rze­czy. Oświad­czył czci­god­nej da­mie, że ma bez stra­ty cza­su po­sta­rać się o du­ży ku­fer do spa­ko­wa­nia wszyst­kich rze­czy ma­łej Szwaj­car­ki... tak ją bo­wiem za­zwy­czaj na­zy­wał, nie mo­gąc na­wyk­nąć do imie­nia He­idi... a oprócz te­go po­le­cił do­dać spo­ro su­kie­nek i dro­bia­zgów Kla­ry, by dziec­ko przy­wio­zło coś po­rząd­ne­go do do­mu. Wszyst­ko to stać się mu­sia­ło za­raz, bez dłu­gie­go na­my­słu.


Pan­na Rot­ten­me­ier osłu­pia­ła. Sta­ła bez ru­chu, za­pa­trzo­na w pa­na Se­se­man­na. Spo­dzie­wa­ła się wstrzą­sa­ją­cej hi­sto­rii z du­cha­mi i by­ła jej na­wet, te­raz po dniu, cie­ka­wa, za­miast te­go jed­nak otrzy­ma­ła mnó­stwo nie­wy­god­nych zle­ceń. Tak szyb­ko nie spo­sób by­ło dać wszyst­kie­mu ra­dę. Sta­ła za­tem, cze­ka­jąc na dal­sze wy­ja­śnie­nia.


Ale pan Se­se­mann ani o tym my­ślał. Ob­ró­cił się na pię­cie i za­pu­kał do po­ko­ju cór­ki. Przy­pusz­czał, że już nie śpi, zbu­dzo­na nie­zwy­kłym ru­chem i roz­gwa­rem, i tak też by­ło. Usiadł przy jej łóż­ku i opo­wie­dział ca­ły prze­bieg noc­nej przy­go­dy. Do­dał jesz­cze, że zda­niem dok­to­ra stan He­idi jest dość groź­ny. Noc­ne wy­ciecz­ki mo­gły przy­brać roz­mia­ry cho­dze­nia po da­chach, po­łą­czo­ne­go z wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwem. Po­sta­no­wił więc ode­słać ją nie­zwłocz­nie do do­mu, gdyż nie mógł brać na sie­bie tak wiel­kiej od­po­wie­dzial­no­ści. Pro­sił cór­kę, by się nie opie­ra­ła, gdyż ina­czej być nie mo­że.


Do­tknę­ło to bar­dzo Kla­rę, pró­bo­wa­ła róż­nych wy­bie­gów, ale oj­ciec nie ustą­pił. Przy­rzekł jej tyl­ko, że po­ja­dą w przy­szłym ro­ku do Szwaj­ca­rii, je­śli bę­dzie roz­sąd­na i prze­sta­nie la­men­to­wać. Zgo­dzi­ła się w koń­cu, żą­da­jąc tyl­ko, by przy­nie­sio­no do jej po­ko­ju ku­fer He­idi. Chcia­ła do nie­go wło­żyć to, co być mu­sia­ło mi­łe dla He­idi. Oj­ciec przy­stał ocho­czo, za­chę­ca­jąc ją na­wet, by wy­po­sa­ży­ła do­stat­nio przy­ja­ciół­kę. Tym­cza­sem na­de­szła ciot­ka De­ta. Cze­ka­ła nie­cier­pli­wie w przed­po­ko­ju, za­cie­ka­wio­na nie­zwy­kłym o tej po­rze we­zwa­niem. Pan Se­se­mann ob­ja­śnił rzecz po­krót­ce, żą­da­jąc, by dziś jesz­cze od­wio­zła He­idi do do­mu. Ta nie­spo­dzie­wa­na wieść wiel­ce ją roz­cza­ro­wa­ła. Nie za­po­mnia­ła wca­le, że dzia­dek za­bro­nił jej po­ka­zy­wać mu się na oczy. Czu­ła, że przy­wo­żąc dziec­ko dziad­ko­wi z po­wro­tem, roz­zło­ści­ła­by go sro­dze. Bez dłu­gie­go za­tem na­my­słu za­czę­ła wy­mow­nie do­wo­dzić, że w ża­den spo­sób nie mo­że za­raz je­chać, a w na­stęp­nych dniach jesz­cze trud­niej jej się od­da­lić ze służ­by. Pan Se­se­mann zwró­cił się więc do Se­ba­stia­na i roz­ka­zał mu na­tych­miast przy­go­to­wać wszyst­ko do dro­gi. Jesz­cze te­go sa­me­go dnia jesz­cze miał do­trzeć z He­idi do Ba­zy­lei27, na­za­jutrz zaś od­wieźć ją do do­mu. Po­tem miał za­raz wra­cać. Dziad­ko­wi He­idi nie trze­ba by­ło nic mó­wić, gdyż list wszyst­ko wy­ja­śni.


— Naj­waż­niej­sza rzecz, Se­ba­stia­nie, to punk­tu­al­ność! Znam pe­wien ho­tel w Ba­zy­lei. Po­ka­żesz mój bi­let wi­zy­to­wy, a da­dzą ci dla dziec­ka po­rząd­ny po­kój. Gdy się po­ło­ży, wej­dziesz i za­ry­glu­jesz okna, tak by trze­ba by­ło do ich otwar­cia wiel­kiej si­ły, po­tem za­mkniesz z ze­wnątrz drzwi na klucz. Dziec­ko wę­dru­je po no­cach i mo­gło­by so­bie zro­bić coś złe­go, wy­cho­dząc z po­ko­ju w nie­zna­nym do­mu. Ro­zu­miesz?


— Ach, ach! — zdu­miał się wiel­ce Se­ba­stian. — Więc to ona by­ła du­chem?


Te­raz zro­zu­miał wszyst­ko.


— Tak, ona! Obaj z Ja­nem je­ste­ście tchó­rze i bła­zny!


Rze­kł­szy to, po­szedł do swe­go ga­bi­ne­tu pi­sać list do dziad­ka He­idi.


Se­ba­stian du­mał przez chwi­lę, po­wta­rza­jąc so­bie w du­chu:


— Cze­muż da­łem się cof­nąć w głąb po­ko­ju te­mu tchórz­li­we­mu Ja­no­wi? Trze­ba by­ło po­dejść do bia­łej po­sta­ci! Tak, zro­bił­bym to nie­za­wod­nie!


Na­brał od­wa­gi te­raz, gdy słoń­ce świe­ci­ło ja­sno.


Tym­cza­sem ubra­na w od­święt­ną su­kien­kę He­idi cze­ka­ła, nie wie­dząc o ni­czym. Ti­ne­ta obu­dzi­ła ją i po­mo­gła ubrać się, nie mó­wiąc sło­wa. Ro­bi­ła tak za­wsze, gar­dząc nie­po­sia­da­ją­cą wy­kształ­ce­nia dziew­czyn­ką.


Pan Se­se­mann wszedł z li­stem w rę­ku do ja­dal­ni, gdzie już na­kry­to do śnia­da­nia i spy­tał:


— Gdzież dziec­ko?


Za­wo­ła­no He­idi. Po­de­szła do pa­na Se­se­man­na, wi­ta­jąc go na dzień do­bry, on zaś spoj­rzał na nią py­ta­ją­co i rzekł:


— Cóż są­dzisz o tym wszyst­kim, mo­je dziec­ko?


Pa­trzy­ła na nie­go wiel­ce zdu­mio­na.


— A więc jesz­cze nic nie wiesz? — ro­ze­śmiał się. — Wra­casz do do­mu, i to na­wet za­raz.


— Do do­mu? — po­wtó­rzy­ła szep­tem, po­bla­dła strasz­nie i przez chwi­lę nie mo­gła ode­tchnąć, bo z wra­że­nia za­mar­ło jej ser­ce.


— A mo­że nie chcesz je­chać? — spy­tał ze śmie­chem.


— O, chcę, chcę! — wy­rzu­ci­ła, czer­wie­nie­jąc moc­no.


— Ano, to do­brze! — po­wie­dział, sia­da­jąc, i dał znak, by zro­bi­ła to sa­mo. — Trze­ba się po­rząd­nie na­jeść, po­tem do po­wo­zu i jaz­da!


He­idi nie mo­gła prze­łknąć ką­ska, mi­mo wy­sił­ków, by być po­słusz­ną. W tym pod­nie­ce­niu nie wie­dzia­ła, czy śni, czy na­praw­dę prze­ży­wa to wszyst­ko. A mo­że się zno­wu zbu­dzi, sto­jąc w bra­mie w noc­nej ko­szu­li­nie?


— Se­ba­stian za­bie­rze ob­fi­ty za­pas je­dze­nia i na­pit­ku! — po­wie­dział pan Se­se­mann do wcho­dzą­cej wła­śnie pan­ny Rot­ten­me­ier. — Dziec­ko, oczy­wi­ście, w tej chwi­li jeść nie mo­że! Idź te­raz do Kla­ry — do­dał ła­god­nie — za­nim po­wóz pod­je­dzie.


Po­bie­gła czym prę­dzej.


Po­środ­ku po­ko­ju Kla­ry stał otwar­ty ol­brzy­mi ku­fer.


— Chodź, He­idi! Patrz, co dla cie­bie ka­za­łam spa­ko­wać. Cie­szysz się, praw­da? — za­wo­ła­ła Kla­ra.


Za­czę­ła wy­li­czać mnó­stwo rze­czy: suk­nie, far­tusz­ki, ręcz­ni­ki, prze­ście­ra­dła, chust­ki, przy­bo­ry do szy­cia.


— A tu, po­patrz, He­idi! — po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc ko­szyk.


He­idi zaj­rza­ła do nie­go i pod­sko­czy­ła ra­do­śnie, gdyż by­ło w nim dwa­na­ście ślicz­nych, bia­łych bu­łe­czek, prze­zna­czo­nych dla bab­ki. W tym roz­ra­do­wa­niu obie cał­kiem za­po­mnia­ły, że nad­cho­dzi chwi­la roz­sta­nia, na­gle jed­nak roz­le­gło się wo­ła­nie:


— Po­wóz cze­ka!


He­idi po­bie­gła do swe­go po­ko­ju po książ­kę otrzy­ma­ną od ba­bu­ni. Nie roz­sta­jąc się z nią w dzień ni w no­cy, trzy­ma­ła skarb swój pod po­dusz­ką. Na­kry­ła książ­ką bu­łecz­ki w ko­szu. Po­tem otwar­ła sza­fę i za­czę­ła szu­kać cze­goś, cze­go na pew­no nie za­pa­ko­wa­no do ku­fra. Zna­la­zła sta­rą czer­wo­ną chust­kę, któ­ra nie mia­ła ła­ski w oczach pan­ny Rot­ten­me­ier, owi­nę­ła w nią ten in­ny przed­miot, wy­do­by­ty z głę­bi sza­fy, i wró­ciw­szy, po­ło­ży­ła za­wi­niąt­ko na wierz­chu za­mknię­te­go już ku­fra. Po­tem wło­ży­ła na gło­wę no­wy, pięk­ny ka­pe­lu­sik.


Po­że­gna­nie z Kla­rą trwa­ło krót­ko, gdyż pan Se­se­mann cze­kał już, by wsa­dzić He­idi do po­wo­zu. Pan­na Rot­ten­me­ier sta­ła na szczy­cie scho­dów, chcąc tu po­że­gnać dziew­czyn­kę. Uj­rzaw­szy czer­wo­ne za­wi­niąt­ko, wzię­ła je i rzu­ci­ła na zie­mię.


— Nie, Ade­laj­do! — rze­kła kar­cą­co. — Z tym nie mo­żesz od nas wy­jeż­dżać. Zresz­tą, cóż ci po tej szma­cie. Ano, bądź­że zdro­wa!


Wo­bec za­ka­zu He­idi nie mo­gła pod­nieść za­wi­niąt­ka, spoj­rza­ła tyl­ko na pa­na Se­se­man­na tak ża­ło­śnie, jak­by ją po­zba­wio­no naj­więk­sze­go skar­bu.


— O nie! — po­wie­dział go­spo­darz do­mu sta­now­czym to­nem. — Niech­że to dziec­ko za­bie­rze do do­mu wszyst­ko, co mu spra­wia przy­jem­ność, choć­by mia­ła wieźć ze so­bą mło­de ko­cię­ta i żół­wie. Nie gorsz­my się tym, dro­ga pan­no Rot­ten­me­ier!


Sły­sząc to, He­idi pod­nio­sła z zie­mi swo­je za­wi­niąt­ko, a oczy jej za­bły­sły po­dzię­ką i ra­do­ścią. Wsa­dziw­szy ją do po­wo­zu, pan Se­se­mann po­dał jej rę­kę, za­pew­nia­jąc, że ani on, ani Kla­ra ni­g­dy o niej nie za­po­mną. Ży­czył jej szczę­śli­wej po­dró­ży, a He­idi tak­że po­dzię­ko­wa­ła mu za wszyst­kie do­bro­dziej­stwa, na koń­cu zaś rze­kła:


— Za­sy­łam ser­decz­ne po­zdro­wie­nie pa­nu dok­to­ro­wi i dzię­ku­ję mu sto­krot­nie!


Za­pa­mię­ta­ła bo­wiem do­brze, jak ją za­pew­niał, że „ju­tro wszyst­ko bę­dzie do­brze”! Tak też do­słow­nie się sta­ło.


Wsa­dzo­no He­idi do po­wo­zu, po­tem umiesz­czo­no ko­szyk, pacz­kę z za­pa­sa­mi i Se­ba­stia­na. Pan Se­se­mann za­wo­łał raz jesz­cze:


— Szczę­śli­wej dro­gi!


Po­tem po­wóz ru­szył.


He­idi, sie­dząc w wa­go­nie, trzy­ma­ła ko­szyk na ko­la­nach, gdyż za nic nie chcia­ła się z nim roz­stać na­wet na chwi­lę. By­ły tam bu­łecz­ki dla bab­ki, pil­no­wa­ła ich więc tro­skli­wie, co pe­wien czas za­glą­da­jąc, czy nie zgi­nę­ły. Przez kil­ka go­dzin sie­dzia­ła jak tru­sia, te­raz do­pie­ro uświa­da­mia­jąc so­bie do­kład­nie, że wra­ca do dziad­ka, na ha­lę, do bab­ki i Pietr­ka-koź­la­rza. Przed oczy­ma sta­nę­ło jej wszyst­ko jak ży­we, w gło­wie za­czę­ły krą­żyć no­we my­śli, w koń­cu zaś spy­ta­ła trwoż­nie:


— Se­ba­stia­nie! Czy bab­ka na ha­li nie zmar­ła pod­czas mo­jej tak dłu­giej nie­obec­no­ści?


— Nie, nie! — uspo­ka­jał ją. — Miej­my na­dzie­ję, że ży­je i zdro­wa!


He­idi za­my­śli­ła się zno­wu, cza­sem za­glą­da­jąc do ko­szy­ka, gdyż głów­ną jej chę­cią by­ło do­wieźć bu­łecz­ki i po­ło­żyć bab­ce na sto­le. Po kil­ku go­dzi­nach ode­zwa­ła się zno­wu:


— Se­ba­stia­nie! Chcia­ła­bym bar­dzo wie­dzieć na pew­no, że bab­ka jesz­cze ży­je.


— O tak, tak! — od­parł ro­ze­spa­ny Se­ba­stian. — Ży­je, za­pew­ne... cze­muż­by mia­ła nie żyć?


Po­tem He­idi za­snę­ła. Ubie­gła noc by­ła wiel­ce nie­spo­koj­na, po­tem wsta­ła wcze­śnie, to­też za­pa­dła w głę­bo­ki sen i zbu­dzi­ła się, do­pie­ro gdy Se­ba­stian za­czął nią po­trzą­sać, wo­ła­jąc:


— Pa­nien­ko! Pa­nien­ko! Wy­sia­da­my! To Ba­zy­lea!


Na­za­jutrz je­cha­li da­lej dłu­go. He­idi cią­gle trzy­ma­ła na ko­la­nach swój ko­szyk. Nie mó­wi­ła nic, a na­pię­cie ocze­ki­wa­nia wzra­sta­ło w niej z każ­dą chwi­lą. Wresz­cie, kie­dy cał­kiem za­po­mnia­ła o tym, gdzie wy­sia­da, usły­sza­ła okrzyk: „May­en­feld!”. Sko­czy­ła z ław­ki, a to sa­mo zro­bił Se­ba­stian, rów­nież nie­spo­dzie­wa­ją­cy się, że są na miej­scu. Wy­sie­dli, kosz po­sta­wio­no obok nich, po­ciąg za­gwiz­dał i ru­szył da­lej. Se­ba­stian po­słał za nim ża­ło­sne spoj­rze­nie, o ileż bo­wiem wy­god­niej by­ło sie­dzieć na mięk­kiej ław­ce, niż iść pie­szo po wer­te­pach, a na koń­cu jesz­cze wspi­nać się na ja­kieś tam ska­ły, dzi­kie, jak po­noć wszyst­ko w tym kra­ju. Ro­zej­rzał się bacz­nie, szu­ka­jąc ko­goś, kto by mu wska­zał dro­gę do osie­dla. Tuż pod dwor­cem stał nie­wiel­ki wóz dra­bi­nia­sty z chu­dym ko­ni­kiem. Bar­czy­sty chłop ła­do­wał na nie­go kil­ka wiel­kich wo­rów ode­bra­nych z ko­lei. Se­ba­stian pod­szedł do nie­go i spy­tał o naj­bez­piecz­niej­szą dro­gę do osie­dla.


— U nas wszyst­kie dro­gi są bez­piecz­ne! — od­parł krót­ko wie­śniak.


Se­ba­stian za­py­tał te­raz o naj­lep­szą dro­gę, gdzie nie ma prze­pa­ści, a tak­że w ja­ki spo­sób moż­na by do­sta­wić do osie­dla ku­fer. Chłop zmie­rzył ku­fer oczy­ma, po chwi­li zaś oświad­czył, że je­śli nie jest zbyt cięż­ki, za­wie­zie go, gdyż je­dzie wła­śnie do osie­dla. Za­czę­li roz­ma­wiać i na­stą­pi­ła ugo­da, mo­cą któ­rej wie­śniak miał za pew­ną za­pła­tą od­wieźć ku­fer ra­zem z He­idi do osie­dla, skąd bę­dzie mo­gła pod wie­czór do­stać się z kimś do do­mu.


— Pój­dę sa­ma! — oświad­czy­ła, przy­słu­chu­jąc się ukła­dom. — Znam dro­gę do­sko­na­le!


Se­ba­stia­no­wi spadł cię­żar z ser­ca. Nie po­trze­bo­wał już ła­zić po gó­rach i ska­łach. Ski­nął ta­jem­ni­czo, od­pro­wa­dził He­idi na bok i wrę­czył jej cięż­ki ru­lon oraz list do dziad­ka, mó­wiąc, że ru­lon jest po­dar­kiem pa­na Se­se­man­na i trze­ba go wło­żyć na sam spód ko­szy­ka, pod buł­ki. Nie wol­no zgu­bić te­go ru­lo­nu, gdyż ina­czej po­gnie­wał­by się strasz­nie i już ni­g­dy w ży­ciu nie udo­bru­chał.


— Nie zgu­bię go na pew­no! — oświad­czy­ła He­idi sta­now­czo, wkła­da­jąc oba przed­mio­ty na spód ko­szy­ka.


Wkrót­ce na wo­zie zna­lazł się ku­fer, a po­tem He­idi wraz z ko­szy­kiem. Se­ba­stian po­dał jej na po­że­gna­nie rę­kę i za­czął zna­ka­mi przy­po­mi­nać, by strze­gła za­war­to­ści ko­sza. Woź­ni­ca był w po­bli­żu, więc przez ostroż­ność nie chciał mó­wić. Nie czuł się wca­le w po­rząd­ku z su­mie­niem, bo­wiem miał oso­bi­ście od­wieźć dziew­czyn­kę na miej­sce. Woź­ni­ca usiadł obok He­idi i wóz po­to­czył się w stro­nę gór, zaś Se­ba­stian, wiel­ce za­do­wo­lo­ny, że za­osz­czę­dził so­bie wy­ciecz­ki w gó­ry, za­jął miej­sce na sto­ją­cej pod bu­dyn­kiem sta­cyj­nym ław­ce, w ocze­ki­wa­niu po­cią­gu po­wrot­ne­go.


Woź­ni­cą był pie­karz z osie­dla. Przy­je­chał na sta­cję po wor­ki z mą­ką. Nie wi­dział do­tąd He­idi, znał jed­nak, jak wszy­scy, dzie­je wnucz­ki Hal­ne­go Dziad­ka. Znał po­nad­to jej ro­dzi­ców, więc ła­two do­my­ślił się resz­ty. Dzi­wi­ło go tro­chę, że wra­ca, wsz­czął więc roz­mo­wę:


— Ty je­steś za­pew­ne tą dziew­czy­ni­ną, któ­ra miesz­ka­ła u Hal­ne­go Dziad­ka?


— Tak.


— Źle ci by­ło, wi­dać, w mie­ście, sko­ro wra­casz?


— Nie. By­ło mi we Frank­fur­cie do­brze, jak mo­że ni­ko­mu w świe­cie.


— Cze­muż więc wra­casz?


— Dla­te­go, że mi po­zwo­lił pan Se­se­mann.


— Ba! Mo­głaś prze­cież zo­stać mi­mo po­zwo­le­nia!


— Wró­ci­łam, gdyż nad wszyst­ko wo­lę być u dziad­ka na ha­li!


— Zmie­nisz pew­nie zda­nie, gdy go te­raz zo­ba­czysz — mruk­nął do sie­bie.


Za­czął gwiz­dać, nic już nie mó­wiąc. He­idi roz­glą­da­ła się wo­ko­ło i ogar­nę­ło ją we­wnętrz­ne drże­nie na wi­dok zna­nych drzew przy dro­dze lub szczer­ba­tych tur­ni28 Falk­ni­su, wi­ta­ją­cych ją jak sta­rzy zna­jo­mi. Wi­ta­ła wszyst­ko ser­decz­nie, a z każ­dym kro­kiem wzra­sta­ło na­pię­cie ocze­ki­wa­nia, tak że mia­ła ocho­tę ze­sko­czyć z wo­zu i biec z wszyst­kich sił na gó­rę. Bi­ła wła­śnie pią­ta, gdy wjeż­dża­li do osie­dla. Wo­kół wo­zu za­ro­iło się na­tych­miast od dzie­ci i ko­biet, przy­szli też są­sie­dzi, gdyż ku­fer i He­idi na wo­zie pie­ka­rza by­ła to spra­wa god­na uwa­gi. Wszy­scy py­ta­li cie­ka­wie. Pie­karz zsa­dził dziew­czyn­kę, a ona rze­kła:


— Dzię­ku­ję! Dzia­dek za­bie­rze ku­fer!


Po­tem chcia­ła biec czym prę­dzej, a gdy ją przy­trzy­my­wa­no, za­sy­pu­jąc py­ta­nia­mi, prze­py­cha­ła się przez tłum tak po­ryw­czo, że bez­wied­nie ro­bio­no jej miej­sce.


— Wi­dzisz, jak się boi! — mó­wił ten i ów. — A ma do te­go słusz­ne po­wo­dy!


I opo­wia­da­li na no­wo, że od ro­ku Hal­ny Dzia­dek stał się jesz­cze gor­szy, nie roz­ma­wia z ni­kim i sro­ży29 się tak, jak­by chciał każ­de­go za­mor­do­wać, a gdy­by to dziec­ko mia­ło ja­ki­kol­wiek przy­tu­łek na świe­cie, nie szło­by na pew­no do tej smo­czej ja­ski­ni. Pie­karz wmie­szał się do roz­mo­wy, mó­wiąc ta­jem­ni­czo, że wie du­żo wię­cej od wszyst­kich in­nych. Ja­kiś pan od­wiózł He­idi aż do May­en­fel­du, po­że­gnał ją ser­decz­nie, za­pła­cił bez tar­gu żą­da­ną ce­nę za jaz­dę i na­wet dał jesz­cze na­pi­wek. Je­go zda­niem, dziec­ku by­ło do­brze w mie­ście i sa­mo chcia­ło wra­cać do dziad­ka. Wy­wo­ła­ło to wiel­kie zdzi­wie­nie. Wia­do­mość ta obie­gła za­raz ca­łe osie­dle, a wszy­scy po­wta­rza­li so­bie, że He­idi po­rzu­ci­ła do­bro­byt po to, by wró­cić do dziad­ka.


He­idi bie­gła co sił w gó­rę, przy­sta­jąc tyl­ko cza­sem dla zła­pa­nia tchu. Ko­szyk był dość cięż­ki, a dro­ga co­raz bar­dziej stro­ma. Tra­pi­ła ją te­raz tyl­ko jed­na myśl, mia­no­wi­cie, czy bab­ka tym­cza­sem nie zmar­ła i czy ją za­sta­nie w kąt­ku izby, przy ko­ło­wrot­ku. W koń­cu uj­rza­ła ma­łą chat­kę w za­głę­bie­niu ska­ły, ser­ce jej za­bi­ło jesz­cze moc­niej i po­rwa­ła się biec co­raz to prę­dzej. Wresz­cie sta­nę­ła u drzwi, ale skut­kiem pod­nie­ce­nia z po­cząt­ku nie by­ła w sta­nie ich otwo­rzyć. Na ko­niec sta­nę­ła w izbie, bez tchu, nie mo­gąc wy­mó­wić sło­wa.


— Bo­że, mój Bo­że! — roz­le­gło się z kąt­ka. — Mo­ja ma­ła He­idi wbie­ga­ła ta­kim wła­śnie kro­kiem! Ach, czyż ją jesz­cze kie­dy w ży­ciu bę­dę mia­ła u sie­bie? Któż to wszedł do izby?


— To ja, bab­ko! Wró­ci­łam!


Przy­pa­dła do ko­lan sta­rusz­ki, wzię­ła w dło­nie jej rę­ce i nie mo­gła mó­wić z ra­do­ści. Bab­ka tak­że za­nie­mó­wi­ła ze zdzi­wie­nia. Po­tem za­czę­ła gła­dzić wło­sy przy­by­łej i po­wta­rzać:


— Tak, to jej wło­sy, to jej głos! Dzię­ki ci, Bo­że, żem te­go do­cze­ka­ła!


Kil­ka łez ra­do­ści z jej śle­pych oczu spa­dło na rę­kę He­idi.


— A więc na­praw­dę wró­ci­łaś, na­praw­dę? — spy­ta­ła.


— Cał­kiem na­praw­dę! — za­pew­ni­ła dziew­czyn­ka. — Wró­ci­łam, bę­dę co­dzien­nie u cie­bie, bab­ko, i ni­g­dy już nie od­ja­dę. Nie po­trze­bu­jesz też ja­dać te­raz su­che­go, twar­de­go chle­ba. Masz tu, bab­ko, coś lep­sze­go!


To rze­kł­szy, uło­ży­ła na ko­la­nach bab­ki dwa­na­ście przy­wie­zio­nych bu­łek.


— Dziec­ko dro­gie! Cóż to za przy­sma­ki! — dzi­wo­wa­ła się bab­ka nie­zmier­ną ilo­ścią bu­łek. — Naj­lep­sza jed­nak rzecz to ty sa­ma!


Gła­dzi­ła wło­sy i po­licz­ki dziew­czę­cia, pro­sząc:


— Mów coś jesz­cze! Mów, niech cię sły­szę!


He­idi za­czę­ła opo­wia­dać, jak bar­dzo ją tra­pi­ła myśl, że bab­ka mo­gła umrzeć pod­czas jej nie­obec­no­ści, że nie do­sta­nie bia­łych bu­łe­czek i że ona nie bę­dzie mo­gła jej od­wie­dzać.


W tej chwi­li we­szła mat­ka Pietr­ka i ze zdzi­wie­nia sta­nę­ła w sa­mym pro­gu. Po­tem wy­krzyk­nę­ła:


— Czy mnie oczy my­lą? Prze­cież to He­idi we wła­snej oso­bie!


He­idi po­da­ła jej rę­kę na po­wi­ta­nie, a Bry­gi­da, peł­na po­dzi­wu, ob­cho­dzi­ła ją wo­ko­ło, mó­wiąc:


— Mat­ko! Szko­da, że nie mo­żesz jej wi­dzieć. Ma prze­ślicz­ną su­kien­kę i wy­glą­da tak, że ją po­znać trud­no. Czy ten ślicz­ny ka­pe­lu­sik, le­żą­cy na sto­le, też jest two­ją wła­sno­ścią? Włóż go na gło­wę, bym wi­dzia­ła, jak ci w nim ład­nie.


— Nie — za­de­cy­do­wa­ła He­idi. — Weź go so­bie. Mnie już nie po­trzeb­ny, mam swój daw­ny.


Roz­wi­nę­ła czer­wo­ną chust­kę i wy­do­by­ła sta­ry ka­pe­lu­sik, któ­ry w cią­gu po­dró­ży po­miął się jesz­cze bar­dziej. Nie zwa­ża­ła jed­nak na to wca­le. Mia­ła ży­wo w pa­mię­ci sło­wa dziad­ka, któ­ry­mi po­że­gnał De­tę i jej ka­pe­lusz z pió­ra­mi, i dla­te­go cho­wa­ła swój sta­ry, by w nim do nie­go wró­cić. Bry­gi­da na­ma­wia­ła ją, by się przez na­iw­ność nie po­zba­wia­ła tak pięk­ne­go ka­pe­lu­si­ka. Moż­na go by­ło prze­cież sprze­dać có­recz­ce na­uczy­cie­la w osie­dlu i do­stać du­żo pie­nię­dzy, gdy­by nie chcia­ła w nim cho­dzić. Ale He­idi nie ustą­pi­ła i wziąw­szy ka­pe­lusz, scho­wa­ła go w kąt izby, za bab­kę, tak że był nie­wi­docz­ny. Po­tem zdję­ła pa­rad­ną su­kien­kę, prze­wią­za­ła się czer­wo­ną chust­ką i uści­snę­ła rę­kę bab­ki, mó­wiąc:


— Mu­szę te­raz iść do dziad­ka, ale ju­tro wró­cę. Do­bra­noc, bab­ko!


— Przyjdź, przyjdź na pew­no, dro­ga He­idi! — pro­si­ła bab­ka, trzy­ma­jąc jej ma­łą dłoń, z któ­rą trud­no by­ło jej się roz­stać.


— Cze­muż to zdję­łaś swo­ją ślicz­ną su­kien­kę? — spy­ta­ła Bry­gi­da.


— Wo­lę tak wró­cić. W tam­tej su­kien­ce mógł­by mnie dzia­dek nie po­znać, tak jak tyś mnie nie­mal nie mo­gła po­znać.


Bry­gi­da wy­pro­wa­dzi­ła ją na próg i rze­kła tro­chę ta­jem­ni­czo:


— Był­by cię na pew­no po­znał w tej no­wej su­kien­ce. Mu­sisz się jed­nak pil­no­wać. Pie­trek po­wia­da, że Hal­ny Dzia­dek jest te­raz za­wsze zły i z ni­kim nie mó­wi.


— Do­bra­noc! — po­wie­dzia­ła, ru­sza­jąc da­lej ze swym ko­szy­kiem na ra­mie­niu.


Słoń­ce wła­śnie za­cho­dzi­ło, ob­le­wa­jąc ró­żo­wą po­świa­tą zie­lo­ną ha­lę i wiel­kie po­le śnie­go­we Ce­za­pla­ny. He­idi ob­ra­ca­ła się co pa­rę kro­ków, gdyż mia­ła te­raz gó­ry za so­bą. Na­gle spo­strze­gła pod sto­pa­mi czer­wo­ny blask. Zro­bi­ła zwrot wstecz i oto roz­to­czył się przed nią wi­dok, któ­ry już przy­gasł w jej pa­mię­ci i sen­nych ma­rze­niach. Zę­ba­te tur­nie Falk­ni­su pło­nę­ły ja­skra­wo, wiel­ki lo­do­wiec wy­glą­dał jak mo­rze ognia, po nie­bie pły­nę­ły ró­żo­we chmur­ki, zło­ci­ła się tra­wa ha­li, blask pa­dał od skał, a ca­ła do­li­na za­la­na by­ła fa­lą wo­ni i lśnią­cej po­świa­ty. Wzru­sze­nie na­pę­dzi­ło jej łzy do oczu. Sta­ła, pła­cząc z ra­do­ści. Zło­ży­ła rę­ce, dzię­ku­jąc go­rą­co Bo­gu, że przy­wiódł ją tu z po­wro­tem i że wszyst­ko wo­kół jest du­żo pięk­niej­sze, niż jej się przed­tem wy­da­wa­ło. Czu­ła się tak szczę­śli­wa i bo­ga­ta po­sia­da­niem tych skar­bów, że za­bra­kło jej słów na dzię­ko­wa­nie Bo­gu. Po­szła da­lej do­pie­ro po przy­ga­śnię­ciu cza­row­ne­go wi­do­wi­ska. Za­czę­ła te­raz biec tak pręd­ko, że nie­dłu­go uj­rza­ła czu­by jo­deł, po­tem dach, a wresz­cie sa­mą cha­tę dziad­ka. Pod ścia­ną, na ław­ce sie­dział dzia­dek, pa­ląc faj­kę, a nad je­go gło­wą szu­mia­ły jo­dły w wie­czor­nym wie­trze. He­idi przy­spie­szy­ła jesz­cze kro­ku i przy­pa­dła do nie­go, za­nim się mógł spo­strzec, kto nad­cho­dzi. He­idi rzu­ci­ła ko­szyk i ucze­pi­ła się dziad­ka, nie mo­gąc wy­rzec nic in­ne­go prócz okrzy­ku:


— Dziad­ku! Dziad­ku! Dziad­ku!


I on tak­że mil­czał. Oczy mu zwil­got­nia­ły po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych lat. Prze­tarł je dło­nią, po­tem wziął He­idi na ko­la­na, przyj­rzał się jej i rzekł:


— Wró­ci­łaś więc? Cóż się sta­ło? No, wy­glą­dasz nie bar­dzo wspa­nia­le! Czy cię od­pra­wio­no?


— O nie, dziad­ku! — za­wo­ła­ła He­idi ży­wo. — Nie myśl tak. Kla­ra, ba­bu­nia i pan Se­se­mann by­li dla mnie bar­dzo do­brzy. Ale nie mo­głam wy­trzy­mać, zda­wa­ło mi się, że mnie za­du­si tę­sk­no­ta. Nie mó­wi­łam o tym, nie chcąc być nie­wdzięcz­na. Na­gle pew­ne­go dnia, o wcze­snym ran­ku za­wo­łał mnie pan Se­se­mann... zda­je mi się za spra­wą pa­na dok­to­ra... i po­wie­dział, że... ale praw­da, mam list do cie­bie, dziad­ku.


Po­sko­czy­ła do ko­szy­ka, wzię­ła list i ru­lon i wrę­czy­ła mu jed­no i dru­gie.


— To jest two­ja wła­sność — po­wie­dział, kła­dąc ru­lon obok sie­bie na ław­ce. Po­tem prze­czy­tał list i nic nie mó­wiąc, scho­wał go do kie­sze­ni.


— Czy ze­chcesz jesz­cze pić ze mną mle­ko? — spy­tał, wsta­jąc i pro­wa­dząc wnucz­kę ku drzwiom. — Ale za­bierz ten ru­lon. Mo­żesz so­bie za to ku­pić łóż­ko i odzie­ży na kil­ka lat.


— Wca­le mi to nie­po­trzeb­ne — oświad­czy­ła. — Łóż­ko mam, a su­kie­nek na­pa­ko­wa­ła mi Kla­ra ty­le, że star­czy ich chy­ba na ca­łe ży­cie.


— Weź no, weź! — po­le­cił. — Scho­wasz pie­nią­dze do sza­fy. Przy­da­dzą ci się kie­dyś, nie­za­wod­nie.


Usłu­cha­ła, po­tem wbie­gła za dziad­kiem do izby. Wi­ta­jąc się z każ­dą rze­czą, obie­gła wszyst­kie kąt­ki i we­szła po dra­bi­nie na strych. Na­gle sta­nę­ła roz­cza­ro­wa­na, wo­ła­jąc:


— Dziad­ku! Już nie mam łóż­ka!


— Zro­bi się! — od­po­wie­dział z do­łu. — Nie mo­głem prze­wi­dzieć, że wró­cisz! Te­raz chodź, mle­ko cze­ka!


He­idi usia­dła na swym zwy­kłym miej­scu, na wy­so­kim stoł­ku, uję­ła mi­secz­kę i pi­ła tak chci­wie, jak­by nic do­sko­nal­sze­go nie by­ło ni­g­dy jej udzia­łem. Po­tem ode­tchnę­ła głę­bo­ko, po­sta­wi­ła na­czy­nie i rze­kła z prze­ko­na­niem:


— Nic na świe­cie nie jest tak do­bre jak na­sze mle­ko!


W tej chwi­li roz­le­gło się ostre gwizd­nię­cie, a He­idi wy­bie­gła jak strza­ła przed cha­tę. Z gór pę­dzi­ła w sza­lo­nych po­sko­kach trzo­da kóz, a po­środ­ku niej biegł Pie­trek. Zo­ba­czyw­szy He­idi, sta­nął jak ska­mie­nia­ły i pa­trzył na nią bez sło­wa. He­idi krzyk­nę­ła:


— Do­bry wie­czór, Pietr­ku!


Po­tem wbie­gła w śro­dek trzo­dy, wo­ła­jąc:


— Bia­łusz­ko, Bu­ra­sko! Czy po­zna­je­cie mnie?


Ko­zy przy­po­mnia­ły so­bie wi­docz­nie jej głos, gdyż za­czę­ły ocie­rać gło­wy o swą ma­łą pa­nią i be­czeć ra­do­śnie. He­idi na­wo­ły­wa­ła jed­ną po dru­giej ko­zę po imie­niu, one ci­snę­ły się do niej, bie­ga­jąc wo­ko­ło jak sza­lo­ne. Nie­cier­pli­wa Zię­bul­ka prze­sko­czy­ła dwie swo­je to­wa­rzysz­ki, by prę­dzej do­stać się do swej pro­tek­tor­ki30, a na­wet pło­chli­wa Śnież­ka od­trą­ci­ła na­tręt­ne­go Try­ka­cza, któ­ry zdzi­wio­ny tą zu­chwa­ło­ścią pod­niósł dum­nie bro­dę, chcąc po­ka­zać, że to on jest, we wła­snej oso­bie.


Ra­do­wał He­idi bar­dzo wi­dok daw­nych zna­jo­mych. Raz po raz obej­mo­wa­ła za szy­ję ła­god­ną Śnież­kę, gła­ska­ła Zię­bul­kę, a ko­zy po­trą­ca­ły ją i prze­su­wa­ły z miej­sca na miej­sce, aż wresz­cie zna­la­zła się przy Pietr­ku, któ­ry stał do­tąd bez ru­chu.


— Przy­wi­taj­że się ze mną, Pietr­ku! — po­wie­dzia­ła mu.


— A więc wró­ci­łaś? — rzekł na­resz­cie, po­dał jej rę­kę, po­tem zaś za­py­tał jak każ­de­go wie­czo­ra: — Pój­dziesz ze mną ju­tro na pa­stwi­sko?


— Nie, ju­tro mu­szę być u bab­ki, ale po­ju­trze pój­dzie­my.


— Do­brze, żeś wró­ci­ła! — oświad­czył Pie­trek, ro­biąc gry­mas wiel­kie­go za­do­wo­le­nia, po­tem zaś za­czął się za­bie­rać do dal­szej dro­gi. Ale nie by­ła to spra­wa ła­twa. Le­d­wie zdo­łał proś­bą i groź­bą zgro­ma­dzić trzo­dę wo­kół sie­bie, He­idi ode­szła, wio­dąc do obór­ki swo­je kóz­ki, a ca­łe sta­do za­wró­ci­ło z po­wro­tem. Mu­sia­ła wpro­wa­dzić Bia­łusz­kę i Bu­ra­skę, za­mknąć drzwi i po­móc Pietr­ko­wi, gdyż ina­czej nie był­by w sta­nie od­pro­wa­dzić kóz do osie­dla.


Wró­ciw­szy do izby i zaj­rzaw­szy na strych, za­sta­ła już po­sła­nie. By­ło do­stat­nie i won­ne, bo­wiem sia­no sko­sił dzia­dek nie­daw­no, a na sia­nie po­ło­żył czy­ste prze­ście­ra­dło. Po­ło­ży­ła się z wiel­ką ocho­tą i spa­ła tak do­sko­na­le, jak chy­ba przed ro­kiem. Dzia­dek wsta­wał w cią­gu tej no­cy co naj­mniej dzie­sięć ra­zy. Wcho­dził po dra­bi­nie, nad­słu­chu­jąc, czy He­idi śpi spo­koj­nie, i po­pra­wiał sia­no, któ­rym za­tknął otwór w ścia­nie, by księ­życ nie świe­cił na nią. Ale ona spa­ła głę­bo­ko i nie ru­szy­ła się ani kro­kiem, gdyż uko­iła pa­lą­ce po­żą­da­nie uj­rze­nia pło­ną­cych w za­cho­dzie skał i gór i po­sły­sze­nia szu­mu jo­deł. Wró­ci­ła do do­mu na umi­ło­wa­ną ha­lę.







  
    Roz­dział czter­na­sty. Dzwo­ny nie­dziel­ne


He­idi cze­ka­ła pod roz­chwia­ny­mi w wie­trze jo­dła­mi na dziad­ka, któ­ry miał za­brać ku­fer po­zo­sta­wio­ny w osie­dlu w cza­sie jej wi­zy­ty u bab­ki. Nie­cier­pli­wi­ła się, chcąc już tam być i spy­tać, jak bab­ce sma­ko­wa­ły bu­łecz­ki, mi­mo to jed­nak nie nu­dzi­ła się, słu­cha­jąc ro­dzi­me­go szu­mu drzew i wchła­nia­jąc za­pach i lśnie­nie zie­lo­nych pa­stwisk i zło­ci­stych kwiat­ków.


Dzia­dek wy­szedł wresz­cie z cha­ty, ro­zej­rzał się wo­ko­ło i rzekł to­nem za­do­wo­le­nia:


— Mo­że­my więc iść.


By­ła to so­bo­ta, a te­go dnia dzia­dek za­wsze po­rząd­ko­wał wszyst­ko w cha­cie, w obór­ce i w ca­łym obej­ściu. Jak za­wsze użył na to ca­łe­go ran­ka, a po­sta­no­wił za­raz po obie­dzie wy­ru­szyć ra­zem z He­idi do osie­dla. Stwier­dziw­szy, że wszyst­ko w po­rząd­ku, spro­wa­dził wnucz­kę na dół. Roz­sta­li się pod cha­tą koź­la­rza, a He­idi wbie­gła do izby. Bab­ka za­raz po­sły­sza­ła jej kro­ki i wy­krzyk­nę­ła ra­do­śnie:


— Wi­taj­że, wi­taj, dro­gie dziec­ko!


Po­tem chwy­ci­ła dłoń He­idi i ści­snę­ła moc­no, jak­by w oba­wie, że ją ktoś mo­że za­brać. He­idi spy­ta­ła za­raz, jak bab­ce sma­ko­wa­ły bu­łecz­ki. Od­po­wie­dzia­ła, że się ni­mi roz­ko­szo­wa­ła, a na­wet znacz­nie przy­by­ło jej sił. Bry­gi­da do­da­ła, że bab­ka zja­dła tyl­ko jed­ną, bo­jąc się, że nie­dłu­go zbrak­nie dro­go­cen­ne­go pie­czy­wa. Gdy­by mo­gła przez ty­dzień ja­dać co­dzien­nie po jed­nej choć­by buł­ce, na pew­no wró­ci­ła­by do sił. He­idi wy­słu­cha­ła tych słów i za­my­śli­ła się głę­bo­ko. Po chwi­li rze­kła z za­pa­łem:


— Wiem, co zro­bię, bab­ko! Na­pi­szę do Kla­ry, a ona z pew­no­ścią przy­śle mi jesz­cze dru­gie ty­le bu­łe­czek. Mia­łam ca­łą ku­pę uskła­da­ną w sza­fie, ale mi wszyst­ko za­bra­no, a wte­dy Kla­ra po­wie­dzia­ła, że mi da jesz­cze wię­cej. Ona nie­za­wod­nie do­trzy­ma sło­wa.


— To do­bry po­mysł — po­wie­dzia­ła Bry­gi­da. — Ale ze­schną na ka­mień. Moż­na by je ku­pić nie­raz w osie­dlu, bo pie­karz wy­ra­bia ta­kie buł­ki, ale skąd­że brać na to pie­nię­dzy?


Błysk ra­do­ści roz­ja­śnił twarz He­idi.


— Ach! Mam bar­dzo du­żo pie­nię­dzy! — wy­krzyk­nę­ła, pod­ska­ku­jąc raz po raz. — Bę­dziesz mia­ła, bab­ko, co­dzien­nie świe­żą bu­łecz­kę, a w nie­dzie­lę na­wet dwie. Pie­trek mo­że je przy­no­sić z osie­dla.


— Nie, nie, mo­je dziec­ko! — bro­ni­ła się bab­ka. — Nie na to da­no ci pie­nią­dze. Od­daj je dziad­ko­wi, on ci po­ra­dzi, co za nie ku­pić.


Ale He­idi ra­do­wa­ła się da­lej, bie­ga­jąc po izbie i wy­krzy­ku­jąc raz po raz:


— Bab­ka do­sta­nie te­raz co­dzien­nie bu­łecz­kę, na­bie­rze sił, przyj­dzie do zdro­wia, a na­wet... — tu krzyk­nę­ła jesz­cze ra­do­śniej — wiesz, bab­ko, że mo­że na­wet za­czniesz zno­wu wi­dzieć. Mo­że two­ja śle­po­ta po­cho­dzi z osła­bie­nia?


Bab­ka mil­cza­ła, nie chcąc mą­cić ra­do­ści dziec­ka. Ska­cząc tu i tam, He­idi spo­strze­gła sta­ry śpiew­nik bab­ki i no­wa ra­do­sna myśl bły­snę­ła jej w gło­wie.


— Wiesz, bab­ko, ja umiem do­brze czy­tać. Czy chcesz po­słu­chać ja­kie­goś hym­nu ze swo­je­go sta­re­go śpiew­ni­ka?


— Bar­dzo chęt­nie! — od­par­ła we­so­ło bab­ka. — Więc umiesz na­praw­dę czy­tać?


He­idi we­szła na sto­łek, po czym ścią­gnę­ła z pół­ki książ­kę ra­zem z du­żą chmu­rą ku­rzu, gdyż od daw­na tam le­ża­ła. Dziew­czyn­ka sta­ran­nie ob­tar­ła książ­kę i sia­dła na zy­del­ku u ko­lan bab­ki, py­ta­jąc, co ma czy­tać.


— Co chcesz, mo­je dziec­ko! — od­par­ła sta­rusz­ka, od­su­nę­ła ko­ło­wro­tek i cze­ka­ła, wiel­ce za­cie­ka­wio­na.


He­idi prze­wra­ca­ła kart­ki, czy­ta­ła tu i ów­dzie po kil­ka wier­szy, w koń­cu zaś rze­kła:


— Jest tu coś o słoń­cu! To prze­czy­tam.


Za­czę­ła czy­tać z co­raz to więk­szym za­pa­łem i co­raz go­ręt­szym to­nem:



Sło­necz­ko zło­te 
Ra­dość, ocho­tę 
Na kraj nasz zle­wa, 
Po­zła­ca drze­wa, 
A w ser­ce sie­je lu­bą31 na­dzie­ję. 

 


By­łam bez ma­ła 
Cią­gle omdla­ła, 
Lecz te­raz si­ła 
Na­gle wró­ci­ła 
I wzno­szę rę­ce nie­bu w po­dzię­ce. 

 


Pa­trzę w po­ko­rze 
Na dzie­ło bo­że, 
Co je­go chwa­łą 
Ca­łe roz­brzmia­ło, 
Co dzię­ki gło­si, o ła­ski pro­si. 

 


Pój­dą doń32 lu­dzie 
Po ży­cia tru­dzie, 
Gdy do­brzy by­li 
I zboż­nie33 ży­li, 
Sta­ną przy Bo­gu, na raj­skim pro­gu. 

 


Świat ry­chło mi­nie, 
Sam Bóg je­dy­nie 
Prze­trwa bez drgnie­nia. 
On się nie zmie­nia, 
Trwa moc­ny, wiel­ki, po­za byt wszel­ki. 

 


Te­go, co bo­że 
Uszczk­nąć nie mo­że 
Śmierć ni za­tra­ta 
Ca­łe­go świa­ta. 
On le­czy ra­ny, on Pan nad Pa­ny! 

 


Tro­ski, cier­pie­nia 
W ra­dość prze­mie­nia. 
Wnet się po bu­rzy 
Słon­ko wy­nu­rzy 
I z je­go wo­li znik­nie, co bo­li. 

 


Każ­dej po­trze­bie 
Kres bę­dzie w nie­bie. 
Tam pa­trz­myż te­dy34, 
Wśród nędz i bie­dy, 
Mó­wiąc w po­ko­rze: Chwa­ła ci Bo­że! 

 




Bab­ka sie­dzia­ła ze zło­żo­ny­mi rę­ka­mi, prze­po­jo­na ta­ką ra­do­ścią, ja­kiej He­idi u niej do­tąd nie wi­dzia­ła. Po po­licz­kach sta­rusz­ki pły­nę­ły łzy we­se­la. Gdy He­idi umil­kła, po­pro­si­ła go­rą­co:


— Prze­czy­taj raz jesz­cze, dro­gie dziec­ko.


Dziew­czyn­ka za­czę­ła czy­tać po­now­nie z co­raz więk­szym upo­je­niem:



Tro­ski, cier­pie­nia 
W ra­dość prze­mie­nia. 
Wnet się po bu­rzy 
Słon­ko wy­nu­rzy 
I z je­go wo­li znik­nie, co bo­li. 

 


Każ­dej po­trze­bie 
Kres bę­dzie w nie­bie. 
Tam pa­trz­myż te­dy, 
Wśród nędz i bie­dy, 
Mó­wiąc w po­ko­rze: Chwa­ła ci, Bo­że! 

 




— O He­idi! — wy­krzyk­nę­ła bab­ka. — Jak­że się od te­go ro­bi ja­sno w ser­cu! Ja­kąż ulgę mi da­łaś, dziec­ko dro­gie!


Po­wta­rza­ła raz po raz sło­wa ra­do­ści i upo­je­nia, a dziew­czyn­ka pa­trzy­ła na nią, dzi­wiąc się wiel­ce. Sta­ra, smut­na twarz sta­rusz­ki pro­mie­nia­ła. Zda­wa­ło się, że pa­trzy już ja­sny­mi oczy­ma w uro­czą dal raj­skie­go ogro­du.


Na­gle roz­le­gło się stu­ka­nie do okna. He­idi zo­ba­czy­ła dziad­ka, któ­ry wzy­wał ją zna­ka­mi. Wy­bie­gła rą­czo, za­pew­niw­szy uprzed­nio bab­kę, że przyj­dzie na­za­jutrz po­po­łu­dniu, a spę­dzi ra­nek z Pietr­kiem na pa­stwi­sku. To czy­ta­nie, da­ją­ce ty­le ra­do­ści sta­rusz­ce, uszczę­śli­wia­ło ją te­raz bar­dziej niż po­byt na pa­stwi­sku, wśród kóz i kwia­tów. Bry­gi­da po­bie­gła za nią z su­kien­ką i ka­pe­lu­szem, wo­ła­jąc, by za­bra­ła swą wła­sność. Su­kien­kę wzię­ła, prze­rzu­ciw­szy przez ra­mię, gdyż dzia­dek po­znał ją już prze­cież, na ka­pe­lusz jed­nak nie chcia­ła na­wet pa­trzeć, mó­wiąc, że Bry­gi­da mo­że so­bie ka­pe­lusz wziąć, gdyż ona za nic nie wło­ży go na gło­wę. Upo­jo­na tym, co prze­ży­ła, opo­wie­dzia­ła za­raz wszyst­ko dziad­ko­wi, do­da­jąc, że bia­łe bu­łecz­ki są u pie­ka­rza w osie­dlu, więc Pie­trek mo­że przy­no­sić co­dzien­nie jed­ną, a w nie­dzie­lę dwie. Opi­sa­ła, jak się bab­ka czu­je te­raz sil­na i we­so­ła, a skoń­czyw­szy, wró­ci­ła do po­cząt­ku, mó­wiąc:


— Pro­szę cię, dziad­ku, daj mi wszyst­kie pie­nią­dze z ru­lo­nu, bo cho­ciaż bab­ka się wzbra­nia, chcę da­wać co­dzien­nie Pietr­ko­wi na kup­no bu­łek.


— Ależ po­trze­ba ci łóż­ka! — pro­te­sto­wał. — Zo­sta­nie jesz­cze i na buł­ki, bądź pew­na.


He­idi nie da­wa­ła jed­nak dziad­ko­wi spo­ko­ju, do­wo­dzi­ła, że śpi na sia­nie du­żo le­piej niż w pa­rad­nym35 łóż­ku frank­furc­kim i pro­si­ła tak na­tar­czy­wie, że rzekł w koń­cu:


— Pie­nią­dze są two­je, więc rób, co chcesz. Star­czy ich na pa­rę lat na kup­no bu­łek dla bab­ki.


He­idi pod­sko­czy­ła ra­do­śnie:


— Ha, ha! — krzyk­nę­ła. — Bab­ka nie bę­dzie już ja­da­ła czar­ne­go, twar­de­go chle­ba! Dziad­ku, praw­da, że ni­g­dy jesz­cze nie by­ło tak pięk­nie, od­kąd ży­je­my?


Bie­gła u bo­ku dziad­ka w pod­sko­kach, ćwier­ka­jąc jak pta­szek. Na­gle spo­waż­nia­ła i rze­kła:


— Gdy­by Bóg od ra­zu wy­słu­chał mo­jej proś­by, wszyst­ko po­szło­by ina­czej. Wró­ci­ła­bym za­raz do do­mu, przy­wio­zła ma­ło bu­łek i nie mo­gła­bym jej czy­tać, co ją tak bar­dzo cie­szy. Bóg ob­my­ślił wszyst­ko da­le­ko pięk­niej. Po­wie­dzia­ła mi to ba­bu­nia i spraw­dzi­ło się do­słow­nie. Jak to do­brze, że Bóg nie ustą­pił, gdym tak go­rą­co pro­si­ła! Te­raz za­cznę się zno­wu mo­dlić tak, jak ka­za­ła ba­bu­nia, a je­śli Bóg nie wy­słu­cha, po­wiem so­bie, że za­pew­ne, jak to by­ło we Frank­fur­cie, ob­my­śla dla mnie coś lep­sze­go. Bę­dzie­my się te­raz mo­dlić co­dzien­nie, dziad­ku, nie za­po­mi­na­jąc o Bo­gu, aby i on o nas pa­mię­tał.


— A je­śli ktoś się nie mo­dli? — mruk­nął dzia­dek.


— O, ta­kie­mu czło­wie­ko­wi się nie wie­dzie! — po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem. — Bóg za­po­mi­na o nim cał­kiem, gdy zaś, przy­ci­śnię­ty nie­do­lą, za­cznie pro­sić i bła­gać, Bóg za­miast mu po­móc, po­wia­da: „Pierw­szy ucie­kłeś ode mnie, rób­że więc, co chcesz!”.


— To praw­da! — przy­znał. — Któż ci to po­wie­dział?


— Ba­bu­nia ob­ja­śni­ła mi wszyst­ko.


Dzia­dek szedł dłu­go w mil­cze­niu, po­tem zaś po­wie­dział, jak­by w od­po­wie­dzi wła­snym my­ślom:


— A je­śli tak się sta­ło, to mu­si zo­stać na­dal. Wra­cać nie moż­na, a ko­go Bóg raz za­po­mniał, te­go na pew­no so­bie nie przy­po­mni.


— O nie, dziad­ku! — za­pro­te­sto­wa­ła ży­wo. — Gdy wró­ci­my do do­mu, prze­czy­tam ci ślicz­ną hi­sto­ryj­kę, a wszyst­ko do­sko­na­le zro­zu­miesz.


He­idi przy­spie­sza­ła co­raz bar­dziej kro­ku, a za­le­d­wo mi­nę­li ostat­nie wznie­sie­nie, pu­ści­ła rę­kę dziad­ka i wbie­gła do izby. Dzia­dek zdjął z ple­ców du­ży kosz, w któ­ry na­pchał po­ło­wę za­war­to­ści ku­fra He­idi, ca­łe­go bo­wiem przy­nieść aż tu nie był w sta­nie. Po­tem usiadł za­my­ślo­ny na ław­ce. W tej­że chwi­li przy­bie­gła z du­żą książ­ką pod pa­chą.


— Do­brze, że już sie­dzisz, dziad­ku! — po­wie­dzia­ła, umie­ści­ła się obok nie­go i otwar­ła książ­kę od ra­zu na po­żą­da­nej hi­sto­ryj­ce, gdyż czy­ta­ła ją ty­le ra­zy, że książ­ka otwie­ra­ła się w tym miej­scu sa­ma. Za­czę­ła z prze­ję­ciem czy­tać o sy­nu, któ­re­mu by­ło w do­mu do­brze, gdyż pasł oj­cow­skie krów­ki i owiecz­ki, cho­dził w pięk­nym płasz­czy­ku i mógł opar­ty na la­sce pa­trzeć na prze­ślicz­ny za­chód słoń­ca, jak to wszyst­ko wi­dzia­ło się na ob­raz­ku. Pew­ne­go jed­nak dnia po­sta­no­wił być wła­snym pa­nem i mieć swo­ją wo­lę. Za­żą­dał od oj­ca swej czę­ści, po­szedł z do­mu i zmar­no­tra­wił wszyst­ko. Gdy gro­sza za­bra­kło, mu­siał pójść w służ­bę do pew­ne­go chło­pa, pa­sał świ­nie, cho­dził w łach­ma­nach, a ja­dał od­pad­ki, wraz ze świ­nia­mi. Wspo­mniał nie­dłu­go owe do­bre cza­sy w oj­cow­skim do­mu i swą wiel­ką nie­wdzięcz­ność, uczuł żal i tę­sk­no­tę. Rzekł so­bie: „Pój­dę do oj­ca, po­pro­szę o prze­ba­cze­nie i po­wiem mu, że je­stem nie­god­ny być je­go sy­nem, ale pra­gnę mu słu­żyć za pa­rob­ka”. Oj­ciec uj­rzał go z da­la i wy­biegł na­prze­ciw. A te­raz — spy­ta­ła — jak są­dzisz, dziad­ku, czy oj­ciec ofuk­nął mar­no­traw­ne­go sy­na, mó­wiąc mu, że wszyst­ko to prze­wi­dy­wał? Słu­chaj­że da­lej. Oj­ciec uczuł żal i ob­jął go za szy­ję. Syn rzekł: „Zgrze­szy­łem wo­bec nie­ba i cie­bie i nie je­stem go­dzien zwać się two­im sy­nem!”. A oj­ciec roz­ka­zał słu­żeb­ni­kom: „Przy­nie­ście naj­pięk­niej­sze sza­ty, włóż­cie mu pier­ścień na pa­lec i trze­wi­ki na no­gi, za­bij­cie też tucz­ne cie­lę. Bę­dzie­my uczto­wać i ra­do­wać się, al­bo­wiem syn mój zmarł i wró­cił do ży­cia, zgi­nął i zo­stał od­na­le­zio­ny”. Po­tem ra­do­wa­li się ra­zem. Czyż to nie pięk­na hi­sto­ryj­ka? — spy­ta­ła po chwi­li, gdy sie­dział nie­my i za­my­ślo­ny, a ona ocze­ki­wa­ła, iż bę­dzie się ra­do­wał i dzi­wił.


— Bar­dzo ład­na, mo­je dziec­ko! — od­po­wie­dział i sie­dział da­lej w za­my­śle­niu.


Po pew­nym cza­sie pod­su­nę­ła mu swą książ­kę i po­ka­zu­jąc ob­ra­zek, rze­kła:


— Spójrz, dziad­ku! Do­brze mu te­raz, przy­bra­ny w no­wą odzież stoi obok oj­ca i zno­wu jest je­go sy­nem.


W kil­ka go­dzin po­tem, gdy He­idi już smacz­nie spa­ła, dzia­dek wszedł po dra­bi­nie i po­sta­wił la­tar­kę tak, by świa­tło pa­da­ło na dziew­czyn­kę, śpią­cą ze zło­żo­ny­mi rę­ka­mi, nie za­nie­dby­wa­ła bo­wiem te­raz mo­dli­twy. Jej ró­żo­wa twa­rzycz­ka mia­ła wy­raz bło­gie­go spo­ko­ju i za­ufa­nia. Wzru­szy­ło to star­ca, pa­trzył dłu­go, nie spusz­cza­jąc z niej oka, po­tem zło­żył rę­ce, po­chy­lił gło­wę i rzekł z ci­cha:


— Oj­cze! Zgrze­szy­łem wo­bec nie­ba i cie­bie tak, żem nie go­dzien zwać się two­im sy­nem!


Kil­ka go­rą­cych łez spły­nę­ło mu po po­licz­kach.


W kil­ka go­dzin póź­niej, nie­mal o świ­cie Hal­ny Dzia­dek stał przed cha­tą, spo­glą­da­jąc po­god­nie wo­ko­ło. W pięk­ny nie­dziel­ny po­ra­nek błysz­cza­ły gó­ry i do­li­ny, skąd do­la­ty­wa­ły dźwię­ki dzwo­nów, pod­czas gdy pta­ki nu­ci­ły pie­śni po­ran­ne w ko­ro­nach drzew.


Nie­dłu­go wró­cił do izby i za­wo­łał w stro­nę stry­chu:


— Chodź, He­idi! Słoń­ce już wze­szło! Weź pięk­ną su­kien­kę! Pój­dzie­my ra­zem do ko­ścio­ła.


Ta­kich słów nie sły­sza­ła do­tąd z ust dziad­ka. Ubra­ła się więc spiesz­nie w swą ozdob­ną frank­furc­ką su­kien­kę i ze­szła na dół. Tu­taj onie­mia­ła wprost z po­dzi­wu na wi­dok dziad­ka ubra­ne­go od­święt­nie.


— Ach! — wy­krzyk­nę­ła. — Tak pięk­ny nie by­łeś do­tąd jesz­cze, dziad­ku! Te­go ślicz­ne­go sur­du­ta ze srebr­ny­mi gu­zi­ka­mi nie mia­łeś za mo­jej byt­no­ści na so­bie. Jak­że ci do twa­rzy w tym stro­ju!


— A to­bie tak­że w ślicz­nej su­kien­ce! — od­parł z uśmie­chem. — Chodź­my!


Wziął ją za rę­kę i ru­szy­li z gó­ry. Dzwo­ny bi­ły ze wszyst­kich stron, co­raz to do­no­śniej i peł­niej­szy­mi dźwię­ka­mi. He­idi nad­słu­chi­wa­ła z roz­ko­szą, mó­wiąc co chwi­la:


— Dziad­ku! Zda­je się, że dziś wiel­kie ja­kieś świę­to!


Ko­śció­łek osie­dla był już wy­peł­nio­ny śpie­wa­ją­cy­mi w chwi­li, gdy wszedł dzia­dek z He­idi i za­jął miej­sce na ostat­niej ław­ce. Na­gle je­den ze śpie­wa­ją­cych trą­cił są­sia­da, szep­cąc:


— Czy wi­dzisz? Hal­ny Dzia­dek przy­szedł do ko­ścio­ła.


Trą­co­ny trą­cił na­stęp­ne­go i po­szła da­lej dziw­na wieść, tak że za chwi­lę szep­ta­li wszy­scy:


— Hal­ny Dzia­dek! Hal­ny Dzia­dek!


Ko­bie­ty ob­ra­ca­ły cią­gle gło­wy, my­ląc się w me­lo­dii hym­nu, a kan­tor36 tyl­ko z wiel­kim tru­dem zdo­łał utrzy­mać rzecz w na­le­ży­tym po­rząd­ku.


Do­pie­ro pod­czas ka­za­nia wra­że­nie mi­nę­ło, gdyż peł­ne ży­cia i praw­dy sło­wa pro­bosz­cza prze­ję­ły słu­cha­czy i na­peł­ni­ły ra­do­ścią. Po na­bo­żeń­stwie Hal­ny Dzia­dek ra­zem z wnucz­ką skie­ro­wał się ku ple­ba­nii. Wy­cho­dzą­cy z ko­ścio­ła lu­dzie pa­trzy­li za nim, nie­któ­rzy na­wet po­szli je­go śla­dem, by na­brać pew­no­ści, że rze­czy­wi­ście tam idzie. Gdy wszedł, po­two­rzy­ły się gru­py, że­by prze­dys­ku­to­wać nie­sły­cha­ne wy­da­rze­nie, a wszy­scy spo­glą­da­li z na­pię­ciem raz po raz na drzwi ple­ba­nii, chcąc wi­dzieć, czy Hal­ny Dzia­dek roz­sta­nie się z pro­bosz­czem po do­bre­mu, czy mo­że w gnie­wie i daw­nej zwa­dzie. Nikt nie znał przy­czy­ny je­go po­ja­wie­nia się w ko­ście­le. Mi­mo to jed­nak na­stą­pi­ła już czę­ścio­wa zmia­na na­stro­ju. Po­wia­da­no so­bie:


— Ten Hal­ny Dzia­dek nie mu­si być tak zno­wu bar­dzo zły, jak mó­wią. Jak­że tro­skli­wie wiódł za rę­kę ma­łą He­idi.


— Za­wsze to twier­dzi­łem! — do­dał dru­gi. — I nie śmiał­by też chy­ba iść do pro­bosz­cza, gdy­by był zu­peł­nie zły. Lu­dzie za­wsze prze­sa­dza­ją.


— Mó­wi­łem to od sa­me­go po­cząt­ku! — do­rzu­cił pie­karz. — Czyż do złe­go, dzi­kie­go i strasz­ne­go dziad­ka wra­ca­ło­by dziec­ko, któ­re­mu da­wa­no je­dze­nie, do­sko­na­ły na­pi­tek i ota­cza­no do­bro­by­tem?


Od ra­zu wy­two­rzył się przy­chyl­ny na­strój, a wzrósł jesz­cze bar­dziej, gdy na­de­szły ko­bie­ty, któ­re za­czerp­nę­ły tro­chę wie­ści od Bry­gi­dy i bab­ki. Obie za­wsze przed­sta­wia­ły Hal­ne­go Dziad­ka ina­czej, niż to by­ło opi­nią ogó­łu. Sta­ło się też w koń­cu, że wszy­scy cze­ka­li nie­ja­ko na to, by go po­wi­tać jak sta­re­go przy­ja­cie­la, któ­re­go brak ży­wo od­czu­wa­no.


Tym­cza­sem Hal­ny Dzia­dek za­pu­kał do kan­ce­la­rii pro­bosz­cza, któ­ry pod­szedł do nie­go, wca­le nie zdzi­wio­ny przy­by­ciem, prze­ciw­nie, tak jak­by go z daw­na ocze­ki­wał. Mu­siał też za­uwa­żyć je­go obec­ność w ko­ście­le. Uści­snął kil­ka­krot­nie ser­decz­nie dłoń go­ścia, któ­ry onie­miał na chwi­lę, wi­docz­nie nie spo­dzie­wa­jąc się ta­kie­go przy­ję­cia. Za­raz jed­nak opa­no­wał wra­że­nia i rzekł:


— Przy­cho­dzę pro­sić księ­dza pro­bosz­cza, by ra­czył pu­ścić w nie­pa­mięć sło­wa, ja­kie wy­rze­kłem w roz­mo­wie na ha­li, i by prze­ba­czył mój ów­cze­sny upór, z ja­kim od­rzu­ci­łem je­go do­brą ra­dę. Miał ksiądz pro­boszcz zu­peł­ną słusz­ność, ja zaś by­łem w błę­dzie, to­też te­raz zmie­nię po­stę­po­wa­nie i za­miesz­kam na zi­mę w osie­dlu. Bę­dzie to znacz­nie ko­rzyst­niej­sze dla dziec­ka. A je­śli lu­dzie bę­dą na mnie pa­trzeć spode łba, bez za­ufa­nia, to do­sta­nie mi się za­słu­żo­na ka­ra, ale ksiądz pro­boszcz te­go chy­ba nie zro­bi.


Do­bre oczy pro­bosz­cza roz­bły­sły ra­do­ścią. Uści­snął raz jesz­cze rę­kę przy­by­łe­go i rzekł wzru­szo­ny:


— Dro­gi są­sie­dzie! By­li­ście, wi­dzę, we wła­ści­wym ko­ście­le, za­nim jesz­cze przy­szli­ście do mo­je­go. Cie­szy mnie to bar­dzo i rę­czę, że nie po­ża­łu­je­cie ży­cia po­śród nas. Dla mnie po­zo­sta­nie­cie na­dal mi­łym wiel­ce są­sia­dem i czę­stym, ufam, go­ściem, z któ­rym za­mie­rzam spę­dzić nie­je­den zi­mo­wy wie­czór. To­wa­rzy­stwo wa­sze bar­dzo so­bie ce­nię, a dla tej ma­łej znaj­dzie­my tak­że do­bre przy­ja­ciół­ki.


Pro­boszcz po­ło­żył dłoń na kę­dzie­rza­wej głów­ce He­idi, wziął ją za rę­kę i tak we tro­je wy­szli przed ple­ba­nię. Tu­taj po­że­gna­li się ser­decz­nie, a wszy­scy wi­dzie­li, jak pro­boszcz ści­ska kil­ka­krot­nie dłoń Hal­ne­go Dziad­ka, ni­by swe­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, z któ­rym mu się trud­no roz­stać. Le­d­wo pro­boszcz za­mknął za nim drzwi, po­de­szli do nie­go po ko­lei wszy­scy. Każ­dy chciał być pierw­szy i na­gle ty­le rąk wy­cią­gnę­ło się do nie­go, że nie wie­dział, któ­rą chwy­cić. Na­gle ktoś za­wo­łał z tłu­mu:


— Cie­szy mnie, dziad­ku, że­ście do nas zno­wu przy­szli!


Dru­gi do­rzu­cił:


— Nie­raz chcia­łem z wa­mi za­mie­nić pa­rę słów.


Po­dob­ne wy­ra­zy pa­da­ły z róż­nych stron, a dzia­dek po­wie­dział w od­po­wie­dzi na te po­zdro­wie­nia, że za­mie­rza spro­wa­dzić się na zi­mę do osie­dla.


Na te sło­wa w zgro­ma­dze­niu za­wrza­ło, zu­peł­nie tak, jak­by Hal­ny Dzia­dek był naj­zna­ko­mit­szą i naj­ulu­bień­szą oso­bi­sto­ścią w ca­łym osie­dlu, któ­rej brak od­czu­wa­li wszy­scy. Du­żo lu­dzi od­pro­wa­dzi­ło spo­ry ka­wał dziad­ka i wnucz­kę, a że­gna­jąc ich, każ­dy za­pra­szał obo­je w go­ści­nę, gdy tyl­ko się spro­wa­dzą z ha­li. Na ko­niec za­wró­ci­li na dół, sta­rzec pa­trzył za ni­mi dłu­go, a je­go oczy mia­ły ta­ki blask, jak­by pro­mie­nia­ły słoń­cem. He­idi spo­glą­da­ła na nie­go zdu­mio­na, a po­tem rze­kła ra­do­śnie:


— Dziad­ku! Je­steś dziś pięk­ny, jak ni­g­dy do­tąd!


— Tak są­dzisz? — uśmiech­nął się. — Wi­dzisz, mo­ja He­idi, dzie­je mi się tak do­brze, że nie ro­zu­miem te­go wca­le i nie za­słu­gu­ję na to. O jak­że to bło­ga rzecz być w zgo­dzie z ludź­mi i Bo­giem! Wiel­ką mi ła­skę uczy­nił Bóg, od­sy­ła­jąc cię z po­wro­tem na ha­lę.


Gdy do­szli pod dom koź­la­rzy, dzia­dek otwo­rzył drzwi, wszedł i za­wo­łał:


— Dzień do­bry, bab­ko! Trze­ba bę­dzie, zda­je się, roz­po­cząć na no­wo ła­ta­ni­nę, za­nim za­czną dąć wi­chry je­sien­ne!


— Bo­że wiel­ki, to Hal­ny Dzia­dek! — wy­krzyk­nę­ła bab­ka ra­do­śnie. — O jak­żem ra­da, żem do­ży­ła tej chwi­li, kie­dy mo­gę wam, dziad­ku, po­dzię­ko­wać za wszyst­ko, co­ście dla nas zro­bi­li! Bóg za­płać! Bóg za­płać!


Drżąc z ra­do­ści, wy­cią­gnę­ła rę­kę, gdy zaś dzia­dek po­trzą­snął nią kil­ka ra­zy ser­decz­nie, przy­trzy­ma­ła je­go dłoń, mó­wiąc bła­gal­nie:


— Mam ja do was, dziad­ku, za­raz wiel­ką proś­bę! Je­ślim za­wi­ni­ła czymś wo­bec was, nie karz­cie mnie za to, po­zwól­cie He­idi opusz­czać ha­lę, za­nim le­gnę pod ko­ścio­łem. O, nie wie­cie na­wet, czym jest dla mnie to dziec­ko! — do­da­ła tu­ląc dru­gą rę­ką do pier­si He­idi, któ­ra się do niej tym­cza­sem zbli­ży­ła.


— Nie trap­cie się tym, bab­ko! — uspo­ko­ił ją dzia­dek. — Nie za­mie­rzam w ten spo­sób ka­rać ani was, ani sie­bie sa­me­go. Zo­sta­nie­my ra­zem i to dłu­go jesz­cze, z bo­żej ła­ski.


Bry­gi­da ta­jem­ni­czo od­cią­gnę­ła Hal­ne­go Dziad­ka w kąt izby, po­ka­za­ła mu ka­pe­lu­sik z pió­ra­mi i opo­wie­dzia­ła rzecz ca­łą, do­da­jąc na koń­cu, że oczy­wi­ście nie za­mie­rza za­bie­rać go dziec­ku.


Ale dzia­dek spoj­rzał z za­do­wo­le­niem na He­idi i rzekł:


— To jej wła­sność. Ma słusz­ność, nie chcąc no­sić te­go ka­pe­lu­sza, a je­śli ci go da­ła, jest twój.


Bry­gi­dę roz­ra­do­wał wiel­ce ten nie­spo­dzie­wa­ny wy­rok.


— Wart co naj­mniej z dzie­sięć fran­ków37! — po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc wy­so­ko swój skarb. — Ileż to do­bra wsze­la­kie­go przy­wio­zła He­idi z Frank­fur­tu. Nie­raz mi przy­cho­dzi­ło do gło­wy, by tam po­słać na pró­bę Pietr­ka! Cóż wy na to, Hal­ny Dziad­ku?


Dzia­dek zer­k­nął we­so­ło i od­rzekł, że to do­bra myśl, ale trze­ba cze­kać na spo­sob­ność.


W tej wła­śnie chwi­li wpadł Pie­trek, ude­rzyw­szy przed­tem gło­wą w drzwi tak, że szy­by w oknach za­brzę­kły. Spiesz­no mu by­ło bar­dzo. Sta­nął bez tchu, zzia­ja­ny i wy­cią­gnął przed sie­bie rę­kę z li­stem. Coś ta­kie­go w cha­cie koź­la­rzy do­tąd się nie zda­rzy­ło. List był za­adre­so­wa­ny do He­idi, a po­czmistrz osie­dla od­dał go Pietr­ko­wi, że­by go do­rę­czył. Wszy­scy ob­sie­dli stół, bar­dzo za­cie­ka­wie­ni, a He­idi od­czy­ta­ła list płyn­nie i bez omy­łek. Pi­sa­ła Kla­ra Se­se­mann. Po od­jeź­dzie przy­ja­ciół­ki zro­bi­ło się w do­mu strasz­nie pu­sto i nud­no. Nie mo­gąc wy­trzy­mać dłu­żej, pó­ty pro­si­ła oj­ca, aż uległ i po­sta­no­wił, że przy­ja­dą do Ra­gaz naj­bliż­szej je­sie­ni. Ba­bu­nia tak­że przy­je­dzie, gdyż chce od­wie­dzić He­idi i dziad­ka na ha­li. W dal­szym cią­gu Kla­ra pi­sa­ła, że ba­bu­nia po­chwa­li­ła jej po­mysł przy­wie­zie­nia bab­ce bia­łych bu­łe­czek, by nie mu­sia­ła jeść twar­de­go chle­ba. Sa­me buł­ki uzna­ła jed­nak za po­ży­wie­nie zbyt skrom­ne, więc wy­sła­ła do nich w do­dat­ku ka­wę, któ­ra jest wła­śnie w dro­dze, a gdy ba­bu­nia przy­bę­dzie na ha­lę, mu­si ją He­idi za­po­znać z bab­ką.


Wia­do­mo­ści te, do­ty­czą­ce wszyst­kich, roz­we­se­li­ły ca­łe to­wa­rzy­stwo. Roz­ma­wia­no, za­da­wa­no so­bie py­ta­nia, tak że dzia­dek nie za­uwa­żył za­pa­da­ją­ce­go mro­ku. Ra­do­wa­no się tym, co na­stą­pi, a bar­dziej jesz­cze dniem bie­żą­cym, aż w koń­cu bab­ka po­wie­dzia­ła:


— Naj­mil­sze ze wszyst­kie­go jest, kie­dy sta­ry przy­ja­ciel przyj­dzie po dłu­gich la­tach i po­da rę­kę. Ser­ce prze­peł­nia w ta­kiej chwi­li uczu­cie ra­do­ści z od­zy­ska­nia te­go, co się ko­cha­ło. Przyj­dzie­cie, są­dzę, nie­dłu­go, Hal­ny Dziad­ku, a dziec­ko za­raz ju­tro, nie­praw­daż?


Dzia­dek przy­rzekł to uro­czy­ście i wziąw­szy He­idi za rę­kę, po­szedł z nią na ha­lę. Jak ran­kiem wi­ta­ły ich dzwo­ny nie­dziel­ne, tak te­raz do­la­ty­wał dźwięk dzwo­nów wie­czor­nych, aż hen wy­so­ko, gdzie sta­ła opro­mie­nio­na ostat­ni­mi bły­ska­mi cha­ta dziad­ka.


Wraz z przy­by­ciem ba­bu­ni naj­bliż­szej je­sie­ni na­stą­pią za­pew­ne no­we ucie­chy i nie­spo­dzian­ki dla He­idi, bab­ki i dziad­ka. Sta­nie też nie­wąt­pli­wie na stry­chu praw­dzi­we łóż­ko, gdzie­kol­wiek bo­wiem przy­bę­dzie ba­bu­nia, za­raz wszyst­ko do­cho­dzi, za­rów­no na ze­wnątrz, jak i we­wnątrz, do ła­du i po­rząd­ku.







  
    Roz­dział pięt­na­sty. Przy­go­to­wa­nia do po­dró­ży


Po­czci­wy pan dok­tor, któ­ry roz­strzy­gnął, że He­idi ma wra­cać do oj­czy­ste­go kra­ju, szedł wła­śnie uli­cą Sze­ro­ką w kie­run­ku do­mu pa­na Se­se­man­na. Był to sło­necz­ny, wrze­śnio­wy po­ra­nek, tak ja­sny i uro­czy, że chy­ba wszyst­kich lu­dzi na­peł­niać mu­siał ra­do­ścią. Ale pan dok­tor pa­trzył wy­łącz­nie na bia­łe ka­mie­nie chod­ni­ka, tak że nie mógł wi­dzieć nad so­bą błę­ki­tu nie­ba. W ry­sach je­go twa­rzy prze­bi­jał smu­tek, a od wio­sny wło­sy znacz­nie mu po­si­wia­ły. Dok­tor miał je­dy­nacz­kę cór­kę, z któ­rą bar­dzo się zżył od śmier­ci żo­ny i któ­ra by­ła ca­łą je­go ra­do­ścią. Przed kil­ku mie­sią­ca­mi śmierć za­bra­ła kwit­ną­ce zdro­wiem dziec­ko i od tej po­ry dok­tor nie był już ni­g­dy tak we­so­ły, jak wprzó­dy.


Po­cią­gnął za dzwo­nek, a Se­ba­stian otwarł mu skwa­pli­wie bra­mę, po czym przy­brał wiel­ce służ­bi­stą po­sta­wę, ru­chy i mi­nę, al­bo­wiem dok­tor był nie tyl­ko przy­ja­cie­lem pa­na do­mu i je­go có­recz­ki, ale po­za tym jesz­cze po­sia­dał sym­pa­tię i przy­jaźń wszyst­kich do­mow­ni­ków.


— Wszyst­ko po daw­ne­mu, nie­praw­daż, Se­ba­stia­nie? — spy­tał jak za­zwy­czaj uprzej­mie, po­tem zaś wszedł na scho­dy, a za nim po­dą­żał Se­ba­stian, ro­biąc wiel­ce uni­żo­ne ge­sty, mi­mo że zwró­co­ny do nie­go ple­ca­mi dok­tor nie mógł te­go wi­dzieć.


— Do­brze, że je­steś, dok­to­rze! — za­wo­łał pan Se­se­mann na wi­dok przy­ja­cie­la. — Mu­si­my ko­niecz­nie jesz­cze raz po­mó­wić w spra­wie wy­ciecz­ki do Szwaj­ca­rii. Czyż ob­sta­jesz przy swo­im zda­niu, mi­mo że stan zdro­wia Klar­ci sta­now­czo znacz­nie się po­lep­szył?


— Mój dro­gi! — od­parł dok­tor, sia­da­jąc obok przy­ja­cie­la. — Nie tra­fię wi­dać z to­bą do ła­du! Szko­da, że nie ma tu­taj two­jej mat­ki. Z nią się moż­na od ra­zu i po pro­stu po­ro­zu­mieć i rzecz za­ła­twić, pod­czas gdy ty wzy­wasz mnie już po raz trze­ci dzi­siaj, wie­dząc z gó­ry, co ci raz jesz­cze po­wtó­rzę.


— Masz słusz­ność! — rzekł pan Se­se­mann, kła­dąc dłoń na ra­mie­niu przy­ja­cie­la. — Nu­dzę cię, oczy­wi­ście, i nie­cier­pli­wię, ale zważ, że trud­no mi od­ma­wiać me­mu dziec­ku te­go, com tak sta­now­czo przy­rzekł i na co Klar­cia cie­szy­ła się przez dłu­gie mie­sią­ce sła­bo­ści po ca­łych dniach i no­cach. Ży­ła na­dzie­ją od­wie­dze­nia He­idi na ha­li, zno­sząc cier­pli­wie swe do­le­gli­wo­ści. Czyż mam te­raz za­wieść na­dzie­je dziec­ka, któ­re mu­si się wy­rzec ty­lu rze­czy i prze­kre­ślić ca­ły plan po­dró­ży? Nie, to chy­ba nie­moż­li­we.


— Tak być mu­si, mój dro­gi! — po­wie­dział dok­tor z na­ci­skiem i do­dał, wi­dząc, że przy­ja­ciel sie­dzi przy­gnę­bio­ny: — Zważ, że Klar­cia w cią­gu la­ta mia­ła się tak źle jak ni­g­dy do­tąd, to­też mo­wy nie ma o tym, gdyż tak da­le­ka po­dróż mo­gła­by mieć jak naj­gor­sze skut­ki. Po­nad­to ma­my już wrze­sień i cho­ciaż na ha­li jest jesz­cze za­pew­ne pięk­nie, mu­si być już jed­nak bar­dzo chłod­no. Dni są znacz­nie krót­sze, po­nie­waż zaś nie ma mo­wy o tym, by two­ja cór­ka mia­ła spę­dzić w gó­rach no­ce, po­zo­sta­wa­ło­by jej pa­rę naj­wy­żej go­dzin na po­byt na ha­li. Dro­ga z Ra­gaz aż tam na miej­sce mu­si trwać kil­ka go­dzin, bo­wiem sta­now­czo Klar­cię trze­ba by nieść w krze­śle, jed­nym sło­wem, przy­ja­cie­lu, wszyst­ko to ra­zem nie ma żad­ne­go sen­su! Chodź­my zresz­tą obaj do niej. Ja­ko roz­sąd­na dziew­czyn­ka zgo­dzi się pew­nie na mój plan. Otóż ra­dzę, by wy­je­cha­ła na dru­gi rok w ma­ju, od­by­ła w Ra­gaz dłuż­szą ku­ra­cję wo­do­lecz­ni­czą, a gdy się już ocie­pli, moż­na bę­dzie ro­bić wy­ciecz­ki na ha­lę, oczy­wi­ście w krze­śle. Uży­je wów­czas, orzeź­wio­na i sil­niej­sza, le­piej cza­su, niż­by to mia­ło miej­sce obec­nie. Zro­zu­miesz, mój dro­gi, że naj­drob­niej­sza na­dzie­ja po­lep­sze­nia sta­nu zdro­wia twej cór­ki jest ści­śle zwią­za­na z naj­więk­szą ostroż­no­ścią i pie­czo­ło­wi­to­ścią.


Pan Se­se­mann słu­chał tych słów w mil­cze­niu, po­kor­nie, zre­zy­gno­wa­ny. Na­gle ze­rwał się, py­ta­jąc po­ryw­czo:


— Słu­chaj, dok­to­rze! Po­wiedz mi otwar­cie, czy masz istot­nie na­dzie­ję, że to po­lep­sze­nie na­stą­pi?


Dok­tor wzru­szył ra­mio­na­mi:


— Sła­ba to na­dzie­ja! — od­parł pół­gło­sem. — Po­myśl na chwi­lę o mnie! Prze­cież masz dziec­ko, któ­re ko­cha cię i wy­cze­ku­je twe­go po­wro­tu, gdyś wy­je­chał. Nie za­sta­jesz ni­g­dy w do­mu pust­ki, nie sia­dasz do sto­łu sa­mot­ny. Do­brze jest też w do­mu twej cór­ce, a cho­ciaż brak jej wie­lu przy­jem­no­ści do­stęp­nych zdro­wym, to jed­nak ży­je w wa­run­kach o wie­le szczę­śliw­szych niż in­ne dzie­ci. Nie żal się więc, gdyż do­brze jest wam ra­zem. Po­my­śl­że te­raz o mnie, dro­gi przy­ja­cie­lu, i po­rów­naj mo­je sa­mot­ne ży­cie z wa­szym!


Pan Se­se­man za­czął cho­dzić wiel­ki­mi kro­ka­mi po po­ko­ju, jak to za­zwy­czaj ro­bił, bę­dąc czymś sil­nie za­ję­ty. Wresz­cie sta­nął i po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu dok­to­ra.


— Słu­chaj! — rzekł. — Mam pew­ną myśl. Nie mo­gę pa­trzeć na cie­bie bez smut­ku. Cał­kiem się zmie­ni­łeś. Nie­zbęd­na ci jest roz­ryw­ka. Wiesz co? Jedź za­miast nas i od­wiedź He­idi na ha­li w na­szym imie­niu.


Dok­to­ra bar­dzo zdzi­wi­ła ta nie­spo­dzie­wa­na pro­po­zy­cja i chciał pro­te­sto­wać, ale pan Se­se­mann nie dał mu przyjść do sło­wa. Ura­do­wa­ny swym po­my­słem i za­pa­lo­ny do nie­go, wziął przy­ja­cie­la pod rę­kę i za­pro­wa­dził go do po­ko­ju cór­ki. Klar­cię za­wsze cie­szy­ło przy­by­cie za­cne­go dok­to­ra, gdyż opie­ko­wał się nią z da­wien daw­na bar­dzo tro­skli­wie i za każ­dym ra­zem umiał opo­wie­dzieć coś we­so­łe­go i no­we­go. Wie­dzia­ła do­brze, co go te­raz przy­gnę­bia, i ra­da by by­ła przy­wró­cić mu daw­ną po­go­dę. Wy­cią­gnę­ła do nie­go rę­kę, a on usiadł przy niej. Oj­ciec tak­że przy­su­nął so­bie fo­tel i ująw­szy dłoń Klar­ci, za­czął mó­wić. Wy­ra­ził ra­dość na myśl o po­dró­ży, w pa­ru sło­wach za­zna­czył, że jest na ra­zie nie­moż­li­wa, a po­tem za­czął sze­ro­ko roz­wo­dzić się na tym, jak do­brze zro­bi­ła­by dok­to­ro­wi ta po­dróż. Zro­bił to z roz­my­słem, by za­po­biec wy­bu­cho­wi pła­czu swo­jej uko­cha­nej cór­ki.


Istot­nie łzy na­peł­ni­ły błę­kit­ne oczy Klar­ci, mi­mo że ro­bi­ła wy­sił­ki, by je ukryć, wie­dząc jak przy­kry dla oj­ca jest jej płacz. Cios był istot­nie bo­le­sny. Myśl o tej po­dró­ży ra­do­wa­ła ją przez ca­łe la­to i sta­no­wi­ła ca­łą roz­ryw­kę i po­cie­chę sa­mot­ne­go ży­cia. Nie umia­ła jed­nak się dą­sać, wie­dząc, że je­śli oj­ciec cze­goś od­ma­wia, to ta rzecz mu­sia­ła­by jej wyjść na złe, i tak być nie mo­że. Prze­mó­gł­szy więc łzy, cze­pi­ła się je­dy­nej po­zo­sta­łej jesz­cze na­dziei. Po­gła­dzi­ła za­tem rę­kę swe­go przy­ja­cie­la i rze­kła pro­szą­co:


— Pa­nie dok­to­rze! Po­je­dzie pan do He­idi, a po po­wro­cie opo­wie mi pan wszyst­ko o niej, o dziad­ku, bab­ce, Pietr­ku i ko­zach. Do­wiem się, co ro­bią ci wszy­scy moi zna­jo­mi, praw­da? My­ślę też, że za­bie­rze pan ze so­bą to, co chcę jej po­słać, oraz bab­ce. Obie­cu­ję przez ca­ły czas pić tra­nu, ile pan tyl­ko chce, do­brze?


Trud­no po­wie­dzieć, czy ta ostat­nia pro­po­zy­cja za­de­cy­do­wa­ła, dość że dok­tor uśmiech­nął się i po­wie­dział:


— W ta­kim ra­zie mu­szę chy­ba je­chać. A ty, Klar­ciu, twarz ci się za­okrą­gli i sta­niesz się moc­na, jak te­go obaj z oj­cem pra­gnie­my. Kie­dyż na­stą­pić ma ten mój wy­jazd? Czy już po­sta­no­wi­łaś?


— Naj­le­piej za­raz ju­tro ra­no! — oświad­czy­ła Kla­ra.


— Słusz­nie — po­parł ją oj­ciec. — Po­go­da pięk­na, słoń­ce świe­ci, szko­da każ­dej chwi­li spę­dzo­nej w mie­ście, a nie na ha­li.


Dok­tor ro­ze­śmiał się zno­wu i po­wie­dział:


— Mu­szę, jak wi­dzę, zmy­kać co prę­dzej. Ina­czej wy­rzu­cisz mnie chy­ba, przy­ja­cie­lu!


To rze­kł­szy, wstał. Ale Kla­ra przy­trzy­ma­ła go. Mia­ła du­żo zle­ceń do He­idi i py­tań, na któ­re cze­ka­ła od niej od­po­wie­dzi. Prze­sył­ka prze­zna­czo­na dla He­idi mo­gła na­stą­pić do­pie­ro póź­niej, bo­wiem pan­na Rot­ten­me­ier mu­sia­ła wszyst­ko oso­bi­ście za­pa­ko­wać, a wła­śnie by­ła na jed­nej ze swych nie­skoń­cze­nie dłu­gich wy­cie­czek po mie­ście.


Pan dok­tor przy­rzekł speł­nić wszyst­kie zle­ce­nia i roz­po­cząć po­dróż za­raz na­za­jutrz ra­no al­bo naj­póź­niej w cią­gu na­stęp­ne­go dnia, a po po­wro­cie zdać do­kład­nie spra­wę ze wszyst­kie­go, co uj­rzy i prze­ży­je.


Słu­żą­cy ma­ją dziw­ny ta­lent do­wia­dy­wa­nia się o za­my­słach swych pań­stwa znacz­nie wcze­śniej, niż zo­sta­ną przez nich po­wia­do­mie­ni. Se­ba­stian i Ti­ne­ta ce­lo­wa­li w tym, wi­dać, obo­je. Se­ba­stian od­pro­wa­dził dok­to­ra do bra­my, a Ti­ne­ta, we­zwa­na dzwon­kiem, po­szła do Kla­ry.


— Pro­szę to wziąć, Ti­ne­to — po­wie­dzia­ła Kla­ra, wska­zu­jąc przy­go­to­wa­ne już przed­tem pu­deł­ko — i na­peł­nić je świe­ży­mi stru­cel­ka­mi38, ja­kich uży­wa­my do ka­wy.


Ti­ne­ta wzię­ła pu­deł­ko, za­czę­ła nim wzgar­dli­wie bu­jać, a przy drzwiach za­uwa­ży­ła szy­der­czo:


— To rzecz nie­zbęd­na, oczy­wi­ście.


Otwo­rzyw­szy drzwi, Se­ba­stian zło­żył mnó­stwo ni­skich ukło­nów dok­to­ro­wi i rzekł:


— Pro­szę bar­dzo po­zdro­wić, z ła­ski swo­jej, pa­nien­kę od Se­ba­stia­na, pa­nie dok­to­rze!


— Ach! — za­wo­łał do­bro­dusz­nie zdzi­wio­ny dok­tor. — Se­ba­stian wie już za­tem, że ja­dę?


Se­ba­stian od­kaszl­nął z pew­nym za­kło­po­ta­niem i po­wie­dział:


— Ja, to zna­czy... sam nie wiem... ach praw­da, przy­po­mi­nam so­bie... Prze­cho­dzi­łem przy­pad­ko­wo przez ja­dal­nię, usły­sza­łem imię pa­nien­ki, po­tem zaś za­czą­łem my­śleć i w ten spo­sób... na­tu­ral­nie...


— Na­tu­ral­nie! — uśmiech­nął się dok­tor życz­li­wie. — Do­brze jest wi­docz­nie my­śleć, bo za­wsze coś się wy­my­śli. Zgo­da, Se­ba­stia­nie, za­wio­zę He­idi po­zdro­wie­nie.


Dok­tor miał wła­śnie prze­kro­czyć próg, ale na­tra­fił na za­po­rę. Sil­ny wiatr skró­cił znacz­nie wy­ciecz­kę pan­ny Rot­ten­me­ier. W tej­że sa­mej chwi­li wró­ci­ła i chcia­ła wejść w otwar­tą bra­mę. Wy­dę­ta po­dmu­chem wia­tru jej wiel­ka chu­s­ta przy­bra­ła wy­gląd ża­gla. Dok­tor usu­nął się. Pan­na Rot­ten­me­ier by­ła wiel­ce ugrzecz­nio­na wo­bec nie­go i z da­wien daw­na ży­wi­ła dla nie­go wiel­ki sza­cu­nek, to­też cof­nę­ła się z ogrom­ną dys­tynk­cją39, ro­biąc mu miej­sce. Sta­li tak obo­je, w po­sta­wach wy­cze­ku­ją­cych, gdy na­gle wio­nął wiatr i pan­na Rot­ten­me­ier wpły­nę­ła do sie­ni peł­ny­mi ża­gla­mi. Dok­tor usko­czył w bok, ona zaś prze­bie­gła spo­ry ka­wa­łek za nie­go, tak, że mu­sia­ła za­wró­cić, że­by po­wi­tać, jak przy­sta­ło, przy­ja­cie­la do­mu. Przy­go­da zmie­sza­ła ją tro­chę, ale za­cho­wa­nie się dok­to­ra wpły­nę­ło jak zwy­kle ko­ją­co na jej hu­mor. Po­wie­dział jej o pla­nie po­dró­ży i po­pro­sił bar­dzo uprzej­mie, by za­pa­ko­wa­ła prze­sył­kę dla He­idi tak, jak to ona jed­na tyl­ko na świe­cie po­tra­fi pa­ko­wać.


Kla­ra by­ła przy­go­to­wa­na na pe­wien opór ze stro­ny opie­kun­ki prze­ciw wy­sła­niu He­idi wszyst­kie­go, co dla niej prze­zna­czy­ła. Tym jed­nak ra­zem sta­ło się ina­czej. Bę­dąc w wy­jąt­ko­wo do­brym na­stro­ju, pan­na Rot­ten­me­ier opróż­ni­ła wiel­ki stół pra­cow­ni, zło­ży­ła na nim wszyst­ko, co mia­ło być wy­sła­ne, i za­czę­ła pa­ko­wać na jej oczach. Nie by­ło istot­nie ła­twą spra­wą zro­bić pacz­kę z tych róż­no­kształt­nych przed­mio­tów. Przede wszyst­kim był tu gru­by, wa­to­wa­ny płaszcz z kap­tu­rem, by He­idi mo­gła w zi­mie cho­dzić sa­ma do bab­ki, nie cze­ka­jąc, aż ją dzia­dek owi­nie w wo­rek i za­nie­sie, oraz cie­pła chust­ka dla sta­rusz­ki, by nie mar­z­ła, gdy wiatr wstrzą­sa cha­tą. Po­tem wiel­kie pu­dło ze stru­cel­ka­mi, tak­że dla bab­ki, by nie mu­sia­ła jeść sa­mych bu­łek do ka­wy. Na­stęp­nie ol­brzy­mia kieł­ba­sa. Po­cząt­ko­wo Kla­ra prze­zna­czy­ła ją dla Pietr­ka, któ­ry ja­dał za­wsze tyl­ko chleb i ser, ale przy­szło jej na myśl, że chło­pak z ra­do­ści po­chło­nie ją od ra­zu i za­cho­ru­je, więc od­da­ła ją w rę­ce Bry­gi­dy, by ona i bab­ka do­sta­ły po ka­wał­ku, a Pie­trek miał otrzy­my­wać przy­smak w od­po­wied­nich por­cjach. Po­sła­ła też dziad­ko­wi wo­re­czek ty­to­niu, gdyż lu­bił pa­lić faj­kę, sie­dząc na ław­ce wie­czo­rem, a w koń­cu dla He­idi mnó­stwo pa­czek, to­re­bek i za­wi­nią­tek z prze­róż­ny­mi nie­spo­dzian­ka­mi. Pa­ko­wa­nie trwa­ło dłu­go, ale w koń­cu na zie­mi le­ża­ła wiel­ka pa­ka go­to­wa do dro­gi. Pan­na Rot­ten­me­ier pa­trzy­ła na nią po­waż­nie, za­to­pio­na w my­ślach na te­mat sztu­ki pa­ko­wa­nia, a Kla­ra we­so­ło, gdyż wy­obra­ża­ła so­bie ra­do­sne pod­sko­ki przy­ja­ciół­ki w chwi­li, gdy ją do­sta­nie.


Wszedł te­raz Se­ba­stian, dźwi­gnął z roz­ma­chem pa­ku­nek na ple­cy i za­niósł go czym prę­dzej do do­mu dok­to­ra.
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    Roz­dział szes­na­sty. Gość na ha­li


Na­stał świt, pur­pu­ro­wy blask za­lał nie­bo, a po­ran­ny wiatr szu­miał w jo­dłach, chy­bo­ta­jąc ich po­tęż­ny­mi ko­na­ra­mi. Zbu­dzo­na zna­nym szu­mem He­idi otwar­ła oczy. Szum ten po­ru­szał ją za­wsze do głę­bi i po­cią­gał ku jo­dłom, więc sko­czy­ła z po­sła­nia, przy­odzia­ła się po­spiesz­nie, lecz sta­ran­nie, wie­dząc, że trze­ba za­wsze wy­glą­dać czy­sto i po­rząd­nie, po­tem zaś zbie­gła po szcze­blach dra­bi­ny.


Dziad­ka nie by­ło już w izbie. Wy­szła więc przed dom i za­sta­ła go, jak za­wsze, opar­te­go o ścia­nę. Roz­glą­dał się wo­ko­ło, chcąc wie­dzieć, czy dzień bę­dzie po­god­ny.


Ró­żo­we ob­łocz­ki pły­nę­ły wy­so­ko, nie­bo błę­kit­nia­ło co­raz to bar­dziej, a słoń­ce, wy­chy­lo­ne wła­śnie po­nad wy­so­kie zrę­by skał, sze­rzy­ło czer­wo­ną i zło­tą po­świa­tę po łą­kach, gó­rach i pa­stwi­skach.


— O jak­że to pięk­ne, jak pięk­ne! — wy­krzyk­nę­ła, pod­ska­ku­jąc. — Dzień do­bry, dziad­ku!


— Wsta­łaś już! — po­wie­dział, wi­ta­jąc ją na dzień do­bry.


He­idi po­bie­gła pod jo­dły, któ­rych gru­be ga­łę­zie po­ru­szał wiatr z sze­le­stem, i za­czę­ła tań­czyć wko­ło drzew, roz­ra­do­wa­na tym od­gło­sem, za każ­dym sil­niej­szym ude­rze­niem wia­tru pod­ska­ku­jąc co­raz to wy­żej.


Dzia­dek wy­do­ił tym­cza­sem Bia­łusz­kę i Bu­ra­skę, po­tem umył je i wy­cze­sał przed pusz­cze­niem na pa­stwi­sko, w koń­cu zaś wy­pro­wa­dził z obór­ki. Na wi­dok swych przy­ja­ció­łek He­idi przy­bie­gła, ob­ję­ła zwie­rzę­ta za szy­ję, po­zdra­wia­jąc je, a ko­zy za­czę­ły be­czeć we­so­ło i ocie­ra­ły gło­wy o ra­mio­na dziew­czyn­ki, wy­ra­ża­jąc jej w ten spo­sób swo­je przy­wią­za­nie. Omal jej nie roz­gnio­tły, na­ci­ska­jąc tak gło­wa­mi ze stron obu. Ale He­idi się nie ba­ła. Gdy na­tar­czy­wa Bu­ra­ska za moc­no ją ude­rza­ła czo­łem, wów­czas mó­wi­ła:


— Bu­ra­sko! Bo­dziesz cał­kiem jak wiel­ki Try­kacz!


Na te sło­wa Bu­ra­ska od­su­wa­ła się i przy­bie­ra­ła po­sta­wę peł­ną god­no­ści, a Bia­łusz­ka tak­że pod­no­si­ła gło­wę, chcąc ją jesz­cze tro­chę prze­wyż­szyć w do­sto­jeń­stwie.


— Któż nam za­rzu­ci, że bo­dzie­my tak, jak ten nie­zno­śny Try­kacz! — zda­wa­ły się mó­wić obie.


Na­gle do­le­cia­ło gwiz­da­nie Pietr­ka, któ­ry nad­biegł wkrót­ce, oto­czo­ny swym sta­dem, na cze­le któ­re­go pod­ska­ki­wa­ła rą­cza Zię­bul­ka. He­idi wpa­dła w śro­dek sta­da, po­trą­ca­na z wszyst­kich stron przez ko­zy; od­su­wa­ła je ła­god­nie od sie­bie, gdyż chcia­ła się do­stać do lę­kli­wej Śnież­ki, któ­rą za­wsze od­trą­ca­ły star­sze i moc­niej­sze ko­zy, gdy chcia­ła po­wi­tać swą przy­ja­ciół­kę.


Pie­trek wy­dał strasz­li­wy gwizd, któ­rym chciał prze­stra­szyć ko­zy i za­wró­cić je w stro­nę pa­stwi­ska, a przy tym zro­bić so­bie miej­sce, bo miał coś po­wie­dzieć He­idi. Na ten od­głos ko­zy roz­sko­czy­ły się tak, że mógł sta­nąć przed nią.


— Mo­gła­byś chy­ba dziś pójść ze mną? — rzekł z pew­nym wy­rzu­tem.


— Nie, nie mo­gę, Pietr­ku. Ocze­ku­ję go­ści z Frank­fur­tu, któ­rzy mo­gą przy­być la­da chwi­la, i mu­szę zo­stać w do­mu! — od­par­ła sta­now­czo.


— Cią­gle mi to po­wta­rzasz! — mruk­nął.


— Tak bę­dzie aż do ich przy­by­cia — oświad­czy­ła. — Czyż­by mnie mie­li nie za­stać, Pietr­ku?


— Mo­gą so­bie prze­cież po­cze­kać u dziad­ka — rzekł po­nu­ro.


W tej chwi­li za­brzmiał z cha­ty do­no­śny głos:


— Cze­muż to woj­sko nie ru­sza? Czy brak wo­dza, czy żoł­nie­rzy?


Pie­trek ob­ró­cił się na­tych­miast, świ­snął w po­wie­trzu ba­tem, a ko­zy, zna­jąc do­brze ha­sło, po­bie­gły pę­dem pod gó­rę.


Od cza­su po­wro­tu przy­cho­dzi­ło He­idi do gło­wy to i owo, o czym przed tym ni­g­dy nie my­śla­ła. Każ­de­go ran­ka po­rząd­ko­wa­ła sta­ran­nie i gła­dzi­ła swo­je po­sła­nie, po­tem usta­wia­ła w po­rząd­ku stoł­ki w izbie i cho­wa­ła do sza­fy róż­ne rze­czy le­żą­ce lub wi­szą­ce. Na ko­niec, uzbro­jo­na w szczot­kę i ścier­kę, szo­ro­wa­ła stół tak dłu­go, aż był na no­wo czy­sty i bia­ły. Ra­do­wa­ło to wiel­ce dziad­ka. Wcho­dząc, roz­glą­dał się wo­ko­ło, uśmie­chał i po­wta­rzał raz po raz:


— Te­raz jest u nas za­wsze jak w nie­dzie­lę. He­idi nie da­rem­nie by­ła na ob­czyź­nie.


I dzi­siaj tak­że wzię­ła się do po­rząd­ko­wa­nia, po odej­ściu Pietr­ka i śnia­da­niu spo­ży­tym z dziad­kiem. Nie szła jej jed­nak ja­koś ro­bo­ta. Prze­pięk­na po­go­da ku­si­ła do wyj­ścia, a wpa­da­ją­ce przez okno we­so­łe pro­mie­nie słoń­ca zda­wa­ły się wo­łać:


— Chodź­że, He­idi, chodź na świat!


Wy­bie­gła i sta­nę­ła w za­chwy­cie, pa­trząc na blask sło­necz­ny za­le­wa­ją­cy cha­tę, gó­ry i ca­łą do­li­nę. Mi­mo wo­li przy­sia­dła chwi­lę na zbo­czu, roz­glą­da­jąc się. Za­raz jed­nak przy­szło jej na myśl, że na środ­ku izby stoi trój­nóg, a stół nie­oczysz­czo­ny jesz­cze po śnia­da­niu. Za­wró­ci­ła wte­dy żwa­wo. Nie­dłu­go jed­nak wiatr szarp­nął zno­wu ga­łęź­mi drzew, a He­idi wy­bie­gła i za­czę­ła tań­czyć do­ko­ła roz­chy­bo­ta­nych jo­deł. Dzia­dek wszedł za szo­pę i wy­ko­ny­wał tam róż­ne co­dzien­ne czyn­no­ści. Co chwi­la jed­nak wy­glą­dał i pa­trzył z uśmie­chem na we­so­łe plą­sy wnucz­ki. Wła­śnie za­wró­cił, gdy do­le­cia­ło go jej wo­ła­nie:


— Dziad­ku! Chodź­że tu! Pręd­ko!


Po­spie­szył za­raz, prze­ra­żo­ny tro­chę, co się z nią dzie­je, i zo­ba­czył, że He­idi zbie­ga po zbo­czu. Dziew­czyn­ka wy­krzy­ki­wa­ła w głos:


— Idą, idą! Na prze­dzie pan dok­tor!


Bie­gła na spo­tka­nie przy­ja­cie­la. Gdy do nie­go do­pa­dła, po­dał jej rę­kę, ona zaś uści­snę­ła ją ser­decz­nie i za­wo­ła­ła z ra­do­ścią:


— Dzień do­bry, pa­nie dok­to­rze! Dzię­ku­ję bar­dzo, dzię­ku­ję sto­krot­nie!


— Wi­tam, cię He­idi! — po­wie­dział uprzej­mie i do­dał, uśmie­cha­jąc się: — Za cóż to mi dzię­ku­jesz, dziec­ko?


— Za to, żem mo­gła wró­cić do dziad­ka! — oświad­czy­ła He­idi.


Twarz dok­to­ra roz­pro­mie­ni­ła się jak słoń­ce. Nie ocze­ki­wał ta­kie­go po­wi­ta­nia na ha­li. Głę­bo­ko za­my­ślo­ny szedł pod gó­rę, nie wi­dząc nie­mal, jak pięk­nie jest wo­ko­ło. Przy­pusz­czał, że He­idi le­d­wie go so­bie przy­po­mni, gdyż wi­dzia­ła go tyl­ko prze­lot­nie, przyj­mie jak czło­wie­ka przy­no­szą­ce­go roz­cza­ro­wa­nie i że się za­smu­ci wie­ścią o nie­obec­no­ści przy­ja­ciół. Za­miast te­go jed­nak miał przed so­bą roz­bły­słą ra­do­ścią dziew­czyn­kę, któ­ra ści­ska­ła mu dłoń w go­rą­cej po­dzię­ce, jak naj­lep­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi.


Ujął ją czu­le, po oj­cow­sku, i rzekł:


— Chodź, He­idi, za­pro­wadź mnie do dziad­ka i po­każ miesz­ka­nie.


Ale He­idi nie ru­sza­ła się z miej­sca, spo­glą­da­jąc ze zdzi­wie­niem ku do­li­nie.


— A gdzież Kla­ra i ba­bu­nia? — spy­ta­ła po chwi­li.


— Po­wiem ci coś nie­zbyt we­so­łe­go, co i mnie sa­me­mu spra­wia przy­krość — oświad­czył dok­tor. — Przy­by­wam sam. Kla­ra jest do­tąd nie­zdro­wa i nie mo­gła przy­być, a ba­bu­nia tak­że zo­sta­ła w do­mu. Za to na wio­snę, gdy się ocie­pli i na­sta­ną dłuż­sze dni, przy­ja­dą obie z ca­łą pew­no­ścią.


He­idi sta­ła zmie­sza­na, nie mo­gąc po­jąć, że nie sta­nie się to, co już mia­ła przed oczy­ma ja­ko rze­czy­wi­stość. Nie­spo­dzian­ka za­sko­czy­ła ją. Mil­cze­li obo­je i tyl­ko wiatr szu­miał w ko­na­rach drzew. Na­gle He­idi przy­po­mnia­ła so­bie, z ja­kie­go po­wo­du wy­bie­gła i że przed nią stoi dok­tor. Spoj­rza­ła na nie­go i w ry­sach je­go twa­rzy do­strze­gła wiel­ki smu­tek. Tak nie pa­trzył na nią w Frank­fur­cie. Za­bo­la­ło ją ser­ce, nie mo­gła znieść, by ktoś był smut­ny, a cóż do­pie­ro za­cny, ko­cha­ny dok­tor. Pew­nie się tak bar­dzo mar­twi, że Kla­ra i ba­bu­nia nie mo­gły przy­je­chać. Po­sta­no­wi­ła zna­leźć po­cie­chę i od­kry­ła ją nie­zwłocz­nie.


— O — za­wo­ła­ła — wio­sna na­sta­nie ry­chło, a wów­czas przy­ja­dą! U nas nie trze­ba dłu­go cze­kać na przyj­ście wio­sny. Zo­sta­ną za to dłu­żej, z cze­go pew­nie Kla­ra bę­dzie za­do­wo­lo­na. A te­raz chodź­my do dziad­ka.


Uję­ła dłoń przy­ja­cie­la i po­szła z nim w stro­nę cha­ty. Tak jej za­le­ża­ło na tym, by go po­cie­szyć, że za­pew­ni­ła po­now­nie, iż wio­sna na­sta­nie na ha­li bar­dzo nie­dłu­go, a cie­płe sło­necz­ne dni zja­wią się cał­kiem nie­spo­dzia­nie. Tak się sa­ma prze­ję­ła tym po­cie­sza­niem, że krzyk­nę­ła z da­la do dziad­ka nie­mal we­so­ło:


— Jesz­cze nie przy­je­cha­li, ale bę­dą tu nie­dłu­go!


Dzia­dek znał dok­to­ra z opo­wia­dań wnucz­ki, po­dał mu więc ser­decz­nie rę­kę i po­wi­tał, po czym obaj sie­dli na ław­ce, a dok­tor ski­nął na He­idi, by za­ję­ła miej­sce przy nim. Dok­tor opo­wie­dział, że pan Se­se­mann go za­chę­cił do po­dró­ży i rze­czy­wi­ście czu­je się sil­ny i zdro­wy, jak daw­no już nie pa­mię­ta. Po­tem szep­nął He­idi, że nie­ba­wem znaj­dzie się na gó­rze coś, co z nim przy­je­cha­ło z Frank­fur­tu, a spra­wi jej to więk­szą ucie­chę niż sta­ry dok­tor. Nie­zmier­nie ją to za­cie­ka­wi­ło. Dzia­dek za­czął na­ma­wiać dok­to­ra, by spę­dził na ha­li resz­tę je­sie­ni, a przy­naj­mniej by przy­cho­dził tu każ­de­go po­god­ne­go dnia. Nie mógł go, oczy­wi­ście, z bra­ku po­miesz­cze­nia za­pro­sić do sie­bie, ra­dził jed­nak, by nie wra­cał do Ra­gaz, ale wy­na­jął po­ko­ik w osie­dlu, gdzie jest pro­sta, ale schlud­na go­spo­da. W ten spo­sób bę­dzie mógł co­dzien­nie przy­cho­dzić, a on sam po­ka­że mu róż­ne cie­ka­we punk­ty oko­li­cy, głę­bo­ko w gó­rach, skąd się ście­lą prze­pięk­ne wi­do­ki. Dok­tor przy­stał z ocho­tą i po­sta­no­wio­no nie­zwłocz­nie wy­ko­nać ten plan.


Tym­cza­sem słoń­ce wska­za­ło po­łu­dnie. Wiatr przy­cichł już od daw­na i jo­dły umil­kły. Po­wie­trze by­ło, jak na tę wy­so­kość, cie­płe jesz­cze, mi­łe i rzeź­wi­ło po­wie­wem sie­dzą­cych na ob­la­nej słoń­cem ław­ce.


Hal­ny Dzia­dek wstał i wszedł do cha­ty, wró­cił jed­nak za­raz, nio­sąc stół, któ­ry po­sta­wił przed ław­ką.


— He­idi — po­wie­dział — przy­nieś wszyst­ko, cze­go po­trze­ba do obia­du. Pan dok­tor wy­ba­czy i ra­czy przy­jąć to, co ma­my — do­dał. — Na­sza kuch­nia jest bar­dzo skrom­na, za to ja­dal­nia pięk­na, nie­praw­daż?


— Prze­ślicz­na! — od­parł dok­tor, pa­trząc w ozło­co­ną słoń­cem do­li­nę. — Przyj­mu­ję za­pro­sze­nie. Tu­taj mu­si wszyst­ko sma­ko­wać.


He­idi po­sko­czy­ła do cha­ty jak ła­sicz­ka i po­zno­si­ła wszyst­ko, co by­ło w sza­fie. Ra­do­wa­ło ją nie­zmier­nie, że mo­że ugo­ścić dok­to­ra. Dzia­dek przy­rzą­dził tym­cza­sem je­dze­nie i przy­niósł bu­cha­ją­cy pa­rą dzban mle­ka oraz zło­tej bar­wy pie­czo­ny ser. Po­tem na­kra­jał cie­niut­kich płat­ków ró­żo­we­go, su­szo­ne­go w czy­stym gór­skim po­wie­trzu, mię­sa, a dok­to­ro­wi sma­ko­wał ten obiad jak ża­den mo­że w cią­gu ca­łe­go ro­ku.


— Tak, tak! — rzekł wresz­cie. — Kla­ra mu­si tu przy­je­chać. Na­bie­rze sił, a je­śli przez czas pe­wien bę­dzie ty­le ja­dła, co ja dzi­siaj, twarz jej się za­okrą­gli i sta­nie moc­na, jak ni­g­dy w ży­ciu.


W tej chwi­li zo­ba­czy­li czło­wie­ka dźwi­ga­ją­ce­go z tru­dem wiel­ki to­bół. Do­tarł­szy do cha­ty, po­ło­żył cię­żar na zie­mi i przez chwi­lę wcią­gał w pierś orzeź­wia­ją­ce hal­ne po­wie­trze.


— Oto ta rzecz, któ­ra ze mną przy­je­cha­ła z Frank­fur­tu! — po­wie­dział dok­tor, pod­pro­wa­dził He­idi do pa­kun­ku, roz­wią­zał sznur, a gdy opa­dła po­wło­ka ze­wnętrz­na, do­dał: — Te­raz sa­ma szu­kaj swo­ich skar­bów.


Zro­bi­ła to z ocho­tą, a gdy już wszyst­ko po­roz­kła­da­ła wo­ko­ło, sta­nę­ła nad pre­zen­ta­mi bez sło­wa, nie wie­rząc wła­snym oczom. Dok­tor pod­niósł wie­ko pu­deł­ka i rzekł zna­czą­co:


— To bę­dzie bab­ka za­ja­da­ła z ka­wą.


He­idi krzyk­nę­ła ra­do­śnie:


— Ach! Jak­że jej bę­dą sma­ko­wa­ły te stru­cel­ki!


Po­tem za­czę­ła tań­czyć wo­kół pu­deł­ka. Chcia­ła za­raz wszyst­ko spa­ko­wać i nieść bab­ce. Ale dzia­dek oświad­czył, że wie­czo­rem od­pro­wa­dzi pa­na dok­to­ra i za­bie­rze, co trze­ba. He­idi zna­la­zła wo­re­czek z ty­to­niem i wrę­czy­ła go dziad­ko­wi. Ucie­szył się bar­dzo, na­bił za­raz faj­kę i sie­dząc na ław­ce, pusz­cza­li obaj z dok­to­rem wiel­kie kłę­by dy­mu, a He­idi ska­ka­ła od jed­ne­go skar­bu do dru­gie­go. Na­gle po­de­szła do ław­ki, sta­nę­ła przed go­ściem i rze­kła sta­now­czo, ko­rzy­sta­jąc z prze­rwy w roz­mo­wie:


— Wca­le się tym wię­cej nie ucie­szy­łam niż sta­rym dok­to­rem!


Obaj męż­czyź­ni ro­ze­śmia­li się, a dok­tor za­pew­nił, że zu­peł­nie te­go nie ocze­ki­wał.


Gdy słoń­ce za­czę­ło za­cho­dzić, gość wstał, by wró­cić do osie­dla i wy­na­jąć po­kój. Dzia­dek wziął pod pa­chę chust­kę, pu­deł­ko i kieł­ba­sę, a dok­tor po­dał rę­kę He­idi i po­szli ra­zem aż do cha­ty Pietr­ka, gdzie dziew­czyn­ka mia­ła za­cze­kać na po­wrót dziad­ka, któ­ry chciał do­pro­wa­dzić dok­to­ra na miej­sce po­by­tu. Gdy się z nią że­gnał, spy­ta­ła:


— Czy pan dok­tor pój­dzie ju­tro ra­no z ko­za­mi na pa­stwi­sko?


To by­ła w jej oczach rzecz naj­pięk­niej­sza.


— Zgo­da, He­idi! — od­parł we­so­ło. — Pój­dzie­my obo­je.


Męż­czyź­ni ode­szli, a He­idi we­szła do cha­ty, wlo­kąc z wy­sił­kiem wiel­kie pu­dło. Po­tem wró­ci­ła po kieł­ba­sę i jesz­cze raz po chust­kę. Po­zno­siw­szy rze­czy, któ­re dzia­dek zo­sta­wił u pro­gu, zbli­ży­ła się do bab­ki, by mo­gła do­tknąć kieł­ba­sy i pie­czy­wa, a chust­kę po­ło­ży­ła jej na ko­la­nach.


— Przy­sła­ła to z Frank­fur­tu Kla­ra i ba­bu­nia! — oświad­czy­ła zdzi­wio­nej Bry­gi­dzie, któ­ra wprost ska­mie­nia­ła, pa­trząc na przed­mio­ty, z wy­sił­kiem cią­gnię­te i roz­kła­da­ne przez dziew­czyn­kę.


— Praw­da, bab­ko — spy­ta­ła — że naj­bar­dziej cie­szą cię te stru­cel­ki? Spró­buj, są mię­ciut­kie!


— Cie­szę się bar­dzo, mo­ja dro­ga! — za­pew­ni­ła bab­ka. — Cóż to za do­brzy lu­dzie! — Po­tem po­gła­dzi­ła chust­kę i rze­kła: — Ta chust­ka to nie­oce­nio­ny skarb na ostrą zi­mę. Bo­że wiel­ki! Nie my­śla­łam ni­g­dy, że do­ży­ję cze­goś ta­kie­go.


Za­dzi­wi­ło to wiel­ce He­idi, że bab­ka cie­szy się bar­dziej sza­rą chust­ką niż do­sko­na­ły­mi stru­cel­ka­mi. Bry­gi­da sta­ła przy sto­le, pa­trząc ze czcią na kieł­ba­sę, tak ogrom­ną, ja­kiej nie wi­dzia­ła jesz­cze w ży­ciu. Czy to moż­li­we, by by­ła jej wła­sno­ścią, by mo­gła ją na­wet kra­jać i jeść? Po­trzą­snę­ła nie­uf­nie gło­wą i rze­kła:


— Trze­ba za­py­tać wpierw Hal­ne­go Dziad­ka, co się ma z tym zro­bić?


— To trze­ba zjeść i ba­sta! — oświad­czy­ła pew­nym to­nem He­idi.


W tej chwi­li wpadł Pie­trek, wo­ła­jąc:


— Hal­ny Dzia­dek idzie za mną! Ka­zał, by He­idi...


Wię­cej po­wie­dzieć nie zdo­łał, spoj­rzaw­szy na ba­jecz­ną kieł­ba­sę, któ­rej wi­dok ode­brał mu mo­wę. Ale He­idi do­my­śli­ła się resz­ty i po­da­ła pręd­ko rę­kę bab­ce. Hal­ny Dzia­dek za­cho­dził te­raz czę­sto do sta­rusz­ki, któ­ra cie­szy­ła się, usły­szaw­szy je­go kro­ki, gdyż za­wsze znaj­do­wał dla niej sło­wo po­cie­chy i otu­chy. Dziś jed­nak by­ło już póź­no, dziew­czyn­ka wsta­wa­ła rów­no ze świ­tem, a sen dla niej, jak ma­wiał, był ko­niecz­ny, za­tem rzu­cił tyl­ko od pro­gu: „Do­bra­noc”, wziął He­idi za rę­kę i ru­szy­li przy bla­sku mi­go­cą­cych gwiazd do swo­jej ci­chej cha­ty.







  
    Roz­dział sie­dem­na­sty. Od­pła­ta


Na­za­jutrz o świ­cie dok­tor ra­zem z Pietr­kiem i sta­dem kóz szedł stro­mą dro­gą od osie­dla ku ha­li. Usi­ło­wał kil­ka ra­zy na­wią­zać roz­mo­wę z koź­lar­czy­kiem, ale otrzy­my­wał w od­po­wie­dzi tyl­ko ury­wa­ne, nie­chęt­ne sło­wa. Pie­trek nie­ła­two da­wał się wcią­gnąć w po­ga­węd­ki, to­też do­szli w mil­cze­niu do cha­ty dziad­ka, gdzie cze­ka­ła już He­idi ze swy­mi dwo­ma ko­za­mi, a ca­ła ta trój­ka by­ła rześ­ka i we­so­ła jak sło­necz­ny po­ra­nek w gó­rach.


— Czy idziesz? — spy­tał jak za­wsze Pie­trek.


— Oczy­wi­ście, je­śli i pan dok­tor pój­dzie! — od­par­ła He­idi.


Pie­trek spoj­rzał spode łba na dok­to­ra.


Dzia­dek przy­niósł ple­cak z po­łu­dnio­wym po­sił­kiem, po­wi­tał z sza­cun­kiem dok­to­ra, po­tem zaś za­wie­sił wo­rek Pietr­ko­wi na ple­cach.


Był cięż­szy niż za­zwy­czaj, gdyż Hal­ny Dzia­dek wło­żył do nie­go spo­ry ka­wał ró­żo­we­go, sma­ko­wi­te­go mię­sa, przy­pusz­cza­jąc, że dok­to­ro­wi spodo­ba się na pa­stwi­sku i spo­ży­je tam obiad, ra­zem z dzieć­mi. Na myśl o tym nie­zna­nym przy­sma­ku Pie­trek uśmie­chał się od ucha do ucha.


Ru­szo­no pod gó­rę. Ko­zy oto­czy­ły He­idi, po­trą­ca­jąc się i od­py­cha­jąc wza­jem­nie. Trwa­ło to przez pe­wien czas, w koń­cu He­idi sta­nę­ła, mó­wiąc:


— Dość te­go! Te­raz idź­cie spo­koj­nie przo­dem, a ja po­roz­ma­wiam z pa­nem dok­to­rem.


Po­kle­pa­ła po grzbie­cie Śnież­kę, któ­ra za­wsze sta­ra­ła się zna­leźć naj­bli­żej, na­ka­zu­jąc jej osob­no, by by­ła grzecz­na i po­słusz­na. Wy­do­staw­szy się z tło­ku, po­de­szła do dok­to­ra, któ­ry ją za­raz ujął za rę­kę. Nie po­trze­bo­wał już te­raz szu­kać te­ma­tu roz­mo­wy, gdyż He­idi za­czę­ła za­raz opo­wia­dać o ko­zach, ich dziw­nych po­my­słach, o kwiat­kach, ska­łach i pta­kach. Za­ję­ła go tak, że nim się spo­strzegł, stał już na pa­stwi­sku. Pie­trek spo­glą­dał na dok­to­ra raz po raz tak strasz­li­wie, że był­by go nie­ma­ło prze­ra­ził, gdy­by to spo­strzegł. Na szczę­ście jed­nak nie wi­dział.


He­idi za­pro­wa­dzi­ła przy­ja­cie­la na swo­je zwy­kłe miej­sce, skąd był naj­pięk­niej­szy wi­dok, on zaś usiadł przy niej na oświe­tlo­nej słoń­cem mu­ra­wie. Był prze­cud­ny, zło­ci­sty dzień je­sien­ny. Z niż­szych hal do­la­ty­wał po­brzęk dzwon­ków pa­są­cych się trzód, ukoj­ny i ła­god­ny, jak cho­rał40 po­ko­ju. Wiel­kie po­le śnie­go­we sy­pa­ło skry bry­lan­tów, sza­ry ma­syw Falk­ni­su ster­czał ma­je­sta­tycz­nie wy­so­ko pod ciem­no­błę­kit­ne nie­bo. Roz­kosz­ny po­ran­ny wiatr po­wie­wał z lek­ka, ko­le­biąc sza­fi­ro­wy­mi głów­ka­mi po­zo­sta­łych jesz­cze kwia­tów, któ­re roz­wie­ra­ły chci­wie kie­li­chy na słoń­ce. Wy­so­ko, w gó­rze za­ta­czał sze­ro­kie krę­gi dra­pież­ny ptak, ale nie wrzesz­czał dzi­siaj, roz­ko­szu­jąc się tyl­ko po­go­dą. He­idi spo­glą­da­ła to tu, to tam. Chwie­ją­ce się kwia­ty, la­zur nie­ba, świa­tło i świe­got pta­ków w po­wie­trzu, wszyst­ko by­ło tak pięk­ne! Oczy jej błysz­cza­ły z roz­ko­szy. Po chwi­li prze­nio­sła wzrok na dok­to­ra, chcąc się do­wie­dzieć, czy i on wi­dzi te cu­da. Sie­dział do­tąd ci­chy, za­du­ma­ny i pa­trzył wo­ko­ło, na­po­tkaw­szy zaś we­so­łe oczy He­idi, po­wie­dział:


— Tak, mo­je dziec­ko! Mo­gło­by tu być pięk­nie. Ale czyż ra­do­wać się mo­że ten, kto przy­by­wa ze smut­kiem w ser­cu?


— O! — wy­krzyk­nę­ła we­so­ło. — Tu­taj nikt nie ma smut­ku w ser­cu. Tak by­wa tyl­ko we Frank­fur­cie!


Dok­tor uśmiech­nął się z lek­ka, za­raz jed­nak po­wie­dział z po­wa­gą:


— Gdy­by jed­nak ktoś przy­wiózł tu z Frank­fur­tu smu­tek? Czy są­dzisz, że moż­na by go ule­czyć?


— Kie­dy się nie wie, co ro­bić, trze­ba wszyst­ko po­wie­dzieć Bo­gu! — oświad­czy­ła ży­wo.


— Do­bra to myśl, mo­ja He­idi — za­uwa­żył. — Je­śli jed­nak ten smu­tek wła­śnie on sam ze­słał na czło­wie­ka, to cóż ma po­wie­dzieć Bo­gu?


Za­my­śli­ła się, nie tra­cąc jed­nak pew­no­ści, że le­kar­stwo na smu­tek jest je­dy­nie w Bo­gu. W koń­cu zna­la­zła od­po­wiedź we wła­snych prze­ży­ciach.


— Trze­ba cze­kać! — za­de­cy­do­wa­ła sta­now­czym to­nem. — Trze­ba my­śleć cią­gle, że Bóg przy­go­to­wu­je coś ra­do­sne­go, co na­stą­pi po smut­ku, trze­ba cze­kać ci­cho i nie ucie­kać, a sta­nie się tak, że wyj­dzie na jaw, iż Bóg przez ca­ły czas miał coś do­bre­go na my­śli. Te­go nie wie­my na­przód i dla­te­go smu­tek wy­da­je się nam rze­czą ma­ją­cą trwać bez koń­ca.


— Pięk­na to wia­ra, mo­ja He­idi, trzy­maj się jej, dro­gie dziec­ko — po­wie­dział, po­tem za­my­ślił się, za­pa­trzo­ny na po­tęż­ne ska­ły, na lśnią­cą w słoń­cu do­li­nę, i do­dał: — Wi­dzisz, mo­że się zda­rzyć, że sią­dzie tu ktoś z oczy­ma tak przy­sło­nio­ny­mi smut­kiem, iż tych wszyst­kich pięk­no­ści nie wi­dzi. Wte­dy jest mu po­dwój­nie smut­no. Czy to ro­zu­miesz?


He­idi po­czu­ła ukłu­cie w ser­cu, wspo­mniaw­szy w tej chwi­li śle­pą bab­kę, któ­ra nie mo­że ni­cze­go wi­dzieć. Ból ten wra­cał sta­le, ile ra­zy so­bie uświa­do­mi­ła to nie­szczę­ście. Od­par­ła więc z po­wa­gą:


— Tak, ro­zu­miem to do­brze. Wiem jed­nak, że je­śli się czy­ta bab­ce hym­ny, to ona czu­je ta­ką ja­sność, iż na­bie­ra we­so­ło­ści, jak­by wi­dzia­ła wszyst­ko.


— Ja­kież to hym­ny, He­idi?


— Umiem na pa­mięć te ustę­py, któ­re bab­ka naj­le­piej lu­bi, gdzie mo­wa o słoń­cu i pięk­nych ogro­dach, gdyż zwy­kle czy­tu­ję je po trzy ra­zy.


— Chęt­nie bym po­słu­chał tych wier­szy! — po­wie­dział i roz­siadł się wy­god­niej.


He­idi zło­ży­ła rę­ce i my­śla­ła przez chwi­lę.


— Za­cznę od te­go miej­sca, o któ­rym bab­ka za­wsze mó­wi, że czu­je w ser­cu ra­dość, czy do­brze?


Dok­tor ski­nął po­ta­ku­ją­co, a He­idi za­czę­ła:



Gdyś czy­nił, co przy­sta­ło 
I co na­ka­zał Pan, 
Za­dzi­wisz się nie­ma­ło, 
Ja­kich do­ko­na zmian, 
Jak zmie­ni smut­ki, tro­ski 
W ra­do­snych dzion­ków bieg 
I łódź twą ster­nik bo­ski 
Na ja­sny po­pchnie brzeg. 

 


Przez chwi­lę tyl­ko mo­że 
Z po­cie­chą zwle­kać Pan, 
W naj­bliż­szej jesz­cze po­rze 
Twych nie ule­czy ran. 
Wy­da­wać ci się mo­że, 
Że cię opu­ścił Bóg, 
Choć mo­dlisz się w po­ko­rze, 
Wśród swych cię nie chce sług... 

 


Lecz wy­trwaj przy nim wier­nie, 
A on wszech­mo­cą swą 
Usu­nie wszyst­kie cier­nie, 
Co kry­ją dro­gę twą, 
Wy­zwo­li z smut­ku du­szę, 
Gdy przy nim bę­dziesz trwał 
I w za­mian za ka­tu­sze 
Do­sta­niesz szczę­ścia dział41. 

 




Urwa­ła na­gle, nie­pew­na, czy dok­tor słu­cha. Sie­dział, osło­niw­szy oczy dło­nią, nie wy­ko­nu­jąc naj­lżej­sze­go ru­chu. Są­dzi­ła, że za­snął, cze­ka­ła więc, aż się zbu­dzi i po­pro­si o no­we hym­ny. Wo­kół pa­no­wa­ła ci­sza. Dok­tor nic nie mó­wił, ale też wca­le nie spał. Cof­nął się my­ślą w daw­ne cza­sy, w swój wiek dzie­cię­cy, kie­dy to ota­czał ra­mie­niem szy­ję mat­ki, któ­ra mu de­kla­mo­wa­ła ten sam wła­śnie hymn, wy­po­wie­dzia­ny przez He­idi, a za­po­mnia­ny od sze­re­gu lat. Wy­da­ło mu się, że sły­szy głos mat­ki i wi­dzi jej słod­kie oczy, pa­trzą­ce z ta­ką mi­ło­ścią. Gdy uci­chły sło­wa hym­nu, usły­szał in­ne, rów­nie po­żą­da­ne, śle­dził je my­ślą i sie­dział dłu­go jesz­cze nie­ru­cho­my, z dło­nią na oczach. W koń­cu pod­niósł gło­wę, a wi­dząc, że He­idi pa­trzy na nie­go ze zdzi­wie­niem, ujął jej rę­kę i rzekł nie­co we­se­lej:


— Twój hymn, dro­ga He­idi, był pięk­ny. Przyj­dzie­my tu zno­wu i po­wtó­rzysz mi go, praw­da?


Przez ca­ły czas Pie­trek wprost sza­lał ze zło­ści. He­idi już od wie­lu dni nie by­ła na pa­stwi­sku, te­raz zaś sie­dział przy niej ten sta­ry pan, tak że nie mógł po­dejść. Mar­twi­ło go to wiel­ce. Sta­nął w pew­nej od­le­gło­ści za ple­ca­mi na­trę­ta, któ­ry go nie mógł wi­dzieć, i pod­niósł groź­nie pięść, po­tem zaś obu pię­ścia­mi za­czął za­pal­czy­wie wy­ma­chi­wać. Im dłu­żej dok­tor sie­dział, tym wy­żej Pie­trek pod­no­sił pię­ści i tym sroż­sze ro­bił mi­ny.


Tym­cza­sem na­de­szło po­łu­dnie, co Pie­trek po­znał do­sko­na­le po słoń­cu. Na­gle krzyk­nął na ca­łe gar­dło w kie­run­ku sie­dzą­cych:


— Czas jeść!


He­idi wsta­ła i po­szła po ple­cak, by dok­tor mógł zjeść obiad, nie ru­sza­jąc się z miej­sca. Po­wie­dział jed­nak, że nie jest głod­ny i chciał­by tyl­ko wy­pić gar­nu­szek mle­ka. He­idi tak­że nie czu­ła gło­du, po­sta­no­wi­ła na­to­miast opro­wa­dzić dok­to­ra po pa­stwi­sku i za­wieść nie­co da­lej w gó­ry, na to po­ro­słe mchem miej­sce, skąd swe­go cza­su Zię­bul­ka chcia­ła sko­czyć w prze­paść i gdzie ro­sły aro­ma­tycz­ne ziół­ka. Po­bie­gła do Pietr­ka, wy­tłu­ma­czy­ła mu, by na­peł­nił mle­kiem Bia­łusz­ki dwie czar­ki, jed­ną dla dok­to­ra, a dru­gą dla niej. Pa­trzył na nią przez chwi­lę zdzi­wio­ny, a po­tem spy­tał:


— A któż do­sta­nie to, co jest w ple­ca­ku?


— Weź to so­bie, ale naj­pierw przy­nieś mle­ko. Da­lej­że — roz­ka­za­ła.


Pie­trek nie do­ił jesz­cze w ży­ciu tak pręd­ko jak tym ra­zem, ma­jąc cią­gle w my­ślach ple­cak z nie­zna­ną za­war­to­ścią, któ­rą po­siadł na wła­sność. Pod­czas gdy obo­je pi­li mle­ko, zaj­rzał do wnę­trza. Za­trząsł się z ra­do­ści na wi­dok wiel­kie­go ka­wa­ła mię­sa, po­tem zaj­rzał po­now­nie, że­by się upew­nić, że tak jest w isto­cie, i wsa­dził rę­kę, by po­chwy­cić zdo­bycz. Ale cof­nął się na­gle, ogar­nię­ty wąt­pli­wo­ścią. Prze­cież przed chwi­lą wy­gra­żał pię­ścia­mi te­mu pa­nu, któ­ry mu zro­bił po­da­rek ze swe­go obia­du. Pie­trek uczuł skru­chę i nie był w sta­nie wziąć się do je­dze­nia. Na­gle pod­sko­czył, po­biegł w to sa­mo miej­sce i uniósł wy­so­ko obie dło­nie, roz­ło­żo­ne pła­sko na znak, że cał­ko­wi­cie unie­waż­nia wy­gra­ża­nie pię­ścia­mi. Stał tak chwi­lę, po­tem zaś wró­cił do ple­ca­ka z uczu­ciem, iż spra­wa zo­sta­ła wy­rów­na­na, a ma­jąc czy­ste su­mie­nie, za­czął z roz­ko­szą jeść przy­sma­ki.


Dok­tor dłu­go cho­dził z He­idi i z oży­wie­niem roz­ma­wiał, po­tem zaś oświad­czył, że po­ra mu wra­cać, ona zaś pew­nie ze­chce jesz­cze zo­stać wśród kóz. He­idi nie zgo­dzi­ła się, by za­cny dok­tor sam je­den wra­cał z ha­li, po­sta­no­wi­ła go więc od­pro­wa­dzić do cha­ty dziad­ka, a na­wet jesz­cze da­lej. Po­szli, trzy­ma­jąc się za rę­ce; dziew­czyn­ka nie prze­sta­wa­ła opo­wia­dać o róż­nych rze­czach, po­ka­zy­wa­ła przy­ja­cie­lo­wi miej­sca, gdzie ko­zy pa­sa­ły się z upodo­ba­niem, gdzie la­tem ro­sły kę­py żół­tych, lśnią­cych ró­ży­czek zło­to­je­ści, czer­wo­nej cen­tu­rii42 i in­nych kwiat­ków. W koń­cu jed­nak dok­tor po­wie­dział, by wró­ci­ła. Po­że­gna­li się. On po­szedł da­lej ku do­ło­wi, a He­idi sta­ła dłu­go jesz­cze, pa­trząc za od­cho­dzą­cym. Tak ro­bi­ła za­wsze có­recz­ka dok­to­ra, gdy wy­cho­dził z do­mu.


Je­sień te­go­rocz­na by­ła bar­dzo po­god­na. Dok­tor przy­cho­dził każ­de­go dnia na ha­lę, skąd uda­wał się w dal­szą wę­drów­kę. Czę­sto cho­dził z dziad­kiem w gó­ry, gdzie się chwia­ła w sil­nym wie­trze ko­so­drze­wi­na, a dra­pież­ny ptak, za­pew­ne tam gdzieś miesz­ka­ją­cy, krą­żył ni­sko nad ich gło­wa­mi, kra­cząc gło­śno. Dok­tor bar­dzo po­lu­bił swe­go to­wa­rzy­sza. Prze­ko­nał się, że Hal­ny Dzia­dek zna do­kład­nie każ­de zie­le ro­sną­ce na ha­li, wie, na co na­le­ży je uży­wać i jak cen­ne po­sia­da przy­mio­ty, za­rów­no ży­wicz­na jo­dła, jak won­na so­sna, kę­dzie­rza­wy mech, naj­bar­dziej nie­po­zor­ny kwia­tek, sło­wem, wszyst­ko, co wy­da­je buj­na gle­ba al­pej­ska.


Dzia­dek opo­wia­dał też przy­ja­cie­lo­wi o ży­ciu, oby­cza­jach i uciesz­nych nie­raz na­wy­kach ma­łych i du­żych zwie­rząt, miesz­ka­ją­cych w szcze­li­nach skał, ja­ski­niach lub też w ko­ro­nach drzew.


Czas pły­nął dok­to­ro­wi nie­po­strze­że­nie, a ile ra­zy ści­skał na po­że­gna­nie dłoń to­wa­rzy­sza, po­wta­rzał sta­le:


— Dro­gi przy­ja­cie­lu! Co­dzien­nie cze­goś się od pa­na uczę!


Naj­pięk­niej­sze jed­nak dni spę­dzał dok­tor z He­idi. Sia­da­li na tym sa­mym, co pierw­sze­go dnia, miej­scu na zbo­czu pa­stwi­ska, dziew­czyn­ka de­kla­mo­wa­ła co­raz to in­ne hym­ny, opo­wia­da­ła róż­no­ści, a Pie­trek sia­dał za ni­mi, ale zła­god­niał cał­kiem i ni­g­dy już nie wy­gra­żał pię­ścia­mi.


Tak mi­nął pięk­ny wrze­sień. Pew­ne­go dnia dok­tor przy­był znacz­nie mniej we­so­ły niż za­zwy­czaj. Po­wie­dział, że mu­si za­raz na­za­jutrz wra­cać do mia­sta, co go smu­ci, gdyż bar­dzo po­ko­chał ha­lę i jej miesz­kań­ców. Zmar­twi­ła ta wia­do­mość dziad­ka, któ­ry z przy­jem­no­ścią co­dzien­nie z nim roz­ma­wiał, a He­idi, na­wy­kła do co­dzien­ne­go wi­dy­wa­nia dro­gie­go przy­ja­cie­la, wprost po­jąć nie mo­gła, że na­gle go stra­ci. Dok­tor po­że­gnał dziad­ka, py­ta­jąc, czy po­zwo­li, by go He­idi od­pro­wa­dzi­ła ka­wa­łek dro­gi. Po­szli, trzy­ma­jąc się za rę­ce, a dziew­czyn­ka i te­raz jesz­cze nie wie­rzy­ła, że od­cho­dzi.


Po pew­nym cza­sie dok­tor za­trzy­mał się, mó­wiąc, by wra­ca­ła. Po­gła­dził krę­te jej wło­sy i po­wie­dział:


— Mu­szę już iść. Ach, ja­ka szko­da, dro­ga He­idi, że cię nie mo­gę za­brać ze so­bą do Frank­fur­tu.


W tej chwi­li uj­rza­ła przed so­bą mia­sto, do­my, ka­mien­ne uli­ce, pan­nę Rot­ten­me­ier i Ti­ne­tę i rze­kła z wa­ha­niem:


— Wo­la­ła­bym, by pan dok­tor spro­wa­dził się do nas.


— To praw­da. By­waj­że mi zdro­wa, He­idi! — od­parł, ści­ska­jąc jej dłoń.


Spoj­rza­ła nań i spo­strze­gła łzy w je­go po­czci­wych oczach. Dok­tor ob­ró­cił się i ru­szył spiesz­nie na dół.


He­idi sta­ła bez ru­chu w miej­scu. Wzru­szy­ły ją łzy w oczach przy­ja­cie­la. Na­gle wy­buch­nę­ła pła­czem, ze­rwa­ła się i łka­jąc, po­bie­gła za od­cho­dzą­cym.


— Pa­nie dok­to­rze! Pa­nie dok­to­rze! — wo­ła­ła raz po raz.


On się ob­ró­cił i cze­kał.


Wkrót­ce go do­pę­dzi­ła, za­pła­ka­na.


— Po­ja­dę w tej chwi­li do Frank­fur­tu! — oświad­czy­ła sta­now­czo. — Mu­szę tyl­ko za­wia­do­mić dziad­ka!


Dok­tor po­gła­dził jej gło­wę i rzekł spo­koj­nie, a ser­decz­nie:


— Nie, dro­ga He­idi, nie po­je­dziesz w tej chwi­li, mo­gła­byś za­cho­ro­wać w mie­ście. Zo­stań w gó­rach. Po­wiedz mi tyl­ko, że przy­je­dziesz do mnie, gdy bę­dę cho­ry, sa­mot­ny i za­pra­gnę mieć ko­goś, kto by mnie ko­chał.


— O tak, tak! — wy­krzyk­nę­ła, szlo­cha­jąc. — Przy­ja­dę na­tych­miast! Ko­cham pa­na tak sa­mo pra­wie jak dziad­ka!


Dok­tor uści­snął raz jesz­cze He­idi i po­śpie­szył na dół, ona zaś sta­ła dłu­go, że­gna­jąc go ru­chem rę­ki, do­pó­ki nie znik­nął jej z oczu. Ob­ra­ca­jąc się po raz ostat­ni, po­wie­dział so­bie:


— Do­brze jest tam w gó­rach. Cia­ło i du­sza od­zy­sku­ją zdro­wie i ra­dość ży­cia.







  
    Roz­dział osiem­na­sty. Zi­ma w osie­dlu


Śnieg za­wiał cha­tę Pietr­ko­wą aż po okna, któ­re zna­la­zły się te­raz na zie­mi, a pod bia­łą po­kry­wą znikł dach i drzwi wej­ścio­we. Dziad­ka nie by­ło na ha­li do po­mo­cy, więc sam Pie­trek mu­siał co­dzien­nie ra­no pra­co­wać w po­cie czo­ła, gdy śnieg spadł na no­wo. Wy­ska­ki­wał oknem i je­śli nie by­ło mro­zu, za­pa­dał ca­ły w za­spę, z któ­rej się wy­do­by­wał, ko­piąc, wierz­ga­jąc i ma­cha­jąc rę­ka­mi. Mat­ka po­da­wa­ła mu wiel­ką mio­tłę, a on od­mia­tał wy­trwa­le aż do sa­mych drzwi. Miał nie­ma­ło ro­bo­ty, trze­ba by­ło od­mieść wszy­stek śnieg, gdyż ina­czej po otwar­ciu drzwi wpa­dło­by go du­żo do kuch­ni, zaś w ra­zie za­mar­z­nię­cia wszy­scy zo­sta­li­by za­mu­ro­wa­ni, gdyż nie moż­na by by­ło się prze­do­stać przez lo­do­wą sko­ru­pę, a okien­ko by­ło ma­łe, tak że tyl­ko sam Pie­trek mógł się przez nie prze­ci­snąć. W mroź­ne dni chło­piec uży­wał so­bie do wo­li. Otwie­rał okien­ko, sta­wał na twar­dej po­wierzch­ni śnie­gu, mat­ka po­da­wa­ła mu san­ki, on sia­dał i mógł je­chać do­kąd chciał, by­le tyl­ko na dół. Ca­ło zbo­cze sta­ło się jed­nym ogrom­nym to­rem sa­necz­ko­wym.


Dziad­ka nie by­ło tej zi­my na ha­li. Do­trzy­mu­jąc sło­wa, za­mknął za­raz z pierw­szym śnie­giem cha­tę i obór­kę, po­tem zaś zszedł wraz z He­idi i ko­za­mi do osie­dla. Stał tam w po­bli­żu ko­ścio­ła i ple­ba­nii ob­szer­ny dom, daw­ny dwór pań­ski, te­raz już na po­ły roz­wa­lo­ny. Miesz­kał w nim on­giś dziel­ny wo­jak, któ­ry brał udział w wy­pra­wie hisz­pań­skiej, do­ko­nał wie­lu czy­nów, zdo­był bo­gac­twa i po­wró­ciw­szy, wy­sta­wił so­bie wspa­nia­ły dom. Nie­dłu­go jed­nak wy­trzy­mał w ci­chym osie­dlu czło­wiek na­wy­kły do gwar­ne­go świa­ta. Wy­je­chał i nie wró­cił. Po wie­lu la­tach, gdy by­ło rze­czą pew­ną, że zmarł, je­go krew­niak spro­wa­dził się do do­mu, któ­ry tym­cza­sem znisz­czał. No­wy wła­ści­ciel nie chciał ło­żyć na od­bu­do­wę, wkrót­ce się wy­niósł, a dom za­ję­li lu­dzie bied­ni, któ­rzy tak­że nie mo­gli na­pra­wiać szkód. Za­miesz­kał tu po­tem Hal­ny Dzia­dek ze swym sy­nem To­bia­szem, a na­stęp­nie bu­dy­nek przez dłu­gi czas stał pust­ką, bo­wiem trud­no tu by­ło wy­żyć te­mu, kto nie umiał ła­tać dziur, za­ty­kać szpar i cią­gle wszyst­kie­go na­pra­wiać. Zi­ma trwa­ła w osie­dlu dłu­go, by­ła mroź­na, wiatr hu­lał po izbach, ga­sząc świa­tło, a lu­dzie kła­pa­li zę­ba­mi. Jed­nak dziel­ny Hal­ny Dzia­dek so­bie po­ra­dził. Po­sta­no­wiw­szy spę­dzić zi­mę w osie­dlu, za­czął już w po­ło­wie paź­dzier­ni­ka na­pra­wiać dom. Przy­cho­dził tu czę­sto ra­zem z He­idi.


Od ty­łu wcho­dzi­ło się do wiel­kiej izby, któ­rej jed­na ścia­na ru­nę­ła, w dru­giej by­ło wiel­kie, skle­pio­ne okno bez szyb, a gru­be pę­dy po­wo­ju pię­ły się aż do skle­pie­nia, któ­re świad­czy­ło, że mu­sia­ła to być kie­dyś ka­pli­ca. Po­tem wcho­dzi­ło się do ob­szer­nej sa­li z ka­mien­ną po­sadz­ką po­prze­ra­sta­ną ziel­skiem. I tu­taj mu­ry ru­nę­ły w po­ło­wie, czę­ścio­wo za­padł się strop, a resz­tę trzy­ma­ły gru­be słu­py, gdyż ina­czej wszyst­ko by spa­dło lu­dziom na gło­wy. Dzia­dek zro­bił tu­taj prze­gro­dę z de­sek i po­krył po­sadz­kę gru­bą war­stwą mierz­wy, gdyż izbę tę prze­zna­czył na miesz­ka­nie dla kóz. Za izbą cią­gnę­ły się roz­ma­ite ko­ry­ta­rze, tak znisz­czo­ne, że przez mu­ry prze­glą­da­ło nie­bo, al­bo ka­wa­łek łą­ki i ścież­ki. Na koń­cu wid­nia­ły wiel­kie drzwi, moc­no jesz­cze tkwią­ce na za­wia­sach, i przez nie wcho­dzi­ło się do izby, ja­ko ta­ko za­cho­wa­nej. Wszyst­kie czte­ry ścia­ny w po­ło­wie po­kry­wa­ło drze­wo bez skaz i szpar, a w ką­cie stał ogrom­ny piec, się­ga­ją­cy nie­mal stro­pu. Bia­łe ka­fle ozdo­bio­ne by­ły nie­bie­ski­mi ob­raz­ka­mi, wy­obra­ża­ją­cy­mi to wie­ży­ce w oto­cze­niu drzew, pod któ­ry­mi szedł my­śli­wy z psa­mi, to znów ci­che je­zio­ro, ocie­nio­ne dę­ba­mi, z ry­ba­kiem chwy­ta­ją­cym ry­by na węd­kę. Wo­kół pie­ca umiesz­czo­no ła­wę, tak że moż­na by­ło sie­dzieć i po­dzi­wiać ob­raz­ki. He­idi od ra­zu się tu spodo­ba­ło. Wszedł­szy, pod­bie­gła do pie­ca, sia­dła i za­czę­ła oglą­dać ob­raz­ki. Po­su­wa­jąc się po ła­wie co­raz to da­lej, do­tar­ła za piec i uj­rza­ła coś, co po­chło­nę­ło ca­łą jej uwa­gę. W prze­strzeń dzie­lą­cą piec od ścia­ny by­ła wsta­wio­na zbi­ta z czte­rech de­sek pa­ka, po­dob­na do za­sie­ku43 na jabł­ka. We­wnątrz nie by­ło jed­nak ja­błek, ale sia­no, przy­kry­te prze­ście­ra­dłem i gru­bym wor­kiem. He­idi od ra­zu po­zna­ła swo­je łóż­ko. Krzyk­nę­ła z ra­do­ści, po­tem zaś rze­kła:


— Ślicz­na jest mo­ja sy­pial­na, a ty, dziad­ku, gdzie bę­dziesz sy­piał?


— Ty mu­sisz spać przy pie­cu, byś nie mar­z­ła! — od­parł. — A tu jest mo­je po­sła­nie.


Prze­bie­gła za dziad­kiem ob­szer­ną izbę, a on otwarł na­stęp­ne drzwi, wio­dą­ce do ma­łej iz­deb­ki, gdzie umie­ścił swo­je po­sła­nie. Na­prze­ciw by­ły jesz­cze jed­ne drzwi. He­idi zaj­rza­ła przez nie i zna­la­zła się w miej­scu, któ­re przy­po­mi­na­ło kuch­nię, ale tak wiel­ką, ja­kiej dziew­czyn­ka nie wi­dzia­ła do­tąd w ży­ciu. Dzia­dek nie­ma­ło się nad nią na­pra­co­wał, a zo­sta­ło jesz­cze du­żo do ro­bo­ty. Wszę­dzie w mu­rach wid­nia­ły dziu­ry i sze­ro­kie szcze­li­ny, z któ­rych wie­le dzia­dek już po­za­bi­jał de­ska­mi, co przy­po­mi­na­ło wpusz­czo­ne w mur szaf­ki. Pra­sta­re, ogrom­ne drzwi na­pra­wił rów­nież dru­ta­mi i gwoźdź­mi, tak że je moż­na by­ło za­my­kać, co sta­no­wi­ło spra­wę waż­ną, bo­wiem za kuch­nią by­ły tyl­ko sa­me roz­wa­li­ska, za­ro­śnię­te krza­ka­mi i za­miesz­ka­łe przez ro­je owa­dów i jasz­czu­rek.


He­idi by­ła bar­dzo za­do­wo­lo­na z no­we­go miesz­ka­nia, zba­da­ła je do­kład­nie i opro­wa­dzi­ła wszę­dzie Pietr­ka, któ­ry przy­był na­za­jutrz zo­ba­czyć, jak tam wy­glą­da. By­ła nie­stru­dzo­na w śle­dze­niu wszyst­kich szcze­gó­łów.


Sy­pia­ła do­sko­na­le w no­wym łóż­ku na przy­piec­ku, ale bu­dząc się, mia­ła za­wsze ocho­tę wy­biec na świat i słu­chać szu­mu jo­deł, któ­rych ko­na­ry ob­cią­żał te­raz cięż­ki śnieg. Każ­de­go ran­ka mu­sia­ła roz­my­ślać przez chwi­lę, gdzie jest, i czu­ła przy­gnę­bie­nie z po­wo­du bra­ku ro­dzi­mej ha­li. Do­pie­ro głos dziad­ka i be­cze­nie wzy­wa­ją­cych ją kóz przy­wo­dzi­ły jej wszyst­ko na pa­mięć. Wy­ska­ki­wa­ła ze swej pa­ki i bie­gła do obór­ki. Czwar­te­go dnia po­wie­dzia­ła sta­now­czo:


— Mu­szę iść dzi­siaj do bab­ki. Nie moż­na zo­sta­wiać jej tak dłu­go sa­mej.


Dzia­dek nie zgo­dził się na to.


— Dziś ani ju­tro nie pój­dziesz — po­wie­dział. — Na ha­li le­ży wiel­ki śnieg, a cią­gle jesz­cze pa­da. Sil­ny Pie­trek tyl­ko z trud­no­ścią zdo­ła prze­brnąć, zaś ma­łą He­idi za­sy­pa­ło­by nie­wąt­pli­wie i nikt by jej nie zna­lazł. Za­cze­kaj, aż przyj­dzie mróz, a wów­czas pój­dziesz wy­god­nie po twar­dej sko­ru­pie.


Cze­ka­nie z po­cząt­ku za­smu­ci­ło He­idi, ale wo­bec roz­licz­nych za­jęć dni mi­ja­ły szyb­ko.


Ra­no i po­po­łu­dniu He­idi cho­dzi­ła do szko­ły, ucząc się z wiel­kim za­pa­łem. Pietr­ka wi­dy­wa­ła tam rzad­ko. Ła­god­ny na­uczy­ciel ma­wiał za­zwy­czaj:


— Zno­wu nie wi­dzę Pietr­ka. Do­brze by mu zro­bi­ła na­uka, ale na ha­li ty­le śnie­gu, że pew­nie nie mógł prze­brnąć, bie­da­czy­sko.


Pie­trek przy­cho­dził jed­nak nie­mal co­dzien­nie w od­wie­dzi­ny do He­idi, po szkol­nych go­dzi­nach.


Po kil­ku dniach za­świe­ci­ło słoń­ce, ale tyl­ko na krót­ko, jak­by nie chcia­ło pa­trzeć na bia­łą sza­tę zie­mi, tak róż­ną od let­niej. Za­szło wcze­śnie, księ­życ lśnił no­cą nad śnież­ny­mi roz­ło­ga­mi, a ra­no wszyst­ko wo­kół błysz­cza­ło i rzu­ca­ło skry. Pie­trek, jak co­dzien­nie, wy­sko­czył przez okno w głę­bo­ki śnieg, tym ra­zem jed­nak nie za­padł się wca­le, lecz stuk­nął sie­dze­niem w twar­dą po­wło­kę i zje­chał du­ży ka­wał po stro­mym zbo­czu, ni­by pusz­czo­ne san­ki. Zdzi­wio­ny, za­czął się gra­mo­lić na czwo­ra­kach, sta­nął na no­gach i wa­ląc z ca­łej si­ły ob­ca­sa­mi, by się prze­ko­nać, czy to praw­da, zdo­łał od gru­bej sko­ru­py ode­rwać za­le­d­wie ma­łe ka­wa­łecz­ki lo­du. Ha­lę ściął sil­ny mróz. Spodo­ba­ło się to bar­dzo Pietr­ko­wi, wie­dział bo­wiem, że te­raz mo­że przy­być He­idi. Wró­cił do do­mu, wy­pił mle­ko, któ­re dla nie­go przy­go­to­wa­ła mat­ka, scho­wał do kie­sze­ni chleb i po­wie­dział:


— Idę do szko­ły!


— Do­brze! Idź i ucz się pil­nie! — po­chwa­li­ła go.


Pie­trek wy­sko­czył oknem, gdyż drzwi cał­kiem przy­mar­z­ły, siadł na san­ki i zje­chał bły­ska­wicz­nie na dół. Gdy mi­jał osie­dle, po­czuł, że nie uda­ło­by mu się tu­taj wy­ha­mo­wać bez szko­dy dla sie­bie i sa­nek. Pęd uniósł go aż po­za May­en­dorf, za­trzy­mał się do­pie­ro na rów­ni­nie. Wstał i spoj­rzał wo­ko­ło. Za­ję­cia w szko­le za­czę­ły się już daw­no. Po­wrót mu­siał­by trwać oko­ło go­dzi­ny. Miał więc pod do­stat­kiem cza­su na po­wrót. Zna­lazł się w osie­dlu w chwi­li po­wro­tu He­idi ze szko­ły. Sie­dzia­ła z dziad­kiem przy sto­le i ja­dła obiad. Pie­trek miał dziś pew­ną szcze­gól­ną myśl, któ­rą mu­siał za­raz wy­po­wie­dzieć.


— Już ściął! — rzekł, sta­nąw­szy w izbie.


— Co zna­czy to wo­jow­ni­cze ha­sło? — spy­tał dzia­dek.


— Mróz! — po­wie­dział.


— O! — za­wo­ła­ła He­idi, do­my­śla­jąc się resz­ty, ura­do­wa­na, że bę­dzie mo­gła pójść do bab­ki. Po­tem zaś do­da­ła z wy­rzu­tem: — Cze­muż nie by­ło cię w szko­le, mo­głeś prze­cież zje­chać?


Ra­zi­ło ją to, że nie speł­nił obo­wiąz­ku.


— Za­je­cha­łem za da­le­ko san­ka­mi. By­ło już za póź­no — po­wie­dział.


— To jest de­zer­cja — za­uwa­żył dzia­dek. — Ta­kich jak ty bie­rze się za uszy.


Prze­ra­żo­ny ty­mi sło­wy Pie­trek szar­pał czap­kę, gdyż bar­dzo się bał sta­re­go Hal­ne­go Dziad­ka.


— Je­steś po­nad­to wo­dzem, więc po­dwój­nie po­wi­nie­neś się wsty­dzić! — oświad­czył. — Cóż byś zro­bił, gdy­by któ­raś z kóz prze­sta­ła cię słu­chać i ucie­ka­ła ze sta­da?


— Zbił­bym ją! — od­rzekł to­nem fa­chow­ca.


— A gdy­by to zro­bił chło­piec i do­stał cię­gi?


— Do­brze by mu się sta­ło!


— Wiedz więc, ko­zi wo­dzu, że je­śli mi­niesz szko­łę w chwi­li, gdy masz w niej sie­dzieć, masz się do mnie zgło­sić po swo­ją na­leż­ność.


Te­raz Pie­trek bły­ska­wicz­nie zro­zu­miał sens ca­łej roz­mo­wy i że to on miał być owym chłop­cem. Zer­k­nął, czy nie do­strze­że gdzieś ki­ja lub ba­ta. Ale Hal­ny Dzia­dek po­wie­dział ła­god­nym to­nem:


— Chodź i prze­kąś coś z na­mi. Po­tem za­pro­wa­dzisz He­idi do bab­ki i wró­cisz z nią wie­czo­rem tu­taj na ko­la­cję.


Ten nie­prze­wi­dzia­ny zwrot za­chwy­cił Pietr­ka, a je­go twarz wy­krzy­wia­ła się na wszyst­kie stro­ny z ucie­chy. Usłu­chał nie­zwłocz­nie i siadł obok He­idi. He­idi z ra­do­ści, że idzie, nie mo­gła jeść, wiec przy­su­nę­ła Pietr­ko­wi du­ży kar­to­fel i ka­wał pie­czo­ne­go se­ra, le­żą­ce jesz­cze na jej ta­le­rzu, a dzia­dek tak­że na­peł­nił ta­lerz chłop­ca, któ­ry wi­dząc ca­ły wał przed so­bą, wziął się do dzie­ła z nie la­da za­pa­łem. He­idi wdzia­ła cie­pły płaszcz z kap­tu­rem, otrzy­ma­ny od Kla­ry, i rze­kła, gdy Pie­trek wziął w usta ostat­ni ką­sek:


— Chodź­my więc!


Wy­ru­szy­li, a He­idi opo­wie­dzia­ła Pietr­ko­wi, że Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska pierw­sze­go dnia po­by­tu w no­wej obór­ce nie chcia­ły jeść, mia­ły zwie­szo­ne gło­wy i wca­le nie be­cza­ły. Dzia­dek po­wie­dział, że by­ło im tak, jak He­idi we Frank­fur­cie, bo­wiem od uro­dze­nia nie opusz­cza­ły ha­li.


Do­szli na miej­sce, a Pie­trek nie po­wie­dział ani sło­wa. Wi­docz­nie nur­to­wa­ła go ja­kaś myśl. Sta­nął pod drzwia­mi i rzekł sta­now­czo:


— Wo­lę już cho­dzić do szko­ły niż zgła­szać się po bi­cie do dziad­ka!


He­idi by­ła te­go sa­me­go zda­nia i umoc­ni­ła go w po­sta­no­wie­niu. Za­sta­ła tyl­ko sa­mą Bry­gi­dę, za­ję­tą ła­ta­niem. Bab­ka le­ża­ła w łóż­ku w izbie. By­ło jej zbyt zim­no. Zdzi­wi­ło to bar­dzo He­idi, na­wy­kłą do wi­dze­nia bab­ki sta­le przy ko­ło­wrot­ku. Sko­czy­ła do izby i uj­rza­ła, że owi­nię­ta w sza­rą chust­kę le­ży w wą­skim łóż­ku pod cien­ką koł­drą.


— Dzię­ki Bo­gu! — wy­krzyk­nę­ła sta­rusz­ka, po­sły­szaw­szy jej kro­ki. Przez ca­łą je­sień trwo­ży­ła ją dłu­ga nie­obec­ność He­idi i to, że jak mó­wił Pie­trek, cho­dzi po ha­li z ob­cym pa­nem z Frank­fur­tu. By­ła pew­na, iż ten pan przy­je­chał po nią. A cho­ciaż wró­cił sam, nie zni­kła moż­li­wość przy­by­cia ja­kie­goś wy­słan­ni­ka, któ­ry mógł za­brać dziew­czyn­kę. He­idi po­de­szła do łóż­ka i spy­ta­ła:


— Czyś bar­dzo cho­ra, bab­ko?


— Nie, nie, dro­gie dziec­ko! — uspo­ka­ja­ła sta­rusz­ka. — Mróz mi wszedł tro­chę w ko­ści.


— A czy ozdro­wie­jesz za­raz, gdy się ogrze­je na świe­cie? — ba­da­ła do­cie­kli­wie.


— Mam w Bo­gu na­dzie­ję, że jesz­cze prę­dzej! Chcia­łam już dziś prząść, pró­bo­wa­łam na­wet, ale ju­tro pew­nie sią­dę zno­wu do ko­ło­wrot­ka — za­rę­czy­ła, czu­jąc prze­strach He­idi.


Prze­ra­zi­ło ją to istot­nie, gdyż ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła bab­ki w łóż­ku. Zdzi­wi­ła się po­nad­to, że le­ży owi­nię­ta chust­ką.


— We Frank­fur­cie lu­dzie bio­rą chust­kę, wy­cho­dząc na prze­chadz­kę z do­mu. — po­wie­dzia­ła. — Czyś są­dzi­ła, bab­ko, że trze­ba się nią okry­wać, idąc spać?


— Wzię­łam chust­kę, mo­je dziec­ko, gdyż mi jest zim­no — wy­ja­śni­ła. — Mo­ja koł­dra jest tro­chę za cien­ka.


— Cze­muż ci, bab­ko, opa­da gło­wa? — ba­da­ła da­lej He­idi. — Po­win­na le­żeć wy­so­ko. Cze­goś brak w tym łóż­ku!


— To praw­da! — od­rze­kła, po­pra­wia­jąc po­dusz­kę po­dob­ną do cien­kiej de­ski. — Wi­dzisz, mo­ja po­dusz­ka w ogó­le ni­g­dy nie by­ła gru­ba, a te­raz cał­kiem stward­nia­ła i po wie­lo­let­nim le­że­niu sta­ła się pła­ska.


— Szko­da, że bę­dąc we Frank­fur­cie, nie spy­ta­łam Kla­ry, czy mo­gę za­brać swo­je łóż­ko. Są tam trzy mięk­kie po­dusz­ki, tak wy­so­kie, że się za­wsze z nich ze­su­wa­łam i trze­ba by­ło cią­gle po­pra­wiać gło­wę, gdyż w mie­ście sy­pia się wy­so­ko. Czy to by ci spra­wi­ło ulgę, bab­ko?


— Oczy­wi­ście, po­dusz­ki grze­ją, a le­żąc wy­so­ko, ła­twiej jest od­dy­chać — za­pew­ni­ła, po­pra­wia­jąc się zno­wu. — Nie mów­my jed­nak o tym. Dzię­ko­wać mu­szę Bo­gu za wie­le rze­czy, któ­rych brak ta­kim jak ja star­com. Do­sta­ję co dzień bia­łe bu­łecz­ki, mam cie­płą chust­kę i ty przy­szłaś do mnie, dro­ga He­idi. Mo­że byś mi coś prze­czy­ta­ła?


He­idi zdję­ła z pół­ki sta­rą książ­kę, za­czę­ła wy­szu­ki­wać róż­ne pięk­ne hym­ny, któ­re zna­ła te­raz do­brze i któ­re sa­ma chęt­nie by usły­sza­ła po tak dłu­giej prze­rwie.


Bab­ka zło­ży­ła rę­ce, a smut­na jej twarz przy­bra­ła ta­ki wy­raz, jak gdy­by ją spo­tka­ło wiel­kie szczę­ście.


Po chwi­li He­idi prze­rwa­ła, py­ta­jąc:


— Czyś już zdro­wa, bab­ko?


— Do­brze mi, słod­ko! Ale czy­taj jesz­cze, dziec­ko, czy­taj da­lej.


He­idi skoń­czy­ła hymn, po­tem zaś po­wtó­rzy­ła kil­ka ra­zy za­koń­cze­nie:



Gdy oko mo­je ćmić44 się za­cznie, 
Ty w du­cha po­kój wlej, 
Bym miast45 umie­rać miał roz­pacz­nie46 
Do chwa­ły wpły­nął twej. 

 




Bab­ka po­wtó­rzy­ła wiersz, jej ob­li­cze roz­pro­mie­ni­ła ra­dość i ocze­ki­wa­nie. He­idi by­ła wiel­ce za­do­wo­lo­na. Wspo­mnia­ła ja­sny, po­god­ny dzień swe­go po­wro­tu i wy­da­ło jej się, że ta­kim wła­śnie po­wro­tem do oj­czy­zny jest śmierć. Wy­krzyk­nę­ła z za­pa­łem:


— Wiem już te­raz, co zna­czy śmierć szczę­śli­wa!


Bab­ka nie od­po­wie­dzia­ła, ale sło­wa te utkwi­ły jej w pa­mię­ci.


Po chwi­li He­idi rze­kła:


— Już ciem­no! Mu­szę wra­cać, ale cie­szę się, że ci le­piej, bab­ko!


Sta­rusz­ka uję­ła jej dłoń, mó­wiąc:


— Do­brze mi już, He­idi, cho­ciaż mu­szę le­żeć. O, nie masz po­ję­cia, jak smut­no jest opusz­czo­ne­mu, któ­ry po­zba­wio­ny ludz­kie­go sło­wa, nie wi­dzi po­nad­to pro­my­ka słoń­ca. Przy­gnę­bio­ny, są­dzi ta­ki czło­wiek, że już nie ma dla nie­go ra­tun­ku. Gdy jed­nak słu­cham twe­go czy­ta­nia, ro­bi mi się ja­sno i lek­ko, a po­tem hym­ny brzmią w du­szy ja­ko wspo­mnie­nie.


Bab­ka pu­ści­ła jej rę­kę, a dziew­czyn­ka wy­bie­gła, na­wo­łu­jąc Pietr­ka, gdyż za­pa­dła noc. Ale księ­życ świe­cił ja­sno, tak że wy­da­wa­ło się, iż świ­ta. Pie­trek usta­wił san­ki, siadł na przo­dzie, He­idi za nim i ru­szy­li na dół, jak­by le­cie­li na skrzy­dłach.


Le­żąc na sia­nie przy cie­płym pie­cu wspo­mnia­ła raz jesz­cze bab­kę, któ­rej by­ło tak nie­wy­god­nie le­żeć. Sło­wa, ja­kie za­mie­ni­ły, nie wy­cho­dzi­ły jej z my­śli, chcia­ła­by by­ła ca­łe dnie spę­dzać na po­cie­sza­niu sta­rusz­ki, ale by­ła zi­ma i na­stęp­na wi­zy­ta mo­gła w ra­zie nie­po­go­dy przy­paść za ja­kieś dwa ty­go­dnie. Roz­my­śla­ła co­raz smut­niej, co zro­bić, by bab­ka sły­sza­ła co­dzien­nie bo­daj je­den hymn. W koń­cu jed­nak zna­la­zła ra­tu­nek i tak ją to roz­ra­do­wa­ło, że le­d­wie mo­gła do­cze­kać ran­ka, że­by wy­ko­nać swój za­mysł. Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że nie zmó­wi­ła do­tąd pa­cie­rza, usia­dła więc i za­nio­sła mo­dły do Bo­ga, nie chcąc go po­rzu­cać na­wet na je­den dzień.


Po­mo­dliw­szy się za sie­bie, dziad­ka i bab­kę, po­ło­ży­ła się na mięk­kim sia­nie i za­snę­ła, nie bu­dząc się aż do sa­me­go świ­tu.
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    Roz­dział dzie­więt­na­sty. Zi­ma trwa da­lej


Na­za­jutrz Pie­trek przy­szedł punk­tu­al­nie do szko­ły. Miał ze so­bą obiad w ple­ca­ku. Dzie­ci za­miesz­ka­łe w osie­dlu szły do do­mów w po­łu­dnie, te jed­nak, któ­re mia­ły da­le­ko, spo­ży­wa­ły po­si­łek w kla­sie, sie­dząc w ław­kach, aż do pierw­szej, kie­dy na­ukę roz­po­czy­na­no na no­wo. Ile ra­zy Pie­trek by­wał w szko­le, za­wsze po na­uce od­wie­dzał He­idi i dziad­ka.


Przy­był i te­go dnia i za­uwa­żył za­raz, że He­idi cze­ka na nie­go nie­cier­pli­wie.


— Pietr­ku, mu­szę ci coś po­wie­dzieć! — za­wo­ła­ła.


— Mów — zgo­dził się ochot­nie.


— Mu­sisz się na­uczyć czy­tać — oświad­czy­ła.


— Uczę się prze­cież — za­uwa­żył.


— Nie, nie, to na nic! — po­wie­dzia­ła. — Mu­sisz się tak uczyć, że­byś umiał raz na za­wsze.


— Nie mo­gę — za­rę­czył.


— Nikt w to już nie uwie­rzy i ja tak­że nie! — po­wie­dzia­ła sta­now­czo. — Wiem daw­no od ba­bu­ni z Frank­fur­tu, że to nie­praw­da.


Pie­trek na te sło­wa ska­mie­niał ze zdzi­wie­nia.


— Na­uczę cię sa­ma, a ty mu­sisz czy­tać bab­ce co­dzien­nie je­den al­bo dwa hym­ny, ro­zu­miesz?


— Nie dam ra­dy — mruk­nął.


Ten za­cię­ty upór roz­draż­nił ją, przy­stą­pi­ła do nie­go z roz­bły­sły­mi oczy­ma i po­wie­dzia­ła groź­nie:


— Do­wiedz się w ta­kim ra­zie, co się sta­nie! Two­ja mat­ka wspo­mi­na­ła już dwa ra­zy, że wy­śle cię do Frank­fur­tu, że­byś się cze­goś wresz­cie na­uczył. Jest tam strasz­ny, ogrom­ny dom, któ­ry mi po­ka­za­ła Kla­ra. Tam chłop­cy mu­szą cho­dzić przez dłu­gie la­ta, na­uczy­cie­le są wiel­cy, czar­ni i cho­dzą w ta­kich wy­so­kich ka­pe­lu­szach, spójrz! — po­ka­za­ła, jak wy­so­kie są od zie­mi cy­lin­dry pro­fe­so­rów. — Oni są źli, nie tak, jak nasz ła­god­ny, po­czci­wy na­uczy­ciel. Ro­zu­miesz? Jest ich bar­dzo du­żo.


Pietr­ka prze­jął dreszcz.


— Bę­dziesz mu­siał słu­chać tych pa­nów, a je­śli i wów­czas jesz­cze nie zdo­łasz jak na­le­ży sy­la­bi­zo­wać, to oni bę­dą drwić z cie­bie jesz­cze go­rzej niż Ti­ne­ta, a drwi­ny Ti­ne­ty, wierz mi, to coś strasz­ne­go.


— Bę­dę się uczył! — bąk­nął trwoż­nie i nie­chęt­nie za­ra­zem.


He­idi zła­god­nia­ła za­raz.


— To do­brze! Za­cznie­my od dziś! — po­wie­dzia­ła mu. Za­pro­wa­dzi­ła chłop­ca do sto­łu i do­by­ła po­trzeb­ne przy­bo­ry.


W wiel­kiej pacz­ce od Kla­ry zna­la­zła się tak­że czy­tan­ka, któ­rą He­idi bar­dzo lu­bi­ła. Przy­szła jej na myśl jesz­cze w no­cy, ja­ko do­sko­na­ły pod­ręcz­nik do na­uki Pietr­ka. By­ło tam na po­cząt­ku abe­ca­dło z wier­szy­ka­mi.


Usie­dli obo­je, po­chy­le­ni nad książ­ką, i roz­po­czę­li na­ukę.


Pie­trek mu­siał prze­sy­la­bi­zo­wać pierw­szy wier­szyk i po­wtó­rzyć po kil­ka ra­zy, gdyż He­idi nie zno­si­ła nie­dbal­stwa.


W koń­cu rze­kła:


— Nie umiesz jesz­cze te­go wier­sza, więc po­słu­chaj, prze­czy­tam ci go kil­ka ra­zy, co uła­twi sy­la­bi­zo­wa­nie:



Je­śli nie po­znasz A, B, C, 
Pój­dziesz pod sąd i bę­dzie źle! 

 




— Nie pój­dę! — burk­nął.


— Sta­niesz przed są­dem szkol­nym! — za­rę­czy­ła. — Je­śli nie chcesz, ucz się.


Pie­trek za­czął po­wta­rzać, tak że w koń­cu He­idi przy­zna­ła, iż do­brze zna te trzy li­te­ry.


To ją za­chę­ci­ło do dal­szej pra­cy i rze­kła:


— Prze­czy­tam ci kil­ka na­stęp­nych wier­szy, któ­re bę­dzie­my prze­ra­biać ju­tro:



D, E, F, G się na­ucz, bra­cie, 
Bo wiel­ka bie­da spad­nie na cię! 

 


Je­śli za­po­mnisz H, I, K, 
W opa­łach bę­dzie skó­ra twa! 

 


L, M wy­raź­nie za­wsze mów, 
Je­śli chcesz ca­ły być i zdrów! 

 


N, O, i P też po­znać trze­ba, 
Bo coś na gło­wę spad­nie z nie­ba! 

 


Gdy R, S, T nie umie chło­piec, 
Wiel­ka mu bo­leść mo­że do­piec. 

 




He­idi prze­rwa­ła, gdyż Pie­trek stu­lił po­kor­nie uszy, zdrę­twia­ły od tych wszyst­kich ta­jem­ni­czych po­gró­żek.


Wzru­szy­ło to He­idi i rze­kła po­cie­sza­ją­co:


— Nie bój się, Pietr­ku. Wszyst­ko to nie na­stą­pi, je­śli bę­dziesz przy­cho­dził każ­de­go wie­czo­ra i po­znasz wszyst­kie li­te­ry. Tyl­ko nie opusz­czaj ani jed­ne­go dnia, choć­by śnieg pa­dał!


Pie­trek przy­rzekł i wró­cił do do­mu, nie mo­gąc jesz­cze ochło­nąć ze stra­chu.


Przy­cho­dził te­raz każ­de­go wie­czo­ra, uczył się pil­nie li­ter i wier­szy. Cza­sem by­wał na tych pró­bach dzia­dek. Sie­dział, pa­ląc faj­kę, a usta mu nie­raz drga­ły od tłu­mio­ne­go śmie­chu.


Po do­ko­na­nym przez Pietr­ka wy­sił­ku zo­sta­wał on za­zwy­czaj na ko­la­cji i mógł so­bie po­we­to­wać strach, ja­kim go za­wsze przej­mo­wał każ­dy wiersz z osob­na.


Pły­nę­ła zi­ma, Pie­trek przy­cho­dził re­gu­lar­nie i ro­bił praw­dzi­we po­stę­py. Cią­gle jesz­cze bał się jed­nak kar­cą­cych wier­szy.


Do­szli do U i W.



Gdy nie roz­po­znasz U od W, 
Do­sta­niesz ki­jów bli­sko stu! 

 




Pie­trek zer­k­nął wo­ko­ło i rzekł but­nie:


— Nie ma tu ni­g­dzie ki­ja!


— Tak? — od­par­ła He­idi. — Więc chy­ba nie wi­dzia­łeś gru­bej jak ra­mię la­ski, któ­rą Hal­ny Dzia­dek cho­wa w skrzy­ni? A wy­star­czy otwo­rzyć i po­wie­dzieć: „Bij, mój ki­ju sa­mo­bi­ju!”. I za­raz kij wy­młó­ci ci z grzbie­tu ca­ły opór.


Na­za­jutrz przy­szły li­te­ry S, Z i Ż.


Pie­trek był tak prze­stra­szo­ny, że usły­szaw­szy wiersz:



Kto li­ter po­znać tych nie go­tów, 
Iść mu­si hen, do Ho­ten­to­tów47. 

 




za­nie­mó­wił przez chwi­lę, po­tem zaś rzekł krnąbr­nie:


— Nikt nie wie, gdzie są ci Ho­ten­to­ci!


— Dzia­dek wie to do­sko­na­le! — za­wo­ła­ła He­idi. — Cze­kaj, jest u pro­bosz­cza. Za­raz go za­py­tam — to rze­kł­szy, sko­czy­ła ku drzwiom.


— Cze­kaj! — krzyk­nął zroz­pa­czo­ny, gdyż wy­obra­ził so­bie, że za chwi­lę zja­wią się Hal­ny Dzia­dek i pro­boszcz, po czym zo­sta­nie nie­zwłocz­nie wy­sła­ny do Ho­ten­to­tów. Na je­go roz­pacz­li­wy krzyk He­idi za­trzy­ma­ła się, py­ta­jąc ze zdzi­wie­niem:


— Co ci się sta­ło?


— Nic. Za­cze­kaj! Bę­dę się uczył! — wy­rzu­cił ner­wo­wo.


He­idi za­pra­gnę­ła wie­dzieć, gdzie są Ho­ten­to­ci, i wró­ci­ła tyl­ko dla­te­go, że de­spe­rac­ki krzyk Pietr­ka wzru­szył ją do głę­bi. Chło­pak rzu­cił się na trzy ostat­nie li­te­ry z ta­ką za­ja­dło­ścią, że zo­sta­ły na za­wsze utrwa­lo­ne w je­go pa­mię­ci. Te­goż wie­czo­ra po­czy­nił nie­ma­ły po­stęp i tak się dzia­ło dzień po dniu.


Śnieg zno­wu zmiękł i za­czę­ły się śnie­ży­ce, tak że He­idi nie mo­gła iść do bab­ki przez trzy ty­go­dnie z rzę­du. Tym pil­niej pra­co­wa­ła z Pietr­kiem, któ­ry miał ją za­stą­pić w czy­ta­niu. Pew­ne­go dnia chło­piec wró­cił do do­mu i po­wie­dział:


— Umiem!


— Co umiesz, dziec­ko? — spy­ta­ła Bry­gi­da z za­cie­ka­wie­niem.


— Umiem czy­tać — od­parł.


— Czyż to moż­li­we? — za­wo­ła­ła. — Sły­szysz, mat­ko?


Bab­ka tak­że wy­ra­zi­ła wiel­kie zdzi­wie­nie.


— Mu­szę te­raz prze­czy­tać hymn, któ­ry mi po­le­ci­ła He­idi!


Mat­ka po­da­ła mu pręd­ko książ­kę, a bab­ka by­ła wiel­ce ura­do­wa­na, gdyż daw­no nie sły­sza­ła cze­goś ta­kie­go. Pie­trek siadł przy sto­le i za­czął czy­tać. Bry­gi­da sie­dzia­ła obok, nad­słu­chu­jąc uważ­nie, i po­wta­rza­ła za każ­dym wier­szem:


— Czyż to moż­li­we?


Bab­ka śle­dzi­ła tak­że czy­ta­nie z za­in­te­re­so­wa­niem, jed­nak nic nie mó­wi­ła.


Na­za­jutrz w szko­le wy­pa­dło ćwi­cze­nie w czy­ta­niu. Ko­lej przy­szła na Pietr­ka, a za­cny na­uczy­ciel po­wie­dział:


— Za­pew­ne trze­ba bę­dzie go zno­wu po­mi­nąć. A mo­że spró­bu­jesz, nie po­wiem już czy­tać, ale choć­by sy­la­bi­zo­wać?


Pie­trek prze­czy­tał bez­błęd­nie trzy ca­łe wier­sze.


Na­uczy­ciel odło­żył książ­kę. Pa­trzył z nie­mym po­dzi­wem na naj­gor­sze­go ze swo­ich uczniów, po­tem zaś rzekł:


— Cud się nad to­bą zi­ścił, Pietr­ku! Pra­co­wa­łem z nie­stru­dzo­ną cier­pli­wo­ścią, a nie mo­głeś po­jąć sy­la­bi­zo­wa­nia. I oto w chwi­li, kie­dy chcia­łem z przy­kro­ścią dać wszyst­kie­mu spo­kój, ty czy­tasz cał­kiem do­brze. Cóż się sta­ło, mój dro­gi Pio­trze?


— He­idi mnie na­uczy­ła! — od­parł.


Na­uczy­ciel spoj­rzał z po­dzi­wem na He­idi, nie zwra­ca­ją­cą na to uwa­gi, i rzekł:


— Za­uwa­ży­łem też w to­bie wiel­ką zmia­nę. Daw­niej nie by­wa­łeś w szko­le ca­ły­mi ty­go­dnia­mi, te­raz zaś nie opusz­czasz ani jed­nej lek­cji. Skąd­że się wzię­ło, po­wiedz?


— Tak ka­zał Hal­ny Dzia­dek! — po­wie­dział Pie­trek.


Na­uczy­ciel spo­glą­dał co­raz bar­dziej zdu­mio­ny na He­idi i Pietr­ka na prze­mian, po­tem zaś oświad­czył:


— Spró­buj­my raz jesz­cze! — gdyż był to czło­wiek ostroż­ny, a Pie­trek mu­siał swą wie­dzę udo­wod­nić na no­wych trzech wier­szach.


Po go­dzi­nach szkol­nych na­uczy­ciel udał się do pro­bosz­cza z wie­ścią o tym, co za­szło, i nie miał słów, że­by wy­chwa­lić sku­tecz­ne od­dzia­ły­wa­nie Hal­ne­go Dziad­ka i He­idi na miesz­kań­ców gmi­ny.


Te­raz Pie­trek każ­de­go dnia od­czy­ty­wał bab­ce po jed­nym hym­nie. Nie po­czu­wał się do ni­cze­go wię­cej w po­słu­szeń­stwie wo­bec He­idi, a bab­ka też wca­le nie go za­chę­ca­ła.


Bry­gi­dę dzi­wi­ło to co­raz bar­dziej i nie­raz ma­wia­ła do mat­ki, kie­dy lek­tor48 spał już na do­bre:


— Ja­każ to ra­dość, że Pio­truś na­uczył się czy­tać. Kto wie, co z nie­go jesz­cze bę­dzie?


— Do­brze, że coś umie — od­po­wia­da­ła bab­ka. — Ale wy­cze­ku­ję wio­sny, pro­sząc Bo­ga, by mi wró­cił He­idi. Ona czy­ta zu­peł­nie ina­czej. W hym­nach Pio­tru­sia brak mi za­wsze cze­goś, szu­kam w pa­mię­ci i nie mo­gę zna­leźć, a przy tym nie ro­bi to na mnie wra­że­nia, ja­kie­go do­zna­ję pod­czas jej czy­ta­nia.


Po­wód był zro­zu­mia­ły. Pie­trek uła­twiał so­bie trud­ne za­da­nie i opusz­czał po pro­stu sło­wa zbyt dłu­gie i trud­ne, są­dząc, że i tak ich do­syć w hym­nie. To­też w je­go hym­nach bra­ko­wa­ło nie­mal wszyst­kich rze­czow­ni­ków.







  
    Roz­dział dwu­dzie­sty. Wie­ści od da­le­kich przy­ja­ciół


Na­stał maj. Wio­sen­ne wez­bra­ne stru­my­ki spły­nę­ły w do­li­ny. Cie­pło ob­ję­ło gó­ry i świa­tłość słoń­ca roz­ja­śni­ła wszyst­ko wo­kół na po­zie­le­nia­łej już ha­li. Spod resz­tek śnie­gu wy­chy­la­ły się te­raz ja­sne głów­ki pierw­szych kwiat­ków i mło­da tra­wa. Wiatr wio­sen­ny po­ru­szał ga­łę­zie jo­deł, z któ­rych strze­la­ły ja­sne, mło­de od­ro­śla. Wy­so­ko w gó­rze pły­nął na po­tęż­nych skrzy­dłach sta­ry dra­pież­ny ptak, roz­ko­szu­jąc się po­go­dą, a zie­mia ob­sy­cha­ła szyb­ko, tak że moż­na by­ło już sia­dać, gdzie się chcia­ło.


He­idi wró­ci­ła na ha­lę i roz­ko­szo­wa­ła się wi­do­kiem ca­łej oko­li­cy, po­wie­trzem i słoń­cem. Nad­słu­chi­wa­ła wia­tru, któ­ry pły­nął ta­jem­ni­czo od po­tęż­nych ścian skal­nych, rósł w po­tę­gę, w koń­cu zaś po­ry­wał w ob­ję­cia drze­wa i szar­pał ni­mi tak zu­chwa­le i ra­do­śnie za­ra­zem, że He­idi pod­ska­ki­wa­ła i tań­czy­ła, jak­by by­ła jed­nym z list­ków na ga­łę­zi. Wy­grze­wa­ła się w słoń­cu przed cha­tą, szu­ka­jąc w krót­kiej tra­wie mło­dych kie­li­chów kwia­tów, a nad jej gło­wą po­la­ty­wa­ły ko­ma­ry, chrząsz­czy­ki i in­ne owa­dy, któ­re wy­szły z zie­mi. Tak ład­nie nie by­ło chy­ba jesz­cze na ha­li. Ma­łe stwo­rzon­ka mu­sia­ły czuć się tak sa­mo jak He­idi, gdyż brzę­cza­ły i nu­ci­ły ra­do­śnie: „Wio­sna! Wio­sna! Wio­sna!”


Od stro­ny szo­py roz­brzmie­wa­ły ude­rze­nia i stu­kot na­rzę­dzi dziad­ka, dźwię­ki do­brze zna­ne He­idi. Pod­bie­gła tam, chcąc się do­wie­dzieć, co ro­bi. Przed szo­pą stał no­wy, pięk­ny sto­łek, a dzia­dek koń­czył wła­śnie dru­gi.


— Wiem, co to zna­czy! — wy­krzyk­nę­ła roz­pro­mie­nio­na. — To dla na­szych go­ści z Frank­fur­tu! Ten sto­łek jest dla ba­bu­ni, ten dla Kla­ry... a mo­że trze­ba bę­dzie jesz­cze jed­ne­go... — do­da­ła z wa­ha­niem. — Czy są­dzisz, dziad­ku, że pan­na Rot­ten­me­ier tak­że przy­je­dzie?


— Nie wiem — od­parł. — Ale trze­ba mieć na wszel­ki wy­pa­dek sto­łek i dla niej.


He­idi przez chwi­lę pa­trzy­ła za­du­ma­na na pro­sty sto­łek bez opar­cia, za­sta­na­wia­jąc się, czy jest od­po­wied­ni dla tej da­my, po­tem zaś rze­kła, po­trzą­sa­jąc gło­wą:


— My­ślę, że ona nie ze­chce sie­dzieć na tym stoł­ku!


— W ta­kim ra­zie za­pro­si­my ją na mięk­ką ka­na­pę po­kry­tą zie­lo­ną ma­te­rią49 — od­parł spo­koj­nie.


He­idi za­czę­ła się za­sta­na­wiać, gdzie jest ta zie­lo­na ka­na­pa, ale prze­rwa­ło jej gło­śne gwiz­da­nie i okrzy­ki. Wy­bie­gła z szo­py i za­raz do­sta­ła się w trzo­dę kóz, ska­czą­cych tak we­so­ło i wy­so­ko, jak mo­że ni­g­dy jesz­cze. Po­trą­ca­ły ją jak za­wsze, be­cząc i ci­snąc się jed­na przez dru­gą, ale Pie­trek roz­pę­dził je ba­tem na pra­wo i le­wo, gdyż miał coś dla He­idi. Kie­dy wresz­cie do niej pod­szedł, po­dał jej list.


— Masz! — po­wie­dział, po­zo­sta­wia­jąc dal­sze wy­ja­śnie­nia sa­mej dziew­czyn­ce.


— Czy list dla mnie do­sta­łeś na pa­stwi­sku? — spy­ta­ła, gdyż Pie­trek wra­cał wła­śnie z gó­ry.


— Nie — od­rzekł.


— Skąd go więc wzią­łeś?


— Z ple­ca­ka.


I tak by­ło. Po­przed­nie­go wie­czo­ra li­sto­nosz wrę­czył mu list. Pie­trek scho­wał go do ple­ca­ka, ra­no wło­żył tam swój chleb z se­rem i po­szedł. Za­bie­ra­jąc ko­zy sta­re­go Hal­ne­go Dziad­ka, wi­dział i je­go, i He­idi, ale ru­szył da­lej i do­pie­ro w po­łu­dnie, wy­gar­nia­jąc z ple­ca­ka reszt­ki okru­szyn, zna­lazł list.


He­idi prze­czy­ta­ła uważ­nie ad­res, po­tem wbie­gła co ży­wo do szo­py i krzyk­nę­ła, po­ka­zu­jąc list dziad­ko­wi:


— Z Frank­fur­tu! Od Kla­ry! Czy chcesz po­słu­chać, dziad­ku?


Przy­stał z ocho­tą, a Pie­trek tak­że na­sta­wił uszu, oparł­szy się ple­ca­mi o odrzwia, co mia­ło mu do­dać sił do przy­ję­cia wie­ści.


„Dro­ga He­idi! — czy­ta­ła dziew­czyn­ka. — Wszyst­ko już spa­ko­wa­ne i wy­je­dzie­my za pa­rę dni, po roz­sta­niu się z oj­czul­kiem, któ­ry przed po­dró­żą do Szwaj­ca­rii mu­si jesz­cze być w Pa­ry­żu. Pan dok­tor przy­cho­dzi co­dzien­nie i wy­pę­dza nas na ha­lę. Nie mo­że się do­cze­kać na­sze­go od­jaz­du. Bar­dzo mu do­brze by­ło na ha­li. Przez ca­łą zi­mę zja­wiał się nie­mal co dzień, by opo­wia­dać. Sie­dząc przy mnie, roz­wo­dził się sze­ro­ko o wszyst­kim, co do­ty­czy cie­bie, dziad­ka, o ca­łej ha­li, kwia­tach, gó­rach, ci­szy wy­żyn­nej, o wio­skach, dro­gach i nie­zrów­na­nym po­wie­trzu. Po­wta­rzał cią­gle, że tam każ­dy czło­wiek mu­si od­zy­skać zdro­wie. Sam zmie­nił się na ko­rzyść, od­młod­niał i po­we­se­lał. Cie­szę się bar­dzo na myśl, że cię zo­ba­czę i po­znam wszyst­ko, na­wet ko­zy i Pietr­ka! Przed­tem jed­nak mu­szę od­być sze­ścio­ty­go­dnio­wą ku­ra­cję w Ra­gaz, po czym, jak pan dok­tor po­wie­dział, za­miesz­kam w osie­dlu, a każ­de­go po­god­ne­go dnia bę­dą mnie wo­zić do cie­bie, na ha­lę. Ba­bu­nia zo­sta­je ze mną, co ją tak­że bar­dzo cie­szy, gdyż bę­dzie cię mo­gła od­wie­dzać. Po­myśl, pan­na Rot­ten­me­ier nie chce je­chać, cho­ciaż ba­bu­nia py­ta co­dzien­nie: »Cóż z tą po­dró­żą, dro­ga Rot­ten­me­ier? Je­śli ma pa­ni ocho­tę, pro­szę się nie krę­po­wać«. Ona jed­nak dzię­ku­je strasz­nie uprzej­mie i po­wia­da, że nie chce się na­rzu­cać. Wiem, cze­mu tak jest. Se­ba­stian po od­wie­zie­niu cie­bie na­opo­wia­dał okrop­no­ści o ha­li, o strasz­li­wych ska­łach, prze­pa­ściach, ot­chła­niach i gła­zach tak wiel­kich, że tyl­ko ko­zy mo­gą po nich cho­dzić, a czło­wiek na każ­dym kro­ku mo­że spaść i zgi­nąć na miej­scu. To ode­bra­ło jej ca­łą ocho­tę i nie ma­rzy już o Szwaj­ca­rii. Strach ogar­nął tak­że Ti­ne­tę. Przy­je­dzie­my więc tyl­ko we dwie z ba­bu­nią, a Se­ba­stian od­wie­zie nas i wró­ci.


Nie mo­gę się do­cze­kać wi­dze­nia z to­bą. Bądź zdro­wa. Ba­bu­nia za­sy­ła ci sto­krot­ne po­zdro­wie­nia.


Two­ja wier­na przy­ja­ciół­ka Kla­ra”.



Wy­słu­chaw­szy li­stu, Pie­trek sko­czył i za­czął sma­gać bi­czem w pra­wo i le­wo, tak że ko­zy roz­pierz­chły się ze stra­chu i zbie­gły z gó­ry, wy­ko­nu­jąc wprost nie­by­wa­łe sko­ki. On pę­dził za ni­mi, wy­ma­chu­jąc bi­czem z ta­ką wście­kło­ścią, jak­by wal­czył ze sro­gim nie­przy­ja­cie­lem. Spo­dzie­wa­ne przy­by­cie go­ści frank­furc­kich do­pro­wa­dzi­ło go do zło­ści.


He­idi pro­mie­nia­ła ra­do­ścią i za­raz na­za­jutrz za­pra­gnę­ła się po­dzie­lić no­wi­ną z bab­ką. By­ła to nie la­da rzecz po­wie­dzieć, kto przy­je­dzie, a kto nie, zwłasz­cza że bab­ka zna­ła każ­dą oso­bę z opo­wia­da­nia i bra­ła ży­wy udział we wszyst­kim, co do­ty­czy­ło He­idi. Ru­szy­ła sa­ma, za­raz po po­łu­dniu. Słoń­ce przy­świe­ca­ło ja­sno, zie­mia obe­schła, to­też by­ła to mi­ła wy­ciecz­ka, zwłasz­cza że wiatr po­pę­dzał ją tro­chę z ty­łu. Bab­ka sie­dzia­ła zno­wu przy swo­im ko­ło­wrot­ku, ale mia­ła przy­gnę­bio­ny wy­raz twa­rzy. Od wczo­raj­sze­go wie­czo­ra tra­pi­ła się i przy­kre my­śli nie po­zwa­la­ły jej spać. Pie­trek wró­cił roz­złosz­czo­ny i po­wie­dział, że ca­ła cze­re­da ob­cych lu­dzi z Frank­fur­tu zjeż­dża na ha­lę. Nie wie­dział, co na­stą­pi po­tem, bab­ka jed­nak za­czę­ła nad tym roz­my­ślać i te my­śli po­zba­wi­ły ją snu.


He­idi wbie­gła, przy­su­nę­ła so­bie zy­de­lek i opo­wie­dzia­ła wszyst­ko z ogrom­nym za­pa­łem, któ­ry jesz­cze bar­dziej ją pod­nie­cił. Na­gle umil­kła w po­ło­wie zda­nia, py­ta­jąc po chwi­li trwoż­nie:


— Nie cie­szy cię to, wi­dzę, wca­le, bab­ko?


— Cie­szy mnie, cie­szy, dro­gie dziec­ko, ze wzglę­du na cie­bie! — za­pew­ni­ła, sta­ra­jąc się przy­brać tro­chę we­sel­szą mi­nę.


— Wiem do­brze, że cię to mar­twi. Czy my­ślisz, że pan­na Rot­ten­me­ier mi­mo wszyst­ko przy­je­dzie? — rze­kła He­idi jesz­cze trwoż­niej.


— Nie, nie! — po­wie­dzia­ła bab­ka. — Daj mi rę­kę, bym czu­ła, że je­steś jesz­cze ze mną. Bę­dzie to dla cie­bie bar­dzo ko­rzyst­ne, cho­ciaż ja te­go nie prze­ży­ję.


— Nie chcę ko­rzy­ści, któ­rych byś nie prze­ży­ła! — za­wo­ła­ła He­idi sta­now­czo, ale bab­ka na­bra­ła pew­no­ści, iż ci frank­furt­czy­cy przy­ja­dą, by za­brać He­idi, sko­ro jest już zdro­wa. Po­sta­no­wi­ła nie wy­ra­żać tej oba­wy, gdyż dziew­czyn­ka mia­ła do­bre ser­ce i mo­gła­by się sprze­ci­wiać te­mu, co dla niej do­bre. Po­my­śla­ła o ja­kiejś ra­dzie i nie­ba­wem ją zna­la­zła.


— Wiem, co mi przy­wró­ci po­go­dę du­szy — rze­kła. — Prze­czy­taj ten hymn, w któ­rym jest wiersz: „Gdyś czy­nił, co przy­sta­ło i co na­ka­zał Pan...”.


He­idi zna­ła już do­brze sta­ry śpiew­nik, więc za­raz od­na­la­zła hymn i prze­czy­ta­ła:



Gdyś czy­nił, co przy­sta­ło 
I co na­ka­zał Pan, 
Za­dzi­wisz się nie­ma­ło, 
Ja­kich do­ko­na zmian. 
Jak zmie­ni smut­ki, tro­ski 
W ra­do­snych my­śli bieg 
I łódź twą ster­nik bo­ski 
Na ja­sny po­pchnie brzeg. 

 




— O tak, tak! Te­go wła­śnie pra­gnę­łam! — rze­kła bab­ka, ze znacz­nie we­sel­szym już wy­ra­zem twa­rzy.


— Moż­na być te­go pew­nym, bo są to sło­wa świę­te! — rze­kła He­idi.


— Tak, dziec­ko mo­je! — po­twier­dzi­ła sta­rusz­ka. — Prze­czy­taj raz jesz­cze, abym do­brze za­pa­mię­ta­ła.


Dziew­czyn­ka po­wtó­rzy­ła ustęp kil­ka ra­zy, gdyż i jej bar­dzo się spodo­ba­ła pew­ność tych obiet­nic.


Wie­czór za­padł, He­idi ode­szła z po­wro­tem. Na nie­bie prze­ślicz­nie za­mi­go­ta­ły gwiaz­dy. Jed­na by­ła pięk­niej­sza od dru­giej, tak że dziew­czyn­ka przy­sta­wa­ła cią­gle, pod­no­sząc oczy i roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło. Ogar­nia­ła ją co­raz więk­sza ra­dość i w koń­cu po­wtó­rzy­ła gło­śno, z za­chwy­tem ustęp hym­nu, brzmią­cy tak pew­nie i sta­now­czo. Gwiaz­dy mru­ga­ły do niej z gó­ry, aż do­szła do cha­ty. Dzia­dek stał tak­że za­pa­trzo­ny w nie­bo, gdyż gwiaz­dy daw­no już nie błysz­cza­ły tak pięk­nie.


Maj te­go ro­ku był bar­dzo po­god­ny, no­ce i dnie ja­sne, a dzia­dek śle­dził z po­dzi­wem wschód i za­chód słoń­ca i po­wta­rzał raz po raz:


— Ten rok jest szcze­gól­nie sło­necz­ny. Wszyst­kie ro­śli­ny bę­dą sil­ne i so­czy­ste. Pie­trek mu­si uwa­żać, że­by mu się trzo­da nie roz­bry­ka­ła po ta­kiej pa­szy.


Pie­trek śmia­ło pod­no­sił bat, strze­lał z nie­go, a z oczu mu pa­trzy­ło wy­raź­nie:


— O, dam ja so­bie z tym ra­dę!


Mi­nął roz­kosz­ny maj, na­stał czer­wiec z cie­plej­szy­mi jesz­cze, dłu­gi­mi dnia­mi i wy­wa­bił z zie­mi na ca­łej ha­li nie­zli­czo­ne mnó­stwo kwia­tów. Wszyst­ko lśni­ło te­raz, bar­wi­ło się i pach­nia­ło wo­kół prze­słod­ko. Ale i ten mie­siąc za­czął się już chy­lić ku koń­co­wi, gdy pew­ne­go dnia He­idi wy­bie­gła przed cha­tę, ukoń­czyw­szy wła­śnie do­mo­we po­rząd­ki. Chcia­ła po­słu­chać szu­mu jo­deł, a po­tem zaś pójść nie­co wy­żej, gdzie, jak się spo­dzie­wa­ła, miał wła­śnie roz­kwit­nąć wiel­ki prze­ślicz­ny krzak cen­tu­rii. Na­gle, obie­ga­jąc cha­tę, wy­da­ła okrzyk tak prze­raź­li­wy, że Hal­ny Dzia­dek wyj­rzał ze szo­py, wiel­ce zdzi­wio­ny.


— Chodź­że, chodź, dziad­ku! — krzy­cza­ła w pod­nie­ce­niu. — Patrz, patrz! Wi­dzisz?


Dzia­dek pod­szedł i spoj­rzał w kie­run­ku wy­cią­gnię­tej rę­ki He­idi.


Ku ha­li zmie­rzał dziw­ny ko­ro­wód, ja­kie­go tu ni­g­dy nie wi­dzia­no. Na prze­dzie dwóch lu­dzi nio­sło fo­tel z drąż­ka­mi, w któ­rym sie­dzia­ła mło­da dziew­czy­na, oku­ta­na w mnó­stwo chu­s­tek. Po­tem ma­sze­ro­wał koń, nio­sąc oka­za­łą da­mę, któ­ra roz­glą­da­ła się bacz­nie i wio­dła jed­no­cze­śnie oży­wio­ną roz­mo­wę z idą­cym obok niej prze­wod­ni­kiem. Na­stęp­nie mło­dy chło­pak to­czył pu­sty wó­zek, a na koń­cu jesz­cze je­den czło­wiek dźwi­gał na za­wie­szo­nym na ple­cach no­si­dle ogrom­ną gó­rę chu­s­tek, koł­der i fu­ter, ster­czą­cych mu wy­so­ko nad gło­wą.


— To one, one! — wy­krzy­ki­wa­ła He­idi, pod­ska­ku­jąc z ra­do­ści.


Tak by­ło w isto­cie. Ko­ro­wód do­tarł pod cha­tę, He­idi przy­sko­czy­ła do przy­by­łych i obie dziew­czyn­ki przy­wi­ta­ły się z nie­sły­cha­ną czu­ło­ścią. Za chwi­lę zsia­dła z ko­nia ba­bu­nia i na­stą­pi­ło dru­gie, rów­nie ser­decz­ne po­wi­ta­nie. Po­tem ba­bu­nia zwró­ci­ła się do nad­cho­dzą­ce­go Hal­ne­go Dziad­ka i po­da­ła mu rę­kę, nie jak ob­ce­mu, ale jak czło­wie­ko­wi, któ­re­go zna­ła do­brze z opo­wia­dań He­idi.


Za­raz po­tem ba­bu­nia za­wo­ła­ła ży­wo:


— Dro­gi Hal­ny Dziad­ku, masz pan sie­dzi­bę, któ­rej by po­zaz­dro­ścił nie­je­den król! Jak­że wy­glą­da dro­ga mo­ja He­idi? Jak ró­życz­ka! — do­da­ła, przy­cią­ga­jąc ją do sie­bie i gła­dząc po po­licz­kach. — Ja­kież tu cu­da wo­ko­ło! Patrz no, Klar­ciu!


Kla­ra by­ła ocza­ro­wa­na. W ży­ciu nie wi­dzia­ła ta­kie­go kra­jo­bra­zu i nie prze­czu­wa­ła go na­wet.


— Ja­kież to pięk­ne, jak pięk­ne! — po­wta­rza­ła raz po raz. — Nie spo­dzie­wa­łam się wca­le. Dro­ga ba­bu­niu, chcia­ła­bym tu za­miesz­kać.


Hal­ny Dzia­dek przy­su­nął tym­cza­sem wó­zek, po­ło­żył na sie­dze­niu kil­ka chu­s­tek wzię­tych z no­si­dła i rzekł:


— Le­piej bę­dzie pa­nien­ce tu­taj, gdyż krze­sło po­dróż­ne jest nie­co twar­de.


Po­tem, nie cze­ka­jąc na ni­ko­go, wziął Kla­rę w sil­ne ra­mio­na i usa­do­wił wy­god­nie. Na­stęp­nie z wiel­ką sta­ran­no­ścią okrył jej ko­la­na i no­gi, a wszyst­ko to zro­bił tak wpraw­nie, jak­by od sa­me­go uro­dze­nia wy­łącz­nie pie­lę­gno­wał cho­rych. Ba­bu­nię wpra­wi­ło to w wiel­kie zdu­mie­nie.


— Dro­gi Hal­ny Dziad­ku! — po­wie­dzia­ła. — Szko­da, że nie wiem, gdzieś się pan uczył pie­lę­gniar­stwa, gdyż wy­sła­ła­bym tam wszyst­kie zna­ne mi pie­lę­gniar­ki. To coś nie­zwy­kłe­go.


Hal­ny Dzia­dek ro­ze­śmiał się z lek­ka i rzekł:


— Znam to ra­czej z prak­ty­ki niż z na­uki. — Mi­mo uśmie­chu miał smut­ny wy­raz twa­rzy. Sta­nął mu przed oczy­ma ob­raz oka­le­czo­ne­go czło­wie­ka, któ­ry nie mógł się po­ru­szać. Był to je­go ka­pi­tan z walk sy­cy­lij­skich, któ­re­go za­brał z po­la i pie­lę­gno­wał tro­skli­wie do sa­mej śmier­ci. Przy­szło mu na myśl, że po­wi­nien za­jąć się cho­rą Kla­rą i przy­nieść jej ulgę w spo­sób so­bie zna­ny.


Nie­bo skle­pi­ło się po­god­nym sza­fi­rem po­nad sza­ry­mi wy­so­ki­mi ska­ła­mi, a Kla­ra spo­glą­da­ła wo­ko­ło, ocza­ro­wa­na wi­do­kiem i wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi.


— Dro­ga He­idi! — po­wie­dzia­ła w koń­cu tę­sk­nie. — Chcia­ła­bym z to­bą cho­dzić wko­ło te­go do­mu i pod jo­dła­mi, uj­rzeć w two­im to­wa­rzy­stwie wszyst­ko to, co już znam, cho­ciaż do­tąd nie wi­dzia­łam!


He­idi zro­bi­ła wiel­ki wy­si­łek i uda­ło jej się pięk­nie za­to­czyć wó­zek po su­chej mu­ra­wie, aż pod jo­dły. Tu się za­trzy­ma­no. Kla­ra wpa­dła zno­wu w za­chwyt na wi­dok ogrom­nych, sta­rych drzew o gru­bych, aż do zie­mi spa­da­ją­cych ko­na­rach. Ba­bu­nia, to­wa­rzy­szą­ca dzie­ciom, rów­nież sta­nę­ła peł­na po­dzi­wu. Spo­glą­da­ła, nie wie­dząc, co jest pięk­niej­sze, czy peł­ne ko­ro­ny, szu­mią­ce w błę­ki­cie, czy pro­ste ko­lum­ny pni, od tak dłu­gie­go cza­su kró­lu­ją­ce nad do­li­ną, za­wsze te sa­me i nie­zmien­ne, wśród cią­głe­go zja­wia­nia się i zni­ka­nia lu­dzi i rze­czy.


He­idi za­to­czy­ła Kla­rę pod obór­kę kóz i otwar­ła drzwi. Nie by­ło wie­le do zo­ba­cze­nia, gdyż ko­zy po­szły na pa­stwi­sko. Kla­ra wy­krzyk­nę­ła z ża­lem:


— Dro­ga ba­bu­niu! Chcia­ła­bym zo­ba­czyć Bia­łusz­kę i Bu­ra­skę, a tak­że Pietr­ka i resz­tę trzo­dy! Co bę­dzie, je­śli ma­my co­dzien­nie wra­cać tak wcze­śnie, jak mó­wi­łaś? Co za szko­da!


— Dziec­ko dro­gie — od­par­ła, idąc za wóz­kiem. — Ra­duj­my się tym pięk­nem, któ­re ma­my, nie my­śląc, że jesz­cze nam cze­goś brak.


— Ach, cóż za kwiat­ki! — wy­krzyk­nę­ła, po­su­wa­na co­raz da­lej Kla­ra. — Ca­łe krza­ki czer­wo­nych i błę­kit­nych dzwon­ków, ki­wa­ją­cych kie­li­cha­mi. Chcia­ła­bym wstać i je przy­nieść.


He­idi po­sko­czy­ła i wró­ci­ła z wiel­kim bu­kie­tem.


— To nic jesz­cze, dro­ga Klar­ciu! — po­wie­dzia­ła, kła­dąc je na ko­la­nach przy­ja­ciół­ki. — Kie­dy bę­dziesz ze mną na pa­stwi­sku, zo­ba­czysz coś nie­sły­cha­ne­go. Ro­sną tam ca­łe la­sy cen­tu­rii, dzwon­ków i ty­sią­ce lśnią­cych żół­tych jak zło­to zło­to­je­ści. Po­za tym są wiel­kie li­ście, ro­sną­ce kę­pa­mi, i brą­zo­we kwia­tusz­ki, pach­ną­ce prze­cud­nie. Gdy się usią­dzie na tra­wie, tak wszę­dzie wo­ko­ło pięk­nie, że nie spo­sób wstać.


He­idi ogar­nę­ła wiel­ka chęć, by zo­ba­czyć to, o czym mó­wi­ła, a jej za­pał od­bił się w ry­sach Klar­ci i jej ła­god­nych mo­drych oczach.


— Ba­bu­niu! Praw­da, że to zo­ba­czę? — spy­ta­ła ża­ło­śnie. — Prze­cież da się wó­zek za­to­czyć tak wy­so­ko? O, gdy­bym mo­gła cho­dzić i bie­gać wszę­dzie ra­zem z He­idi!


— Ja cię już za­wio­zę! — za­pew­ni­ła ją, po­tem wzię­ła ta­ki roz­mach na skrę­cie wko­ło do­mu, że wó­zek omal nie spadł z gó­ry. Szczę­ściem Hal­ny Dzia­dek za­trzy­mał go w sa­mą po­rę.


Pod­czas wi­zy­ty pod jo­dła­mi dzia­dek nie próż­no­wał. Przed ła­wą stał już na­kry­ty stół i stoł­ki, w izbie bu­cha­ła pa­ra z ko­cioł­ka, a na wiel­kim wi­del­cu skwier­czał ser. Wkrót­ce za­sie­dli we­so­ło do uczty.


Ba­bu­nia na­chwa­lić się nie mo­gła tej wspa­nia­łej ja­dal­ni, skąd wi­dać by­ło do­li­nę, gó­ry i błę­kit­ne nie­bo. Lek­ki wie­trzyk chło­dził ich i szem­rał tak prze­ślicz­nie w jo­dłach, jak­by to by­ła bie­siad­na mu­zy­ka, umyśl­nie spro­wa­dzo­na.


— Nie wi­dzia­łam do­tąd cze­goś ta­kie­go! To wspa­nia­łe! — po­wta­rza­ła raz po raz ba­bu­nia. — Cóż to ja wi­dzę? — wy­krzyk­nę­ła na­gle z naj­wyż­szym zdzi­wie­niem. — Klar­cia bie­rze już dru­gi ka­wa­łek pie­czo­ne­go se­ra!


Tak by­ło istot­nie. Na krom­ce Kla­ry zło­ci­ła się spo­ra por­cja zna­ko­mi­te­go se­ra.


— To ta­kie do­bre, ba­bu­niu, lep­sze niż obiad w Ra­gaz — za­rę­czy­ła, za­ta­pia­jąc zę­by w won­ne je­dze­nie.


— Pro­szę, pro­szę! — za­chę­cał we­so­ło dzia­dek. — To nasz gór­ski wiatr po­ma­ga, uzu­peł­nia­jąc bra­ki kuch­ni.


Uczto­wa­no więc da­lej, a ba­bu­nia do­sko­na­le ro­zu­mia­ła się z dziad­kiem. To­też roz­ma­wia­li co­raz ży­wiej, od­kry­wa­jąc te sa­me za­pa­try­wa­nia na lu­dzi, rze­czy i prze­zna­cze­nie świa­ta, jak­by od dłu­gich lat łą­czy­ła ich bli­ska przy­jaźń. Czas mi­le upły­wał, w koń­cu jed­nak ba­bu­nia za­uwa­ży­ła:


— Po­ra nam my­śleć o po­wro­cie, Klar­ciu. Słoń­ce za­cho­dzi, nie­dłu­go przy­ja­dą lu­dzie z ko­niem i no­sza­mi.


Kla­ra po­smut­nia­ła od ra­zu i za­czę­ła pro­sić na­le­ga­ją­co:


— Jesz­cze tyl­ko go­dzin­kę al­bo dwie! Nie by­ły­śmy na­wet prze­cież we­wnątrz do­mu, nie wi­dzia­łam me­bli i łóż­ka He­idi. Szko­da, że ten dzień nie po­trwa jesz­cze z dzie­sięć go­dzin!


— To nie­moż­li­we! — od­par­ła ba­bu­nia. — Ale zwie­dzi­my jesz­cze wnę­trze.


Wsta­li od sto­łu, a dzia­dek sil­ną dło­nią za­czął to­czyć wó­zek Kla­ry, któ­ry nie­ste­ty utknął pod drzwia­mi, był bo­wiem za sze­ro­ki. Dzia­dek, nie­wie­le my­śląc, wziął Kla­rę w ra­mio­na i wniósł do izby.


Ba­bu­nia za­czę­ła spiesz­nie cho­dzić tu i tam, oglą­dać wszyst­ko i wy­chwa­lać czy­stość i po­rzą­dek.


— Tam na gó­rze jest pew­nie two­je po­sła­nie, He­idi? — spy­ta­ła i we­szła za­raz na wą­ską dra­bin­kę. — O, ja­ki za­pach! — wy­krzyk­nę­ła z gó­ry. — Jak­że zdro­wo tu­taj spać!


Dzia­dek wniósł Kla­rę, a za nim wsko­czy­ła He­idi jak wie­wiór­ka.


Oto­czy­li pięk­nie za­sła­ne i sta­ran­nie wy­mu­ska­ne le­że. Bab­ka spo­glą­da­ła na nie w za­my­śle­niu, wdy­cha­jąc woń, a Kla­ra by­ła wprost w siód­mym nie­bie.


— O jak­że ślicz­nie wy­my­ślo­ne! — za­wo­ła­ła. — Mo­żesz wprost z łóż­ka pa­trzeć w nie­bo, pach­nie sia­no i sły­chać szum jo­deł. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam tak we­so­łej sy­pial­ni.


Hal­ny Dzia­dek spoj­rzał na ba­bu­nię spod oka.


— Przy­szło mi coś do gło­wy — rzekł — i mi­ło by mi by­ło, gdy­by pa­ni ba­bu­nia mi uwie­rzy­ła i nie sprze­ci­wia­ła się. Pan­na Klar­cia przy­szła­by na pew­no do sił, gdy­by zo­sta­ła tu u nas przez pe­wien czas. Jest dość chu­s­tek i koł­der, z któ­rych moż­na zro­bić do­sko­na­łe le­go­wi­sko. O pie­lę­gno­wa­nie pa­nien­ki bać się nie ma co, gdyż bio­rę to na sie­bie.


Dziew­czę­ta wy­da­ły ra­do­sny pisk jak wy­pusz­czo­ne na wol­ność pta­ki, a twarz ba­bu­ni pro­mie­nia­ła ni­by słoń­ce.


— Nie­oce­nio­ny z pa­na czło­wiek, dro­gi Hal­ny Dziad­ku! — za­wo­ła­ła. — Wła­śnie to sa­mo my­śla­łam. Po­wie­dzia­łam so­bie, że po­byt w tym po­wie­trzu i ci­szy był­by dla Klar­ci do­sko­na­łym środ­kiem wzmoc­nie­nia sił. Ale to zbyt wiel­ki trud dla go­spo­da­rza, mnó­stwo nie­wy­gód i za­cho­du. Na­gle pan sam to wy­po­wia­da i to w spo­sób naj­prost­szy w świe­cie, jak­by szło o dro­biazg. Dzię­ku­ję go­rą­co, dzię­ku­ję go­rą­co, z ca­łe­go ser­ca!


Ba­bu­nia za­czę­ła po­trzą­sać dło­nie dziad­ka, a on dłu­go ści­skał jej rę­kę, bar­dzo się cie­sząc.


Przy­stą­pił za­raz do dzia­ła­nia. Zniósł Kla­rę, po­sa­dził ją w wóz­ku pod cha­tą, po­tem zaś ob­ła­do­wał się chust­ka­mi, koł­dra­mi i fu­tra­mi i rzekł z uśmie­chem:


— Do­brze, że pa­ni ba­bu­nia przy­wio­zła ty­le odzie­ży, jak na wo­jen­ną wy­pra­wę zi­mo­wą. Przy­da się te­raz.


— Dro­gi pa­nie — po­wie­dzia­ła ży­wo — ostroż­ność to wiel­ka cno­ta i chro­ni przed nie­jed­nym. Każ­dy wie, że w wa­szych gó­rach czę­sto pa­nu­ją bu­rze, ule­wy i wy­ją wi­chry. Dzię­ki Bo­gu, ma­my te­raz po­go­dę, ale i tak przy­da­je się mój za­pas. Je­ste­śmy więc jed­ne­go zda­nia.


Wy­szli obo­je na strych i usła­li na sia­nie gru­bą war­stwę, tak że le­go­wi­sko przy­bra­ło po­stać for­te­cy.


— Przez to nie prze­nik­nie ani jed­no źdźbło! — po­wie­dzia­ła ba­bu­nia, pró­bu­jąc rę­ką, i istot­nie, tak gru­be­go wa­łu żad­ne nie mo­gło prze­bić.


Za­do­wo­lo­na, ze­szła z dziad­kiem do dziew­czy­nek, któ­re sie­dząc przy­tu­lo­ne do sie­bie, ukła­da­ły plan te­go, co ro­bić bę­dą przez czas po­by­tu Klar­ci na ha­li. Szło o to, jak dłu­go zo­sta­nie, i py­ta­nie to przed­ło­żo­no za­raz ba­bu­ni. Od­par­ła, że za­de­cy­do­wać mu­si sam dzia­dek. Gdy go spy­ta­no, po­wie­dział, że po czte­rech ty­go­dniach oka­że się, czy po­byt na ha­li słu­ży Kla­rze. Wy­buch­nę­ły ra­do­sny­mi okrzy­ka­mi, gdyż ter­min ten prze­kra­czał ich wszel­kie na­dzie­je.


W tej chwi­li do­strze­żo­no lu­dzi idą­cych z krze­słem i ko­niem. Pierw­szych za­wró­co­no od ra­zu.


Gdy ba­bu­nia mia­ła do­sia­dać wierz­chow­ca, Kla­ra za­wo­ła­ła we­so­ło:


— Od­jeż­dżasz, dro­ga ba­bu­niu, lecz to nie jest roz­sta­nie, gdyż bę­dziesz wra­ca­ła czę­sto zo­ba­czyć, co ro­bi­my, i za­wsze się mo­że­my na to cie­szyć, praw­da, He­idi?


Od­po­wie­dzia­ła tyl­ko pod­sko­kiem ra­do­ści.


Ba­bu­nia wsia­dła, a dzia­dek ujął ko­nia za uzdę, by spro­wa­dzić go po stro­mej ścież­ce. Opo­no­wa­ła, że­by miał iść aż tak da­le­ko, ale oświad­czył, że już dość ciem­no, a jaz­da po zbo­czu nie jest wol­na od nie­bez­pie­czeństw.


Ba­bu­nia nie chcia­ła zo­sta­wać sa­ma jed­na w osie­dlu. Po­sta­no­wi­ła wró­cić do Ra­gaz i stam­tąd do­jeż­dżać na ha­lę.


Za­nim nad­szedł dzia­dek, zja­wił się Pie­trek z ko­za­mi. Zwie­rzę­ta za­raz spo­strze­gły He­idi i obie­gły ją, tak, że obie zna­la­zły się po­środ­ku trzo­dy roz­bry­ka­nych i stło­czo­nych kóz. Ko­rzy­sta­jąc z te­go, przed­sta­wi­ła przy­ja­ciół­ce wszyst­kie po ko­lei, a Kla­ra za­po­zna­ła się w koń­cu z ma­łą Śnież­ką, we­so­łą Zię­bul­ką, ele­gant­ka­mi dziad­ka, a na­wet z wiel­kim Try­ka­czem. Pie­trek stał z bo­ku i rzu­cał roz­pro­mie­nio­nej Kla­rze za­bój­cze spoj­rze­nia.


Na po­że­gna­nie rzu­ci­ły mu we­so­łe „Do­bra­noc”, ale nie od­po­wie­dział, tyl­ko po­pę­dził na dół, ma­cha­jąc ba­tem, jak­by chciał po­szar­pać po­wie­trze w strzę­py. Ko­zy po­gna­ły za nim.


Wszyst­kie te ucie­chy Kla­ry otrzy­ma­ły jesz­cze pięk­ne za­koń­cze­nie.


Gdy po­ło­ży­ła się na mięk­kiej po­ście­li obok He­idi, uj­rza­ła na­prze­ciw przez okrą­gły otwór du­ży ka­wał nie­ba, usia­ny mru­ga­ją­cy­mi gwiaz­da­mi.


— He­idi! — za­wo­ła­ła ra­do­śnie. — Wy­da­je mi się, jak­bym je­cha­ła do nie­ba na wiel­kim, otwar­tym wo­zie.


— To praw­da! A czy wiesz, dla­cze­go gwiaz­dy mru­ga­ją tak we­so­ło?


— Nie wiem. Co masz na my­śli?


— Dla­te­go że wie­dzą, bę­dąc w nie­bie, iż Bóg urzą­dził wszyst­ko jak naj­le­piej dla lu­dzi, że nie ma­my po­trze­by bać się i trosz­czyć, ufa­jąc mu tyl­ko w zu­peł­no­ści. Cie­szy je to i mru­ga­ją, by nas za­chę­cić do ra­do­ści. Nie wol­no nam tyl­ko za­prze­stać mo­dli­twy, pro­sząc Bo­ga, by o nas pa­mię­tał, gdyż ina­czej wszyst­ko ob­ró­ci­ło­by się na złe.


Usia­dły obie, zmó­wi­ły pa­cierz, po­tem He­idi zło­ży­ła gło­wę na ra­mie­niu i za­snę­ła na­tych­miast. Ale Kla­ra dłu­go jesz­cze nie spa­ła, gdyż ta­ki noc­leg pod świa­tłem gwiazd był dla niej zu­peł­ną no­wo­ścią, w ży­ciu nie za­zna­ną.


Rzad­ko na­wet wi­dy­wa­ła gwiaz­dy. W no­cy by­ła za­wsze w do­mu, a za­nim się jesz­cze po­ka­za­ły, za­cią­ga­no gę­ste fi­ran­ki. Otwie­ra­ła więc raz po raz oczy, że­by się prze­ko­nać, czy dwie naj­więk­sze cią­gle jesz­cze błysz­czą i mru­ga­ją, jak mó­wi­ła He­idi. Błysz­cza­ły cią­gle, a Kla­ra chło­nę­ła w sie­bie ten blask, aż w koń­cu opa­dły jej po­wie­ki i za­snę­ła, przez sen wi­dząc nad so­bą dwa świetl­ne punk­ty.







  
    Roz­dział dwu­dzie­sty pierw­szy. Dal­szy bieg spraw na ha­li


Słoń­ce wznio­sło się wła­śnie po­nad ska­ły, za­le­wa­jąc zło­tą po­świa­tą cha­tę i do­li­nę. Hal­ny Dzia­dek, jak każ­de­go dnia, ob­jął wszyst­ko sku­pio­nym spoj­rze­niem.


Ro­bi­ło się co­raz ja­śniej, zni­ka­ły cie­nie, pły­nę­ły ró­żo­we ob­ło­ki, aż wresz­cie la­sy, gó­ry i ha­le za­la­ła świetl­na po­wódź.


Dzia­dek wró­cił ci­cho do cha­ty i wszedł po dra­bi­nie. Kla­ra wła­śnie otwar­ła oczy, pa­trząc z nie­mym po­dzi­wem na sno­py pro­mie­ni wpa­da­ją­cych przez otwór w da­chu i tań­czą­cych po po­ście­li. Nie wie­dzia­ła, gdzie jest i co wi­dzi, do­pie­ro wi­dok śpią­cej jesz­cze He­idi i życz­li­wy głos dziad­ka oprzy­tom­nił ją:


— Do­brze się spa­ło? Pan­na Klar­cia nie zmę­czo­na? — spy­tał.


Za­pew­nia­ła, że nie czu­je zmę­cze­nia i że przez ca­łą noc spa­ła ka­mien­nym snem. Spodo­ba­ło mu się to i za­czął jej po­ma­gać w ubie­ra­niu z ta­ką wpra­wą, jak­by od uro­dze­nia pie­lę­gno­wał cho­re dzie­ci.


He­idi otwar­ła oczy i zo­ba­czy­ła z po­dzi­wem, że dzia­dek zno­si na dół ubra­ną już przy­ja­ciół­kę. Ze­rwa­ła się bły­ska­wicz­nie, za­rzu­ci­ła odzież, zbie­gła po dra­bi­nie i sta­nę­ła przed cha­tą, zdu­mio­na tym, co ro­bi dzia­dek. Wczo­raj wie­czór, po odej­ściu dziew­cząt na spo­czy­nek, za­czął roz­my­ślać, gdzie umie­ścić wó­zek Kla­ry, zbyt sze­ro­ki, że­by nim wje­chać przez drzwi cha­ty. Wy­jął z tyl­nej ścia­ny szo­py dwie de­ski, wpro­wa­dził wó­zek przez otwór i za­sta­wił de­ska­mi, nie przy­bi­ja­jąc ich jed­nak. He­idi nad­bie­gła wła­śnie w chwi­li, gdy wiózł sie­dzą­cą już Kla­rę. Zo­sta­wił ją na środ­ku po­lan­ki i po­szedł do ko­ziej obór­ki. He­idi po­de­szła do przy­ja­ciół­ki.


Świe­ży po­wiew orzeź­wiał ich twa­rze i niósł im ży­wicz­ny za­pach drzew. Krze­pi­ło je czy­ste po­wie­trze al­pej­skie, prze­po­jo­ne słoń­cem. Kla­ra chwy­ta­ła je w pier­si, sie­dząc opar­ta o po­rę­cze wóz­ka, i ogar­nę­ła ją nie­zna­na do­tych­czas roz­kosz.


Nie spę­dzi­ła do­tąd let­nie­go ran­ka po­za po­ko­jem, nie czu­ła ta­kie­go po­wie­wu i nie pa­trzy­ła na ta­kie słoń­ce. Pro­mie­nie nie pa­rzy­ły, a pod jej sto­pa­mi ro­sła won­na tra­wa. Nie wy­obra­ża­ła so­bie ha­li w ten spo­sób.


— O, dro­ga He­idi! — po­wta­rza­ła raz po raz, zwra­ca­jąc się we wszyst­kie stro­ny, by le­piej użyć słoń­ca i po­wie­trza. — O, dro­ga He­idi! Chcia­ła­bym tu z to­bą zo­stać na za­wsze.


— Prze­ko­na­łaś się więc, że nie prze­sa­dzi­łam, iż na ha­li u dziad­ka jest naj­pięk­niej na ca­łym świe­cie! — od­par­ła ra­do­śnie.


Dzia­dek wy­szedł z drzwi obór­ki, nio­sąc dwie czar­ki pie­ni­ste­go, bia­łe­go mle­ka, i po­dał im na­czy­nia.


— To pan­nie Klar­ci do­brze zro­bi! — rzekł, za­chę­ca­jąc ją ru­chem gło­wy. — Mle­ko Bia­łusz­ki bar­dzo wzmac­nia. Na zdro­wie! Pro­szę, pro­szę!


Kla­ra nie pi­ła do­tąd ko­zie­go mle­ka i bez­wied­nie po­wą­cha­ła je. Wi­dząc, z ja­ką chci­wo­ścią He­idi wy­chy­la jed­nym hau­stem swo­ją czar­kę, za­czę­ła pić i... o dzi­wo... mle­ko by­ło słod­kie, sil­ne, jak­by z cu­krem i cy­na­mo­nem. Wy­pi­ła do dna swą czar­kę.


— Ju­tro do­sta­nie pan­na Klar­cia dwie czar­ki! — po­wie­dział dzia­dek, za­do­wo­lo­ny, że Kla­ra po­szła za przy­kła­dem He­idi.


Wła­śnie zja­wił się Pie­trek ze swo­ją trzo­dą. Dziew­czę­ta za­czę­ły wi­tać zwie­rzę­ta na dzień do­bry, a dzia­dek od­wiódł Pietr­ka na stro­nę, by mógł go sły­szeć mi­mo roz­gło­śne­go be­cze­nia kóz ura­do­wa­nych wi­do­kiem He­idi.


— Słu­chaj uważ­nie! — przy­ka­zał mu. — Od dziś zo­sta­wisz Bia­łusz­ce swo­bo­dę. Niech się pa­sie, gdzie chce. Roz­po­zna naj­lep­sze zio­ła, ty tyl­ko idź za nią, choć­by przy­szło wspi­nać się po ska­łach. Ona się na tym zna le­piej od cie­bie, a chcę, by da­wa­ła mle­ko po­sil­ne i do­bre w sma­ku. Ro­zu­miesz? Cóż pa­trzysz spode łba, jak­byś chciał ko­goś po­łknąć? No, a te­raz ru­szaj w dro­gę!


Pie­trek na­wykł śle­po słu­chać dziad­ka, ze­brał więc sta­do i po­szedł, ale wi­docz­nie coś mu do­skwie­ra­ło, bo wciąż ob­ra­cał gło­wę i spo­glą­dał sro­go. Od­bie­ga­ją­ce ko­zy po­rwa­ły ze so­bą He­idi ka­wa­łek dro­gi. By­ło to Pietr­ko­wi na rę­kę.


— Mu­sisz ze mną iść! — krzyk­nął, ma­cha­jąc ba­tem. — Te­raz, kie­dy trze­ba cho­dzić za Bia­łusz­ką, je­steś mi po­trzeb­na do po­mo­cy!


— Nie, nie! — od­par­ła. — Przez dłu­gi czas nie przyj­dę na pa­stwi­sko. Przez ca­ły po­byt Kla­ry, chy­ba że ją tam na gó­rę dzia­dek za­nie­sie, jak obie­cał.


To rze­kł­szy, wy­do­sta­ła się ze sta­da i po­bie­gła do Kla­ry. Na ten wi­dok Pie­trek pod­niósł pięść, wy­gra­ża­jąc wóz­ko­wi. Po­tem ru­szył po­spiesz­nie za bie­gną­cy­mi ko­za­mi, gdyż nie był pew­ny, czy dzia­dek nie do­strzegł te­go wy­gra­ża­nia, a nie chciał na­wet wie­dzieć, ja­kie wra­że­nie mógł tym na nim wy­wo­łać.


Przy­ja­ciół­ki mia­ły na dziś ty­le pla­nów, że nie wie­dzia­ły, od cze­go za­cząć. He­idi za­pro­po­no­wa­ła, by naj­pierw na­pi­sać list do ba­bu­ni, gdyż obie­ca­ły, że co dzień otrzy­ma wia­do­mość. Ba­bu­nia mia­ła wąt­pli­wo­ści co do skut­ków dłu­gie­go po­by­tu Kla­ry na ha­li, to­też zo­bo­wią­za­ła dziew­czę­ta do co­dzien­nych li­stów ze wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi. Mo­gła spo­koj­nie prze­by­wać w ką­pie­lach, wie­dząc, kie­dy bę­dzie czas je­chać na ha­lę.


— Czy mu­si­my wra­cać do izby? — spy­ta­ła Kla­ra. — Mo­że by list na­pi­sać tu­taj, gdzie mi jest tak do­brze, że nie chcia­ła­bym od­cho­dzić.


He­idi zna­la­zła na to ra­dę. Wbie­gła do izby, przy­nio­sła swo­je przy­bo­ry szkol­ne i ma­ły zy­de­lek. Wró­ciw­szy, po­ło­ży­ła na ko­la­nach Kla­ry ze­szyt i książ­kę, by mo­gła pi­sać, po­tem usia­dła na zy­del­ku przed ław­ką. Pi­sa­ły przez ja­kiś czas. Kla­ra po każ­dym zda­niu od­kła­da­ła ołó­wek i pa­trzy­ła wo­kół. By­ło prze­pięk­nie, wiatr nie orzeź­wiał już, ale cie­płym tchnie­niem ogar­niał wszyst­ko, szem­rząc z lek­ka w jo­dłach. W po­wie­trzu z brzę­kiem tań­czy­ły we­so­łe ko­ma­ry, a wiel­ka ci­sza ogar­nia­ła ca­łą oko­li­cę. Wy­so­kie ska­ły spo­glą­da­ły po­waż­nie, a głę­bo­ki spo­kój prze­ry­wa­ły tyl­ko ra­do­sne okrzy­ki pa­ste­rzy, któ­re echa nio­sły da­le­ko.


Ra­nek mi­nął nie­po­strze­że­nie. Zja­wił się dzia­dek z ki­pią­cym mle­kiem i zło­ci­stym se­rem i po­wie­dział, że Kla­ra zo­sta­nie na dwo­rze aż do za­cho­du. Po­dob­nie jak wczo­raj obiad spo­ży­to przed cha­tą. Po­tem He­idi za­wio­zła Kla­rę pod jo­dły, a ona, sie­dząc w cie­niu, za­czę­ła jej opo­wia­dać, co za­szło od cza­su wy­jaz­du He­idi z Frank­fur­tu. Mi­mo że wszyst­ko szło nor­mal­nym try­bem, by­ło do opo­wie­dze­nia mnó­stwo szcze­gó­łów o do­brze zna­nych oso­bach.


Sie­dzia­ły tak przez ca­łe po­obie­dzie, roz­ma­wia­jąc, a im gło­śniej mó­wi­ły, tym gło­śniej śpie­wa­ły pta­ki, któ­rym ta pa­pla­ni­na wiel­ce się po­do­ba­ła. Nad­szedł wie­czór i za­raz zja­wi­ła się trzo­da bie­gną­cych kóz, a za nią pa­sterz, na­sro­żo­ny i zły.


— Do­bra­noc, Pietr­ku! — za­wo­ła­ła He­idi, wi­dząc, że nie my­śli się za­trzy­mać.


— Do­bra­noc, Pietr­ku! — po­wtó­rzy­ła Kla­ra życz­li­wie.


Nie od­po­wia­da­jąc wca­le, po­gnał ko­zy da­lej.


Na wi­dok Bia­łusz­ki, któ­rą dzia­dek pro­wa­dził do obór­ki, Kla­ra na­gle tak bar­dzo za­pra­gnę­ła won­ne­go mle­ka, że trud­no jej się by­ło do­cze­kać, aż do­sta­nie. Sa­ma by­ła tym bar­dzo zdzi­wio­na.


— Szcze­gól­na rzecz, dro­ga He­idi! — ode­zwa­ła się po chwi­li. — Do­tąd wmu­sza­no we mnie je­dze­nie, któ­re za­wsze mia­ło smak tra­nu. Ża­ło­wa­łam nie­raz, że trze­ba w ogó­le ja­dać! Te­raz zaś nie mo­gę się do­cze­kać mle­ka.


— Ro­zu­miem to do­brze! — ski­nę­ła He­idi, któ­rej utkwi­ło w pa­mię­ci, że pod­czas po­by­tu we Frank­fur­cie nie mo­gła nie­raz ni­cze­go prze­łknąć. Dla Kla­ry by­ło to no­wo­ścią, dla­te­go że do­tąd nie spę­dzi­ła ca­łe­go dnia w świe­żym, rześ­kim gór­skim po­wie­trzu.


Gdy dzia­dek przy­niósł mle­ko, Klar­cia pręd­ko po­chwy­ci­ła swo­ją czar­kę i przy­tknąw­szy do spra­gnio­nych warg, wy­pi­ła jesz­cze prę­dzej niż He­idi.


— Czy mo­gę pro­sić jesz­cze o trosz­kę mle­ka? — spy­ta­ła dziad­ka.


Ski­nął, za­do­wo­lo­ny, i za­braw­szy obie czar­ki, wszedł do cha­ty. Gdy wró­cił, mia­ły czar­ki po­kryw­ki, ale z in­ne­go ma­te­ria­łu, niż to by­wa za­zwy­czaj.


Dzia­dek zro­bił te­go po­po­łu­dnia dal­szą wy­ciecz­kę do ju­ha­sów50 w Ma­ien­sa­ess, któ­rzy wy­ra­bia­li słod­kie, ja­sno­żół­te ma­sło. Przy­niósł stam­tąd wiel­ki, pięk­ny krąg. Ukro­ił dwie spo­re krom­ki chle­ba i gru­bo po­sma­ro­wał. By­ła to ko­la­cja ar­cy­wy­śmie­ni­ta, to­też obie za­to­pi­ły za­raz zę­by w ape­tycz­ne je­dze­nie, a dzia­dek przy­glą­dał się im z za­do­wo­le­niem.


Gdy Kla­ra le­gła po­tem na po­sła­niu, chcąc pa­trzeć w mru­ga­ją­ce gwiaz­dy, sta­ło się z nią to, co z He­idi. Oczy jej na­kry­ły się po­wie­ka­mi i za­pa­dła w zdro­wy sen, ja­kie­go do­tąd jesz­cze nie za­zna­ła.


Tak roz­kosz­nie mi­nął też dzień na­stęp­ny i jesz­cze je­den, po czym spo­tka­ła dziew­czę­ta wiel­ka nie­spo­dzian­ka. Dwaj moc­ni gó­ra­le przy­nie­śli na ple­cach dwa pięk­ne, no­wiu­teń­kie łóż­ka wraz z ca­łą po­ście­lą, przy­kry­te jed­na­ko­wo bia­ły­mi koł­dra­mi, i od­da­li list od ba­bu­ni. Ba­bu­nia pi­sa­ła, że łóż­ka są prze­zna­czo­ne dla Kla­ry i He­idi, a le­go­wi­sko z sia­na ma zo­stać usu­nię­te. He­idi mia­ła od­tąd sy­piać w praw­dzi­wym łóż­ku, któ­re na zi­mę po­wę­dru­je do osie­dla, zaś łóż­ko Kla­ry zo­sta­nie na ha­li i bę­dzie cze­kać jej po­wro­tu na na­stęp­ne la­to. Po­chwa­li­ła obie za co­dzien­ne ob­szer­ne li­sty, po­le­ca­jąc, by tak ro­bi­ły da­lej, gdyż chce brać udział we wszyst­kim, co prze­ży­wa­ją.


Dzia­dek rzu­cił do­tych­cza­so­we le­go­wi­sko na ku­pę sia­na, usu­nął chust­ki i ko­ce, przy po­mo­cy tra­ga­rzy wy­win­do­wał łóż­ka na gó­rę i zsu­nął je ra­zem tak, by sta­no­wi­ły jed­no, a tym sa­mym dziew­czę­ta nie utra­ci­ły tej wiel­kiej przy­jem­no­ści pa­trze­nia przez otwór na gwiaz­dy i wschód słoń­ca.


Tym­cza­sem ba­bu­nia prze­by­wa­ła w Ra­gaz, cie­sząc się do­bry­mi wia­do­mo­ścia­mi, otrzy­my­wa­ny­mi co­dzien­nie z ha­li.


Kla­ra by­ła co dnia bar­dziej roz­ra­do­wa­na no­wym spo­so­bem ży­cia, do­bro­cią i tro­skli­wo­ścią dziad­ka oraz we­so­ło­ścią i dow­ci­pa­mi He­idi, jesz­cze lep­szy­mi niż z cza­su po­by­tu we Frank­fur­cie. Każ­de­go dnia, bu­dząc się, my­śla­ła: „Dzię­ki Bo­gu, na­dal je­stem na ha­li!”.


Uspo­ko­jo­na ty­mi po­myśl­ny­mi wia­do­mo­ścia­mi, ba­bu­nia po­sta­no­wi­ła odło­żyć nie­co wy­ciecz­kę, co jej by­ło na rę­kę, gdyż dłu­gie jaz­dy kon­ne w gó­rę i na dół, po stro­mym zbo­czu, nu­ży­ły ją tro­chę.


Dzia­dek przy­wią­zał się do swej wy­cho­wan­ki i co­dzien­nie ob­my­ślał coś dla wzmoc­nie­nia jej zdro­wia. Od­by­wał te­raz cią­gle da­le­kie wę­drów­ki w gó­ry, wra­ca­jąc z na­rę­cza­mi ziół tak won­nych, że ko­zy, prze­cho­dząc ko­ło je­go obór­ki, rzu­ca­ły się gro­ma­dą, by je schru­pać. Ale dzia­dek za­my­kał do­brze drzwi. Nie po to cho­dził za rzad­ki­mi zio­ła­mi, by da­wać przy­sma­ki cu­dzym ko­zom. Pa­sza ta prze­zna­czo­na by­ła wy­łącz­nie dla Bia­łusz­ki, że­by da­wa­ła jesz­cze po­żyw­niej­sze mle­ko. Do­brze jej to ro­bi­ło, pod­no­si­ła co­raz wy­żej gło­wę, ska­ka­ła wy­so­ko i groź­nie bły­ska­ła oczy­ma.


Nad­szedł trze­ci ty­dzień po­by­tu Kla­ry na ha­li. Te­raz dzia­dek każ­de­go ran­ka py­ta, sa­dza­jąc ją w wóz­ku:


— Mo­że pan­na Klar­cia spró­bu­je stać przez chwi­lę na zie­mi?


Pró­bo­wa­ła zro­bić mu tę przy­jem­ność, ale ża­li­ła się za­wsze:


— To tak bo­li!


Po­tem cze­pia­ła się go obu­rącz, on jed­nak za każ­dym ra­zem cią­gle prze­dłu­żał pró­by.


Tak pięk­ne­go la­ta daw­no nie by­ło na ha­li. Pro­mie­ni­ste słoń­ce błysz­cza­ło na bez­chmur­nym nie­bie, kwia­ty roz­wie­ra­ły kie­li­chy, wa­bi­ły oko i pach­nia­ły, zaś o za­cho­dzie pur­pu­ra ob­le­wa­ła ska­ły, za­mie­nia­jąc po­le śnie­go­we w ogrom­ne je­zio­ro ognia.


He­idi nie­raz opo­wia­da­ła przy­ja­ciół­ce o tych cu­dach, któ­re na­le­ży­cie oglą­dać by­ło moż­na tyl­ko z pa­stwi­ska. Kwi­tło tam na zbo­czach ty­le kwia­tów, że ca­ła tra­wa wy­da­wa­ła się czer­wo­na od cen­tu­rii, zło­ta od zło­to­je­ści i błę­kit­na od gen­cjan, a woń brą­zo­wych, ma­łych kwiat­ków wprost odu­rza­ła, tak że trud­no by­ło wstać i odejść z miej­sca, gdzie ro­sły.


Te­go dnia, sie­dząc pod jo­dła­mi, He­idi roz­wo­dzi­ła się sze­ro­ko o kwia­tach i cza­rach za­cho­du, gdy po­rwa­ło ją na­gle ta­kie pra­gnie­nie zo­ba­cze­nia te­go wszyst­kie­go, że wsta­ła i po­bie­gła do dziad­ka, za­ję­te­go w szo­pie.


— Dziad­ku! — za­wo­ła­ła już z da­le­ka. — Chodź z na­mi ju­tro na pa­stwi­sko! Tam te­raz tak pięk­nie!


— Zgo­da! — od­parł. — Ale pan­na Klar­cia przy­rzek­nie mi, że dziś wie­czór dłu­go bę­dzie pró­bo­wa­ła cho­dzić.


He­idi za­nio­sła tę wieść przy­ja­ciół­ce, któ­ra przy­rze­kła pró­bo­wać cho­dzić, jak dłu­go tyl­ko dzia­dek ze­chce, gdyż roz­ra­do­wa­ła ją bar­dzo na­dzie­ja uj­rze­nia pa­stwi­ska. Ucie­szy­ło to He­idi, tak że krzyk­nę­ła z da­la do Pietr­ka nad­cho­dzą­ce­go wie­czo­rem z ko­za­mi:


— Pietr­ku! Ju­tro idzie­my wszy­scy z to­bą na pa­stwi­sko i zo­sta­nie­my przez ca­ły dzień.


Pie­trek mruk­nął coś w od­po­wie­dzi, ni­by roz­ju­szo­ny niedź­wiedź, i ciął z wście­kło­ścią ba­tem w idą­cą obok nie­go nie­win­ną Zię­bul­kę, któ­ra jed­nak spo­strze­gła to dość wcze­śnie, prze­sko­czy­ła przez Śnież­kę, a cios tra­fił tyl­ko po­wie­trze.


Dziew­czę­ta po­ło­ży­ły się dnia te­go do pięk­nych łó­żek, peł­ne ocze­ki­wa­nia. Po­sta­no­wi­ły nie spać przez ca­łą noc, tyl­ko oma­wiać plan wy­ciecz­ki, ale za­le­d­wie ich gło­wy do­tknę­ły po­du­szek, roz­mo­wa usta­ła. Kla­ra zo­ba­czy­ła przed so­bą ogrom­ne po­le błę­kit­nych gen­cjan i dzwon­ków, a He­idi usły­sza­ła wy­raź­nie na­wo­ły­wa­nie krą­żą­ce­go w gó­rze dra­pież­ne­go pta­ka:


— Chodź­cie, chodź­cie do mnie!
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    Roz­dział dwu­dzie­sty dru­gi. Dzie­je się coś, cze­go nikt nie ocze­ki­wał


Na­za­jutrz o świ­cie dzia­dek wy­szedł z cha­ty, by zba­dać stan po­go­dy.


Szczy­ty skał pa­li­ły się zło­to-ró­żo­wym bla­skiem, po­wie­wał rześ­ki wie­trzyk, po­ru­sza­jąc ga­łę­zie jo­deł. Wscho­dzi­ło słoń­ce.


Sta­rzec pa­trzył przez chwi­lę w sku­pie­niu na zło­cą­ce się co­raz to bar­dziej szczy­ty i zie­lo­ne wzgó­rza, na zni­ka­ją­ce w do­li­nach cie­nie. Stał tak, aż słoń­ce wze­szło.


Po­szedł po­tem do szo­py, zdjął de­ski, wy­cią­gnął wó­zek Kla­ry, na­stęp­nie zaś wszedł do izby oznaj­mić dziew­czę­tom, że czas wsta­wać.


W tej chwi­li wła­śnie zja­wił się Pie­trek z ko­za­mi, któ­re nie szły, jak za­wsze w po­rząd­ku przed nim i za nim, ale ska­ka­ły dzi­ko na wszyst­kie stro­ny, gdyż roz­wście­czo­ny chło­pak śmi­gał ba­tem bez po­wo­du na oślep, za­da­jąc bo­le­sne ra­zy. Do­szedł do osta­tecz­nych gra­nic zło­ści i roz­go­ry­cze­nia. Od dłu­gich ty­go­dni utra­cił to­wa­rzy­stwo He­idi, do któ­re­go na­wykł. Ile ra­zy nad­szedł z do­łu, wy­no­szo­no już ob­cą pan­nę i sa­dza­no w wóz­ku, a He­idi by­ła wy­łącz­nie nią za­ję­ta. Ile ra­zy wra­cał, nie­zno­śny wó­zek wraz z wła­ści­ciel­ką stał pod jo­dła­mi, a za­ga­da­na z przy­ja­ciół­ką He­idi wca­le nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi. Przez naj­pięk­niej­szy czas la­ta nie po­szła z nim ani ra­zu, dziś zaś mia­ła wpraw­dzie pójść, ale wraz z ob­mier­z­łym wóz­kiem i pa­plać przez ca­ły dzień z Kla­rą. Prze­wi­dy­wał to, oczy­wi­ście, i sza­lał ze zło­ści. W tej chwi­li zo­ba­czył swe­go wro­ga, dum­nie sto­ją­ce­go na kół­kach. Kto wie zresz­tą, co dziś mu jesz­cze za­gra­ża­ło z tej stro­ny. Ro­zej­rzał się uważ­nie. Nie by­ło ni­ko­go. Jak dzi­ki rzu­cił się na wó­zek, po­rwał go i pchnął ze zbo­cza, tak sil­nie, że wó­zek dał wiel­kie­go su­sa i znikł na­tych­miast w prze­pa­ści.


Pie­trek po­biegł w gó­rę lo­tem strza­ły i za­trzy­mał się do­pie­ro przy du­żym krza­ku je­żyn, gdzie mógł zna­leźć kry­jów­kę, że­by nie zo­ba­czył go Hal­ny Dzia­dek. Wi­dział stam­tąd do­brze, co się dzie­je z nie­przy­ja­cie­lem. To, co uj­rzał, prze­peł­ni­ło go wiel­ką ra­do­ścią. Wó­zek spa­dał co­raz to szyb­ciej, prze­wa­lał się, pod­ska­ki­wał, opa­dał zno­wu na zie­mię, sło­wem pę­dził nie­po­wstrzy­ma­nie ku wła­snej zgu­bie.


Od­pa­da­ły od nie­go róż­ne ka­wał­ki, sto­py, po­rę­cze, po­dusz­ki, ko­ła, a wszyst­ko uno­si­ło się wy­so­ko w po­wie­trzu. Pietr­kiem za­trzę­sła ta­ka ra­dość, że za­czął tu­pać, ska­kać w kół­ko i za­wra­cać cią­gle do swej kry­jów­ki. Zno­wu wy­bu­chał śmie­chem, po­dry­gi­wał i ska­kał, sło­wem roz­pie­ra­ło go uczu­cie nie­opi­sa­ne­go szczę­ścia. Był pew­ny, że te­raz na­sta­nie czas po­myśl­no­ści. Ta ob­ca od­je­dzie, nie mo­gąc się po­ru­szać, He­idi zo­sta­nie sa­ma, bę­dzie ra­zem z nim cho­dzi­ła na pa­stwi­sko, przy­no­si­ła du­żo je­dze­nia i wszyst­ko wkro­czy na daw­ne to­ry. Nie po­my­ślał jed­nak, że zły czyn ma groź­ne na­stęp­stwa.


W tej chwi­li He­idi wy­bie­gła z cha­ty i skie­ro­wa­ła się ku szo­pie. Za nią nad­szedł dzia­dek z Kla­rą na rę­ku. He­idi za­sta­ła otwar­te drzwi, zdję­te de­ski, wszyst­ko we­wnątrz wi­dać by­ło jak na dło­ni. Zaj­rza­ła kil­ka ra­zy, po­tem obie­gła szo­pę, da­jąc ozna­ki wiel­kie­go zdzi­wie­nia.


— Cóż to zna­czy? — spy­tał dzia­dek, pod­cho­dząc. — Gdzie wó­zek?


— Szu­kam go wszę­dzie. Mó­wi­łeś, dziad­ku, że stoi pod szo­pą! — od­par­ła, roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło.


Wła­śnie ude­rzył sil­niej­szy wiatr i za­stu­kał drzwia­mi szo­py.


— Wiatr go strą­cił! — za­wo­ła­ła He­idi i oczy jej roz­bły­sły po tym od­kry­ciu. — Ach, je­śli się sto­czył aż do osie­dla, nie­pręd­ko go do­sta­nie­my z po­wro­tem i przy­bę­dzie­my na pa­stwi­sko za póź­no.


— Je­śli się aż tam sto­czył, już po nim! — rzekł dzia­dek, spo­glą­da­jąc na dół. — Po­trza­ska­ny na nic, za­pew­ne. Bar­dzo mnie to jed­nak dzi­wi — do­dał, za­uwa­żyw­szy, że wó­zek mu­siał­by naj­pierw okrą­żyć cha­tę.


— Cóż za szko­da! — bia­da­ła Kla­ra. — Mu­szę pew­nie wra­cać, kie­dy nie ma wóz­ka! O, ja­ka szko­da!


He­idi spoj­rza­ła na dziad­ka z peł­nym za­ufa­niem i rze­kła:


— Wiem do­brze, dziad­ku, że za­ra­dzisz te­mu, by Kla­ra nie mu­sia­ła wra­cać do do­mu.


— Te­raz idzie­my na ra­zie na pa­stwi­sko, jak by­ło po­sta­no­wio­ne. Po­tem się oka­że, co trze­ba zro­bić — od­parł ku wiel­kiej ra­do­ści dziew­cząt.


Wszedł do izby, wy­niósł na­rę­cze chu­s­tek i okryć, uło­żył je na sło­necz­nym miej­scu i po­sa­dził Kla­rę. Po­tem na­kar­mił obie dziew­czyn­ki i wy­pro­wa­dził z obór­ki Bia­łusz­kę i Bu­ra­skę.


— Nie ro­zu­miem, cze­mu chło­pak dziś tak dłu­go nie przy­cho­dzi? — za­uwa­żył dzia­dek, gdyż do­tąd nie by­ło sły­chać po­ran­ne­go gwiz­du Pietr­ka.


Wziął Kla­rę na ra­mię, na dru­gie zaś za­rzu­cił spo­ro chu­s­tek.


— Chodź­my! — po­wie­dział. — Ko­zy pój­dą za na­mi.


Ucie­szy­ło to He­idi. Ob­ję­ła ulu­bie­ni­ce za szy­ję i szła za dziad­kiem, a Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska tak by­ły roz­ra­do­wa­ne jej to­wa­rzy­stwem, że ma­ło nie roz­du­si­ły czo­ła­mi swej pa­ni.


Na pa­stwi­sku za­sta­li ca­łą trzo­dę, pa­są­cą się naj­spo­koj­niej, i le­żą­ce­go w ca­łej oka­za­ło­ści Pietr­ka.


— Od­uczę ja cię po­mi­jać mo­ją cha­tę i za­po­mi­nać o ko­zach, ty śpio­chu je­den! — krzyk­nął Hal­ny Dzia­dek.


Pie­trek ze­rwał się na dźwięk zna­ne­go gło­su.


— Wszy­scy jesz­cze spa­li! — od­parł.


— Czy wi­dzia­łeś mo­że wó­zek?


— Ja­ki wó­zek? — za­wo­łał krnąbr­nie.


Dzia­dek nie rzekł ani sło­wa wię­cej. Zro­bił z chu­s­tek sie­dze­nie, zło­żył na nim Kla­rę i spy­tał, czy jej wy­god­nie.


— Tak wy­god­nie, jak w wóz­ku! — od­rze­kła z po­dzię­ko­wa­niem. — Ach! Cóż to pięk­ny stąd wi­dok! — do­da­ła, roz­glą­da­jąc się.


Dzia­dek ży­czył dziew­czę­tom we­so­łej za­ba­wy, po­le­cił He­idi roz­dzie­lić w po­rze obia­do­wej je­dze­nie ze zło­żo­ne­go w cie­niu ple­ca­ka i ka­zał, by Pie­trek wy­do­ił Bia­łusz­kę i dał obu dziew­czę­tom ty­le mle­ka, ile tyl­ko ze­chcą. Obie­cał wró­cić o za­cho­dzie, wpierw jed­nak chciał zba­dać spra­wę z wóz­kiem.


Na ciem­nym nie­bie nie by­ło jed­nej chmur­ki, wiel­kie po­le śnie­go­we błysz­cza­ło mnó­stwem zło­tych i srebr­nych gwiazd, sza­re ol­brzy­my skal­ne ster­cza­ły dum­nie, jak od pra­wie­ków, i pa­trzy­ły z po­wa­gą w do­li­nę. Wiel­ki ptak krą­żył w la­zu­rze, a spo­za gór wiał orzeź­wia­ją­cy po­dmuch. Dziew­czę­tom by­ło nie­zmier­nie bło­go. Cza­sem przy­bie­ga­ła któ­raś z kó­zek i kła­dła się przy nich na chwi­lę. Naj­czę­ściej przy­tu­la­ła się do He­idi ma­ła Śnież­ka i ustę­po­wa­ła do­pie­ro od­trą­co­na przez in­ną. Kla­ra za­po­zna­ła się te­raz z każ­dą z osob­na i na­uczy­ła się roz­róż­niać je po szcze­gól­nych ce­chach.


Oswo­jo­ne szyb­ko z Kla­rą, po­cie­ra­ły gło­wy o jej ra­mio­na, co zna­mio­no­wa­ło wiel­ką sym­pa­tię i bli­ską zna­jo­mość.


Po pa­ru go­dzi­nach He­idi przy­szła ocho­ta, by zaj­rzeć w miej­sce, gdzie ro­sło mnó­stwo kwia­tów, i prze­ko­nać się, czy kwit­ną. Pew­nie już za­mkną kie­li­chy, gdy na­dej­dzie dzia­dek i za­nie­sie tam Kla­rę. Pra­gnie­nie ro­sło z każ­dą chwi­lą i na ko­niec wy­bu­chło:


— Czy nie spra­wi­ło­by ci przy­kro­ści, dro­ga Klar­ciu — spy­ta­ła z wa­ha­niem — gdy­bym na ma­łą chwil­kę zo­sta­wi­ła cię sa­mą? Chcę tyl­ko spoj­rzeć na kwiat­ki? Ale cze­kaj... — He­idi przy­szła do gło­wy pew­na myśl.


Ze­rwa­ła ro­sną­cą w po­bli­żu kęp­kę ziół, ob­ję­ła za szy­ję Śnież­kę, któ­ra do niej pod­bie­gła, i przy­pro­wa­dzi­ła ją do Kla­ry.


— Te­raz nie bę­dziesz sa­ma! — rze­kła He­idi, na­ci­ska­jąc z lek­ka ko­zę, któ­ra zro­zu­miaw­szy, za­raz się po­ło­ży­ła. Po­tem rzu­ci­ła pę­czek ziół na ko­la­na przy­ja­ciół­ki, któ­ra chęt­nie przy­sta­ła na to, by He­idi po­szła na po­le kwiet­ne, ona zaś zo­sta­ła w to­wa­rzy­stwie ko­zy.


He­idi po­bie­gła, Kla­ra zaś po­da­wa­ła ga­łąz­kę po ga­łąz­ce zwie­rząt­ku, któ­re przy­tu­li­ło się do niej z za­ufa­niem. Bied­na Śnież­ka, prze­śla­do­wa­na cią­gle w trzo­dzie, tu mo­gła wresz­cie za­żyć spo­ko­ju. Za­chwy­ca­ło to dziew­czyn­kę, że jest sa­ma na ha­li ze sła­bą kóz­ką, któ­ra w niej wi­dzi swą opie­kun­kę. Po­czu­ła pra­gnie­nie, by od­zy­skać si­ły i stać się po­mo­cą dla in­nych, za­miast być od nich za­leż­ną. Nie­zna­ne do­tąd my­śli na­pły­nę­ły jej do gło­wy, chcia­ła żyć tu da­lej w słoń­cu i sze­rzyć ra­dość w ser­cach, jak te­raz z tym koź­ląt­kiem. Po­czu­ła, że wszyst­ko, co do­tąd ro­bi­ła, mo­że być lep­sze, pięk­niej­sze, i obej­mu­jąc Śnież­kę za szy­ję, wy­krzyk­nę­ła:


— O, jak­że tu pięk­nie, dro­ga Śnież­ko! Jak­że­bym chcia­ła z wa­mi zo­stać!


He­idi od­na­la­zła tym­cza­sem kwiet­ne po­le i wy­da­ła okrzyk za­chwy­tu. Ca­ła łą­ka wo­ko­ło sta­ła się zło­ta od zło­to­je­ści. W da­li wid­nia­ła fio­le­to­wa łą­ka dzwon­ków i błę­kit­na gen­cjan. Pach­nia­ło tu, jak­by ktoś roz­lał bal­sam, a za­pach ten sze­rzy­ły brą­zo­we, nie­po­zor­ne kwia­tusz­ki, wy­ty­ka­ją­ce ma­łe głów­ki spo­śród zło­ci­stych kie­li­chów zło­to­je­ści. Sta­ła przez chwi­lę, od­dy­cha­jąc tą fa­lą, po­tem za­wró­ci­ła pę­dem do Kla­ry, za­dy­sza­na i pod­nie­co­na.


— Mu­sisz przyjść! Mu­sisz ko­niecz­nie! — krzyk­nę­ła już z da­le­ka. — Są prze­cud­ne! A wie­czo­rem po­za­my­ka­ją się pew­nie. Za­nio­sę cię! Je­stem sil­na!


Kla­ra spoj­rza­ła na nią ze zdzi­wie­niem i po­trzą­snę­ła gło­wą.


— Cóż to za po­mysł, He­idi? Je­steś du­żo mniej­sza ode mnie. Ach, cze­muż nie mo­gę cho­dzić?


He­idi ro­zej­rza­ła się. Wpa­dło jej do gło­wy coś no­we­go. Pie­trek sie­dział nie­da­le­ko i ga­pił się na dziew­czę­ta. Od ca­łych go­dzin trwał tak w bez­ru­chu, jak­by nie mógł po­jąć, ko­go ma przed so­bą. Znisz­czył wro­gi wó­zek, że­by ta cu­dzo­ziem­ka po­je­cha­ła so­bie precz, na za­wsze i że­by wszyst­ko zo­sta­ło po daw­ne­mu. A oto w chwi­lę po­tem zo­ba­czył ją na pa­stwi­sku i sie­dzi so­bie, jak gdy­by ni­g­dy nic, przy He­idi. By­ło to nie­moż­li­we, a sta­ło się i Bóg wie, jak dłu­go jesz­cze mo­że trwać.


He­idi spoj­rza­ła na nie­go.


— Pie­trek, chodź tu! — krzyk­nę­ła.


— Nie przyj­dę! — wrza­snął.


— Mu­sisz przyjść! Sa­ma nie dam ra­dy, po­mo­żesz mi! Chodź za­raz!


— Nie przyj­dę!


He­idi przy­sko­czy­ła do nie­go i po­wie­dzia­ła z roz­bły­sły­mi oczy­ma:


— Pietr­ku! Je­śli na­tych­miast nie przyj­dziesz, zro­bię coś, co ci nie bę­dzie mi­łe, za­rę­czam!


Pie­trek po­czuł ukłu­cie w ser­cu i ogar­nął go ogrom­ny strach. Po­peł­nił zły czyn, o któ­rym nikt nie po­wi­nien był wie­dzieć. Cie­szy­ło go to do­tąd, ale ze słów He­idi wy­ni­ka­ło, że wie wszyst­ko. Mo­gła po­wie­dzieć dziad­ko­wi, a dziad­ka bał się Pie­trek bar­dziej niż wszyst­kich in­nych lu­dzi. Gdy­by po­wie­dzia­ła o wóz­ku! Trząsł nim co­raz to gor­szy strach. Wstał i zbli­żył się.


— Idę! — rzekł. — Ale nie zrób te­go!


Po­wie­dział to tak ża­ło­śnie, że wzbu­dził li­tość He­idi, to­też za­pew­ni­ła:


— Nic nie zro­bię. Chodź tyl­ko mi po­móc. Nie ma w tym nic zresz­tą strasz­ne­go.


Pod­szedł­szy do Kla­ry, ka­za­ła, by Pie­trek wziął ją z jed­nej stro­ny pod rę­kę, sa­ma sta­nę­ła po dru­giej. Pod­nie­śli ją ja­ko ta­ko. Ale trud­no by­ło po­su­wać się na­przód, sko­ro nie mo­gła stą­pać, a w do­dat­ku He­idi by­ła za ni­ska.


— Obej­mij mnie moc­no za szy­ję! — po­le­ci­ła. — Pie­trek niech cię trzy­ma moc­no pod ra­mię i tak cię po­nie­sie­my.


Ale Pie­trek ni­ko­mu jesz­cze w ży­ciu nie po­da­wał ra­mie­nia, trzy­mał więc rę­kę Kla­ry sztyw­no przy­ci­śnię­tą jak kij.


— Nie tak! Nie tak, Pietr­ku! — po­wie­dzia­ła He­idi sta­now­czo. — Zwiń ra­mię w kół­ko, a Kla­ra prze­su­nie rę­kę, po­tem mu­sisz przy­ci­snąć moc­no i nie pusz­czać za żad­ną ce­nę, a w ten spo­sób da­my ra­dę.


Wy­ko­na­li plan. Ale nie wio­dło się. Kla­ra by­ła dość cięż­ka, za­przęg nie­rów­ny, te­ren przy tym opa­dał i wzno­sił się, co psu­ło rów­no­wa­gę.


Kla­ra pró­bo­wa­ła uży­wać wła­snych nóg, to jed­nej, to dru­giej, ale po chwi­li za­prze­sta­ła.


— Po­staw sto­pę moc­no! — po­ra­dzi­ła He­idi. — Na pew­no nie bę­dzie cię bar­dzo bo­la­ło.


— Tak są­dzisz? — spy­ta­ła Kla­ra z wa­ha­niem.


Po­sta­wi­ła twar­do jed­ną, po­tem dru­gą no­gę, wy­da­jąc okrzyk bó­lu.


Po­tem stąp­nę­ła ostroż­niej i rze­kła z ra­do­ścią:


— Du­żo mniej bo­li.


— Po­wtórz raz jesz­cze! — na­le­ga­ła He­idi.


Kla­ra za­czę­ła sta­wiać krok za kro­kiem i na­raz krzyk­nę­ła:


— He­idi! Ja cho­dzę! Cho­dzę! Po­patrz no! Mo­gę ro­bić krok za kro­kiem!


He­idi by­ła w siód­mym nie­bie.


— Tak, tak, cho­dzisz o wła­snej si­le! Cho­dzisz cał­kiem do­brze! Szko­da, że nie ma tu dziad­ka! Cho­dzisz świet­nie! — po­wta­rza­ła raz po raz z za­chwy­tem.


Kla­ra trzy­ma­ła się to­wa­rzy­szy, ale szła co­raz le­piej. Czu­li to wszy­scy tro­je.


— Te­raz mo­że­my co­dzien­nie cho­dzić na pa­stwi­sko i spa­ce­ro­wać po ca­łej ha­li, gdzie nam się po­do­ba! — mó­wi­ła He­idi. — Bę­dziesz do śmier­ci cho­dzi­ła, nie trze­ba ci wóz­ka, gdyż od­zy­ska­łaś zdro­wie. To dla mnie naj­więk­sza ra­dość!


Kla­ra przy­ta­ki­wa­ła z ca­łe­go ser­ca. Zdro­wie i moż­ność po­ru­sza­nia się by­ło to za­iste ogrom­ne szczę­ście. Nie czu­ła się już te­raz przy­ku­ta do wóz­ka i by­ła jak in­ni lu­dzie.


Nie­da­le­ko mie­li do kwiet­nych pól. Już z da­le­ka wi­dać by­ło lśnie­nie zło­tych zło­to­je­ści. Do­tar­li do fio­le­to­wych dzwon­ków i błę­kit­nych gen­cjan, wy­ra­sta­ją­cych wszę­dzie kę­pa­mi, a Kla­ra rze­kła:


— Usiądź­my tu­taj.


Usie­dli wśród kwia­tów, a Kla­ra po raz pierw­szy za­ję­ła miej­sce na su­chej, cie­płej zie­mi al­pej­skiej, co ją bar­dzo ura­do­wa­ło. Mie­li wo­ko­ło sie­bie fa­lu­ją­ce ła­ny dzwon­ków, po­ły­skli­wy dy­wan żół­tych zło­to­je­ści, wy­so­kie kę­py cen­tu­rii, a wdy­cha­li ży­wicz­ną woń ma­łych, brą­zo­wych kwiat­ków, zwa­nych tu pru­nel­ka­mi. Ja­kie pięk­ne by­ło to wszyst­ko!


Mi­mo że He­idi zna­ła te miej­sca, mu­sia­ła przy­znać, że tak pięk­nie nie by­wa­ło tu ni­g­dy jesz­cze. Przyj­ście Kla­ry do zdro­wia prze­pa­ja­ło wszyst­ko nie­rów­nie więk­szym uro­kiem. Po chwi­li Kla­ra z wiel­kie­go za­chwy­tu umil­kła i za­czę­ła roz­my­ślać nad zu­peł­nie no­wy­mi moż­li­wo­ścia­mi ży­cia, któ­re otwie­ra­ło jej to, co za­szło. Ser­ce nie mo­gło po­mie­ścić te­go szczę­ścia, a blask słoń­ca i woń oszo­ło­mi­ły ją do resz­ty.


Pie­trek tak­że le­żał bez ru­chu wśród kwia­tów, bo­wiem za­snął.


Po­wie­wał tu lek­ki wiatr, osła­bio­ny ścia­ną skał, szu­miąc po krza­kach. He­idi wsta­wa­ła raz po raz, bie­ga­jąc tu i tam, gdyż wy­da­wa­ło jej się, że gdzie in­dziej jest jesz­cze pięk­niej, ro­śnie wię­cej kwia­tów i moc­niej pach­ną.


Go­dzi­ny mi­ja­ły.


Prze­szło daw­no po­łu­dnie, gdy zja­wi­ła się gru­pa kóz. Szły pro­sto ku kwiet­nym po­lom.


Nie by­ło to ich pa­stwi­sko, gdyż nie lu­bi­ły kwia­tów. Wy­glą­da­ły na po­słań­ców trzo­dy, z Zię­bul­ką na prze­dzie. Szu­ka­ły wi­docz­nie to­wa­rzy­szy, któ­rzy prze­kro­czy­li swą nie­obec­no­ścią zna­ny im do­brze czas. Zię­bul­ka za­be­cza­ła gło­śno na wi­dok od­na­le­zio­nych, a in­ne od­po­wie­dzia­ły i ca­ła gru­pa ru­szy­ła truch­tem ku sie­dzą­cym. Pie­trek zbu­dził się, dłu­go jed­nak mu­siał prze­cie­rać oczy, gdyż śnił mu się wspa­nia­ły, czer­wo­ny wó­zek, z żół­ty­mi gwoź­dzi­ka­mi wo­ko­ło sie­dze­nia, sto­ją­cy pod szo­pą. Tym­cza­sem za­miast gwoź­dzi zo­ba­czył tyl­ko żół­te zło­to­je­ście. Wró­cił strach, że mi­mo przy­rze­cze­nia He­idi spra­wa mo­że wyjść na jaw. To­też cał­kiem po­słusz­nie i tro­skli­wie spro­wa­dził Kla­rę na pa­stwi­sko, wraz z He­idi.


Gdy usie­dli na daw­nym miej­scu, He­idi przy­nio­sła peł­ny ple­cak. Wi­dzia­ła sma­ko­wi­te rze­czy, ja­kie do nie­go wło­żył ra­no dzia­dek, i cie­szy­ła ją myśl, że Pietr­ko­wi spo­ro się z te­go do­sta­nie. Ro­biąc wia­do­mą po­gróż­kę za krnąbr­ność, mia­ła na my­śli wła­śnie je­dze­nie, ale chło­pak ina­czej to so­bie wy­tłu­ma­czył. Wy­do­by­ła wszyst­ko po ko­lei, zro­bi­ła trzy rów­ne, du­że kup­ki i rze­kła:


— To, cze­go nie zje­my, do­sta­nie Pie­trek ja­ko do­da­tek.


Każ­de za­bra­ło się do swo­jej por­cji, ale jak by­ło do prze­wi­dze­nia, zo­sta­ła jesz­cze do­dat­ko­wa kup­ka dla Pietr­ka, rów­nie wiel­ka jak pierw­sza. Zjadł wszyst­ko w mil­czą­cym sku­pie­niu, na­wet okru­szy­ny, ale nie z ta­ką ra­do­ścią jak za­wsze. Coś mu cią­ży­ło na żo­łąd­ku, coś gnio­tło i za­trzy­my­wa­ło każ­dy ką­sek w gar­dle.


Wzię­li się tak póź­no do obia­du, że nie­dłu­go nad­szedł dzia­dek. He­idi wy­bie­gła na­prze­ciw, chcąc za­raz opo­wie­dzieć, co za­szło. Ale wiel­kie pod­nie­ce­nie nie po­zwa­la­ło jej zna­leźć słów. Mi­mo to zro­zu­miał i ży­wa ra­dość roz­pro­mie­ni­ła je­go twarz. Przy­spie­szył kro­ku i rzekł, pod­cho­dząc do Kla­ry:


— Pró­ba się po­wio­dła!


Po­tem pod­niósł ją, oto­czył le­wym ra­mie­niem, po­dał pra­wą rę­kę ja­ko pew­ną pod­po­rę, a Kla­ra, bę­dąc tak za­bez­pie­czo­na, ma­sze­ro­wa­ła jesz­cze śmie­lej i wy­trwa­lej niż przed­tem.


He­idi ska­ka­ła wo­kół nich, a dzia­dek wy­glą­dał tak, jak gdy­by go spo­tka­ło wiel­kie szczę­ście. Po­tem rzekł:


— Nie trze­ba prze­sa­dzać. Czas wra­cać!


Wziął Kla­rę na rę­ce i ru­szył za­raz ku do­mo­wi, wie­dząc, że je­go pu­pil­ka po­win­na od­po­cząć.


Póź­nym wie­czo­rem Pie­trek wró­cił z ko­za­mi do osie­dla i za­stał spo­rą grup­kę lu­dzi ota­cza­ją­cych coś, ni­by wiel­ki kłąb le­żą­cy na tra­wie. Po­py­cha­li się i ci­snę­li, chcąc le­piej wi­dzieć. Zro­bił to sa­mo i pcha­jąc w pra­wo i w le­wo, wkrę­cił się do pierw­sze­go sze­re­gu.


Wiel­ki Bo­że!


Na tra­wie le­ża­ło sie­dze­nie wóz­ka z wi­szą­cym jesz­cze tyl­nym opar­ciem. Pięk­na, czer­wo­na skó­ra obi­ta by­ła wo­ko­ło świe­cą­cy­mi gwoź­dzi­ka­mi, świad­cząc o je­go wspa­nia­ło­ści w pier­wot­nym sta­nie.


— Wi­dzia­łem, jak go to­czo­no na gó­rę! — oświad­czył pie­karz. — Wart był, ja­ko ży­wo, naj­mniej pięć­set fran­ków. Jak­że się to sta­ło?


— Hal­ny Dzia­dek po­wie­dział, że zo­stał zmie­cio­ny przez wiatr! — za­uwa­ży­ła Bar­ba­ra, po­dzi­wia­jąc prze­ślicz­ną skó­rę.


— Do­brze, że wiatr wi­nien, nie kto in­ny! — pod­jął pie­karz. — Do­stał­by mu się kry­mi­nał51. Gdy ten pan z Frank­fur­tu się do­wie, roz­pocz­nie na pew­no do­cho­dze­nie. Co do mnie, to cie­szę się, że nie pad­nie na mnie po­dej­rze­nie, gdyż od dwóch lat nie by­łem na ha­li. Bia­da te­mu, ko­go przy­ła­pią!


Mó­wio­no jesz­cze to i owo, ale Pie­trek miał dość. Wy­do­stał się, jak mógł naj­ci­szej, z tłu­mu i ru­szył pod gó­rę pę­dem, jak­by go ktoś ści­gał, chcąc zła­pać za koł­nierz. Sło­wa pie­ka­rza prze­ję­ły go nie­ludz­kim stra­chem. Był pew­ny, że la­da dzień przy­bę­dzie z Frank­fur­tu urzęd­nik po­li­cji, któ­ry prze­pro­wa­dzi śledz­two i wszyst­ko wy­wę­szy. Oczy­wi­ście, za­wlo­ką go do wię­zie­nia we Frank­fur­cie. Na tę myśl wło­sy mu sta­wa­ły na gło­wie.


Wró­cił zmie­nio­ny nie do po­zna­nia. Nie chciał jeść kar­to­fli, nic nie od­po­wia­dał, wlazł czym prę­dzej do łóż­ka i za­czął ję­czeć.


— Pio­truś zno­wu się mu­siał ob­jeść szcza­wiu, że tak stę­ka! — za­uwa­ży­ła Bry­gi­da.


— Mu­sisz mu da­wać wię­cej chle­ba na dro­gę! — rze­kła bab­ka z li­to­ścią. — Weź z mo­jej krom­ki.


Gdy dziew­czę­ta się po­ło­ży­ły, roz­ma­wia­ły jesz­cze chwi­lę, pa­trząc w gwiaz­dy.


— Czy nie przy­cho­dzi­ło ci dziś na myśl, jak to do­brze, że Bóg nie ustę­pu­je na­szym naj­go­ręt­szym mo­dłom, je­śli ma dla nas coś lep­sze­go? — rze­kła He­idi.


— Cze­mu te­raz o tym wspo­mi­nasz?


— We Frank­fur­cie mo­dli­łam się cią­gle o to, bym mo­gła za­raz wra­cać, a po­nie­waż to nie na­stę­po­wa­ło, są­dzi­łam, że Bóg nie słu­cha. Gdy­bym jed­nak by­ła ucie­kła, nie przy­je­cha­ła­byś na ha­lę i nie ozdro­wia­ła.


Kla­ra za­my­śli­ła się.


— Dro­ga He­idi — rze­kła — w ta­kim ra­zie na­sze mo­dli­twy są cał­kiem zby­tecz­ne, gdyż Bóg z gó­ry wie, co dla nas naj­lep­sze.


— Nie sądź, by się na­mi opie­ko­wał w ta­kim ra­zie. Trze­ba się co­dzien­nie mo­dlić, nie za­po­mi­nać o Bo­gu. Gdy za­po­mni­my, za­po­mni o nas tak­że. To mi po­wie­dzia­ła ba­bu­nia i do­słow­nie wszyst­ko się po­twier­dzi­ło. Wiesz co, Kla­ro, wła­śnie dziś mu­si­my go­rą­co po­dzię­ko­wać Bo­gu za ze­sła­nie ci zdro­wia.


— Słusz­nie mó­wisz! — od­par­ła. — Dzię­ku­ję ci. By­ła­bym z wiel­kiej ra­do­ści za­po­mnia­ła.


Od­mó­wi­ły pa­cierz, dzię­ku­jąc, każ­da na swój spo­sób, Bo­gu za wiel­ką ła­skę, ja­ką wy­świad­czył cho­rej tak dłu­go Kla­rze.


Na­za­jutrz dzia­dek za­pro­po­no­wał, by na­pi­sa­ły do ba­bu­ni z proś­bą o przy­jazd, gdyż jest tu do zo­ba­cze­nia coś no­we­go. Ale dziew­czę­ta uło­ży­ły in­ny plan. Chcia­ły ba­bu­ni spra­wić nie­spo­dzian­kę. Kla­ra mia­ła się jesz­cze wpra­wić w cho­dze­niu, tak by jej wy­star­czy­ła po­moc sa­mej He­idi. Na­le­ża­ło to utrzy­mać w ta­jem­ni­cy. Dzia­dek, za­py­ta­ny o czas tej po­pra­wy, oświad­czył, że nie upły­nie wię­cej niż ty­dzień, to­też w naj­bliż­szym li­ście pro­si­ły obie, by ba­bu­nia o tej po­rze przy­by­ła na ha­lę.


Na­stęp­ne dni by­ły dla Kla­ry naj­mil­szy­mi z wszyst­kich spę­dzo­nych tu­taj. Bu­dzi­ła się każ­de­go ran­ka z okrzy­kiem:


— Je­stem zdro­wa! Nie po­trze­bu­ję wóz­ka, ale mo­gę cho­dzić jak in­ni.


Po­tem na­stę­po­wa­ło ćwi­cze­nie w cho­dze­niu, da­ją­ce co­raz to lep­sze wy­ni­ki. Prze­chadz­ki by­ły co­raz dłuż­sze, a ape­tyt wzrósł tak, że dzia­dek przy­no­sił te­raz wiel­ki gar­nek mle­ka, na­peł­niał jed­ną czar­kę po dru­giej, a gru­bo sma­ro­wa­ne ma­słem krom­ki by­ły co­raz to więk­sze i zni­ka­ły co­raz to spiesz­niej. Nad­szedł wresz­cie ko­niec ty­go­dnia, kie­dy mia­ła przy­być ba­bu­nia.







  
    Roz­dział dwu­dzie­sty trze­ci. Roz­sta­nie z na­dzie­ją po­wro­tu


W przed­dzień swe­go przy­by­cia ba­bu­nia wy­sła­ła na ha­lę jesz­cze je­den list z do­kład­nym ozna­cze­niem po­ry i list ten przy­niósł ra­no Pie­trek, idą­cy z ko­za­mi na pa­stwi­sko. Dzia­dek stał już z obu dziew­czę­ta­mi przed cha­tą, a by­ły tam tak­że Bia­łusz­ka i Bu­ra­ska, po­trzą­sa­ją­ce gło­wa­mi, za­do­wo­lo­ne ze świe­że­go po­wie­trza. Dziew­czę­ta gła­ska­ły je, ży­cząc po­myśl­nej wy­ciecz­ki. Dzia­dek prze­no­sił po­god­ne spoj­rze­nie z lśnią­cych kóz na wy­glą­da­ją­ce do­sko­na­le dziew­czę­ta i uśmie­chał się.


Po chwi­li nad­szedł Pie­trek. Na wi­dok gru­py zbli­żył się z wol­na, po­dał list dziad­ko­wi i usko­czył w bok, jak­by prze­stra­szo­ny na­pa­ścią od ty­łu. Po­tem ze­rwał się i ru­szył bie­giem pod gó­rę.


— Dziad­ku! — spy­ta­ła He­idi. — Cze­muż to Pie­trek ro­bi ta­kie sko­ki, jak wiel­ki Try­kacz czu­ją­cy kij za so­bą? Krę­ci gło­wą, trzę­sie się i pod­ska­ku­je dzi­ko.


— Mo­że czu­je za ple­ca­mi kij, na któ­ry za­słu­żył! — po­wie­dział dzia­dek.


Pie­trek prze­biegł pierw­sze zbo­cze, po­tem się za­trzy­mał i za­czął spo­glą­dać i krę­cić się na wszyst­kie stro­ny, wresz­cie zro­bił pło­chli­wy skok wstecz, jak­by go ktoś zła­pał za kark. Wy­da­wa­ło mu się, że za każ­dym krza­kiem czy­ha na nie­go ukry­ty urzęd­nik po­li­cyj­ny z Frank­fur­tu. Im dłu­żej trwa­ło to na­pię­cie, tym więk­sze się sta­wa­ło, tak że nie miał chwi­li spo­ko­ju.


He­idi za­czę­ła uprzą­tać cha­tę, że­by ba­bu­nia za­sta­ła po­rzą­dek.


Kla­rze tak po­do­ba­ła się ta krzą­ta­ni­na, że śle­dzi­ła każ­dy jej ruch.


Na tym mi­nę­ły nie­po­strze­że­nie go­dzi­ny po­ran­ne i moż­na już by­ło ocze­ki­wać przy­by­cia ba­bu­ni.


Dziew­czę­ta usia­dły przed cha­tą na ła­wie, cze­ka­jąc, co na­stą­pi da­lej.


Dzia­dek wró­cił z ogrom­nym bu­kie­tem ciem­no­sza­fi­ro­wych gen­cjan, któ­re tak pięk­nie wy­glą­da­ły w po­ran­nym słoń­cu, że obie wy­da­ły okrzyk po­dzi­wu. Dzia­dek za­niósł kwia­ty do izby. He­idi zry­wa­ła się co chwi­la, wy­pa­tru­jąc przy­by­cia ba­bu­ni.


W isto­cie, nie­dłu­go uj­rza­ła ko­ro­wód. Przo­dem szedł prze­wod­nik, za nim je­cha­ła ba­bu­nia na ko­niu, a na koń­cu gó­ral nio­są­cy ca­łą ster­tę chu­s­tek i okryć w wiel­kim no­si­dle na ple­cach. Bez ta­kie­go ba­ga­żu ba­bu­nia ni­g­dy nie wy­ru­szy­ła­by na ha­lę.


Ko­ro­wód zbli­żał się co­raz bar­dziej, aż wresz­cie ba­bu­nia z wy­so­ko­ści ko­nia do­strze­gła dziew­czę­ta.


— Cóż to zna­czy? — za­wo­ła­ła. — Cze­muż nie sie­dzisz w swo­im wóz­ku, Klar­ciu? Czy to moż­li­we? — do­da­ła z prze­ra­że­niem, scho­dząc po­spiesz­nie z ko­nia.


Za­nim jed­nak jesz­cze do­szła do ław­ki, kla­snę­ła w dło­nie, wiel­ce wzbu­rzo­na.


— Czy to ty, Klar­ciu, czy nie ty? Nie po­zna­ję! Skąd­żeś wzię­ła te krą­głe po­licz­ki!


Chcia­ła biec ku wnucz­ce, gdy na­gle He­idi wsta­ła z ław­ki, ob­ję­ła Klar­cię i obie od­pra­wi­ły na tra­wie ma­łą po­pi­so­wą prze­chadz­kę. Ba­bu­nia sta­nę­ła jak wry­ta, są­dząc, że He­idi wy­pra­wia ja­kieś nie­sły­cha­ne fi­gle.


Ale prze­cież wi­dzia­ła wy­raź­nie, że Kla­ra idzie śmia­ło i wpraw­nie. Po chwi­li dziew­czę­ta za­wró­ci­ły, roz­pro­mie­nio­ne i ru­mia­ne.


Ba­bu­nia pod­bie­gła ku nim, pła­cząc i śmie­jąc się jed­no­cze­śnie. Ob­ję­ła Klar­cię, po­tem He­idi, nie mo­gąc zna­leźć sło­wa.


Wtem jej spoj­rze­nie pa­dło na sto­ją­ce­go obok ław­ki dziad­ka, któ­ry uśmie­chał się do niej przy­jaź­nie. Ba­bu­nia wzię­ła Kla­rę sil­nie pod ra­mię i ru­szy­ła ku nie­mu, wy­da­jąc cią­gle okrzy­ki po­dzi­wu i za­chwy­tu. Pod­szedł­szy bli­sko, pu­ści­ła wnucz­kę i uchwy­ci­ła obu­rącz rę­ce dziad­ka.


— Ko­cha­ny, dro­gi, nie­oce­nio­ny Hal­ny Dziad­ku. To pa­nu za­wdzię­cza­my, pań­skiej tro­skli­wej opie­ce!


— A tak­że Bo­gu, hal­ne­mu po­wie­trzu i słoń­cu! — do­koń­czył uśmiech­nię­ty dzia­dek.


— I do­sko­na­łe­mu mle­ku Bia­łusz­ki! — pod­kre­śli­ła Kla­ra. — Nie wy­obra­żasz so­bie, ba­bu­niu, ile mo­gę te­raz wy­pić ko­zie­go mle­ka!


— Wi­dać to po two­ich po­licz­kach, Klar­ciu! — za­śmia­ła się. — Trud­no cię po­znać! Je­steś okrą­gła, ró­żo­wa, wy­so­ka. To coś nie­sły­cha­ne­go! Trze­ba na­tych­miast za­te­le­gra­fo­wać do me­go sy­na w Pa­ry­żu, by tu przy­był. Nie po­dam mu po­wo­du. To bę­dzie naj­więk­sza ra­dość je­go ży­cia. Dro­gi, ko­cha­ny Hal­ny Dziad­ku, jak­że to zro­bić? Ode­słał pan już pew­nie gó­ra­li?


— Nie ma ich — od­parł. — Ale je­śli pa­ni ba­bu­ni pil­no, za­wo­łam Pietr­ka-koź­la­rza. On ma dość cza­su.


Ba­bu­nia ob­sta­wa­ła przy wy­sła­niu de­pe­szy, gdyż nie chcia­ła te­go szczę­ścia od­su­wać od sy­na choć­by o dzień.


Dzia­dek od­szedł tro­chę na bok i gwizd­nął przez pal­ce tak prze­ni­kli­wie, że echo od­po­wie­dzia­ło od skał. Wkrót­ce nad­biegł Pie­trek. Znał to gwizd­nię­cie. Był tru­pio bla­dy, gdyż są­dził, że dzia­dek wzy­wa go na roz­pra­wę. Ale do­stał tyl­ko ka­wa­łek za­pi­sa­ne­go przez ba­bu­nię pa­pie­ru, a dzia­dek po­le­cił mu od­dać go za­raz na po­czcie w osie­dlu. Za­pła­tę miał uiścić po­tem sam dzia­dek, gdyż Pie­trek nie był zdol­ny za­ła­twić te­go wszyst­kie­go na­raz.


Wziął pa­pier i od­szedł z wiel­ką ulgą, gdyż Hal­ny Dzia­dek nie gwiz­dał na roz­pra­wę, a urzęd­nik po­li­cyj­ny jesz­cze nie przy­był.


Wszy­scy za­ję­li te­raz spo­koj­nie miej­sca przy sto­le pod cha­tą i za­czę­to opo­wia­dać ba­bu­ni szcze­gó­ły ra­do­sne­go wy­da­rze­nia: dzia­dek za­czął ro­bić z Kla­rą pró­by sta­wa­nia i cho­dze­nia, po­tem po­sta­no­wio­no udać się na pa­stwi­sko, na­stęp­nie wiatr po­rwał wó­zek, Kla­ra zro­bi­ła wy­si­łek, chcąc zo­ba­czyć kwiat­ki i wszyst­ko się do­brze skoń­czy­ło. Ale opo­wia­da­nie za­bra­ło spo­ro cza­su, gdyż ba­bu­nia wtrą­ca­ła cią­gle okrzy­ki po­dzi­wu i po­dzię­ki, wo­ła­jąc:


— Czy to rze­czy­wi­stość, nie sen? Czy je­ste­śmy przy­tom­ni i sie­dzi­my tu przy sto­le? Czy ta dziew­czyn­ka z za­okrą­glo­ną, ru­mia­ną twa­rzą to mo­ja Klar­cia, nie­daw­no bez­sil­na i bla­da?


Dziew­czę­ta ra­do­wa­ły się z po­wo­dze­nia nie­spo­dzian­ki, któ­ra zro­bi­ła ta­kie wra­że­nie na ba­bu­ni.


Tym­cza­sem pan Se­se­mann za­koń­czył swo­je spra­wy w Pa­ry­żu i po­sta­no­wił ze swej stro­ny zro­bić nie­spo­dzian­kę. Nie pi­sząc mat­ce ani sło­wa, wsiadł pew­ne­go po­god­ne­go dnia do po­cią­gu, prze­no­co­wał w Ba­zy­lei i na­za­jutrz ru­szył da­lej, spra­gnio­ny zo­ba­czyć có­recz­kę, nie­wi­dzia­ną przez ca­łe la­to. Do Ra­gaz do­tarł w pa­rę go­dzin po wy­jeź­dzie mat­ki.


Wia­do­mość, że wła­śnie dziś wy­ru­szy­ła na ha­lę, by­ła mu na rę­kę, wziął po­wóz do May­en­fel­du, a tam po­wie­dzia­no mu, że mo­że do­je­chać do sa­me­go osie­dla. Po­je­chał więc, wie­dząc, że i tak go zmę­czy dłu­ga wę­drów­ka po stro­mym zbo­czu.


I wca­le się nie omy­lił. Szedł i szedł z co­raz to więk­szym tru­dem, nie spo­strze­ga­jąc ni­g­dzie cha­ty, a wie­dział, że w po­ło­wie dro­gi miesz­ka Pie­trek-koź­larz, bo nie­raz do­kład­nie mu to opi­sy­wa­no.


Wszę­dzie na­tra­fiał na licz­ne śla­dy stóp, snu­ją­ce się w róż­nych kie­run­kach i krzy­żu­ją­ce się ścież­ki, nie wie­dział więc, czy idzie do­brą dro­gą ani po któ­rej stro­nie ha­li stoi cha­ta. Wo­kół by­ło pu­sto, nie mógł ni­ko­go za­py­tać. Pa­no­wa­ła nie­zmier­na ci­sza, tyl­ko gór­ski wiatr pły­nął fa­lą, ko­ma­ry tań­czy­ły w sło­necz­nym błę­ki­cie, a na sa­mot­nych mo­drze­wiach po­gwiz­dy­wa­ły pta­ki. Przy­sta­nął, by ochło­dzić spo­co­ne czo­ło w al­pej­skim wie­trze.


Na­gle usły­szał, że ktoś bie­gnie z gó­ry. Był to Pie­trek z de­pe­szą. Pę­dził na wprost po zbo­czu, omi­ja­jąc ścież­kę, na któ­rej stał pan Se­se­mann. Gdy się z nim zrów­nał, przy­by­ły ski­nął mu, by się zbli­żył. Pie­trek z pew­ną trwo­gą wy­ko­nał po­le­ce­nie i pod­szedł bo­kiem, nie pro­sto, jak­by miał tyl­ko jed­ną no­gę zdro­wą, a dru­gą po­włó­czył.


— Chodź­że tu, chłop­cze! — za­chę­cał go pan Se­se­mann. — Po­wiedz mi, czy tą dro­gą doj­dę do Hal­ne­go Dziad­ka, dziad­ka He­idi, u któ­re­go są go­ście z Frank­fur­tu?


Od­po­wie­dział mu wrzask nie­ludz­kie­go stra­chu. Pie­trek sko­czył na dół tak gwał­tow­nie, że ru­nął na stro­me zbo­cze, prze­wró­cił ko­zła, po­tem jesz­cze jed­ne­go, pod­sko­czył na ja­kimś gła­zie i sta­czał się da­lej, po­dob­nie jak wó­zek, nie roz­bi­ja­jąc się tyl­ko, na szczę­ście, w ka­wał­ki.


Po­szar­pa­na de­pe­sza po­le­cia­ła gdzieś i prze­pa­dła.


— Dziw­nie bo­jaź­li­wy jest ten miesz­ka­niec gór! — po­wie­dział so­bie pan Se­se­mann, są­dząc, że ta­kie wra­że­nie na Pietr­ku zro­bi­ło zja­wie­nie się cu­dzo­ziem­ca.


Spoj­rzaw­szy za spa­da­ją­cym, ru­szył da­lej.


Pie­trek mi­mo wy­sił­ków nie mógł zna­leźć punk­tu opar­cia i spa­dał co­raz da­lej, ro­biąc dzi­wacz­ne ko­zły.


Nie by­ło to jed­nak naj­gor­sza stro­na sy­tu­acji. Bar­dziej do­ku­czał mu nie­opi­sa­ny strach. Wie­dział już te­raz, że przy­był urzęd­nik po­li­cyj­ny z Frank­fur­tu. Nie wąt­pił ani przez chwi­lę, że jest nim wła­śnie na­po­tka­ny cu­dzo­zie­miec, bo po cóż by py­tał o cha­tę Hal­ne­go Dziad­ka i go­ści frank­furc­kich. Na ostat­nim urwi­sku, po­nad osie­dlem, Pie­trek rzu­cił się w gę­sty krzak, chwy­cił go i ode­tchnął. Le­żał do­brą chwi­lę, zbie­ra­jąc my­śli.


— A to do­bre! Zno­wu coś spa­da jak wo­rek kar­to­fli! — usły­szał pod so­bą. — Któż ju­tro coś jesz­cze strą­ci?


Po­znał drwią­cy głos pie­ka­rza, któ­ry chło­dząc się na wie­trze po uciąż­li­wej co­dzien­nej pra­cy, pa­trzył spo­koj­nie, jak le­ci z gó­ry, zu­peł­nie po­dob­nie do wóz­ka.


Sko­czył na no­gi i do­znał no­we­go stra­chu. Pie­karz wie­dział więc, że wó­zek zo­stał strą­co­ny. Nie oglą­da­jąc się, za­czął biec z po­wro­tem pod gó­rę. Naj­chęt­niej był­by wró­cił do do­mu i wlazł do łóż­ka, gdzie się czuł bez­piecz­ny. Ale miał ko­zy na pa­stwi­sku, a Hal­ny Dzia­dek na­ka­zał mu wró­cić do nich jak naj­prę­dzej. Bał się go strasz­nie i nie po­zwo­lił­by so­bie na nie­po­słu­szeń­stwo. Stę­kał i ję­czał gło­śno, ale ku­lał da­lej, gdyż trze­ba by­ło wra­cać na gó­rę. Nie biegł te­raz tyl­ko, ale szedł z tru­dem. Strach i mnó­stwo otrzy­ma­nych ude­rzeń nie po­zo­sta­ły bez skut­ku.


Pan Se­se­mann nie­dłu­go po spo­tka­niu z Pietr­kiem uj­rzał cha­tę i jo­dły, po­dwo­ił kro­ku i wresz­cie po dłu­giej, uciąż­li­wej wę­drów­ce do­tarł na miej­sce.


Szyb­ko wspiął się na ostat­nie wznie­sie­nie, chcąc za­sko­czyć cór­kę. Ale do­strze­żo­no go z gó­ry i zo­stał przy­go­to­wa­ny wy­stęp, ja­kie­go zgo­ła nie prze­wi­dy­wał.


Gdy się zna­lazł o kil­ka kro­ków, wy­szły na­prze­ciw nie­go dwie dziew­czyn­ki. Jed­na by­ła wy­so­ka, ja­sno­wło­sa, o ru­mia­nych po­licz­kach, a szła opar­ta na niż­szej, by­stro­okiej He­idi, któ­rą za­raz po­znał. Przy­sta­nął zdu­mio­ny i na­gle z je­go oczu try­snę­ły ob­fi­te łzy. Wspo­mnie­nia sta­nę­ły przed nim. Ta­ką sa­mą smu­kłą blon­dyn­ką, o ró­ża­nych po­licz­kach by­ła je­go żo­na. Nie wie­dział, czy to sen, czy ja­wa.


— Oj­czul­ku, nie po­zna­jesz mnie już, wi­dzę! Czy się tak zmie­ni­łam? — za­wo­ła­ła roz­pro­mie­nio­na Kla­ra.


Pan Se­se­mann pod­biegł do cór­ki i ob­jąw­szy ją, po­wie­dział:


— O, tak, zmie­ni­łaś się, zmie­ni­łaś bar­dzo, dziec­ko dro­gie! Czyż to moż­li­we?


Nie po­sia­da­jąc się ze szczę­ścia, od­stą­pił krok i dłu­go pa­trzył, są­dząc, że zja­wi­sko znik­nie, po­tem zro­bił to jesz­cze raz.


— Czy to ty, mo­ja Klar­ciu? — po­wta­rzał raz po raz, po­tem tu­lił ją do sie­bie i przy­pa­try­wał się jej zno­wu.


W koń­cu po­de­szła ba­bu­nia, chcąc spoj­rzeć w roz­pro­mie­nio­ne ob­li­cze sy­na.


— Przy­znaj, mój dro­gi — rze­kła — że w za­mian za swo­ją nie­spo­dzian­kę mia­łeś jesz­cze lep­szą.


Po­wi­ta­li się ser­decz­nie, po­tem zaś ba­bu­nia do­da­ła:


— Chodź­że te­raz do ko­cha­ne­go, dro­gie­go Hal­ne­go Dziad­ka, na­sze­go do­bro­czyń­cy!


— O tak! Mu­szę jesz­cze po­wi­tać ko­cha­ną He­idi, na­szą do­mow­nicz­kę! — za­wo­łał, ści­ska­jąc jej dłoń. — Za­wsze ru­mia­na, zdro­wa i we­so­ła! Cie­szy mnie to, dro­ga He­idi, bar­dzo cie­szy!


He­idi rów­nież pa­trzy­ła pro­mien­nie na pa­na Se­se­man­na. Był dla niej za­wsze do­bry, a szczę­ście, ja­kie­go za­znał tu, na ha­li, wpra­wi­ło ser­ce jej w żyw­sze bi­cie.


Ba­bu­nia za­pro­wa­dzi­ła te­raz pa­na Se­se­man­na do dziad­ka. Męż­czyź­ni za­czę­li so­bie ści­skać dło­nie, a szczę­śli­wy oj­ciec wy­ra­ził po­dzię­kę i po­dziw dla nie­po­ję­te­go cu­du. Ba­bu­nia tym­cza­sem od­da­li­ła się, by im nie prze­szka­dzać.


Pod sta­ry­mi jo­dła­mi, gdzie się uda­ła, za­sta­ła no­wą nie­spo­dzian­kę. Mię­dzy zwie­sza­ją­cy­mi się do zie­mi ga­łęź­mi stał ogrom­ny krzew naj­cud­niej­szych, ciem­no­sza­fi­ro­wych gen­cjan, a by­ły tak świe­że, jak­by do­pie­ro co roz­kwi­tły. Ba­bu­nia kla­snę­ła w rę­ce z po­dzi­wu.


— Cóż za wspa­nia­łe kwia­ty! — za­wo­ła­ła. — Ist­ny cud! He­idi, dro­ga He­idi, chodź no tu! Czy to ty spra­wi­łaś mi tę przy­jem­ność?


Przy­bie­gły obie.


— Nie ja, ba­bu­niu! — od­par­ła He­idi — ale wiem, kto to zro­bił.


— Ta­kie sa­me i jesz­cze pięk­niej­sze ro­sną na pa­stwi­sku! — do­da­ła Kla­ra. — Zgad­nij, ba­bu­niu, kto przy­niósł wcze­snym ran­kiem te gen­cja­ny!


Kla­ra uśmiech­nę­ła się tak za­gad­ko­wo, że ba­bu­ni przy­szło na myśl, iż sa­ma te­go do­ko­na­ła. Pa­stwi­sko by­ło jed­nak zbyt od­le­głe.


Na­gle spo­za jo­deł do­le­ciał sze­lest. Był to Pie­trek, któ­ry wła­śnie tu do­tarł. Wi­dząc, kto stoi obok Hal­ne­go Dziad­ka przed cha­tą, za­to­czył wiel­kie ko­ło i chciał się prze­śli­znąć pod jo­dła­mi, by pójść da­lej. Ba­bu­nia jed­nak po­zna­ła go i na­gle bły­sła jej no­wa myśl. To pew­nie Pie­trek przy­niósł kwia­ty, a te­raz chciał się wy­śli­znąć, przez wro­dzo­ną lę­kli­wość i skrom­ność. Po­sta­no­wi­ła go za­trzy­mać i na­gro­dzić.


— Chodź, chłop­cze! — po­wie­dzia­ła, wty­ka­jąc gło­wę po­mię­dzy ga­łę­zie. — Nie bój­że się! Chodź do mnie!


Pie­trek ska­mie­niał ze zgro­zy. Po tym, co prze­żył, stra­cił ca­łą si­łę opo­ru. Czuł tyl­ko: Te­raz ko­niec! Wło­sy mu sta­nę­ły na gło­wie. Bla­dy, zmie­nio­ny, drżą­cy ze stra­chu wy­szedł z gę­stwy.


— Chodź­że, chodź i po­wiedz bez ogró­dek wszyst­ko! — za­chę­ca­ła go ba­bu­nia. — Czy to ty zro­bi­łeś?


Pie­trek pa­trzył w zie­mię i nie do­strzegł kie­run­ku, w któ­rym wska­zy­wał pa­lec ba­bu­ni. Wi­dział tyl­ko przed cha­tą Hal­ne­go Dziad­ka, któ­ry go prze­szy­wał spoj­rze­niem sza­rych źre­nic, a obok nie­go stał naj­strasz­niej­szy czło­wiek, urzęd­nik po­li­cyj­ny z Frank­fur­tu. Drżąc ca­łym cia­łem, wy­rzu­cił sło­wo wy­zna­nia:


— Ja!


— No i cóż jest w tym tak strasz­ne­go? — zdzi­wi­ła się ba­bu­nia.


— On... on się roz­bił i... nie moż­na go już na­pra­wić! — wy­krztu­sił z wiel­kim tru­dem, a ko­la­na ugię­ły się pod nim, tak że omal nie padł na zie­mię.


Ba­bu­nia zbli­ży­ła się do dziad­ka.


— Dro­gi pa­nie — spy­ta­ła z po­li­to­wa­niem — czy ten chło­piec ma źle w gło­wie?


— O, nie, nie! — za­pew­nił. — On tyl­ko jest tym wia­trem, któ­ry po­rwał wó­zek, i ocze­ku­je te­raz słusz­nej ka­ry.


Ba­bu­nia nie mo­gła uwie­rzyć, gdyż Pie­trek nie wy­glą­dał wca­le na zło­śli­we­go chłop­ca, któ­ry by miał nisz­czyć po­trzeb­ny sprzęt. Ale dla dziad­ka to wy­zna­nie by­ło tyl­ko po­twier­dze­niem po­dej­rzeń, po­wzię­tych za­raz po wy­pad­ku. Wi­dział za­wist­ne spoj­rze­nia Pietr­ka mio­ta­ne Kla­rze i in­ne ob­ja­wy gnie­wu na przy­by­szów. Do­my­ślił się związ­ku i wszyst­ko to te­raz opo­wie­dział szcze­gó­ło­wo ba­bu­ni. Gdy skoń­czył, po­wie­dzia­ła ży­wo:


— Nie, nie, dro­gi pa­nie, nie karz­my te­go chłop­ca. Bądź­my po­błaż­li­wi. Oto przy­jeż­dża­ją z Frank­fur­tu cu­dzo­ziem­cy i za­bie­ra­ją mu na ca­łe ty­go­dnie He­idi, je­go je­dy­ne i rze­czy­wi­ście wiel­kie do­bro. On zaś jest bez­sil­ny. Tak, tak, bądź­my po­błaż­li­wi, gniew go po­pchnął do głu­piej ze­msty, ale prze­cież gniew nas wszyst­kich ogłu­pia.


Rze­kł­szy to, wró­ci­ła do drżą­ce­go jesz­cze Pietr­ka.


Sia­dła na ław­ce pod jo­dła­mi, mó­wiąc ła­god­nie:


— Chodź tu do mnie, mój chłop­cze, mam ci coś po­wie­dzieć. Prze­stań drżeć i słu­chaj uważ­nie. Zrzu­ci­łeś wó­zek ze ska­ły, że­by się roz­bił. Jest to zły uczy­nek, wie­dzia­łeś o tym, jak rów­nież o ka­rze, któ­ra cię cze­ka. Chcąc jej unik­nąć, mu­sia­łeś ro­bić wy­sił­ki, że­by to za­ta­ić. My­li się jed­nak wi­no­waj­ca, że zdo­ła za­ta­ić swój czyn. Bóg wi­dzi wszyst­ko i kie­dy ktoś chce za­ta­jać grzech, bu­dzi w nim su­mie­nie, któ­re ma w rę­ku ma­ły, ostry ko­lec. Ko­lec ten kłu­je nie­ustan­nie, tak że wi­no­waj­ca nie ma chwi­li spo­ko­ju, bo cią­gle my­śli: „Te­raz wszyst­ko wyj­dzie na wierzch! Te­raz spad­nie ka­ra!”. Ży­cie upły­wa mu w stra­chu i nie ma już żad­nej ra­do­ści. Cóż, Pietr­ku, do­zna­wa­łeś te­go?


Ski­nął gło­wą skru­szo­ny, ale z mi­ną znaw­cy, gdyż po­znał to kłu­cie do­sko­na­le.


— Omy­li­łeś się jesz­cze w in­nej spra­wie! — cią­gnę­ła da­lej. — Twój zły czyn wy­szedł na naj­lep­sze tej wła­śnie, któ­rą chcia­łeś skrzyw­dzić. Nie ma­jąc wóz­ka, a chcąc zo­ba­czyć kwia­ty, Kla­ra zro­bi­ła wy­si­łek, na­uczy­ła się cho­dzić. Cho­dzi co­raz le­piej i mo­że kie­dyś bę­dzie spę­dza­ła na pa­stwi­sku ca­łe dni, czę­ściej na­wet, niż gdy­by to mo­gła ro­bić, ma­jąc wó­zek. Wi­dzisz więc, co się sta­ło! Bóg mo­że uczy­nić zły czyn i krzyw­dę do­bro­dziej­stwem dla po­szko­do­wa­ne­go. Zro­zu­mia­łeś wszyst­ko, nie­praw­daż, Pietr­ku? Za­pa­mię­taj so­bie to, co mó­wi­łam o su­mie­niu z kol­cem, ile ra­zy miał­byś ocho­tę zro­bić coś złe­go. Czy tak uczy­nisz?


— Uczy­nię! — przy­rzekł przy­gnę­bio­nym gło­sem, gdyż nie wie­dział jesz­cze, jak się to wszyst­ko skoń­czy, bo urzęd­nik po­li­cyj­ny stał da­lej obok dziad­ka.


— A więc do­brze! Spra­wa za­ła­twio­na — po­wie­dzia­ła ba­bu­nia. — A te­raz chcia­ła­bym ci dać ja­kiś upo­mi­nek od cu­dzo­ziem­ców z Frank­fur­tu. Pew­nie mia­łeś nie­raz ja­kieś pra­gnie­nie. Po­wiedz, co by ci spra­wi­ło przy­jem­ność?


Pie­trek pod­niósł gło­wę i wy­ba­łu­szył na ba­bu­nię oczy. Cią­gle ocze­ki­wał jesz­cze cze­goś strasz­ne­go, a te­raz na­gle ka­za­no mu wy­bie­rać so­bie po­da­rek? Wszyst­ko zmą­ci­ło mu się w gło­wie.


— Tak, tak, mó­wię cał­kiem se­rio! — za­pew­ni­ła. — Chcę ci dać coś ład­ne­go na pa­miąt­kę od go­ści z Frank­fur­tu i ja­ko do­wód, że nie my­ślą cię oni ka­rać. Ro­zu­miesz, chłop­cze?


Za­czął się te­raz do­my­ślać, że nie za­gra­ża mu już ka­ra, bo do­bra pa­ni wy­rwa­ła go ze szpo­nów urzęd­ni­ka po­li­cyj­ne­go. Ode­tchnął swo­bod­nie, jak­by mu ka­mień spadł ze ser­ca. Zro­zu­miał jed­no­cze­śnie, że le­piej wy­znać wszyst­ko od ra­zu, rzekł więc znie­nac­ka:


— Zgu­bi­łem tak­że ten pa­pier.


Ba­bu­nia po­my­śla­ła chwi­lę i zro­zu­miaw­szy o czym mo­wa, od­par­ła ła­god­nie:


— Do­brze, że to mó­wisz. Sko­ro się wy­zna wi­nę, zno­wu jest wszyst­ko w po­rząd­ku. Po­wiedz te­raz, co byś chciał mieć?


Pie­trek mógł te­raz za­żą­dać wszyst­kie­go na świe­cie. Sta­nął mu w oczach ca­ły jar­mark w May­en­fel­dzie, gdzie by­ło mnó­stwo prze­ślicz­nych rze­czy, któ­re po­dzi­wiał go­dzi­na­mi, nie mo­gąc ich po­siąść. Ca­ły je­go ma­ją­tek nie prze­kra­czał pią­ta­ka, a wszyst­ko kosz­to­wa­ło co naj­mniej ze dwa ra­zy ty­le. By­ły tam ślicz­ne, ma­łe, czer­wo­ne pisz­czał­ki, po­cią­ga­ją­ce scy­zo­ry­ki, zwa­ne ża­bo­bi­ja­mi, z któ­ry­mi moż­na by­ło po­lo­wać po wszyst­kich krza­kach lesz­czy­ny.


Stał za­my­ślo­ny, roz­wa­ża­jąc, któ­ra z tych rze­czy jest god­niej­sza po­żą­da­nia. Na­gle za­bły­snął mu wspa­nia­ły po­mysł, po­zwa­la­ją­cy mu na­my­ślać się aż do na­stęp­ne­go jar­mar­ku.


— Chciał­bym mieć dzie­siąt­kę! — po­wie­dział sta­now­czo.


— To wca­le nie prze­sad­ne ży­cze­nie! — za­śmia­ła się ba­bu­nia. — Chodź­że więc! — do­by­ła z wo­recz­ka wiel­kie­go no­we­go ta­la­ra52, po­ło­ży­ła na nim dwie dzie­siąt­ki i rze­kła: — Zrób­my rów­ny ra­chu­nek. Słu­chaj. Masz tu­taj ra­zem ty­le dzie­sią­tek, ile rok ma ty­go­dni. Mo­żesz więc co nie­dzie­lę wy­da­wać po dzie­siąt­ce.


— Przez ca­łe ży­cie? — spy­tał na­iw­nie.


Ba­bu­nia wy­buch­nę­ła ta­kim śmie­chem, że męż­czyź­ni prze­rwa­li roz­mo­wę, chcąc się do­wie­dzieć, co za­szło. Ba­bu­nia śmia­ła się dłu­go, po­tem zaś rze­kła:


— Do­brze, chłop­cze! Umiesz­czę ta­ki za­pis w swo­im te­sta­men­cie... Sły­szysz, sy­nu?... A po­tem przej­dzie on do two­je­go. Pie­trek-koź­larz ma otrzy­mać dzie­siąt­kę ty­go­dnio­wo, jak dłu­go bę­dzie żył.


Pan Se­se­mann ski­nął na zgo­dę i za­śmiał się tak­że.


Pie­trek spoj­rzał raz jesz­cze na trzy­ma­ny w rę­ce po­da­rek, jak­by nie wie­rzył, że to praw­da, po­tem krzyk­nął:


— Bóg za­płać!


Uciekł w nie­praw­do­po­dob­nych pod­sko­kach, ale nie upadł, gdyż pę­dził go nie strach, lecz ra­dość, ja­kiej nie za­znał w ży­ciu. Mi­nę­ło wszyst­ko, co złe, i miał do koń­ca ży­cia dzie­siąt­kę ty­go­dnio­wo, wy­łącz­nie dla sie­bie sa­me­go.


Spo­ży­to we­so­ły obiad przed cha­tą, roz­ma­wia­jąc o róż­no­ściach, po­tem zaś Kla­ra uję­ła co­raz bar­dziej roz­pro­mie­nio­ne­go oj­ca za rę­kę i rze­kła z nie­zna­ną u niej przed­tem ży­wo­ścią:


— Nie umiem ci po­wie­dzieć, oj­czul­ku, ile do­bre­go do­zna­łam od dziad­ka i chcia­ła­bym ze swej stro­ny dać mu coś, co by go choć w po­ło­wie tak uszczę­śli­wi­ło.


— Jest to rów­nież mo­im go­rą­cym pra­gnie­niem! — od­rzekł. — Na­my­śla­łem się wła­śnie przed chwi­lą, w ja­ki spo­sób mo­gli­by­śmy wy­ra­zić po­dzię­kę na­sze­mu do­bro­czyń­cy.


Pan Se­se­mann wstał, pod­szedł do roz­ma­wia­ją­ce­go z ba­bu­nią dziad­ka, uści­snął mu dłoń ser­decz­nie i rzekł ser­decz­nie:


— Dro­gi przy­ja­cie­lu, pra­gnę z pa­nem za­mie­nić kil­ka słów. Od dłu­gich lat nie za­zna­łem praw­dzi­wej przy­jem­no­ści. Czym­że mi był ma­ją­tek, gdy pa­trzy­łem na mo­je bied­ne dziec­ko, któ­re­go żad­na kwo­ta nie mo­gła ule­czyć. Bóg i pan przy­wró­ci­li­ście jej zdro­wie i ob­da­rzy­li­ście mnie przez to no­wym ży­ciem. Mów pan więc, czym mo­gę oka­zać swą wdzięcz­ność. Od­pła­cić te­go nie spo­sób, ale wszyst­ko, czym roz­po­rzą­dzam, jest na pań­skie usłu­gi. Po­wiedz, dro­gi przy­ja­cie­lu, co mam zro­bić?


Dzia­dek wy­słu­chał tych słów, spo­glą­da­jąc z uśmie­chem na szczę­śli­we­go oj­ca, po­tem zaś rzekł do­bit­nie jak za­wsze:


— Pro­szę wie­rzyć, że i ja mam udział w ra­do­ści wy­wo­ła­nej tym tak szczę­śli­wym ule­cze­niem na na­szej ha­li, i to w zu­peł­no­ści na­gra­dza tę odro­bi­nę me­go tru­du. Dzię­ku­ję bar­dzo za ła­ska­wą pro­po­zy­cję, ale mnie sa­me­mu ni­cze­go nie po­trze­ba, a jak dłu­go ży­ję, utrzy­mam sie­bie i wnucz­kę. Gdy­by się jed­nak speł­ni­ło mo­je jed­no je­dy­ne pra­gnie­nie, nie miał­bym już tro­ski w ży­ciu.


— Pro­szę, mów pan! — na­le­gał pan Se­se­mann.


— Je­stem sta­ry, nie­dłu­go umrę, nie mo­gąc nic zo­sta­wić He­idi, a krew­nych nie mam, prócz jed­nej oso­by, któ­ra by ją zresz­tą tyl­ko wy­ko­rzy­sty­wa­ła. Od­da mi pan hoj­nie wszyst­ko, co mo­głem zro­bić dla je­go cór­ki, je­śli przy­rzek­nie, że He­idi nie pój­dzie do ob­cych pra­co­wać na co­dzien­ny chleb.


— Dro­gi przy­ja­cie­lu, o tym nie ma mo­wy! — za­wo­łał ży­wo pan Se­se­mann. — He­idi jest na­sza. Spy­taj pan mo­ją mat­kę i cór­kę. Nie od­da­my ją ob­cym, oto rę­ka mo­ja, je­śli to ma pa­na uspo­ko­ić. Przy­rze­kam, że ani za me­go ży­cia, ani po śmier­ci wnucz­ka pań­ska nie za­zna nie­do­stat­ku. Dziew­czyn­ka ta, ja­ke­śmy się prze­ko­na­li, nie mo­że żyć za­gra­ni­cą. Ale zy­ska­ła we Frank­fur­cie, prócz nas, jesz­cze in­ne­go przy­ja­cie­la. Dok­tor, zna­ny pa­nu, skoń­czy wła­śnie swe in­te­re­sy jesz­cze tej je­sie­ni i przy­bę­dzie, by się osie­dlić tu, gdzie mu by­ło tak do­brze. Za­się­gnie wła­śnie pań­skiej ra­dy. W ten spo­sób He­idi bę­dzie mia­ła w po­bli­żu dwu opie­ku­nów, oby jak naj­dłuż­sze la­ta!


— Daj Bo­że! — za­wo­ła­ła ba­bu­nia, po­trzą­sa­jąc dłu­go rę­ką dziad­ka. Po­tem, oto­czyw­szy ra­mie­niem szy­ję sto­ją­cej obok He­idi, przy­tu­li­ła ją do sie­bie.


— A ty, dziec­ko dro­gie, ja­kież masz pra­gnie­nie? — spy­ta­ła czu­le.


— Mam jed­no pra­gnie­nie! — rze­kła He­idi, pa­trząc na ba­bu­nię we­so­ło.


— Mów więc! Co byś chcia­ła mieć?


— Chcia­ła­bym do­stać swo­je daw­ne łóż­ko z Frank­fur­tu, z trze­ma gru­by­mi po­dusz­ka­mi i gru­bą koł­drą. Bab­ce za­wsze spa­da gło­wa i le­żąc ni­sko, nie mo­że od­dy­chać. Przy ty, mar­z­nie pod cien­ką koł­drą i mu­si owi­jać się sza­lem.


He­idi wy­rzu­ci­ła to jed­nym tchem, chcąc czym prę­dzej dojść do za­mie­rzo­ne­go ce­lu.


— Do­sko­na­le, że mi o tym przy­po­mi­nasz, dziec­ko! — wy­krzyk­nę­ła ży­wo ba­bu­nia. — W ra­do­ści za­po­mi­na­my ła­two o tych, któ­rzy cier­pią nie­do­sta­tek. Po­śle się nie­zwłocz­nie te­le­gram do Frank­fur­tu, Rot­ten­me­ier za­pa­ku­je łóż­ko i mo­że ono tu być w cią­gu dwu dni. Niech­że się bab­ce śpi w nim do­brze!


Roz­ra­do­wa­na He­idi za­czę­ła ska­kać wo­kół ba­bu­ni, za­raz jed­nak wstrzy­ma­ła się, mó­wiąc spiesz­nie:


— Mu­szę pręd­ko po­biec do bab­ki. Boi się, gdy mnie dłu­go nie wi­dzi.


Nie mo­gła do­cze­kać chwi­li zwia­sto­wa­nia bab­ce do­brej no­wi­ny, zwłasz­cza że istot­nie daw­no już u niej nie by­ła.


— Ależ, He­idi! — za­uwa­żył dzia­dek. — Ma­jąc go­ści, nie moż­na ucie­kać z do­mu.


Ale ba­bu­nia po­par­ła ją:


— Mo­że ma słusz­ność! Bied­na bab­ka źle wy­szła na na­szych od­wie­dzi­nach. Chcia­ła­bym pójść do niej ra­zem z He­idi. Tam za­cze­kam na me­go ko­nia, po­tem zaś uda­my się do osie­dla nadać te­le­gram. Cóż ty na to, mój sy­nu?


Pan Se­se­mann nie zdą­żył do­tąd sfor­mu­ło­wać swych pla­nów po­dró­ży, po­pro­sił więc o chwi­lę cier­pli­wo­ści.


Chciał po­cząt­ko­wo od­być z mat­ką po­dróż po Szwaj­ca­rii, spró­bo­waw­szy wpierw, czy Kla­ra bę­dzie mo­gła im krót­ko bo­daj to­wa­rzy­szyć. Te­raz jed­nak miał przed so­bą wspa­nia­łą po­dróż z obie­ma. Pro­po­no­wał, by prze­no­co­wać w osie­dlu, za­brać na­za­jutrz Kla­rę z ha­li, po­je­chać z nią i ba­bu­nią do Ra­gaz, po­tem zaś da­lej.


Kla­rę zmar­twi­ło tro­chę to na­głe opusz­cze­nie ha­li, ale ty­le by­ło w niej i wo­kół niej ra­do­ści, że na smu­tek nie star­czy­ło cza­su.


Ba­bu­nia wsta­ła, uję­ła He­idi za rę­kę i mia­ła już iść, gdy na­gle ob­ró­ci­ła się, py­ta­jąc z nie­po­ko­jem:


— A cóż zro­bi­my z Kla­rą? Tak da­le­ko chy­ba nie zaj­dzie?


Dzia­dek wziął za­raz bez sło­wa swą wy­cho­wan­kę na rę­ce i po­szedł za ba­bu­nią. Po­chód za­my­kał pan Se­se­mann i tak zstę­po­wa­li z gó­ry.


He­idi co chwi­la pod­ska­ki­wa­ła z ra­do­ści, a ba­bu­nia wy­py­ty­wa­ła tro­skli­wie o bab­kę, co ro­bi i jak ży­je, zwłasz­cza w zi­mie, pod­czas mro­zów.


He­idi zda­wa­ła szcze­gó­ło­wo spra­wę, jak ze wszyst­kie­go. Zi­mą bab­ka sie­dzi w swym kąt­ku i drży z zim­na. Wie­dzia­ła też, co ja­da, a cze­go jej brak.


Ba­bu­nia słu­cha­ła z wiel­ką uwa­gą aż do sa­mej cha­ty.


Bry­gi­da roz­wie­sza­ła wła­śnie na słoń­cu dru­gą ko­szu­lę Pietr­ka, by się mógł prze­brać. Uj­rzaw­szy ko­ro­wód, wpa­dła do izby, wo­ła­jąc:


— Wszy­scy od­cho­dzą wła­śnie. Ca­łe to­wa­rzy­stwo, Hal­ny Dzia­dek nie­sie cho­rą.


— Ach! Więc się sta­ło! — wy­krzyk­nę­ła bab­ka bo­le­śnie. — Za­bie­ra­ją mi He­idi, prze­cież wi­dzia­łaś? Pra­gnę, by mi cho­ciaż po­da­ła na po­że­gna­nie rę­kę. Chcia­ła­bym bo­daj usły­szeć jej głos!


W tej chwi­li otwar­to po­ryw­czo drzwi. Wbie­gła He­idi, sko­czy­ła do ką­ci­ka, gdzie sie­dzia­ła bab­ka i ob­ję­ła ją, wo­ła­jąc:


— Bab­ko! Bab­ko! Mo­je łóż­ko przy­bę­dzie tu za dwa dni z Frank­fur­tu, ra­zem z trze­ma po­dusz­ka­mi i cie­płą koł­drą! Tak po­wie­dzia­ła ba­bu­nia.


Wy­rzu­ci­ła szyb­ko te sło­wa, pew­na wiel­kiej ra­do­ści sta­rusz­ki. Ale bab­ka uśmiech­nę­ła się ja­koś smut­nie i rze­kła:


— Bar­dzo do­bra jest ta ba­bu­nia i po­win­na bym się cie­szyć, że cię za­bie­ra. Ale ja te­go nie prze­ży­ję.


— Co? Co? Któż to po­wie­dział do­brej, sta­rej bab­ce? — spy­tał ła­god­ny głos ba­bu­ni, któ­ra we­szła i uję­ła dłoń sta­rusz­ki. — Nie! O tym nie ma mo­wy! He­idi zo­sta­nie na po­cie­chę swej bab­ki. Bę­dzie­my ją wi­dy­wać, ale tu­taj, na miej­scu. Każ­de­go ro­ku przy­bę­dzie­my na ha­lę, że­by po­dzię­ko­wać Bo­gu za cud, ja­ki zi­ścił na na­szej Klar­ci.


Te­raz do­pie­ro roz­pro­mie­ni­ła się twarz bab­ki. Bez słów ści­ska­ła dłu­go dłoń do­brej pa­ni Se­se­mann, a łzy ra­do­ści spły­wa­ły jej po po­licz­kach. Ta ra­dość bab­ki bar­dzo He­idi uszczę­śli­wi­ła.


— Bab­ko! — za­wo­ła­ła. — Te­raz spraw­dzi­ły się sło­wa hym­nu. Wi­dać, że to łóż­ko z Frank­fur­tu jest dla cie­bie rze­czą zba­wien­ną.


— Ach, dro­ga He­idi, ileż łask na mnie ze­słał Bóg! — po­wie­dzia­ła wzru­szo­na do głę­bi. — Czyż mo­głam przy­pusz­czać, że ist­nie­ją do­brzy lu­dzie, trosz­czą­cy się o bied­ną sta­ro­wi­nę? Świad­czy to wy­mow­nie o do­bro­ci Bo­ga, któ­ry nie za­po­mi­na na­wet o tak po­śled­nich isto­tach jak ja.


— Mo­ja dro­ga pa­ni! — po­wie­dzia­ła pa­ni Se­se­mann. — Wo­bec Bo­ga wszy­scy je­ste­śmy po­śled­ni i wszyst­kim jed­na­ko po­trze­ba je­go opie­ki. A te­raz że­gna­my się, ale do po­wro­tu, bo gdy zje­dzie­my na przy­szły rok na ha­lę, do­bra bab­ka nie zo­sta­nie za­po­mnia­na.


Pa­ni Se­se­mann uści­snę­ła dłoń sta­rusz­ki, ale nie mo­gła uwol­nić jej ry­chło, gdyż bab­ka dzię­ko­wa­ła dłu­go i ży­czy­ła jej oraz ca­łej ro­dzi­nie wszyst­kich bło­go­sła­wieństw Bo­ga.


Te­raz pan Se­se­mann udał się z mat­ką na dół, a dzia­dek od­niósł Kla­rę raz jesz­cze na ha­lę. He­idi pod­ska­ki­wa­ła bez ustan­ku obok nich, bar­dzo ura­do­wa­na łóż­kiem bab­ki.


Kla­ra, zmu­szo­na opu­ścić ha­lę, gdzie jej tak by­ło do­brze, wy­le­wa­ła na­za­jutrz go­rą­ce łzy. Ale He­idi po­cie­szy­ła ją:


— Wkrót­ce na­sta­nie la­to, wró­cisz i bę­dzie jesz­cze pięk­niej, gdyż od sa­me­go po­cząt­ku bę­dzie­my cho­dzi­ły ra­zem, wspól­nie z ko­za­mi na pa­stwi­sko i na kwiet­ne łą­ki... Wszyst­ko, co mi­łe, roz­pocz­nie się na no­wo.


Pan Se­se­mann przy­był po cór­kę. Oma­wia­li jesz­cze z dziad­kiem róż­ne spra­wy, a po­cie­szo­na przez He­idi Kla­ra otar­ła łzy.


— Po­zdra­wiam tak­że Pietr­ka — rze­kła — i wszyst­kie ko­zy, zwłasz­cza Bia­łusz­kę. Chcia­ła­bym jej zło­żyć ja­kiś po­da­rek za wy­bor­ne mle­ko.


— O, to bar­dzo ła­twe! — za­rę­czy­ła He­idi. — Przy­ślij jej tro­chę so­li. Wiesz, jak ją wie­czo­rem chęt­nie zja­da z dło­ni dziad­ka.


Spodo­ba­ło się to Kla­rze.


— Przy­ślę jej sto fun­tów so­li z Frank­fur­tu! — wy­krzyk­nę­ła we­so­ło. — Niech ma po mnie pa­miąt­kę!


Pan Se­se­mann dał znak od­jaz­du. Na bia­łe­go ko­nia ba­bu­ni wsia­dła tym ra­zem Kla­ra, nie po­trze­bu­jąc już wca­le no­si­deł.


He­idi wy­chy­li­ła się da­le­ko po­za brzeg urwi­ska i że­gna­ła ją rę­ką, aż koń i ama­zon­ka53 zni­kli bez śla­du.


Łóż­ko przy­by­ło, bab­ka sy­pia do­sko­na­le każ­dej no­cy i pew­nie na­bie­rze no­wych sił.


Ba­bu­nia nie za­po­mnia­ła tak­że, jak ostra by­wa zi­ma na ha­li. Po­sła­ła wiel­ki to­bół odzie­ży do Pietr­ko­wej cha­ty, tak że bab­ka mo­gła się cie­pło przy­odziać i nie drży już z zim­na w swym kąt­ku.


W osie­dlu wre pra­ca bu­dow­la­na. Dok­tor przy­był w je­sie­ni i za po­ra­dą dziad­ka ku­pił sta­ry dwór, gdzie Hal­ny Dzia­dek miesz­kał zi­mą wraz z He­idi. Wiel­ką sa­lę, z wy­so­kim pie­cem i kunsz­tow­ną pod­ło­gą, oraz pa­rad­ną część dwo­ru prze­bu­do­wu­je dok­tor dla sie­bie. W dru­giej za­miesz­ka ra­zem z He­idi dzia­dek, za­mi­ło­wa­ny w nie­za­wi­sło­ści i wła­snym obej­ściu. Z ty­łu bę­dzie mu­ro­wa­na, cie­pła obór­ka dla Bia­łusz­ki i Bu­ra­ski, gdzie spę­dzać bę­dą wy­god­nie każ­dą zi­mę.


Dok­tor i Hal­ny Dzia­dek za­przy­jaź­ni­li się bar­dzo, a uczu­cie to wzra­sta z każ­dym dniem. Cho­dząc po mu­rach i do­zo­ru­jąc bu­do­wę, roz­ma­wia­ją prze­waż­nie o He­idi, gdyż naj­bar­dziej ich cie­szy, że za­miesz­ka­ją tu­taj z we­so­łą dziew­czyn­ką.


— Dro­gi przy­ja­cie­lu! — po­wie­dział nie­daw­no dok­tor, sto­jąc wraz z dziad­kiem na mu­rach. — Po­wi­nie­neś mnie ro­zu­mieć. Po­dzie­lam ca­łe pań­skie przy­wią­za­nie do He­idi, jak­bym był jej po pa­nu naj­bliż­szy. To­też chcę tak­że po­dzie­lać obo­wiąz­ki i dbać o nią. Rosz­czę so­bie pra­wo do jej opie­ki na sta­rość, ale przy­zna­ję jej tak­że peł­ne pra­wa dziec­ka. Nie troszcz się pan za­tem jej lo­sem na wy­pa­dek, gdy­by­śmy mie­li kie­dyś po­rzu­cić ten świat.


Dzia­dek dłu­go po­trzą­sał rę­ką za­cne­go dok­to­ra, nie mó­wiąc sło­wa, ale dok­tor wi­dział w je­go oczach wiel­kie wzru­sze­nie.


Tym­cza­sem He­idi i Pie­trek by­li u bab­ki. He­idi mia­ła ty­le do opo­wia­da­nia, a Pie­trek do słu­cha­nia, że obo­je ci­snę­li się za­dy­sza­ni do sta­rusz­ki. Du­żo rze­czy za­szło w cią­gu la­ta, a bar­dzo ma­ło sty­ka­li się ze so­bą.


Wszy­scy tro­je pro­mie­nie­li ra­do­ścią z po­wo­du tych wszyst­kich spraw i na­dziei po­now­ne­go współ­ży­cia ra­zem z so­bą. Naj­we­sel­sza jed­nak by­ła chy­ba Bry­gi­da, gdyż dziś do­pie­ro, dzię­ki He­idi, zro­zu­mia­ła wy­raź­nie, jak się ma ta spra­wa do­ży­wot­niej dzie­siąt­ki Pietr­ka.


W koń­cu bab­ka rze­kła:


— He­idi, prze­czy­taj mi hymn po­chwal­no-dzięk­czyn­ny! Zda­je mi się, że bę­dę jesz­cze ży­ła i mo­gła skła­dać dzię­ki Bo­gu za wszyst­ko, co dla nas uczy­nił.


„Wiel­bij du­szo mo­ja Pa­na”54.





  
    
      Przypisy:
1. rap­pa — w żar­go­nie miej­sco­wym zna­czy cen­tym, set­na część fran­ka. [przypis autorski]

2. go­rzeć (daw.) — pło­nąć, pa­lić się. [przypis edytorski]

3. po­wa­ła — drew­nia­ny strop, su­fit. [przypis edytorski]

4. zy­del — pro­sty drew­nia­ny sto­łek. [przypis edytorski]

5. mierz­wa — zgnie­cio­na sło­ma, uży­wa­na naj­czę­ściej na pod­ściół­kę dla zwie­rząt go­spo­dar­skich. [przypis edytorski]

6. ce­ber — du­że, drew­nia­ne na­czy­nie wy­ko­na­ne z kle­pek. [przypis edytorski]

7. ko­so­drze­wi­na — ga­tu­nek so­sny kar­ło­wa­tej, ro­sną­cej na te­re­nach gór­skich. [przypis edytorski]

8. zło­to­jeść — po­sło­nek, ro­śli­na o zło­ci­sto­żół­tych kwia­tach kształ­tu ma­łych ró­ży­czek, wy­stę­pu­ją­ca w su­chych, do­brze na­sło­necz­nio­nych miej­scach, ta­kich jak łą­ki i po­łu­dnio­we sto­ki gór­skie. [przypis edytorski]

9. kra­sy (gw.) — o zwie­rzę­ciu go­spo­dar­skim: o sier­ści czar­no-bia­łej, ła­cia­te. [przypis edytorski]

10. gru­bia­nin — czło­wiek nie­okrze­sa­ny, nie­uprzej­my. [przypis edytorski]

11. gen­cja­na — tu: go­rycz­ka (łac. Gen­tia­na), ro­śli­na ziel­na. [przypis edytorski]

12. pa­łać — pło­nąć, ja­rzyć się. [przypis edytorski]

13. ry­sik — daw­niej ze­staw zło­żo­ny z ry­si­ka i łup­ko­wej, ście­ral­nej ta­blicz­ki słu­żył do na­uki pi­sa­nia i ra­cho­wa­nia uczniom po­cząt­ko­wych klas w szko­łach ele­men­tar­nych (pod­sta­wo­wych); ze­szy­tów oraz ma­cza­nych w atra­men­cie piór uży­wa­no do­pie­ro w na­stęp­nych la­tach na­uki. [przypis edytorski]

14. ko­ło­wro­tek — daw­ne urzą­dze­nie do wy­twa­rza­nia przę­dzy z włó­kien. [przypis edytorski]

15. na świę­te­go Mar­ci­na — 11 li­sto­pa­da. [przypis edytorski]

16. ra­da (daw.) — za­do­wo­lo­na; chęt­na. [przypis edytorski]

17. apart (fr.) — szcze­gól­ny. [przypis edytorski]

18. fe­nig — drob­na mo­ne­ta w kra­jach nie­miec­ko­ję­zycz­nych. [przypis edytorski]

19. sur­dut — część mę­skiej gar­de­ro­by, prze­dłu­ża­na ma­ry­nar­ka. [przypis edytorski]

20. de­kli­no­wa­nie — od­mie­nia­nie sło­wa przez przy­pad­ki i licz­by. [przypis edytorski]

21. eks­cen­trycz­ność — dzi­wac­two, od­bie­ga­nie od przy­ję­tych zwy­cza­jów to­wa­rzy­skich. [przypis edytorski]

22. Holsz­tyn — hi­sto­rycz­na kra­ina w pół­noc­nych Niem­czech. [przypis edytorski]

23. bul­war — sze­ro­ka, za­drze­wio­na uli­ca, słu­żą­ca spa­ce­rom i kon­nym prze­jażdż­kom. [przypis edytorski]

24. raj­ca (daw.) — czło­nek ra­dy miej­skiej. [przypis edytorski]

25. epi­lep­sja (med.) — cho­ro­ba, w któ­rej wy­stę­pu­ją na­pa­dy drga­wek i utra­ta przy­tom­no­ści. [przypis edytorski]

26. kan­de­labr — ozdob­ny sto­ją­cy świecz­nik o kil­ku ra­mio­nach. [przypis edytorski]

27. Ba­zy­lea — du­że mia­sto w Szwaj­ca­rii, przy gra­ni­cy z Niem­ca­mi i Fran­cją. [przypis edytorski]

28. tur­nia — ska­li­sty, stro­my szczyt. [przypis edytorski]

29. sro­żyć się (prze­starz.) — zło­ścić się, gnie­wać, przy­bie­rać sro­gą, groź­ną mi­nę. [przypis edytorski]

30. pro­tek­tor­ka (z łac.) — opie­kun­ka, obroń­czy­ni. [przypis edytorski]

31. lu­by (daw., gw.) — mi­ły.  [przypis edytorski]

32. doń (daw.) — do nie­go. [przypis edytorski]

33. zboż­nie — bo­go­boj­nie; uczci­wie, cno­tli­wie. [przypis edytorski]

34. te­dy (daw.) — więc.  [przypis edytorski]

35. pa­rad­ny (prze­starz.) — re­pre­zen­ta­cyj­ny, wspa­nia­ły. [przypis edytorski]

36. kan­tor (z łac.) — śpie­wak ko­ściel­ny. [przypis edytorski]

37. frank — pie­niądz szwaj­car­ski. [przypis edytorski]

38. struc­la (z niem.) — po­dłuż­na słod­ka buł­ka droż­dżo­wa, na­dzie­wa­na po­wi­dła­mi a. ma­są ma­ko­wą. [przypis edytorski]

39. dys­tynk­cja — tu: dys­tyn­go­wa­ne, wy­twor­ne za­cho­wa­nie. [przypis edytorski]

40. cho­rał — uro­czy­sty wie­lo­gło­so­wy śpiew ko­ściel­ny; tak­że: utwór mu­zycz­ny do wy­ko­ny­wa­nia pod­czas na­bo­żeństw. [przypis edytorski]

41. dział — tu: udział, część. [przypis edytorski]

42. cen­tu­ria (bot.) — ty­sią­cz­nik, ro­śli­na z ro­dzi­ny go­rycz­ko­wa­tych. [przypis edytorski]

43. za­siek — tu: za­gro­dzo­ne miej­sce słu­żą­ce do prze­cho­wy­wa­nia ja­kiejś żyw­no­ści, np. zbo­ża, ziem­nia­ków, ja­błek. [przypis edytorski]

44. ćmić się — o oczach: za­ćmie­wać się, tra­cić zdol­ność wy­raź­ne­go wi­dze­nia. [przypis edytorski]

45. miast (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

46. roz­pacz­nie (daw.) — roz­pacz­li­wie, z roz­pa­czą. [przypis edytorski]

47. Ho­ten­to­ci — gru­pa rdzen­nych miesz­kań­ców Afry­ki Płd., spo­krew­nio­nych z Busz­me­na­mi, pro­wa­dzą­cych ko­czow­ni­czy tryb ży­cia. [przypis edytorski]

48. lek­tor (prze­starz.) — oso­ba czy­ta­ją­ca na głos. [przypis edytorski]

49. ma­te­ria (daw.) — ma­te­riał, tka­ni­na. [przypis edytorski]

50. ju­has — mło­dy pa­sterz owiec. [przypis edytorski]

51. kry­mi­nał — tu: areszt, wię­zie­nie. [przypis edytorski]

52. ta­lar — daw­na du­ża srebr­na mo­ne­ta. [przypis edytorski]

53. ama­zon­ka — tu: ko­bie­ta upra­wia­ją­ca jaz­dę kon­ną. [przypis edytorski]

54. Wiel­bij du­szo mo­ja Pa­na (łac. Ma­gni­fi­cat) — re­li­gij­na ra­do­sna pieśń dzięk­czyn­na, zbli­żo­na do psal­mu, opar­ta na tek­stach ze Sta­re­go Te­sta­men­tu i sło­wach, któ­re wy­po­wie­dzia­ła Ma­ria, mat­ka Je­zu­sa, pod­czas spo­tka­nia z Elż­bie­tą (Łk 1, 46–55). [przypis edytorski]
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